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Pra gnę przede wszyst kim prze ka zać, że słowa są tajem ni czym, nie jed no -
znacz nym, ambi wa lent nym i pod stęp nym zja wi skiem. Mogą być pro mie -
niami świa tła w kró le stwie ciem no ści. […] Mogą też być śmier tel nymi strza -
łami.

Václav Havel
(cytat dzięki uprzej mo ści „The New York Review”)

Para doks życia leży w tym, że można je zro zu mieć, tylko patrząc wstecz,
a trzeba żyć, patrząc przed sie bie.

Søren Kier ke ga ard



Pro log
KRA KÓW

Luty 1938
– Hanno, czym jest nasza Sztuka? – zapy tał mój ojciec, wyma wia jąc
z naci skiem i nie sma kiem słowo „Sztuka”. Herr Przy by szew ski, jego
wydawca, wła śnie wyszedł z pokoju tak szybko, że zafa lo wały firanki,
i pozo sta wił po sobie atmos ferę ura żo nej god no ści oraz dym z fajki.

– Nasza Sztuka? – powtó rzy łam ner wowo. Sie dzia łam przy końcu
jego biurka, na za niskim krze śle sekre tarki, na poduszce poło żo nej, by
wygod niej mi się pra co wało.

– Nasza Sztuka. Czym jest to, co robimy? Ni gdy się nad tym nie
zasta na wia łaś? Nie chcia ła byś wyja śnić tego nie wta jem ni czo nym? –
 Ojciec zer k nął na drzwi. Z kory ta rza dobie gał odgłos kro ków Herr Przy- 
by szew skiego, który umy kał z wyraźną ulgą, choć gotów sta nąć do walki
innego dnia.

– Piszemy – powie dzia łam i zmru ży łam oczy jak pło chliwa mysz.
Opu ściła mnie już lek ko myślna bra wura z cza sów ulicz nych bójek.

– I? – doci skał ojciec, trzy ma jąc oku lary w górze, aby spraw dzić
soczewki; wytrzesz czał przy tym oczy i wyglą dał jak sowa.

– Opo wia damy życie? – Nie wie dzia łam, o co mu cho dzi, i coraz bar- 
dziej się dener wo wa łam, że go roz cza ruję.

– I? – pod niósł głos, ale nie ze zło ści, raczej jak dyry gent zwięk sza- 
jący napię cie batutą.

Pokrę ci łam ostroż nie głową. Na dwo rze znów zaczął padać deszcz,
bęb nił w ściany i dach.

Ojciec zer k nął w dół i zdjął kłaczki wełny z gorsu swo jej koszuli.

– Hanno, ile masz lat?

– Jede na ście… – odpar łam, coraz bar dziej pewna, że nie speł niam
ocze ki wań. Moja odpo wiedź spo tkała się z mil cze niem, doda łam więc
z waha niem: – I pół. – Wier ci łam się na poduszce, sukienka dra pała mnie
w uda.

– Hanno, podaj mi ramię.



– Pro szę?

– Ramię – powtó rzył, nad sta wia jąc otwartą dłoń.

Ostroż nie odło ży łam wieczne pióro, aby niczego nie popla miło,
i wycią gnę łam rękę. Ojciec wziął mnie za nad gar stek lewą dło nią,
a prawą roz piął dwa guziki z macicy per ło wej u man kietu – z dru gim
guzi kiem miał kło pot – i pod wi nął mi rękaw. Uło żył na biurku moje
chude, teraz gołe przed ra mię, blade i zie lon kawe w zimo wym świe tle,
z widocz nymi przez skórę żyłami.

Gru bymi pal cami chwy cił odło żone przeze mnie pióro i zro bił sta- 
lówką kropkę w zgię ciu mojego łok cia. Oddy cha łam szybko, gdy sta- 
lówka wbi jała się w skórę, a kropka ciem niała niczym gni jący liść. Kilka
cen ty me trów dalej ojciec zro bił drugą kropkę i połą czył je obie linią tak
pro stą, jakby nary so wano ją przy linijce.

– To wła śnie robimy, Hanno – powie dział.

Przy glą da łam się temu, co zro bił, z otwar tymi ustami. Zdu miona
i prze ra żona.

– Teraz rozu miesz?

Mia łam mętlik w gło wie. Nie, wciąż nie rozu mia łam. Czarna linia
łącząca dwie kropki pozo stała na mojej skó rze przez wiele dni. Musia- 
łam ją ukry wać.

– Łączymy rze czy? – wymam ro ta łam. Z pew no ścią ojcu nie cho dziło
o coś tak pro stego.

– Tak, wła śnie tak – potwier dził ojciec, a jego zachwyt i uśmiech
mnie zasko czyły. – Mądra dziew czynka.

Ja też się uśmiech nę łam. Z ulgą. I się zaru mie ni łam.

– Łączymy rze czy – powtó rzył mój ojciec, roz sia da jąc się wygod nie
na krze śle i popra wia jąc muszkę. – Wła śnie tak.



Dokument chroniony elektronicznym znakiem wodnym

Zamówienie nr 15047690640 swiatksiazki.pl

1
SZTOK HOLM

Środa, 18 grud nia 1946, ranek
Spadł śnieg. Na tle świe żej, skrzą cej się bieli kre mowa fasada kamie nicy
wydaje się szara, a obra mia jące okna sztu ka te rie – w ich zagłę bie niach
i pęk nię ciach osiadł miej ski kurz – są po pro stu przy bru dzone.

Budy nek liczy pięć pię ter. Miesz ka nie Lars sona znaj duje się na dru- 
gim, naj ład niej szym, z ozdob nym bal ko nem z kutego żelaza i wyso kimi
oknami, więk szymi niż na pię trach niżej i wyżej. Okna są ciemne,
niczego nie zdra dzają. To miej sce pełne sekre tów w mie ście, które
ukrywa swój wła sny wstyd.

Znam ten widok; od kiedy przy je cha łam tu w paź dzier niku, przy glą- 
da łam mu się z dru giej strony ulicy, ile kroć mia łam oka zję.

Prze jeż dża samo chód. Nie duży, jakby przy gar biony, skromny, choć
nowo cze sny samo chód speł nia jący ocze ki wa nia boga cą cego się spo łe- 
czeń stwa. Samo chód zdaje się mówić: „Nie patrz, nie ma tu nic do oglą- 
da nia”. Zjeż dża powoli ze wzgó rza. Ostat nie minuty przed wej ściem do
miesz ka nia także upły wają wolno. Potem nie będzie odwrotu.

Ludzie jeż dżą tu bez pośpie chu, „z sza cun kiem”; ude rzyło mnie to
zaraz po przy jeź dzie. Ale co się sta nie, jeśli stanę na dro dze temu samo- 
cho dzi kowi? Czy gwał tow nie skręci lub zaha muje, czy będzie jechał
dalej i tylko na mnie zatrąbi? Jestem w tym mie ście od trzech mie sięcy,
ale do tej pory mia łam kon takt tylko z innymi przy by szami i nie wiele
wiem. Nie rozu miem jego miesz kań ców, a po tym, co prze szłam, moja
podejrz li wość jesz cze się pogłę biła. Nikomu nie ufam. Trudno nie podej- 
rze wać, że w chwili próby oka za łoby się, iż pod powierzch nią skrom no- 
ści i uprzej mo ści kryje się bez względ ność co naj mniej równa tej, jakiej
doświad czy łam gdzie indziej.

Mam na imię Hanna, lecz teraz nie uży wam tego imie nia. To już prze- 
szłość. Jest za kwa drans dzie siąta. Ta chwila w końcu nade szła, prze cho- 
dzę więc przez ulicę i docie ram do budynku.



Do wej ścia pro wa dzą kamienne schodki. W szy bie podwój nych drzwi
widzę swoje odbi cie – tani kape lusz wci śnięty na włosy przy li zane
wokół drob nej, nija kiej twa rzy; ciemny płaszcz, za cienki na takie
zimno, weł niane poń czo chy marsz czące się wokół kostek i buty o zdar- 
tych pode szwach, które wkrótce będą wyma gały naprawy, choć przy
odro bi nie szczę ścia dotrę w nich do mety. Tylko na prze kro cze niu linii
mety muszę się teraz sku pić. Potem będzie tak, jak bym ni gdy tu nie była.

Drzwi się otwie rają. Stoi w nich por tier, Gösten. Spo dzie wał się mnie
i wesoło się uśmie cha, lecz na widok moich zmie nio nych wło sów jest
zdzi wiony. Nie zro zu mie, dla czego je znisz czy łam, bo choć spę dzi li śmy
razem wiele godzin, pra wie nic o mnie nie wie. W ostat nich kilku tygo- 
dniach pomimo mojej nie szcze ro ści zaprzy jaź ni li śmy się – cza sami
udaje się to nawet samot nym ludziom ze strasz nymi sekre tami.

Gösten opusz cza swoje sta no wi sko, pro wa dzi mnie do małej windy
i roz suwa drzwi. W win dzie mogą się zmie ścić tylko dwie osoby. Przy ci- 
śnięci do sie bie sły szymy swoje odde chy. Uni kam jego wzroku. Nie
musiał mi towa rzy szyć, wie jed nak, że to dla mnie ważne, nawet jeśli nie
zna praw dzi wego powodu. Naci ska mosiężne guziki. Trzę sąc się i dygo- 
cząc, klatka unosi się do góry.

– Lina jest wytarta – mówi Gösten, prze ry wa jąc ciszę. Tego rana nie
zacho wu jemy się swo bod nie. Nie odpo wia dam, a on dodaje, jakby
konieczne było obja śnie nie: – Trzeba ją wymie nić, ale mnie nie posłu- 
chają.

Na dru gim pię trze Gösten otwiera drzwi, a ja wycho dzę. Za moimi
ple cami bla szane pudło z piskiem rusza w dół.

Zostaję sama z tym, co mam zro bić, a strach – taki, jak bym stała
przed plu to nem egze ku cyj nym – który trzy mał się z dala przez cały
ranek, powraca. Fale mdło ści to nad cho dzą, to zni kają, a mój oddech,
płytki i powolny po prze bu dze niu, teraz galo puje.

Na dal ist nieje moż li wość odwrotu. Mogła bym zbiec scho dami, prze- 
mknąć przez hol i zna leźć się za oszklo nymi drzwiami, na ulicy, zanim
Gösten dotrze do por tierni. W walizce mam bilet na sta tek. Jutro była- 
bym w Ham burgu, a poju trze z Hen rym. Na pewno pomy ślałby, że
w ogóle nie wyjeż dża łam. Można by o wszyst kim zapo mnieć. Uznać za
głupi błąd mło dej kobiety dopro wa dzo nej do osta tecz no ści.

Waham się, czuję się bez bronna, oto czona przez duchy z prze szło ści.
Opie ram się ple cami o ścianę. Dopa dły mnie z tak daleka i teraz nie



pozwolą mi uciec. Wiem, że te omamy to po pro stu sku tek stresu i zbyt
wybu ja łej wyobraźni, ale nie są przez to ani tro chę mniej nie po ko jące.
W grun cie rze czy świa do mość, że to wszystko dzieje się w mojej gło wie,
tylko pogar sza sytu ację.

– Prze stań cie – bła gam; oczy mam zamknięte, po omacku szu kam
ręką dzwonka. – Czy nie mówi łam, że zro bię wszystko, jak należy?

Po dru giej stro nie drzwi sły chać kroki. W drzwiach jest wizjer. Ktoś
mnie w mil cze niu obser wuje. Klik nię cie, zasuwy zostają odsu nięte.
„Bez piecz nie jak w szwaj car skim banku”, lubił powta rzać mój stry jek,
choć doty czyło to jego szans na wyści gach kon nych.

Drzwi się uchy lają, stoi w nich niska kobieta o szczu płej twa rzy. Ma
na sobie far tuch, w rękach trzyma kij od mopa, któ rego koniec tkwi pod
jej brodą; z wykroch ma lo nych man kie tów wystają musku larne nad- 
garstki.

– Jestem umó wiona z fru 1 Lars son. Nazy wam się Elsa Win kell. –
Wyj muję z kie szeni list z zapro sze niem i poka zuję go jak kupon
z wygraną. Elsa była córką mał żeń stwa, u któ rego pra co wa łam w Kolo- 
nii; już wcze śniej poży czy łam sobie jej nazwi sko.

Kobieta z fuk nię ciem otwiera drzwi sze rzej, ale odsuwa się tylko tyle,
bym mogła ją wymi nąć. Gdy jestem w środku, rygluje drzwi.

Z zaci śnię tymi ustami i wysu niętą szpi cza stą brodą ogląda mnie od
stóp do głów niczym straż nik wię zienny.

– Pro szę pocze kać. Pójdę powie dzieć, że panna przy szła.

Odcho dzi zama szy stym kro kiem, a mój oddech znów zwal nia.
Pozwo li łam, żeby mnie zde ner wo wała. Jeśli dzi siej sza roz mowa pój dzie
po mojej myśli, będę musiała uwa żać na tę kobietę.

Pokryte ciem no zie loną tapetą ściany holu oświe tla żyran dol, któ rego
żół tawe żarówki w kształ cie łez nie roz pra szają mroku. Z holu wcho dzi
się do dwóch kory ta rzy, pro wa dzą cych na prawo i na lewo.

Odgłos kro ków kobiety tłumi chod nik, wokół mnie zapada cisza.
W holu unosi się zapach środka odka ża ją cego tak mocny, że zaczyna mi
bra ko wać powie trza.

– Fröken 2 Win kell?



Odwra cam się gwał tow nie, zaczer wie niona, jakby mnie zde ma sko- 
wano, zanim jesz cze zaczę łam.

– Tak, to ja – potwier dzam szybko. – Fru Lars son? – Zupeł nie nie sły- 
sza łam, że nad cho dzi.

Ski nie nie głową, tak nie znaczne, że nie mal nie zau wa żalne.

Przy gląda mi się. Zerka na moje suche, świeżo ufar bo wane włosy
wysta jące spod kape lu sza, na płaszcz z prze tar tymi man kie tami, na stare
buty, któ rym nie pomoże już pasto wa nie, i robi wydech bar dziej
podobny do prych nię cia, zapewne z pogardą. A ja oddy cham swo bod nie.
Jestem uoso bie niem prze cięt no ści, dziew czyną, jakiej taka ele gancka
kobieta jak ona po pro stu nie zauważa… ani nie pamięta.

– Chodź ze mną – mówi, wzdy cha jąc.

Idę za nią kory ta rzem, mija jąc kolejne zamknięte drzwi. Fru Lars son
ma na sobie drogi, weł niany, per ło wo szary kostium; poduszki na ramio- 
nach pod kre ślają jej kształty, talię i bio dra. Widzia łam ją na ulicy z okna
restau ra cji naprze ciwko, jak wcho dziła do domu i z niego wycho dziła,
zawsze ukryta pod kape lu szem i zimo wym płasz czem.

W końcu się zatrzy muje, wyj muje klucz z kie szeni żakietu, wkłada do
zamka i otwiera drzwi do wąskiego pokoju z wyso kim sufi tem. Poje dyn- 
cze okno wycho dzi na podwó rze – obskurne serce kamie nicy. Pomy śla- 
łam, że ona wola łaby pokój z oknem wycho dzą cym na ulicę. Przez okno
wpada mało świa tła, ale po mrocz nym holu pokój i tak wydaje się jasny.
Okno jest lekko uchy lone, panuje zimno.

Fru Lars son pod cho dzi do biurka, rzuca klu cze na pod kładkę i siada,
wygła dza jąc spód nicę.

– Pro szę – mówi i wska zuje mi krze sło naprze ciwko. Sta ran nie popra- 
wia usta wie nie dwóch ramek ze zdję ciami, które stoją na biurku tyłem
do mnie. – Rozu miem, że usły sza łaś o tej posa dzie od naszego wszyst ko- 
wie dzą cego por tiera.

Kiwam głową i pró buję się uśmiech nąć.

– A jak wy dwoje się pozna li ście?

– Byłam kel nerką w Gyl lene Palats, restau ra cji po dru giej stro nie
ulicy.

– Kel nerką? – Kobieta wydaje się zasko czona. – A więc dla czego
inte re suje cię ta posada?



– Jestem z wykształ ce nia pie lę gniarką. Odby łam staż w szpi talu
w Ham burgu.

– Jesteś Niemką?

– Tak – potwier dzam. W rze czy wi sto ści nie jestem, ale tak mówi mój
pasz port, ponie waż bycie Niemką to ważny ele ment uło żo nej przeze
mnie bajeczki.

– Pomy śla łam, że masz dziwny akcent. Dla czego jesteś w Sztok hol- 
mie?

– Przy je cha łam, żeby uciec od cha osu w kraju. Mia łam zatrzy mać się
u ciotki, ale nie czuła się na tyle dobrze, żeby mnie przy jąć. – Przy go to- 
wu jąc się na tę chwilę, opra co wa łam kilka wer sji mojej opo wie ści,
znacz nie bar dziej szcze gó ło wych, osta tecz nie jed nak uzna łam, że lepiej
trzy mać się naj prost szej. Nie chcę, żeby ta kobieta pró bo wała odszu kać
moją nie ist nie jącą ciotkę. Może mnie zapy tać, jak nauczy łam się mówić
po szwedzku, co prawda, nie zbyt dobrze. Gdyby tak się stało, powiem,
że pod czas odwie dzin u ciotki w dzie ciń stwie. Tak naprawdę nauczy łam
się przed przy jaz dem z ksią żek i dużo tu ćwi czy łam. Mogę teraz pora- 
dzić sobie z roz mo wami na różne tematy, takie jak rodzina kró lew ska
czy psy, któ rych tak wiele topi się w kana łach, ale w tym pokoju ota czają
mnie przed mioty – zwy kłe rze czy, któ rych nazwę zna każde szwedz kie
dziecko – cze ka jące, by mnie przy ła pać.

Muszę być ostrożna. Sta rać się nie zwra cać na sie bie uwagi, a gdy
poja wia się coś, co mogłoby mnie zdra dzić, muszę prze śli znąć się obok
jak po gład kiej tafli lodu.

– A więc, Elso, czy mogę zoba czyć twoje refe ren cje?

Pod no szę torbę i wyj muję pierw szy list z domu opieki w Rother baum,
miej sca, które codzien nie mija łam, gdy miesz ka łam z Hen rym w Ham- 
burgu.

– Prze pra szam, ale listy są po nie miecku. – Mam nadzieję, że nie
będzie potra fiła ich prze czy tać. To nie jest naj waż niej sze, ale mogłoby
oszczę dzić mi kło po tów.

– Nie ma pro blemu. – Fru Lars son bie rze list szczu płymi pal cami
i naj pierw patrzy na dół kartki, na pod pis, potem wraca na górę, do daty,
i zaczyna czy tać.

Wstrzy muję oddech. Napi sa łam ten list wczo raj na maszy nie Göstena.
Powie dzia łam mu, że piszę do domu.



W sku pie niu czyta list, twarz ma napiętą, co uwy dat nia drobne
zmarszczki wokół jej oczu i ust. Ciemne włosy ma scze sane do tyłu
i zwi nięte na karku i trzeba by przyj rzeć się bar dzo uważ nie, aby
dostrzec siwe nitki. Pra wie nie spo sób okre ślić jej wieku. Gdyby nie
zmarszczki wokół ust, mogłaby ucho dzić za kobietę tuż po czter dzie stce,
lecz praw do po dob nie jest dzie sięć czy pięt na ście lat star sza. Ślady jej
urody mają w sobie coś prze ra ża ją cego. W mło do ści musiała być praw- 
dziwą pięk no ścią, choć zimną, nawet lodo watą.

– A to jest od mojego daw nego pastora. – Wyj muję drugi list i kładę
go obok jej dłoni. Dobry pastor Luth man pisze w nim, że regu lar nie
uczęsz cza łam do jego kościoła i poma ga łam mu wspie rać ubo gich. Moja
poboż ność i dobro czyn ność wydają się prze sa dzone, nie mogłam jed nak
pozwo lić sobie na pozo sta wie nie cze go kol wiek przy pad kowi. Mam tylko
jedną szansę. W Hame lin rze czy wi ście mieszka pastor Luth man. Kie dyś
nawet widzia łam, jak pod czas desz czu wal czył poiry to wany z para so lem
na scho dach swego kościoła. Był w wypło wia łej czar nej sutan nie i wydał
mi się posęp nym, nie przy ja znym osob ni kiem. Wąt pię, czy ruszyłby pal- 
cem, aby pomóc sko ła ta nej duszy takiej jak moja.

Fru Lars son roz pro sto wuje listy na pod kładce i czyta je po raz drugi,
wodząc pal cem po tek ście. Uwaga, jaką poświęca temu zaję ciu, zaczyna
mnie nie po koić. Mia łam nadzieję, że listy nie wzbu dzą wąt pli wo ści.
Czyżby już wcze śniej miała do czy nie nia ze sfał szo wa nymi refe ren- 
cjami? Może po pro stu język nie miecki spra wia jej trud no ści, a ona nie
chce się do tego przy znać. Nie ma jesz cze powodu, by mi nie dowie rzać,
a o ile zro zu mia łam Göstena, nie może sobie pozwo lić na gry ma sze nie.

– A więc masz dwa dzie ścia pięć lat – mówi, pod no sząc wzrok.

– Tak – potwier dzam, choć nie ma to nic wspól nego z prawdą. Mam
dwa dzie ścia lat, ale musia łam dodać sobie kilka, żeby uwia ry god nić
swoje rze kome doświad cze nie w pracy. A poza tym, kto zaufałby dwu- 
dzie sto latce, uznał, że jest odpo wie dzialna i zrobi wszystko, jak należy?

Fru Lars son przy gląda mi się jesz cze uważ niej. Moje rysy nie są
wyra zi ste, a ostat nio przy ty łam, co zła go dziło ich ostrość, lecz trauma
ostat nich czte rech lat pozo sta wiła ślady. Nowe kilo gramy wyglą dają ina- 
czej niż stare, co spra wia, że wydaję się znę kana, prze mę czona. Nie pre- 
zen tuję się kwit nąco. Dodaję więc sobie lat dla fru Lars son i ucho dzi mi
to na sucho, bo ina czej już by mnie wyrzu ciła za drzwi.



– Pastor pisze, że „z zami ło wa niem opie ku jesz się innymi”. Dla czego
młoda kobieta, zale d wie dwu dzie sto pię cio let nia, chce się zamknąć z nie- 
do łęż nym czło wie kiem?

– Moja matka, zanim wyszła za mąż, była pie lę gniarką. – Zawsze
wydaję się bar dziej pewna sie bie, gdy mówię prawdę lub coś do niej
zbli żo nego.

– Czyli poszłaś w ślady matki. Czy była z tego zado wo lona?

Powin nam zosta wić te słowa bez komen ta rza, ale jej pro tek cjo nalny
ton skła nia mnie do odpo wie dzi.

– Nie wiem, co by pomy ślała o czym kol wiek, co robi łam w ostat nich
latach.

– Och, a dla czego?

– Bo ona nie żyje. – Mówię to, a z oczu płyną mi łzy. Mam ochotę
przy ło żyć tej okrop nej kobie cie. Spra wiła, że choć raz powie dzia łam
prawdę. Ale prze ce ni łam swoje siły.

Wyj muję chu s teczkę, wycie ram twarz, a ponie waż w tym zim nie
ciek nie mi z nosa, wydmu chuję go. Gdyby teraz objęła mnie ramie niem,
jakoś pocie szyła, mogła bym zwąt pić w sens tego, co mam tutaj zro bić.
Ale tak się nie dzieje. Gdy pod no szę wzrok, ona patrzy na mnie, na moje
zapuch nięte oczy z wyraź nym nie sma kiem.

Bie rze klucz z blatu biurka, otwiera środ kową szu fladę i wkłada tam
moje refe ren cje.

Szo kuje mnie zupełny brak empa tii u tej kobiety. Zamy kam się na
wszel kie współ czu cie dla niej, jakie mogła bym poczuć, i utwier dzam się
w prze ko na niu, że wypeł nię swoje zada nie.

Idę za fru Lars son kory ta rzem.

– Dosta niesz wła sny klucz – mówi. – Ale musisz uwa żać z wyj ściami
i powro tami i oczy wi ście ocze kuję tylko nie na gan nego zacho wa nia.
Wsta jemy wcze śnie i nie będę tole ro wać żad nych zakłó ceń.

– Oczy wi ście.

– To będzie twój pokój – mówi, otwie ra jąc drzwi.

Pokój jest mały, nie wiele więk szy od pudełka. Mię dzy nie dużą
komodą a oknem widać metr gołych desek.



Nachy lam się nad łóż kiem, by wyj rzeć przez okno. Podob nie jak
w gabi ne cie mojej pra co daw czyni, okno wycho dzi na tyły sąsied niej
kamie nicy – mam widok na schody poża rowe i wąskie roz świe tlone
okna roz pra sza jące poranny mrok.

– Przy niosą tu dywan – mówi, roz glą da jąc się dookoła; być może
widzi, jaką ponurą dziurą jest to miej sce.

– Będzie bar dzo ład nie. – Powie dzia ła bym to tak czy ina czej, po pro- 
stu z grzecz no ści, ale ten pokój jest lep szy niż wiele tych, jakie musia łam
zno sić w prze szło ści. Poza tym jakie to ma zna cze nie? Nie zaba wię tu
długo. Mam zada nie do wypeł nie nia i gdy tylko je wyko nam, zniknę.
Będę tylko cie niem.



2
SZTOK HOLM

Paź dzier nik 1946
Trzy mie siące wcze śniej, nim zamiesz ka łam u Lars so nów, sta tek, któ rym
pły nę łam z Ham burga, wszedł do portu i przy bił do kei przy wtó rze
posęp nego wycia syren. Zima się jesz cze nie zaczęła, sią pił jed nak lodo- 
waty deszcz. Obser wo wa łam z gór nego pokładu potężną bryłę Pałacu
Kró lew skiego i mięk kie kon tury zbu do wa nego z pia skowca gma chu
opery, jawiące się w gęstej mgle niczym ogromne mau zo lea.

Ta smętna sce ne ria paso wała do mojego nastroju. Roz sta nie z Hen- 
rym przed zale d wie pię cioma dniami wciąż bolało. Wyda wało się
uczciw sze nie obie cy wać powrotu, ponie waż było mało praw do po dobne,
że dotrzy mam słowa. Jeśli mam rację co do toż sa mo ści „mojego
Niemca” i zre ali zuję swój plan, będę musiała się ukry wać.

Henry począt kowo przy jął ze spo ko jem to, co mu powie dzia łam, ale
tylko dla tego, że wcze śniej dowie dział się o tym od Mike’a i miał szansę
się przy go to wać. Sądził, że zdoła spo koj nie odwieść mnie od tego „sza- 
leń stwa”. Zoba czył jed nak, jak bar dzo jestem zde ter mi no wana, zro zu- 
miał, że się pomy lił, i wtedy wpadł w prze ra że nie, a potem w złość. Po
pro stu nie rozu miał, dla czego, nawet jeśli upie ra łam się przy tej „głu piej
eska pa dzie”, miało to ozna czać roz sta nie. Ponie waż nie mogłam mu
zdra dzić, co naprawdę zamie rzam zro bić, gdy znajdę mojego czło wieka,
nie mogłam też wyja wić powodu roz sta nia. W pew nym momen cie
Henry rzu cił o ścianę pudłem z papie rami, co wywo łało kłót nię
z naszymi wło skimi sąsia dami, zna nymi z awan tur, jakie sami urzą dzali
u sie bie. W końcu oboje ucie kli śmy z miesz ka nia, bo żadne z nas nie
mogło znieść myśli, że zosta nie tam samo, i mimo ostrych słów nie
chcie li śmy się roz sta wać. Skoń czy li śmy na ławce w szklarni ogrodu
bota nicz nego – scho wa li śmy się tam przed desz czem – trzy ma jąc się
w obję ciach, zapła kani. Deszcz spły wał po szy bach, a ja odgar nia łam mu
z oczu pociem niałe od wil goci włosy, naj praw do po dob niej ostatni raz.
Pomy śla łam, że już wię cej nie chcę się z nikim wią zać, a przy naj mniej
nie chcę być kimś, kto ten zwią zek skoń czy.

Pierw szą noc w Sztok hol mie spę dzi łam w nędz nym hostelu w pobliżu
portu. Zatrzy my wali się w nim głów nie mary na rze obco kra jowcy,



o czym świad czyła mno gość języ ków dają cych się sły szeć przez cien kie
ściany. Spa łam źle, wciąż budzili mnie pijacy wyrzu cani z tawern na
nabrzeżu, śpie wa jący i kłó cący się w wąskich ulicz kach. Noc była
zimna, pościel marna, leża łam zwi nięta w kłę bek na twar dym mate racu
w butach i płasz czu.

Następ nego dnia spa ce ro wa łam po mie ście. Ranek był chłodny, ale
jasny; łusz czące się paste lowe fasady domów odbi jały się uro czo w falu- 
ją cej wodzie w kana łach. Było mi lżej na duchu i po raz pierw szy od
poże gna nia z Hen rym na pero nie dworca w Norym ber dze nie myśla łam
o tym, co zosta wi łam za sobą.

Około połu dnia zna la złam kamie nicę, któ rej szu ka łam, i zja dłam
obiad w skrom nej restau ra cji naprze ciwko, sie dząc przy zapa ro wa nym
oknie. O dru giej więk szość gości wyszła. Jeden z nich zosta wił gazetę.
Szwedzką, ale nagłó wek był zro zu miały nawet dla mnie, wciąż pró bu ją- 
cej się upo rać z tym języ kiem. Był sie dem na sty paź dzier nika, a poprzed- 
niego dnia w Norym ber dze zostali stra ceni przy wódcy nazi stów. Rib ben- 
trop, Hans Frank i kilku innych musieli pozwo lić katu, by zało żył im
stry czek na szyję. Nic dziw nego, wie dzia łam, że tak się sta nie, i czy ta jąc
o tym, pomy śla łam zupeł nie to samo co wów czas, gdy usły sza łam, jakie
wyroki otrzy mali – że łatwo się wywi nęli. Mieli tylko doświad czyć ludz- 
kiego umie ra nia, pod czas gdy byli odpo wie dzialni za tak wiele milio nów
nie ludz kich śmierci. Naprawdę wstrzą snęło mną tylko to, że poprzed niej
nocy Göringowi udało się popeł nić samo bój stwo w celi. Autor arty kułu
był zacie ka wiony, jak to się mogło stać i kto mu pomógł. Oprócz tek stu
w gaze cie zna la zły się też foto gra fie ska za nych. Zdję cie Göringa nie
zostało zro bione pod czas pro cesu, lecz na przy ję ciu w Sztok hol mie
przed wojną i jak zawsze przed sta wiało czło wieka dobrze odży wio nego
i roz ba wio nego jak dziecko. W arty kule nie padła choćby alu zja do winy
tych ludzi. Tekst był płytki, gładki, nawet łagodny w tonie, nie opi sy wał
zbrodni, jakby fakty doty czące zbrod nia rzy, któ rzy znie wo lili więk szość
Europy, nie powinny zakłó cać czy tel ni kowi śnia da nia lub obiadu.

Pod szedł wła ści ciel restau ra cji, musia łam więc odło żyć gazetę.

– Nie jesteś stąd? – zapy tał. Posłu gi wał się pro stym języ kiem, z pew- 
no ścią nie był Szwe dem, wolno wyma wiał słowa. Był jak dotąd jedy nym
czło wie kiem, któ rego rozu mia łam bez trudu.

– Wła śnie przy je cha łam. – Jesz cze nie wymy śli łam do końca, co będę
o sobie mówić. Powie dzia łam więc tylko tyle, ale on wyda wał się zado- 



wo lony i pochy lony nad szczotką spo glą dał na szarą pod łogę, którą nale- 
żało zamieść.

Pół godziny póź niej na dal wpa try wa łam się w drzwi domu naprze- 
ciwko. Przy kra węż niku zapar ko wała fur go netka dostaw cza rzeź nika.
Por tier wpu ścił chło paka, pozo stał na schod kach i wysta wił twarz do
słońca. Niebo było bez chmurne, ale powie trze ostre.

Wła ści ciel restau ra cji znów do mnie pod szedł i też obser wo wał ulicę.
Wyszli już wszy scy goście oprócz mnie.

– Masz gdzie miesz kać?

Pod nio słam wzrok.

– Nie – odpar łam. Pokój w hostelu raczej nie wcho dził w rachubę.

– Potrze bu jesz pracy?

– Jaka to praca?

– Kel ne ro wa nie i… tro chę sprzą ta nia… – Nie patrzył na mnie, nie do- 
mó wie nia wisiały w powie trzu. Nic dziw nego, musiał być ostrożny,
a jed no cze śnie nie mógł prze pu ścić takiej oka zji. – Jest pokój.

– Pokaż mi.

Popro wa dził mnie przez wąską kuch nię. Na czar nej kuchence stały
przy pa lone garnki, blat robo czy zaj mo wały sterty tale rzy z obiadu
i praw do po dob nie też z poprzed niego wie czoru. Pode szwy butów przy- 
kle jały mi się do lino leum na pod ło dze. Za kuch nią znaj do wał się kory- 
tarz, a dalej kręte drew niane schody. Wspię łam się po nich za wła ści cie- 
lem.

Na górze był niski podest. Męż czy zna otwo rzył drzwi, weszłam do
małego pokoju zasta wio nego wyso kimi ciem nymi meblami zasła nia ją- 
cymi świa tło. Prze ci snę łam się do okna i wyj rza łam na ulicę. Fur go netka
wła śnie odjeż dżała. Por tier obser wo wał ją przez chwilę z chod nika,
a potem wyrzu cił nie do pa łek papie rosa do rynsz toka i wró cił do środka.

– Wezmę to – wymam ro ta łam.

– Co to jest? – Schy lił się, wszedł do pokoju i roz glą dał się, jakby
pierw szy raz w życiu widział taki nie po rzą dek. – To wszystko będzie
sprząt nięte – obie cał bez prze ko na nia, mach nąw szy owło sioną, musku- 
larną ręką.

– Biorę to.



– Bie rzesz tę pracę! – Nie ukry wał nie do wie rza nia. Nie powie dział mi
nawet, ile będę zara biała ani ile godzin mam pra co wać.

– Tak, tę pracę – potwier dzi łam, obser wu jąc, jak twarz mu się roz ja- 
śnia. Już oce niał sto pień mojej despe ra cji i obli czał, ile pracy i dodat ko- 
wych usług będzie mógł na mnie wymu sić.

Zabra łam swoje rze czy z hostelu i już wie czo rem zaczę łam pracę.

Wła ści ciel przy szedł popa trzeć, jak sprzą tam kuch nię. Stał
w drzwiach, palił papie rosy i wrzu cał nie do pałki do zlewu.

– Jak mam cię nazy wać? – zapy tał. Dziwne, że dopiero teraz o tym
pomy ślał.

Przez moment czu łam nie mal prze możną pokusę, aby być sobą,
Hanną.

– Elsa. – Elsa Win kell była córką wła ści ciela fabryki w Pol sce, gdzie
pra co wa łam na początku 1943 roku; póź niej byłam słu żącą w domu
Win kl lów w Kolo nii. Elsa mogłaby zna leźć się na moim miej scu i wyko- 
ny wać tę brudną robotę.

Chrząk nię cie.

– A jak mam zwra cać się cie bie?

– Hasan.

O dzie sią tej opu ści łam kuch nię i poszłam na górę do swo jego pokoju.
Nic się w nim nie zmie niło, ale też niczego innego się nie spo dzie wa łam.
Łóżko było wci śnięte za poła many para wan, dosta łam się na nie, prze- 
cho dząc nad opar ciem krze sła. Wciąż ubrana wśli znę łam się pod koł drę.
W pokoju sły chać było tylko dud nie nie i zgrzy ta nie ostat nich tego dnia
tram wa jów, poza tym pano wała cisza. Zasnę łam pra wie natych miast.

Następ nego dnia rano zasta łam Hasana przy sto liku w restau ra cji. Gdy
usia dłam naprze ciwko niego, zga sił papie rosa w masel niczce. Miał na
sobie tylko kami zelkę i szorty. Na jego policz kach już było widać świeży
ciemny zarost.

– Do wie czora musisz zro bić porzą dek w moim pokoju.

Zesztyw niał.

– Jestem wła ści cie lem…



– Albo zabie ram się stąd. – Brzmiało to prze ko nu jąco, choć nie chcia- 
łam speł nić tej groźby.

Wyda wał się zmie szany.

– Oczy wi ście. Zro bię tak, żeby było ład nie.

Stało się tak, jak przy pusz cza łam – zoba czył mnie wczo raj przy pracy
i uznał, że tylko głu piec prze pu ściłby taką oka zję.

– I chcę, żebyś nauczył mnie szwedz kiego.

– Nauczył! – Ze zdzi wie nia nie zamknął ust, z któ rych buch nął na
mnie zapach papie ro sów.

– Nie bój się – powie dzia łam ucie szona, że wygry wam. – Szybko się
uczę.

Teraz przy szła kolej na Hasana i per trak ta cje w spra wie pie nię dzy
i godzin pracy. Tych pierw szych było mało, tych dru gich – dużo, tak jak
prze wi dy wa łam. Hasan zażą dał, bym poka zała mu pasz port. Nie po to,
by dopeł nić for mal no ści, lecz by zazna czyć swój nieco nad we rę żony
auto ry tet i by w razie jakiejś nie pra wi dło wo ści wyko rzy stać to. W pasz- 
por cie figu ro wa łam jako Elsa Win kell, oby wa telka nie miecka – prawdą
było tylko to, że ist niała taka osoba.

Hasan uważ nie przyj rzał się mojemu zdję ciu, które zro bi łam w skle- 
pie w Norym ber dze. Udało mi się ukryć na nim nie pew ność dzięki lek- 
kiemu zmarsz cze niu brwi.

Ski nął głową i zwró cił mi pasz port, ale gdy wkła da łam go do kie- 
szeni, trzy mał wycią gniętą w moim kie runku spo coną dłoń, dopóki się
nie zorien to wa łam i nie poda łam mu swo jej. Uści snę li śmy sobie ręce,
aby przy pie czę to wać umowę.

Dni się dłu żyły, byłam jed nak przy zwy cza jona do cięż kiej pracy,
a z restau ra cji mogłam obser wo wać kamie nicę i nie zamie rza łam z tego
zre zy gno wać. Poza tym ta sytu acja nie miała trwać długo. Nie ko szerne
jedze nie nie sta no wiło dla mnie pro blemu. W moim domu nie miało to
zna cze nia; ojciec uwa żał wszyst kie reli gie za prze ży tek, a zwłasz cza tę,
w któ rej się uro dził, a ja sto so wa łam się do ogra ni czeń tylko wtedy, gdy
musia łam miesz kać u stry jo stwa. Ja sama uwa żałam, że jeżeli ist nieje
wszech mocny Bóg, który obie cał zapew nić bez pie czeń stwo swo jemu
wybra nemu naro dowi, to nie dotrzy mał obiet nicy i nie może liczyć na
cześć z mojej strony.



Nauka języka odby wała się mię dzy szczy tem w porze obiadu a wie- 
czor nym natło kiem gości; mogłam wtedy przy przeć Hasana do muru
przed jego popo łu dniową drzemką. Począt kowo był nasta wiony nie chęt- 
nie, jed nak wkrótce zaczął dobrze się bawić, zwłasz cza gdy mógł
pozwo lić sobie na pro tek cjo nal ność i delek to wać się, że zna lazł kogoś
niż szego w porządku dzio ba nia, nad kim mógł góro wać.

– Och tak, nie dener wuj się, Hasan – mawiał, gdy popeł ni łam błąd. –
 Ja bystra i szybka uczen nica, Hasan. – I przy glą dał mi się przez kłęby
dymu z papie rosa, by się prze ko nać, czy dam się spro wo ko wać. Gdy
uznał, że to się nie uda, kle pał mnie mocno po ramie niu albo przy ci skał
moją dłoń do lep kiego blatu stołu. Uwiel biał kon takt fizyczny z ludźmi
i ocho czo poka zy wał, jak bar dzo jest silny, choć wię cej miał tłusz czu niż
mię śni. – Nie bój się, mówił. – Hasan tylko żar tuje.

Nauczy łam się trzy mać dystans.

Tak naprawdę lek cje z Hasa nem nie wiele mi dawały. Mój nauczy ciel
miał obcą wymowę, a we mnie rosły podej rze nia co do popraw no ści jego
gra ma tyki. Gdy mu to powie dzia łam, z lek ce wa że niem mach nął ręką.

– A czego się spo dzie wa łaś? – rzu cił. – Ja szef kuchni z Tur cji, a ty
kel ne reczka, zdzira z pie przo nych Nie miec, która musi brać, co dają.

Uczy łam się więc od gości restau ra cji. Zaczę łam od wymiany uprzej- 
mo ści pod czas przyj mo wa nia zamó wień, potem coraz czę ściej roz ma- 
wia łam o codzien nych wyda rze niach, a w końcu mogłam już kon wer so- 
wać o pogo dzie i tutej szej poli tyce. Poma gała mi zna jo mość nie miec- 
kiego – zawdzię cza łam ją ojcu – ponie waż wiele słów nie miec kich
i szwedz kich ma podobny źró dło słów.

Naj lepsi byli goście samotni. Trak to wa łam ich szcze gól nie uprzej mie,
spra wia łam, że czuli się wyjąt kowi, więc mnie polu bili.

Gdy pytali mnie o moje losy, o to, skąd jestem, opo wia da łam bajki
o swoim dzie ciń stwie, o jeź dzie kon nej latem, o nar tach w górach zimą,
o wszyst kich tych rze czach, któ rymi mogła bym się cie szyć, gdyby nie
wojna. Ci ludzie przy cho dzili tu, by uciec od samych sie bie, a ja ser wo- 
wa łam im szwedzki stół z marze niami o szczę ściu i przy go dzie.

Hasan przy glą dał się temu podejrz li wie i z zazdro ścią. Był gbu ro waty,
nie miał daru kon wer sa cji, a swoje tłu ste dania poda wał z lek ce wa że- 
niem. Nie mógł się jed nak oprzeć poku sie przy czła pa nia do mnie i prze- 
ry wa nia roz mów, aby mi przy po mnieć, że jest praca do wyko na nia.



Nie któ rzy goście roz ma wiali o woj nie. Szwe cja nie brała w niej
udziału, lecz mówiąc wprost, jak to wtedy rozu mia łam, współ pra co wała
z nazi stami, aby unik nąć oku pa cji – dostar czała im surowce na potrzeby
woj ska. Sprawa była oczy wi ście zło żona i gdyby Pol ska miała podobną
moż li wość sta nia z boku, moje życie nie zosta łoby roz trza skane na
kawałki.

Tak czy ina czej, wiara w to, że jestem Niemką, wią zała się dla nie któ- 
rych z ocze ki wa niem, że poczuję się współ winna i że ich zro zu miem.
Byli też tacy, któ rzy sądzili, że mogą przy mnie pozwo lić sobie na słowa,
któ rych nie odwa ży liby się wypo wie dzieć przy roda kach.

– Ci Żydzi… – wymam ro tał któ re goś wie czoru star szy męż czy zna,
patrząc mi pro sto w oczy. – To, co tam się stało, cóż mogę powie dzieć…
To musiało zostać zro bione.

Cof nę łam się, omal nie wyle wa jąc mu zupy na kolana, i scho wa łam
się w kuchni, aby dojść do sie bie.

Ten czło wiek nie zauwa żył jed nak mojego prze ra że nia i zaczął regu- 
lar nie bywać w restau ra cji; przy wo ły wał mnie zakrzy wio nym palu chem
i obda rzał naj ser decz niej szym, naj bar dziej łaska wym, bez zęb nym star- 
czym uśmie chem. Co do mnie, zawsze pil no wa łam, by przed poda niem
mu zupy… napluć do tale rza tyle śliny, ile się dało.

Coraz lepiej radzi łam sobie z języ kiem, restau ra cja Hasana też pro spe ro- 
wała nieco lepiej, a on sam nauczył się nie znie chę cać mnie do pracy.
Zamiast tego przy cho dził do kuchni, by mi oznaj mić, że przy szedł jeden
z moich „spe cjal nych” gości i mam ruszyć dupę i przy jąć zamó wie nie,
zanim ten gość pój dzie gdzie indziej. Czy ja myślę, że restau ra cja może
sobie pozwo lić na tak to wa nie gości jak psie gówno?

Od czasu do czasu wpa dał do nas młody męż czy zna z gęstą jasną
brodą. Przy cho dził punk tu al nie o szó stej i zja dał duszone mięso ze sło- 
nymi ziem nia kami, trzy ma jąc w dużych dło niach książkę z biblio teki,
zawsze coś o inży nie rii.

Pró bo wa łam wymie niać z nim zwy cza jowe grzecz no ści, a on pod no- 
sił głowę i patrzył na mnie zde kon cen tro wany. Potem się rumie nił
i spusz czał wzrok.

Miał na imię Vic tor i pierś sze roką jak wiking. Stał się dla mnie
swego rodzaju wyzwa niem. Spo sób, w jaki trzy mał łyżkę w krót kich pal- 
cach, przy po mi nał mi Karola, mojego przy ja ciela i opie kuna w fabryce.



Gdy bym musiała oprzeć się na kimś w razie potrzeby, on byłby odpo- 
wied nim męż czy zną, o dosta tecz nie sil nych ramio nach, by zapew nić
ochronę, i nie ko niecz nie potrzeb nym do reszty – tu wcho dziły w grę inne
czyn niki – ale z pew no ścią do ochrony, która ni gdy nie zawie dzie. Vic tor
pomógł mi rów nież prze stać myśleć o Hen rym.

Przy cho dziła do nas także kotka z kamie nicy na tyłach.

Po raz pierw szy zauwa ży łam ją, jak obser wo wała mnie z murku, gdy
wyno si łam śmieci, a pew nego wie czoru odwa żyła się pójść za mną.
Nakar mi łam ją reszt kami jedze nia, a ona stała się moim kolej nym
gościem. Poja wiała się krótko po zamknię ciu restau ra cji, ponie waż wie- 
działa, że będę wyrzu cała resztki do kubła. Nasza zna jo mość roz wi jała
się wolno, bo kotka była pło chliwa, nie lubiła, żeby ją doty kać, a z pew- 
no ścią nie w cza sie jedze nia. Dopiero gdy się naja dła i uło żyła w cie ple
sty gną cej kuchenki, tole ro wała piesz czoty, ale nawet wtedy poka zy wała
zęby, jeśli uznała, że ma już dość. To ona dyk to wała warunki, lecz
zawsze gdy wycho dziła, owi jała biały koniec ogona wokół mojej nogi,
aby oka zać wdzięcz ność i zado wo le nie. Mia ły śmy wię cej ze sobą wspól- 
nego, niż byłam gotowa przy znać.

Pew nego wie czoru w listo pa dzie, gdy myłam ostat nie naczy nia, do
kuchni wszedł Hasan z pra wie pustą butelką fiń skiej wódki. Był pijany,
ude rzył kola nem o szafkę i zaczął kląć, uży wa jąc wszyst kich odpo wied- 
ni ków słowa „pier do lić”, które już sły sza łam od żoł nie rzy; wymy ślił też
jesz cze kilka nowych. Kop nął kuchenkę, zro bił kolejne wgnie ce nie
w drzwiach, po czym oparł się ple cami o suszarkę i zapa trzył się
z ponurą miną w pod łogę.

– Twój chło pak sie dział tu cały wie czór i zaj mo wał bar dzo potrzebne
miej sce – wymam ro tał w końcu, zde cy do wany wyła do wać zły humor na
mnie.

– To nie jest mój chło pak – odpar łam i wal nę łam żela zną patel nią
koło jego ręki. Spo dzie wa łam się, że Hasan będzie zado wo lony, iż mi
doku czył, ale się nie ode zwał.

Zer k nę łam na niego. Patrzył na nasze odbi cie w lustrze z tyłu –
 w zapa ro wa nej tafli nasze głowy zle wały się w jedną. Ups, pomy śla łam,
szybko się okaże, że jestem tu za długo.

Gdy nie pra co wa łam w kuchni ani nie obsłu gi wa łam gości, sia da łam
przy oknie i obser wo wa łam ulicę. Stop niowo pozna wa łam zwy czaje
miesz kań ców kamie nicy naprze ciwko – wie dzia łam, w jakie dni przy jeż- 



dżają dostawcy, o któ rej godzi nie ludzie wycho dzą do pracy i wra cają,
ile dzieci wybiega co rano do szkoły. Zauwa ży łam też, że por tier wyko- 
rzy stuje każdą oka zję, by postać na schod kach przed powro tem do
mrocz nego holu. Fru Lars son zoba czy łam po raz pierw szy, gdy poja wiła
się w przy trzy my wa nych przez por tiera drzwiach, a potem zeszła po
schod kach i ruszyła przed sie bie ulicą. Pierw szy raz dotarło do mnie,
z kim będę miała do czy nie nia. Wysoki wzrost i ele gan cja tej kobiety
spra wiły, że poczu łam się mała. Jesz cze nawet nie zaczę łam, a już mia- 
łam pro blem. Póź niej usil nie się sta ra łam poznać jej zwy czaje, oswoić
się z nią, aby gdy doj dzie do spo tka nia, nie wpaść w prze ra że nie. Ale
jedyną osobą, któ rej ani razu nie widzia łam, był poszu ki wany przeze
mnie męż czy zna.

Za zapa ro wa nym oknem restau ra cji byłam nie wi doczna, zbli żała się
jed nak zima, musia łam więc wycho dzić na zewnątrz z mio tłą, by zmieść
z chod nika opa dłe liście i gałązki.

Wkrótce wymie nia łam z por tie rem ukłony. Gdy prze ry wa łam na
chwilę pracę, on wyj mo wał papie rosa z ust i z śmie chem mi salu to wał.

Zasta na wia łam się, jak nawią zać z nim zna jo mość, lecz osta tecz nie
pro blem roz wią zał się sam.

Pew nego listo pa do wego wie czoru mia sto spo wiła mgła; patrzy łam na
nią przez szybę i nagle zauwa ży łam, że kotka z bia łym koń cem ogona,
ta, którą kar mi łam, wybiega zza śmiet ni ków na śro dek ulicy. Przy sia dła
tam, wyda wała się zdez o rien to wana, jakby nie wie działa, gdzie jest.
Może zagu biła się w tej mgle.

Tram waj poko nał zakręt i toczył się ulicą, a kotka, zamiast uciec, sku- 
liła się spa ra li żo wana przed nimi świa tłami pojazdu. Wypa dłam na ulicę,
prze bie głam przez chod nik na jezd nię, kotka, cokol wiek jej dole gało,
rzu ciła się na mój widok do ucieczki, a ja zacze pi łam butem o szynę
i upa dłam na twarz.

Pod czas gdy wyko rzy sty wa łam jedno z pozo sta łych mi jesz cze żyć,
tram waj zatrzy mał się z piskiem pół metra od mojej głowy. Motor ni czy
wychy lił się przez okienko i wrzesz czał na mnie roz wście czony, jakby to
on omal nie stra cił życia.

Moją stopę uwol nił i posta wił mnie na nogi por tier z naprze ciwka.
Pomógł mi przejść przez jezd nię i wejść po schod kach do kamie nicy,
posa dził mnie na swoim krze śle za kon tu arem i maso wał mi kostkę.



– Prze pra szam – powie dzia łam wciąż oszo ło miona, a jed no cze śnie
bar dzo zado wo lona, że dopię łam swego. Roz glą da łam się dookoła po
holu, prze cież widzia łam go po raz pierw szy, zauwa ży łam windę i rząd
skrzy nek pocz to wych z nume rami i nazwi skami na ścia nie.

– Nie trzeba prze pra szać, fröken. Jestem Gösten, przy ja ciel wszyst- 
kich.

Wró ci łam do restau ra cji po godzi nie, kuś ty ka jąc.

– Gdzie byłaś? – zapy tał Hasan ostrym tonem. – Jeste śmy otwarci od
godziny. Mia łem urwa nie głowy.

Dwa kłam stwa, oba grube jak on. Restau ra cja wła śnie została otwarta
i był tu tylko jeden klient.

– Upa dłam na ulicy, zra ni łam się w kostkę.

Hasan spoj rzał w dół i być może roz cza ro wany, że nie widać żad nego
zła ma nia, odda lił się.

W prze ci wień stwie do Hasana Gösten był czło wie kiem otwar tym, inte re- 
so wał się ludźmi i tym, co się dzieje dookoła.

Zaczę łam wycho dzić z restau ra cji na popo łu dniową prze rwę. Prze- 
cho dzi łam przez ulicę w gru dnio wym śniegu, wycie ra łam śnieżną breję
z butów o kra wędź schodka i wkra cza łam do holu, mojego schro nie nia.

Z holu pro wa dziły drzwi na bru ko wane podwó rze, serce kamie nicy,
na które wycho dziły okna wszyst kich miesz kań. Któ re goś dnia, gdy
przy szłam, Gösten tam zamia tał; dołą czy łam do niego. W powie trzu
czuć było wil goć, podwó rze oświe tlały tylko świa tła z okien. Na naj niż- 
szym stop niu scho dów poża ro wych stały w rzę dzie trzy cera miczne
donice z bez list nymi, uschnię tymi krze wami.

– To mój tajem ni czy ogród – powie dział Gösten z iro nicz nym uśmie- 
chem. – Chodź, Elso, tu jest zimno, wejdźmy do środka. – Spo dzie wał
się mnie, na małej kuchence w głębi por tierni bul go tała w gar nuszku
gorąca cze ko lada.

Poma ga łam Göstenowi sor to wać popo łu dniową pocztę i wkła da łam
listy do skrzy nek, a on sie dział na krze śle i mnie obser wo wał. Mia łam
teraz oka zję zapy tać o miesz kań ców, a zwłasz cza o Lars so nów.

– Bar dzo źle u nich – odparł. – Syn jest chory.

– Chory?



– Gruź lica, stan jest bar dzo poważny.

– Gruź lica? – Cze goś takiego nie prze wi dzia łam. Gruź lica była cho- 
robą śmier telną. Wie dzia łam o tym, ponie waż cho ro wała na nią dziew- 
czynka z mojej szkoły. Czę sto źle się czuła i miała dłu gie prze rwy
w nauce; z jed nej już nie wró ciła. Mówiono, że wysłano ją do Szwaj ca rii
na lecze nie w sana to rium wysoko w górach, ale póź niej dyrek torka poin- 
for mo wała nas, że nasza kole żanka umarła.

– Tak, stan jest bar dzo poważny – powtó rzył Gösten. – On może nie
prze żyć zimy.

– Czy zawsze cho ro wał? – Pró bo wa łam brzmieć współ czu jąco, a jed- 
no cze śnie zasta na wia łam się, jak to zmie nia sytu ację. Czy to ozna cza, że
nie mógł być to czło wiek, któ rego szu ka łam?

Gösten wzru szył ramio nami.

– Moż liwe, ale jest z nim źle dopiero od zeszłego roku.

– Coś się do tego przy czy niło?

Gösten znów wzru szył ramio nami i spoj rzał pod nogi. Zaczy na łam się
uczyć, jak mocno mogę go naci skać. Gdy nie chciał być cią gnięty za
język, odwra cał wzrok i zmie niał temat.

– Pro szę – powie dział. – To jest dla cie bie. – Otwo rzył papie rową
torbę z dwoma ciast kami sza fra no wymi i jedno poło żył koło mojego łok- 
cia.

– Długo tu pra cu jesz? – zapy ta łam, nie chcąc, by mnie zde kon cen tro- 
wał.

– Od zawsze, słowo.

– A rodzina Lars so nów zawsze tu miesz kała?

– O, tak, też od zawsze. – Zgniótł torbę po ciast kach i wrzu cił do
kosza.

– Jaki on jest, ten syn?

– Dla czego pytasz?

– Nie wiem. – Teraz była moja kolej na wymi ja jącą odpo wiedź. – Po
pro stu przy kro sły szeć, że ktoś jest chory.

– No tak. – Gösten zer k nął za sie bie, jakby się bał, że ktoś może nas
pod słu chać, i zamknął nogą drzwi do holu. – Pie lę gniarki ni gdy nie



zostają długo. – Roz parł się na krze śle, zachi cho tał, ramiona mu się trzę- 
sły, poczer wie niał na twa rzy.

– Dla czego?

– Powiedzmy, że on cza sami nie jest łatwy. Ta ostat nia… – prze rwał.

– Dla czego, co stało się z tą ostat nią?

Gösten pokrę cił głową, patrząc na swoje kolana. Nie ustan nie toczyła
się w nim walka mię dzy dys kre cją wyma ganą w pracy a chę cią poplot- 
ko wa nia.

– Czy on ma teraz pie lę gniarkę?

– Nie, od wielu dni nie ma.

– Czyli jest wolne miej sce. Gdy bym była zain te re so wana, czy mógł- 
byś wspo mnieć im o mnie?

– Jasne. A ty jesteś pie lę gniarką?

Ski nę łam głową. Zmy śli łam to na pocze ka niu, ale to był jedyny spo- 
sób, aby przejść przez te drzwi, a poza tym jak trudne może być tak
naprawdę pie lę gniar stwo?

Śnieg padał coraz czę ściej, na wysta wach domów towa ro wych poja wiły
się świą teczne deko ra cje, a sprawy przy brały nowy obrót. Moja czę sta
nie obec ność nie uszła uwa dze Hasana, a im lepiej mi było w kamie nicy
naprze ciwko, tym gorzej działo się w restau ra cji. Sły sza łam zja dliwe
komen ta rze, widzia łam posępne spoj rze nia.

– Jebiesz się ze swoim chło pa kiem? – wymam ro tał któ re goś popo łu- 
dnia po moim powro cie, wydłu bu jąc ości sar dynki z zębów zbyt dłu gim
paznok ciem. Hasan zawsze uży wał tego okre śle nia na seks, bo wie rzył,
że jest ono bar dziej obraź liwe, a poza tym pra wie już wyczer pał poten- 
cjał słowa „pier do lić”.

Tego wie czoru poszłam na górę wcze śnie, zosta wia jąc zmy wa nie
naczyń na rano. Mia łam powód do zado wo le nia, moje przy go to wa nia
dobie gały już końca. Gösten podał moje nazwi sko fru Lars son, następ- 
nego dnia mia łam mieć roz mowę o pracę. Jeśli mi się powie dzie, zostanę
pie lę gniarką – to dla mnie kolejna rola do ode gra nia. W ramach przy go- 
to wań poszłam do biblio teki, wyszu ka łam pozy cje o lecze niu gruź licy
i wynio słam pod płasz czem mały, ale wyczer pu jący infor ma tor
medyczny. Wyko rzy sta łam też maszynę do pisa nia w por tierni Göstena,



aby napi sać refe ren cje i potwier dzić swoją nową toż sa mość. Uda wa łam,
że piszę listy do mojej nie ist nie ją cej rodziny.

Na koniec w małej łazience naprze ciwko mojego pokoju zmie ni łam
wygląd. Bałam się, że jasne włosy mogą spra wić, iż on mnie roz po zna.
To była w grun cie rze czy moja jedyna cecha cha rak te ry styczna, która
zapa dała w pamięć. Po pół go dzi nie potrzą sa nia głową nad miską spoj- 
rza łam w górę i zoba czy łam matową, brą zową aure olę, która mimo dłu- 
giego szczot ko wa nia nie dawała się gładko uło żyć. Zasta na wia łam się,
czy obciąć włosy, ale moje nożyczki były małe i tępe, a jeśli przy cię ła- 
bym włosy za krótko, to tylko bym przy cią gnęła uwagę do ich okrop- 
nego koloru. Gdy bym pomy ślała o tym wcze śniej, poszła bym do fry- 
zjera.

Po powro cie do zim nego pokoju powta rza łam sobie rolę, którą mia- 
łam ode grać następ nego dnia. Leżąc pod koł drą z infor ma to rem z biblio- 
teki opar tym na poduszce, uczy łam się, że głów nymi obja wami gruź licy
są bóle w piersi, płytki oddech, dresz cze i poty, silny i wyczer pu jący
kaszel połą czony z plu ciem krwią oraz utrata ape tytu pro wa dząca do
wychu dze nia. Dla tego daw niej powszech nie nazy wano tę cho robę
„sucho tami”. Wokół mnie roz le gały się odgłosy dez apro baty, ponie waż
nikt nie lubi kłam ców – belki stro powe trzesz czały, schody skrzy piały,
a wiatr stu kał kości stymi pal cami po dachów kach.



3
SZTOK HOLM

Wto rek, 19 grud nia 1946, ranek
Mój pierw szy dzień w roli pie lę gniarki oka zuje się fal star tem. Poprzed- 
niego wie czoru prze nio słam walizkę z restau ra cji na drugą stronę ulicy,
bo spo dzie wa łam się, że rano zacznę pracę, tym cza sem nie zosta łam
wezwana do pokoju cho rego. Nie wiem nawet, gdzie się znaj duje ten
pokój.

Kuch nia to kró le stwo Mony, żyla stej, onie śmie la ją cej gosposi
i kucharki, która wpu ściła mnie wczo raj. Przed wej ściem tam sły szę
brzęk garn ków, dener wuję się, ale głód i pra gnie nie wcią gają mnie do
środka. Mona podaje mi kawę, nie pro po nuje jed nak, bym usia dła,
a ponie waż czuję się nie mile widziana, co było do prze wi dze nia, szybko
wypi jam małą fili żankę, w chwili nie uwagi omal nie zrzu cam spodka,
i wymy kam się z kuchni. Muszę śmie lej sobie poczy nać, ale jestem tu
zdana na sie bie i czuję napię cie, jakiego zupeł nie się nie spo dzie wa łam.

W poszu ki wa niu albo pra co daw czyni, albo pacjenta prze mie rzam
kory tarz, nasłu chuję pod każ dymi drzwiami, za któ rymi panuje cisza,
i dopiero wtedy decy duję się je otwo rzyć.

W miesz ka niu łączą się dwa światy. Pokoje wycho dzące na pół noc, na
główne podwó rze, są ponure i funk cjo nalne; nato miast do wycho dzą cych
na połu dnie poko jów repre zen ta cyj nych i nale żą cych do człon ków
rodziny wpada mniej lub wię cej sła bego zimo wego słońca.

Wycho dzę z biblio teki, gdzie w oknach wiszą firanki, a wzdłuż ścian
stoją rzędy pó łek z opraw nymi w skórę książ kami, w chwili gdy fru
Lars son wynu rza się zza rogu kory ta rza.

– Och – mówi, zatrzy mu jąc się.

Patrzymy na sie bie. Ma taką minę, jakby przy ła pała mnie na szpie go- 
wa niu. I jakby zapo mniała, że mnie zatrud niła.

– Fru Lars son, wła śnie pani szu ka łam – rzu cam szybko. – Czy mogę
już zacząć pracę?

Przy pa truje mi się dziw nym wzro kiem; może usi łuje sobie przy po- 
mnieć, jak się nazy wam.



– Zaczniesz, gdy będziemy gotowi – oznaj mia i rusza kory ta rzem, a ja
jestem tak zde ner wo wana, że brzmi to dla mnie jak groźba. Gdzie się
podziała moja pew ność sie bie? Chyba zosta wi łam ją za drzwiami. Henry
by nie roz po znał tej pło chli wej istoty, jaką się sta łam w zale d wie kilka
godzin od wej ścia do tego miesz ka nia.

Zasta na wiam się, co mam ze sobą zro bić. Może powin nam pójść do
Göstena, gdzie zosta ła bym przy jaź nie przy jęta i zapewne nakar miona,
lecz opusz cze nie miesz ka nia w sytu acji, gdy w każ dej chwili mogę
zostać wezwana, byłoby głu pie, choć per spek tywa ucieczki stąd jest bar- 
dzo kusząca.

Wcze snym popo łu dniem jest już ciemno. W moim pokoju panuje pół- 
mrok. Okno jest czarne, a jedyna żarówka pod sufi tem daje żół tawe
świa tło. Sie dzę na łóżku z infor ma to rem zabra nym z biblio teki. Jest
nudny, pełen szcze gó łów skru pu lat nie zgro ma dzo nych przez eme ry to- 
waną prze ło żoną pie lę gnia rek i napi sany języ kiem, który przy pra wia
mnie o ból głowy. Zro zu mie nie tego wszyst kiego byłoby wyzwa niem
w każ dych oko licz no ściach, ale znę kana chło dem sku piam się na zim- 
nych klu skach z wysty głej potrawki. W infor ma to rze widzę tylko „zrób
to, nie rób tego”, jakby autorka pouczała zupeł nego igno ranta.

Otwie rają się drzwi, poja wia się fru Lars son. Nawet nie przy szło jej
do głowy zapu kać – ona nie uznaje mojego choćby ogra ni czo nego prawa
do pry wat no ści. Kom plet nie zasko czona zdo by wam się jed nak na
uśmiech. Czy pró buje mnie przy ła pać? Czy może w swo jej naiw no ści
już się jakoś zdra dzi łam? Kładę książkę przed nią stroną okładki do dołu,
ale tak, by moja pra co daw czymi, jeśli zechce, mogła prze czy tać tytuł na
grzbie cie; nie zaszko dzi, jeśli uzna mnie za sumienną.

Fru Lars son nie inte re suje jed nak, jaką lek turę mi prze rwała.

– Pro szę, chodź ze mną, Elso – mówi. – On chce cię teraz widzieć. –
Zsu wam się z łóżka na gołą pod łogę, obie cy wany dywan jesz cze się
oczy wi ście nie poja wił, i idę za fru Lars son kory ta rzem.

W końcu nad szedł moment, gdy zoba czę męż czy znę, któ rego mam
pie lę gno wać, a ja coraz bar dziej się dener wuję. Zza mojego ramie nia
wyła nia się zna joma twarz. „To jest dla cie bie szansa, Hanno – mówi
mój brat Józef, doda jąc rze czowo – by upo rząd ko wać sprawy”.

Idę szyb ciej, aby zosta wić brata w tyle, trzy mam się bli sko fru Lars- 
son mimo jej dłu gich kro ków w nadziei, że nie okażę się na tyle sza lona,
by gło śno odpo wie dzieć Józe fowi.



Potem będzie koniec – szep czę bez gło śnie. – Mam nadzieję, że wy
wszy scy znik nie cie. Ale odpo wie dzi nie ma, a zło wiesz cza cisza gna
mnie coraz szyb ciej do przodu; wresz cie wyprze dzam swoją pra co daw- 
czy nię, jak bym nie cier pli wie rwała się do pracy. W rze czy wi sto ści
jestem prze ra żona. Jeśli zna la złam się tu, aby spra wie dli wo ści stało się
zadość, i jeśli jest tu męż czy zna, któ rego szu ka łam, będę musiała się
zmie rzyć ze wszyst kim, co się z tym wiąże, a także z kon se kwen cjami.
Męż czy zna, któ rego usi łuję uto pić, może mnie pocią gnąć za sobą.

Zatrzy mu jemy się przed drzwiami. Fru Lars son puka i zagląda do
środka.

– Przy pro wa dzi łam ją – mówi.

Pada nie wy raźna odpo wiedź, wcho dzimy.

Okno jest otwarte, w pokoju panuje chłód. Jedyne świa tło daje zwy- 
kła lampka u wez gło wia szpi tal nego łóżka. Męż czy zna sie dzi oparty na
podusz kach, widzę zarys wydat nej brody zwró co nej w moim kie runku.

– To jest Elsa, nowa pie lę gniarka.

Słowa matki wpra wiają go w zakło po ta nie, wychyla się w moją
stronę, wodzi po mnie wzro kiem, potem patrzy na moją pra co daw czy nię.

– Gdzie jest tamta? – mru czy, ma nie równy oddech.

– Wiesz gdzie. Nie musimy o tym roz ma wiać. Dopiero teraz powie- 
dzia łeś mi, że chcesz zoba czyć jej następ czy nię.

Męż czy zna z jękiem opada na poduszki.

– Jesteś zmę czony – zauważa cierpko jego matka. – To był błąd, przy- 
pro wa dzę ją jutro.

Fru Lars son daje mi znak, że powin nam pójść za nią, lecz gdy się
odwra camy, on znów się odzywa.

– Chciał bym ją zoba czyć. Każ jej podejść bli żej.

Fru Lars son sznu ruje usta, ale kiwa na mnie głową, żebym posłu- 
chała, a ja robię kilka kro ków.

– Powiedz jej, żeby sta nęła w świe tle – mówi, jak bym nie miała wła- 
snych uszu.

Pod cho dzę i staję bli żej lampki z aba żu rem.



Męż czy zna prze chyla głowę i przy gląda się mojej twa rzy nie na tu ral- 
nie błysz czą cymi oczami.

Ja rów nież patrzę na niego do głębi zszo ko wana. Prze ra ża jące jest nie
to, że on może mnie roz po znać – zawsze musia łam się liczyć z taką moż- 
li wo ścią – ale to, że ja zupeł nie go nie poznaję.

Minęły tylko cztery lata, więc powin nam go roz po znać nawet bez
mun duru. Ludzie się zmie niają, lecz jego twarz, zapad nięte usta i przy le- 
pione do głowy włosy nic mi nie mówią. Moja podróż, porzu ce nie osób,
które kocham, oka zały się daremną ofiarą. Zawsze ist niało ryzyko, że
trop może być fał szywy, ale mimo tego, co powta rza łam sobie o potrze- 
bie potwier dze nia jego toż sa mo ści, w skry to ści ducha wie rzy łam, że to
on.

– Och! – szep czę i usu wam się w cień.

Głowa cho rego opada.

– Mia łaś rację, matko – mam ro cze, może rów nie roz cza ro wany mną,
jak ja nim. – Rze czy wi ście jest późno, a ja jestem zmę czony. Przy pro- 
wadź ją jutro.

Wymi jam fru Lars son, otwie ram drzwi i na kory ta rzu mocno opie ram
się o ścianę.

Fru Lars son wycho dzi kilka sekund póź niej i zastaje mnie pochy loną
do przodu, ciężko oddy cha jącą.

– Elso? – Przy gląda mi się uważ nie.

– Prze pra szam. – Stres z ostat nich dwu dzie stu czte rech godzin daje
o sobie znać. Nie potra fię uspra wie dli wić tej nagłej ucieczki od łóżka jej
syna, ale jeśli ona teraz mnie zwolni, tu, na kory ta rzu, czy to ma jakieś
zna cze nie? Nie znam tego męż czy zny.

Wbi jam wzrok w chod nik na pod ło dze, zbiera mi się na płacz z roz- 
cza ro wa nia i być może z ulgi, że nie muszę robić tego, co mia łam zro bić.

Fru Lars son patrzy na moją opusz czoną głowę.

Powiedz to, myślę, nie nadaję się do opieki nad twoim synem. Nie
synem. Ten męż czy zna jest tak stary, że mógłby być twoim ojcem.

– Poroz ma wiamy jutro – mru czy fru Lars son, nie komen tu jąc ani
mojego braku pro fe sjo na li zmu, ani zacho wa nia, i znika w głębi kory ta- 
rza.



Zde spe ro wana czuję nagłą chęć spoj rze nia jesz cze raz. Klamka ustę- 
puje bez gło śnie, pchnię cie drzwi nie wymaga wiel kiego wysiłku.

W świe tle lampki widzę twarz męż czy zny z pro filu. Nocny wiatr
wywiał firanki za otwarte okno. Sły chać tylko chra pliwy oddech cho- 
rego.

W mil cze niu przy pa truję się jego wąskiemu nosowi, zapad nię temu
oku i kosmy kowi wil got nych wło sów opa da ją cemu na brew.

Lars son odwraca się w moją stronę.

– Klaro, czy to ty?

Już mam się wymknąć, ale nagle coś nie pozwala mi się poru szyć.
Głos tego czło wieka, choć słaby, ma w sobie pewną melo dyj ność, a ja
pamię ta łam jego brzmie nie przez wszyst kie te lata.

Wra że nie trwa tylko sekundę, lecz nara sta jąca we mnie panika wywo- 
łana prze ko na niem, że naprawdę zna la złam się twa rzą w twarz z męż- 
czy zną odpo wie dzial nym za śmierć mojej rodziny, spra wia, że ugi nają
się pode mną nogi i muszę kur czowo zła pać się fra mugi.

Męż czy zna patrzy w ciem ność.

– Klara? – dopy tuje się tym razem gło śniej, ostrzej szym tonem.

Bie gnę kory ta rzem do swo jego pokoju, lecz gdy docie ram do przed- 
po koju, ogar nia mnie prze można chęć ucieczki, otwie ram więc drzwi
fron towe i wypa dam z miesz ka nia.

Zatrzy muję się w słabo oświe tlo nym holu i patrzę za sie bie na
zamknięte drzwi; oddy cham szybko. Czuję się tak, jak bym ucie kła
z wię zie nia. W pierw szych dniach pobytu w obo zie dla dipi sów w Kolo- 
nii, zanim zaczę łam pra co wać u Henry’ego i mogłam codzien nie wycho- 
dzić, odczu wa łam nie od parte pra gnie nie wol no ści i wysta wa łam przy
bra mie w nadziei, że wybła gam przej ście przez szla ban, albo sta łam tuż
przy dru tach, przy pa tru jąc się prze chod niom i samo cho dom na ulicy.

Scho dzę po sze ro kich scho dach, poty ka jąc się i trzy ma jąc mocno
maho nio wej porę czy.

W holu Gösten drze mie przy swoim biurku z brodą na piersi, a ja
zatrzy muję się u pod nóża scho dów, w mroku obok windy, i prze cho dzę
na pal cach koło por tierni. Nie potra fię nawet zdo być się na roz mowę
z jedy nym w tym mie ście czło wie kiem, któ rego mogła bym nazwać przy- 
ja cie lem.



Docie ram do drzwi, znów się śpie sząc, pra wie bie gnąc, a one zamy- 
kają się za mną z trza skiem. Zatrzy muję się na pierw szym stop niu, aby
zer k nąć do środka i widzę, że Gösten wła śnie się budzi i mam ro cze coś
pod wąsem, a jego krze sło znów wsuwa się do małej klitki z tyłu.

Na ulicy hula wiatr, wzbi ja jąc w górę śnieg. Nie mam na sobie płasz- 
cza ani kape lu sza, ani ręka wi czek; ziąb prze nika przez moją bluzkę
i swe ter. Ludzie już mówią, że zima, która ma być naj su row sza w tym
stu le ciu, to kara boska za to, co zro biła ludz kość. Jeśli to jest kara, On
jest rów nie bez li to sny jak łaj dacy na ziemi albo jesz cze gor szy, zwa żyw- 
szy na liczbę nie win nych nie szczę śni ków w całej Euro pie, dygo czą cych
w ruinach, w któ rych zna leźli się przez innych ludzi.

Gösten zamiata schody codzien nie, chod nik jest jed nak zdra dliwy,
a moje buty ze zdar tymi pode szwami nie mają przy czep no ści. Sta wiam
kroki ostroż nie, nie wiem, dokąd idę. Jeśli zapusz czę się za daleko,
zabłą dzę, a w takim ubra niu szybko się zazię bię, ale potrzeba prze- 
strzeni, aby oczy ścić umysł, jest za silna, żebym się pod dała.

Mniej wię cej po minu cie docie ram do toru tram wa jo wego na szczy cie
wzgó rza. Tam, na otwar tej prze strzeni, wiatr wieje ze wszyst kich kie run- 
ków, koły sząc latar niami.

Zatrzy muję się, krzy żuję ręce na piersi i zasta na wiam się, którą drogę
wybrać… a może powin nam pójść za gło sem roz sądku i wró cić do sto- 
sun kowo cie płego miesz ka nia. Wiatr jest tak silny, że mógłby mnie
przewró cić.

Nad jeż dża mały ciemny samo chód, pró buje skrę cić na skrzy żo wa niu,
lecz wpada w poślizg i sunie w poprzek jezdni, wyrzu ca jąc spod kół
miękki śnieg. Kie rowca, zgar biony nad kie row nicą, odzy skuje kon trolę
i w ostat niej chwili unika ude rze nia w ośnie żony hydrant poża rowy.

– Elsa?! – krzy czy jakiś męż czy zna. Ciemna postać śpiesz nie zmie rza
w moją stronę, jej buty lepiej radzą sobie w tych warun kach niż opony
samo chodu czy moje nędzne pan to fle. Jest za wysoki na Göstena i przez
chwilę myślę o Hen rym, o tym, jak nie widziaw szy mnie przez kilka dni,
biegł do mnie przez ulicę, woła jąc moje imię, choć nie byli śmy jesz cze
kochan kami, tylko wciąż przy ja ciółmi.

– Elsa?! – znów woła męż czy zna.

Teraz go roz po znaję. To Vic tor, jeden z moich tak zwa nych ulu bień- 
ców. Vic tor wspina się po zbo czu, a gdy jest już na górze, patrzy zdzi- 



wiony na mnie i moje ciemne włosy. Ma na sobie ten sam co zwy kle
nad je dzony przez mole szy nel ze sfa ty go wa nymi pago nami i sza lik
w paski okrę cony wokół szyi.

– Elso, spójrz na sie bie, jesteś prze mar z nięta. Dla czego wyszłaś na
dwór tak ubrana? – Jego głos, mocny i cie pły, zamie nia się w kłąb pary
mię dzy nami. – Gdzie byłaś? – Ty nie…

– Dosta łam inną pracę – odpo wia dam szybko, nie chcąc pytań o to,
gdzie i dla czego.

Odcho dzę, buty się śli zgają.

– Pła czesz. Co się stało?

– Nie pła czę – mówię, choć czuję się tak, jak bym pła kała. – Oczy mi
łza wią od wia tru.

Vic tor robi jeden krok, znów jest przy mnie i patrzy pod nogi;
wygląda tak, jakby sam miał się zaraz roz pła kać. Wyciąga rękę, by
dotknąć mojego ramie nia.

– Muszę iść.

Odwra cam się od niego, but się śli zga i zaraz padnę na zie mię, ale on
mnie chwyta i przy gar nia do piersi. Jego broda pach nie wil got nymi
książ kami z biblio teki, moc nym tyto niem, wczo raj szym potem, a także
czer wo nym barsz czem. Te zapa chy koja rzą mi się z bez pie czeń stwem
i moim dale kim, już nie ist nie ją cym domem.

Jakiś prze cho dzień w kape lu szu z nisko opusz czo nym ron dem i sza li- 
kiem na ustach gapi się na nas jak na parę dzi wa deł – bar dzo wysoki
męż czy zna w obszer nym płasz czu trzy ma jący kobietę w cien kim swe trze
i spód nicy.

Odzy skuję rów no wagę i wyry wam się z jego objęć, odpy cham go.

– Prze pra szam – mówię i odcho dząc, widzę na jego twa rzy ból.

Wiatr sza pie mnie za włosy i łopo cze spód nicą. Zaraz roz pęta się
śnie życa. Przez ostat nie kilka minut pogoda się pogor szyła, na ulicy leży
coraz wię cej śniegu.
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Czer wiec 1946
Moto cykl wjeż dżał na wzgó rze, sil nik sta wał się coraz bar dziej nie na sy- 
cony wraz ze wzro stem obro tów. Poko cha łam jazdę, to szarp nię cie
ramion, gdy przy śpie sze nie chciało odcią gnąć mnie od ple ców
Henry’ego. Obej mo wa łam go moc niej, spla ta łam palce na jego piersi
i trzy ma łam się kur czowo na prze kór podmu chowi powie trza, mocno
zaci ska jąc oczy. Wiatr roz wie wał mi włosy do korzeni, tak że powie wały
jak flaga.

Wszę dzie jeź dzi li śmy szybko po pro stu dla dresz czyku emo cji.
Wymi ja li śmy wolno jadące cię ża rówki woj skowe, wyprze dza li śmy
samo chody dyplo ma tów i cywili chwie ją cych się na roz kle ko ta nych
rowe rach. Zosta wia li śmy po sobie tylko roz darte powie trze, a o tym,
gdzie byli śmy, mówiły ślad na dro dze i ogon dymu z rury wyde cho wej.

Póź niej, gdy mie li śmy jakiś dach nad głową, kocha li śmy się. Wyda- 
wało się, że w kwiet niu, wraz z prze pro wadzką na połu dnie, do Norym- 
bergi, i po satys fak cjo nu ją cym wyroku w spra wie cyklonu B – dwaj
główni oskar żeni zostali ska zani przez bry tyj ski try bu nał woj skowy na
śmierć – możemy zacząć nowe życie. Zamknę li śmy „Hanna jako ofiara”
i wszyst kim, czego potrze bo wa li śmy, był stół pod jaki miś scho dami,
miej sce za rzę dem sza fek na doku menty czy zapad nięty fotel na stry chu.
To były „nasze” dni, kocha li śmy się raz po raz, tym razem jak należy.

W tym cza sie Henry był głę boko zaan ga żo wany w pomoc przy spra- 
wie prze ciwko gigan towi che micz nemu IG Far ben i jego filii o nazwie
Degesch, a mnó stwo doku men tów, które uzy ska li śmy z sie dzib tych
firm, prze nie siono „dla bez pie czeń stwa” do naszego miesz ka nia. Wyna- 
ję li śmy lokal na przed mie ściu, które w prze ci wień stwie do cen trum
Norym bergi nie zostało zbu rzone. Henry pra co wał przy stole z jadalni
usta wio nym pod oknem i oto czo nym pudłami. Cza sami gdy prze cho dzi- 
łam obok, znie nacka wcią gał mnie do swo jej jaskini, sadzał na kola nach
i się cało wa li śmy, i pie ści li śmy. Zda rzało się też, że sta wa łam za nim,
mówi łam mu coś do ucha, a Henry nawet nie pod no sił wzroku i utrzy- 
my wał póź niej, że niczego nie sły szał.



Tym cza sem przed Mię dzy na ro do wym Try bu na łem Woj sko wym trwał
pro ces przy wód ców nazi stow skich i w cen trum mia sta obo wią zy wały
surowe zasady bez pie czeń stwa, nas to jed nak nie doty czyło.

Gdy chcia łam poroz ma wiać o „moim Niemcu”, jak nazy wał go
Henry, patrzył na mnie nie wi dzą cym wzro kiem. Bar dzo mnie roz cza ro- 
wał brak wspar cia z jego strony, lecz gdy w końcu się ode zwał, jego
odpo wiedź była pro sta. Pew nego rana sta li śmy przy oknie w sypialni, ja
byłam już ubrana do pracy. Henry wła śnie wyszedł z łazienki i przy gła- 
dzał mokre wąsy w lustrze w drzwiach szafy. Wokół pasa miał zawią- 
zany ręcz nik, a na ple cach kro ple wody.

Przy par łam go do muru w spra wie „mojego Niemca”, lecz wybra łam
zły moment. Zacho wał się jak ojciec mówiący dziecku przy krą prawdę.

– Ni gdy go nie znaj dziesz – powie dział. – Będziesz musiała się z tym
pogo dzić, Hanno. Trop się urwał. Z tego, co wiesz, on nie żyje i naj pew- 
niej tak wła śnie jest. A nawet jeśli go znaj dziesz, nie będziesz w sta nie
niczego mu dowieść. On jest drobną płotką, nikogo nie obej dzie.

– Dla czego tak mówisz? – Zasko czył mnie. Nie zda wa łam sobie
sprawy, że tak uwa żał.

– Bo to prawda. – Henry widział, że jestem wytrą cona z rów no wagi
i jako praw nik pró bo wał przed sta wić swój pogląd w odpo wied nim kon- 
tek ście. – Hanno, musisz zro zu mieć, że więk szość tych kana lii wymiga
się od kary. Zain te re so wa nie ści ga niem naj więk szych bestii już maleje.
Teraz mówi się o współ pracy. Nikt nie będzie się zaj mo wał drob nicą.
Ludzie tacy jak twój Nie miec będą nauczy cie lami, skle pi ka rzami, dyrek- 
to rami fabryk. Kraj potrze buje ich tak bar dzo, jak poczu cia, że zakoń czył
się pewien etap.

– Co więc pro po nu jesz? – zapy ta łam roz go ry czona. Nie byłam przy- 
zwy cza jona, by trak to wał mnie jak równą sobie, ale przy naj mniej
wystar cza jąco czę sto ule gał moim kapry som, bym tego nie zauwa żała.
Czu wał nad tym roz piesz czo nym dziec kiem, które krzy cząc, doma gało
się, żeby mu doga dzać, i było to o wiele waż niej sze niż same przy jem no- 
ści. Liczyło się jego wspar cie.

– Pójść dalej. Sku pić się na tym, co możemy zro bić. Pomóc nam
przy szpi lić tych, któ rych już mamy.

Ziry to wa łam się. Coraz bar dziej mnie nudziło ści ga nie łaj da ków
w gar ni tu rach. Byłam zła, a on to widział i rów nież był ziry to wany.



Jesz cze nie dawno w takiej chwili by się wyco fał, uspo koił mnie,
przy tu lił. Teraz pod szedł do szafy, otwo rzył ją i zna la zł szy się poza
zasię giem mojego wzroku, zrzu cił ręcz nik. Nie zna łam go takiego wsty- 
dli wego i uzna łam tę skrom ność za kolejny afront.

Zaczął zapi nać koszulę.

– A tak czy ina czej, po tym, co mi mówi łaś, nie jestem nawet pewny,
czy to jest w porządku. Obar czasz całą winą jed nego czło wieka. Jasne,
rozu miem, co on zro bił…

Już zbie ra łam swoje rze czy. Nie zostanę tu, aby słu chać, jak zwraca
się prze ciwko mnie. Bez słowa wybie głam z miesz ka nia, trza ska jąc
drzwiami, aby nie miał wąt pli wo ści, że to jesz cze nie koniec.

Wró ci łam dopiero wie czo rem.

Weszłam do miesz ka nia i oka zało się, że Henry uprząt nął swoje
papiery ze stołu i przy go to wał dla nas kola cję z poje dyn czą lilią
wetkniętą w butelkę. Jedli śmy przy oknie, przy świecy; roz ma wia li śmy,
pło mień migo tał, na ścia nach poru szały się nasze cie nie.

Póź niej zapro wa dził mnie do sypialni i kochał się ze mną z nie skoń- 
czoną deli kat no ścią.

Ale przez cały wie czór nie padło słowo o „moim Niemcu”, a gdy
zasnął, trzy mał mnie za rękę, jak bym miała uciec. Leża łam na ple cach,
wpa tru jąc się w sufit, bar dziej niż kie dy kol wiek zde ter mi no wana, by
wytro pić tego czło wieka.

Do naszego małego zespołu napły wały wszel kiego rodzaju dowody,
a jeśli cze goś nam bra ko wało, mogli śmy popro sić i nam to dostar czano.
Nie pra co wa li śmy już w miesz ka niu, lecz w biu rach w mie ście dzie lo- 
nych z innymi zespo łami praw ni ków.

Spo rzą dzano spisy nie miec kiego per so nelu woj sko wego oraz cywi- 
lów, któ rzy mogli być zamie szani w zbrod nie wojenne; wykazy te
umiesz czano w szaf kach w sute re nie budynku po dru giej stro nie ulicy.

Mia łam dużo wol nego czasu, poma ga łam więc jako wolon ta riuszka
w pra cach zespołu. Moje pol skie oby wa tel stwo nie było już tajem nicą,
znik nęło ryzyko repa tria cji do Związku Radziec kiego, lecz dla wielu
osób wciąż byłam Elsą, potulną małą Niemką, dobrą w tego rodzaju
dzia ła niach.



Mimo sen sow nego sys temu porząd ko wa nia danych pano wał w nich
bała gan po pro stu dla tego, że wiele doku men tów pozy skano nie dawno.
Nie mogę twier dzić, że mia łam realny wpływ na opa no wa nie tego cha- 
osu, udało mi się jed nak samo dziel nie wyod ręb nić wykaz porucz ni ków
armii nie miec kiej słu żą cych w Luci nie w latach 1942–1943. Odkry łam
też, dzięki danym z obo zów dla prze sie dleń ców, że w jed nym z nich na
pery fe riach Stut t gartu prze by wała kobieta nazwi skiem Grite, która
mieszka teraz w Ludwigs burgu.

Sie dzia łam okra kiem na moto cy klu, sil nik war czał mię dzy moimi udami.

– To jest gaz – powie dział Henry, zaci ska jąc moje palce wokół rączki
kie row nicy. Poło żył swoją dłoń na mojej, prze krę cił rączkę, sil nik zaczął
pra co wać na wyso kich obro tach. – A to jest zmiana bie gów. – Dwa razy
poka zał mi co i jak, a ja krą ży łam na pierw szym biegu wokół placu
przed naszym domem.

Henry nie chciał mi poka zy wać, jak pro wa dzić moto cykl, ale się
upar łam i po jed nej poran nej lek cji uzna łam, że jestem gotowa wyje chać
na ulice. W fabryce Win klla oka zało się, że dzięki intu icji pora dzi łam
sobie z obsługą urzą dzeń mecha nicz nych i elek trycz nych. Gdy powie- 
dzia łam Henry’emu, że nauka jazdy jest o wiele prost sza, niż się spo- 
dzie wa łam, wyda wał się dotknięty – zra ni łam jego męską dumę. Potem
zaczął się nie po koić.

– Będziesz jeź dziła za szybko – powie dział smęt nym tonem. – Wiem,
że tak będzie i się roz bi jesz.

To samo mogłam powie dzieć o nim.

– Nie, nie będę – zapew ni łam, doda jąc gazu, tak że sil nik zary czał,
a moto cykl gwał tow nie się zatrząsł.

Henry obser wo wał zde ner wo wany, jak krążę wokół niego. Uwa żał, że
za bar dzo mi się to podoba.

– W każ dym razie – krzyk nę łam przez hałas – boisz się tylko o tę
cenną kupę metalu, masz w nosie, co się sta nie ze mną!

– To nie prawda! – odkrzyk nął; wyda wał się ura żony, nie roz ba wił go
mój żart. – Ale jeśli będziesz jechała za szybko, stra cisz kon trolę nad
maszyną.

– Co mówisz? – Sły sza łam go dosko nale, mia łam jed nak ochotę się
z nim podro czyć. – Będę ostrożna – obie ca łam, zatrzy mu jąc się. – Nie
muszę ni gdzie się śpie szyć. – Cmok nę łam go w poli czek.



Godzinę póź niej wyru szy łam w drogę.

– Zadzwoń do mnie, gdy doje dziesz do swo jej przy ja ciółki – popro sił
Henry.

– Zadzwo nię. – Słowo „przy ja ciółka” było tu zupeł nie nie na miej scu.
Kobieta, którą zamie rza łam odwie dzić, nie uzna mnie za przy ja ciółkę.
Oczy wi ście gdy zna la złam się na auto stra dzie i coraz pew niej czu łam się
na moto cy klu, zwięk szy łam pręd kość.

*

Doje cha łam do Ludwigs burga po połu dniu. W mie ście pano wał spo kój,
a kamie nicę, w któ rej miesz kała Frau Grite, zna la złam bez trudu.

Zapar ko wa łam za budyn kiem. Drzwi wej ściowe stały otwo rem,
nazwi sko kobiety wid niało na skrzynce pocz to wej. Klatka scho dowa
była zaku rzona i cuch nęła stę chli zną. W porów na niu z rezy den cją, którą
posia dała Frau Grite na pery fe riach Lucina, gdzie po raz ostatni się
widzia ły śmy, miesz ka nie w takim miej scu ozna czało cał ko wity upa dek.
Zdję łam kom bi ne zon moto cy klowy i wygła dzi łam zagnie ce nia na ubra- 
niu, jakie mia łam pod spodem.

Kobietę, która pode szła do drzwi, led wie roz po zna łam. Kasz ta nowe
nie gdyś włosy były siwe i potar gane. Gład kie, pudro wane policzki się
zapa dły. Wojna nie oszczę dziła rów nież Frau Grite, choć udało jej się
uciec od nędz nej wege ta cji pod sowiecką oku pa cją.

– Frau Grite? – zapy ta łam ofi cjal nym tonem.

– Czego pani chce? – Kobieta pochy liła się do przodu, aby mi się
przyj rzeć. W 1942 roku była wysoka i wład cza, lecz to minęło, teraz
byłam godną niej prze ciw niczką.

– Jestem z kwa te runku. – Poma cha łam jej przed nosem fał szy wym
for mu la rzem, który napi sa łam na maszy nie. Popra wia jąc oku lary,
kobieta wpa try wała się w kartkę, a ja ją wymi nę łam i weszłam do pokoju
dzien nego; musiała pójść za mną. Sta wa łam się coraz lep sza w odgry wa- 
niu wybra nej roli. Powin nam robić karierę na sce nie.

Usia dłam na środku małej kanapy, pod czas gdy Frau Grite roz glą dała
się po pokoju, szu ka jąc miej sca dla sie bie, i w końcu zrzu ciła z kuchen- 
nego krze sła zapchlo nego kota.

– Co tym razem? – wymam ro tała. – Zawsze tyle papier ko wej roboty,
co za los.



Spo dzie wa łam się, że będzie bar dziej oporna, wojow ni cza, ale widząc
ją taką poko naną, od razu poru szy łam kwe stię nie miec kich ofi ce rów,
z któ rymi przy jaź niła się w cza sie wojny.

Począt kowo roz ma wiała chęt nie, bo napo mknę łam, że może będzie
nagroda, a ona w to uwie rzyła i z łezką w oku wspo mi nała, jak gościła
samot nych żoł nie rzy wal czą cych daleko od domów. Potem wzru sze nie
minęło i znów chciała zoba czyć doku ment upraw nia jący mnie do zada- 
wa nia pytań.

– Och, myśla łam, że tę sprawę zała twi ły śmy już na początku – odpar- 
łam z lek kim uśmie chem. Zmie ni łam tak tykę, dając jej do zro zu mie nia,
że ta roz mowa jest konieczna, a bez jej współ pracy… Cóż, w tej sytu acji
roz trop ność naka zy wa łaby pomóc. Byłoby szkoda, gdyby musiała wra- 
cać do domu. Do oku po wa nej przez Sowie tów Pol ski.

Pod koniec mojej wizyty Frau Grite była nie mal pewna, że dała się
nabrać, ale ja mia łam wszystko, czego mi trzeba – sporo nazwisk do
porów na nia z moją listą.

– Czy pani naprawdę nie ma poję cia, kim jestem? – zapy ta łam, już
sto jąc i zamy ka jąc torbę.

Przy glą dała mi się skon ster no wana, stłu mi łam jed nak pokusę oświe- 
ce nia jej, że byłam tą nie szczę sną zagło dzoną dziew czyną z getta
w Luci nie, którą ona ocho czo wyko rzy sty wała pod czas swo ich nie go dzi- 
wych wie czor ków.

Wró ci łam do Norym bergi bocz nymi dro gami. Wąskie szosy, choć puste,
wiły się mię dzy wyso kimi żywo pło tami, co wyma gało kon cen tra cji,
a wspo mnie nia wie czo rów w domu Frau Grite nie dawały się odpę dzić.

Przy po mi nali mi się żoł nie rze tyra ni zu jący tam wszyst kich, a także
druga kel nerka, Polka o ciem nych wło sach i wysta ją cych zębach, któ- 
rych nie spo sób było ukryć. Ta dziew czyna pró bo wała flir to wać, chi cho- 
cząc głu pawo. Jeśli cho dzi o mnie, Żydówkę, gra toczyła się o nie po rów- 
na nie wyż szą stawkę; pobyt w tam tym domu był po pro stu próbą prze ży- 
cia.

Frau Grite zatrud niła mnie, ponie waż dla niej szy łam, a ona była
zado wo lona z mojej pracy. Nie potra fiła prze stać myśleć o mnie jako
o Żydówce, czę sto mimo wol nie rzu cała mi spoj rze nia pełne odrazy, ale
jakoś sobie z tym pro ble mem radziła, licząc, że moje jasne włosy i kar- 
na cja nie wzbu dzą w nikim podej rzeń. Mia łam tę zaletę, że byłam tania,



a mimo dużego, bogato urzą dzo nego domu, dla tej kobiety liczyła się
każda zło tówka, która powięk szała jej zasoby. Teraz podej rze wam, że
Frau Grite nie cho dziło tylko o przy po do ba nie się oku pan tom, lecz o uła- 
twia nie trans ak cji biz ne so wych. Po latach zro zu mia łam, że miej scowi
przed się biorcy wrę czali jej w kory ta rzu pie nią dze w podzięce za uła twia- 
nie potrzeb nych kon tak tów. Wśród nie miec kich ofi ce rów znaj do wał się
„mój Nie miec” – ten, który wysłał moją rodzinę na śmierć. Wyda wało
się, że jego głów nym zada niem pod czas oku pa cji było dostar cza nie
robot ni ków, a wła ści ciele fabryk nie szczę dzili wyra zów wdzięcz no ści.

Ude rzyło mnie w nim to, że wyda wał się lepiej wykształ cony niż
pozo stali żoł nie rze, któ rzy w ele ganc kim salo nie Frau Grite zacho wy- 
wali się ordy nar nie, pod czas gdy on posłu gi wał się wyra fi no wa nym
języ kiem. Zaczę łam się jed nak nie po koić, gdy zda łam sobie sprawę, że
on rów nież mnie zauwa żył, obser wo wał z kąta, jak roz no si łam kie liszki
czy zbie ra łam tale rze, i coraz bar dziej się do mnie zbli żał.

Zwol ni łam na zakrę cie, ale przez moment nic nie widzia łam, ponie- 
waż naszło mnie wspo mnie nie nie przy jem nej sytu acji, gdy zma ga łam się
z zała do waną tacą, a on naci snął klamkę, by otwo rzyć mi drzwi, i nachy- 
lił się przy tym tak, że mógł spoj rzeć mi pro sto w oczy.

Przed nie koło ude rzyło w żywo płot, moto cykl się obró cił i prze wró cił
na bok z wciąż krę cą cymi się kołami, a ja prze le cia łam nad kie row nicą.

Leża łam na ziemi, ciężko oddy cha jąc, serce mi galo po wało. Pasek
kasku się ode rwał, mojej gło wie nic się jed nak nie stało. Kom bi ne zon
podarł się na kola nach, ale wszyst kie kości pozo stały całe. Otar cia oka- 
zały się powierz chowne, siniaki nie duże, a gdy wró ci łam, Henry był tak
zato piony w swo ich papie rach, że niczego nie zauwa żył. Na sta rym,
wysłu żo nym moto cy klu nowe zadra pa nia i wgnie ce nia zlały się z wcze- 
śniej szymi.

W Norym ber dze spraw dzi łam nazwi ska otrzy mane od Frau Grite. Naj- 
bar dziej praw do po dobny wyda wał się męż czy zna o nazwi sku Lars son,
ponie waż wszy scy pozo stali byli w śred nim wieku. Czy „mój Nie miec”
mógł być Szwe dem? Jeśli tak, jego nie miecki był bar dzo dobry, bez
śladu obcego akcentu.

W Szwe cji miesz kało wielu Lars so nów, jed nak dzięki życz li wo ści
dziew czyny z dele ga cji bry tyj skiej, która znała kogoś w Mini ster stwie
Spraw Zagra nicz nych w Lon dy nie, otrzy ma łam adres w Sztok hol mie.
Nie było pew no ści, że cho dzi o rodzinę tego czło wieka, a tym bar dziej



że go tam znajdę, ale bar dzo ciężko pra co wa łam i zaszłam tak daleko, że
nie dopusz cza łam do sie bie żad nych wąt pli wo ści. Zna le zie nie „mojego
Niemca” stało się, jak prze po wia dał Henry, moją obse sją. Musia łam sku- 
pić na kimś gniew, a ten męż czy zna – pamię tam, jak w dymie i pyle
w listo pa dzie 1942 roku obo jętny na wszech obecne prze ra że nie decy do- 
wał, kto może żyć, a kto nie – dobrze się do tego nada wał.

Pew nego popo łu dnia Mike, szkocki sier żant pra cu jący dla Henry’ego,
natknął się na mnie, gdy się uczy łam gra ma tyki szwedz kiej. Sta nął z tyłu
i mnie obser wo wał. Zorien to wa łam się, że tam jest, dopiero wtedy, gdy
padł na mnie jego cień.

– Kiedy to zro bisz? – zapy tał.

Szybko zamknę łam książkę.

– Co masz na myśli?

– Kiedy zamie rzasz mu powie dzieć?

– Powie dzieć komu i co? – zapy ta łam wytrą cona z rów no wagi. Przy- 
ła pana.

– Że nie długo uciek niesz.

– Ja… – Zaczer wie ni łam się i odwró ci łam wzrok, nie mogłam znieść
tego zim nego spoj rze nia.

– Myślisz, że nikt nie zauwa żył, co robisz, żeby zre ali zo wać swoje
plany?

Pokrę ci łam głową, ale zabra kło mi słów, by zaprze czyć.

– On jest zbyt pochło nięty pracą, by to dostrzec, ale to nie zna czy, że
my wszy scy jeste śmy ślepi.

– Ja…

– Oboje jeste ście tacy sami. Ta twoja fik sa cja to nic dobrego.

– On jest w Szwe cji – rzu ci łam szybko. – Jestem tego pewna.

– On, czyli „twój Nie miec”. – Teraz już wszy scy, któ rzy wie dzieli, co
robi łam, mówili o nim jako o „moim Niemcu”. – I oczy wi ście chcesz
tam poje chać i go zna leźć.

– Już nie jestem tu potrzebna – bro ni łam się. – Teraz to już praca
tylko dla praw ni ków.

– Będziesz potrze bo wała szwedz kiego pasz portu. Pomy śla łaś o tym?



Ski nę łam głową.

– Wiem. Znam kogoś, kto może pomóc.

– Szef zawsze powta rzał, że jesteś bar dzo pomy słowa – przy znał
Mike z zadumą. – I się nie mylił.

– Jestem jego „mądrym małym ptasz kiem” – zażar to wa łam i już
poczu łam nostal gię za tym, co będę musiała porzu cić.

– Tak, w rze czy samej – mruk nął. – Cza sami zbyt mądrym, żeby ci to
wyszło na dobre. – Zamie rzał odejść, ale nagle coś mu przy szło do
głowy. – Jesz cze jedno. Kiedy będziesz to robiła, zrób to deli kat nie, ina- 
czej zła miesz mu serce.

– Mike! – zawo ła łam za nim. Zatrzy mał się i odwró cił. – Czy Henry
ma żonę?

– Co? – Przy glą dał mi się bacz nie. – Dopiero teraz się nad tym zasta- 
na wiasz?

Znów się mocno zaczer wie ni łam. Na początku nie chcia łam tego wie- 
dzieć, a teraz za bar dzo się bałam, by zapy tać.

*

Henry stał w drzwiach, nie wiem jak długo, zanim się ode zwał.

– Zna la złaś to, czego szu ka łaś? – mruk nął pod nosem. Był wcze sny
wie czór. Henry wła śnie wró cił z baru w mie ście, gdzie spo ty kali się
praw nicy; poszedł tam z Wil lia mem. Był pod pity i w ponu rym nastroju,
kra wat miał prze krzy wiony; zawsze wra cał w takim sta nie, gdy pili
razem. Roz ma wiali o swoim kraju – ojczy zną ich obu była Kanada, choć
pocho dzili z prze ciw le głych wybrzeży.

– Ty mi powiedz – odpar łam chłodno. Klę cza łam przy łóżku nad
pudeł kiem po butach, które Henry trzy mał w szafce przy łóżku i w któ- 
rym prze cho wy wał listy, roz rzu cone teraz po narzu cie. Nie mia łam poję- 
cia, jak poskła dam je wszyst kie z powro tem, nie robiąc przy tym bała- 
ganu. Ale skoro już zaczę łam, prze sta łam się tym przej mo wać.

– Powin naś była mnie zapy tać – powie dział.

Opie ra jąc się o brzeg łóżka, pod nio słam się i sta nę łam z nim twa rzą
w twarz. Mia łam sztywne nogi i obo lałe kolana. Klę cza łam na dywa niku
co naj mniej godzinę. Zupeł nie stra ci łam poczu cie czasu.



Wzię łam do ręki plik jasno nie bie skich kopert i roz ło żoną kartkę
papieru listo wego i poma cha łam nimi. Bez słowa. Wzbie rały we mnie
obu rze nie i zwy kła, sta ro modna złość, ale nie mogły zna leźć ujścia.
Gdyby Henry stał tro chę bli żej mnie, ude rzy ła bym go pię ścią.

Wła ści wie nie mia łam powodu czuć się zdra dzona. Ni gdy nie pyta łam
go o prze szłość, a on ni gdy o niej nie mówił. Począt kowo mi to odpo- 
wia dało, wola łam nie słu chać zwie rzeń, zwa żyw szy na te wszyst kie
kłam stwa, któ rymi sama już się obu do wa łam. Henry wcale nie kła mał,
po pro stu pomi jał prawdę. Prawdę, że zwią zek ze mną miał tylko pomóc
mu zapeł nić samotne wie czory. Wyko rzy sta nie chęt nego ciała innej
osoby dla wła snej przy jem no ści było w jego zawo dzie uspra wie dli wioną
ucieczką, kru chą prze ciw wagą dla okro pieństw, o któ rych musiał czy tać
całymi dniami.

W tam tej chwili nie myśla łam jed nak logicz nie. Kusiło mnie, by rzu- 
cić mu w twarz wszyst kie te listy, ale nie chcia łam dać mu satys fak cji
wspo mi na nia póź niej w męskim towa rzy stwie cze goś tak śmiesz nie
melo dra ma tycz nego. Rzu ci łam więc listy. Nie które spa dły na łóżko, inne
na pod łogę.

Henry wes tchnął.

– Powin naś była zapy tać – powtó rzył, krę cąc głową.

– Tak, powin nam była zapy tać, cho lera – odpar łam. – Od jak dawna
jesteś żonaty? – Pró bo wa łam zacho wać zimną krew, ale w środku
wszystko się we mnie goto wało. Nie zdo ła ła bym nawet wymó wić jej
imie nia. Ta nie winna kobieta cze kała za oce anem, nie mając poję cia, co
wyra bia jej mąż. Może powin nam do niej napi sać, poin for mo wać ją, co
się dzieje; kobieta wzgar dzona jest gor sza od dia bła. Odkry cie, że Henry
jest żonaty, uła twiało mi zro bie nie tego, co musia łam wkrótce zro bić, ale
nie spra wiało, że nie go dzi wość sta wała się łatwiej sza do znie sie nia.

Henry się gnął do wewnętrz nej kie szeni mary narki i wyjął brą zową
kopertę.

– Może chcia ła byś to prze czy tać.

Chwy ci łam kopertę, roz pro sto wa łam kartkę, ręce mi się trzę sły. Z tru- 
dem sku pi łam się na tre ści pisma.

– To orze cze nie roz wodu – ode zwa łam się po chwili, pró bu jąc zro zu- 
mieć, co to dla mnie ozna cza. – Jesteś roz wie dziony.

– Racja i jesz cze raz racja.



– Więc dla czego mi nie powie dzia łeś? – Wciąż czu łam się skrzyw- 
dzona, ale obu rze nie napę dza jące moją wście kłość osła bło i zaczęło do
mnie docie rać, jak głu pio się zacho wa łam.

Henry zdjął kra wat i rzu cił na krze sło. Wyda wał się wyczer pany.

– Zro bił bym to w odpo wied nim cza sie. Gdyby taki czas nad szedł.

Spoj rza łam na datę na doku men cie.

– To jest sprzed dwóch lat.

– Znowu racja.

– Ale co z tymi wszyst kimi listami?

Wzru szył ramio nami.

Chwy ci łam list leżący naj bli żej na łóżku. Został napi sany w 1943
roku. Następny był z końca 1942. Jak mogłam tego nie zauwa żyć?

– Byli śmy mał żeń stwem tylko rok. Zaczę li śmy cho dzić ze sobą
w szkole. Spo ty ka li śmy się od czasu do czasu, można by rzec, bez prze- 
ko na nia, bez wiel kich unie sień; nic szcze gól nego w sobie nie dostrze ga- 
li śmy, ale tak było wygod nie. Nale że li śmy do grupy przy ja ciół i wszy scy
wokół nas byli zako chani, więc i my się przy łą czy li śmy, żeby nie być
gorsi. Potem był col lege i każde poszło w swoją stronę. I tak by się skoń- 
czyło, gdy by śmy pięć lat póź niej nie wpa dli na sie bie na ulicy
w Quebecu. Oboje byli śmy tam obcy, dla sie bie też wła ści wie byli śmy
już obcy; ta nie zwy kła sytu acja nas zbli żyła i nagle oka zało się, że nie
możemy żyć bez sie bie ani dnia dłu żej. Pobra li śmy się po trzech mie sią- 
cach, w naj krót szym moż li wym ter mi nie, ale nie minął rok, a ona zna la- 
zła sobie innego i się wypro wa dziła. Odmó wi łem pod pi sa nia doku men- 
tów roz wo do wych, ale powo do wała mną wyłącz nie chęć zemsty, miłość
już wów czas nie ist niała. W końcu zro bi łem to dopiero w przed dzień
wyjazdu do Europy. Wrzu ci łem kopertę do skrzynki pocz to wej na
nabrzeżu i to było osta teczne poże gna nie. Pod pi sane papiery wró ciły od
jej praw nika przez Atlan tyk i cze kały na mnie w Lon dy nie.

– A ty wozisz je ze sobą?

– Nie któ rzy męż czyźni tak robią. Czer pią przy jem ność z przy po mi na- 
nia sobie daw nych cier pień. – Henry pró bo wał się uśmiech nąć, ale zdo- 
był się tylko na blady uśmiech czło wieka smut nego, poko na nego. – Być
może cho dzi też o to, żeby nie popeł niać tych samych błę dów.

Rzu ci łam listy na dywa nik.



– Byłam okropna. Cho ler nie okropna. Nie wiem, co powie dzieć…

Henry stał z opusz czo nymi ramio nami i patrzył na mnie z nie po ko- 
jem. Ni gdy wcze śniej nie widzia łam, aby tak stra cił pew ność sie bie.
Pode szłam i obję łam go, mocno się do niego przy tu li łam, przy ci ska jąc
twarz do jego piersi.

– A teraz muszę zro bić coś jesz cze okrop niej szego, o wiele, wiele gor- 
szego niż szpie go wa nie. – Zamknę łam oczy, by powstrzy mać łzy i przez
to prze brnąć. – Wyjeż dżam, żeby zna leźć mojego Niemca; on musi się
zmie rzyć z tym, co zro bił. Jeśli z tego zre zy gnuję, ni gdy nie zaznam spo- 
koju i… – Te ostat nie słowa były naj okrut niej sze, musia łam zebrać całą
swoją odwagę. – Nie wrócę.

– Wiem, tak mi powie dziano.



5
SZTOK HOLM

Czwar tek, 19 grud nia 1946, wie czór
Gdy wcho dzi się z posza rza łej bieli na dwo rze do holu kamie nicy Lars- 
so nów, wydaje się on pogrą żony w żół ta wym pół mroku. Gösten tkwi za
biur kiem, sie dzi tak nisko, że widać tylko czu bek jego głowy. Przy pusz- 
czam, że śpi, ale on woła zza kon tu aru.

– Miły wie czór, fröken? – Nie jestem pewna, czy to żart, ponie waż
byłam na zewnątrz tylko pięt na ście minut, a on nie może widzieć, jaka
jest pogoda.

Stoję u stóp scho dów, czę ściowo ukryta przed por tie rem w cie niu.
Chcia łam przejść nie zau wa żona, ale wciąż nie mam klu cza do miesz ka- 
nia, a Gösten może mi pomóc.

– Wyszłam się prze wie trzyć. Zasta na wia łam się nad pój ściem do
Obser wa to rium, żeby popa trzeć na wie czorne niebo, ale nie dotar łam tak
daleko. – Nie mam nic do ukry cia, ale wola łam mu nie mówić, że wybie- 
głam, sama nie wie dząc, co chcę zro bić. Poza tym lepiej zakoń czyć tę
roz mowę, bo jestem prze mo czona i cała się trzęsę.

Gösten unosi brwi, może się zasta na wia, co takiego wypę dziło mnie
z domu w paskudną pogodę.

– Jest bar dzo zimno – przy znaję, roz cie ra jąc ramiona.

– I było śli sko na wszyst kich tych stro mych scho dach.

– Tak, bar dzo śli sko.

Wra cam przez hol do por tierni, zosta wia jąc mokre ślady na posadzce.

– A ty zapo mnia łaś płasz cza i kape lu sza – mówi Gösten, teraz dopiero
widząc mnie z bli ska, a w jego gło sie poja wia się nie po kój.

– Tak, zapo mnia łam.

– I nie siesz w ręku buty?

Spo glą dam w dół. Zdję łam buty przed wej ściem, by nie stu kały na
posadzce i by nie obu dzić Göstena, a skoń czyło się na nie chcia nej roz- 
mo wie.



– Elso, czy coś się stało?

– Nie – odpo wia dam szybko. – Nic się nie stało, wszystko jest
w porządku. Byłam głu pia i tyle, nie wzię łam pod uwagę pogody.

Aby unik nąć docie kli wego spoj rze nia mojego przy ja ciela, patrzę
w lustro za biur kiem, z któ rego przy gląda mi się obca osoba o ciem nych,
przy li za nych przez wil goć wło sach.

– Prze pra szam – mówię i odnosi się to zarówno do niego, jak i do
mnie samej.

– Nie musisz niczego tłu ma czyć – zapew nia z życz li wo ścią Gösten. –
 Mogę cię poczę sto wać gorącą cze ko ladą.

– Nie, nie, dzię kuję. Muszę wró cić i się prze brać. – Ostat nią rze czą,
jakiej mi teraz potrzeba, jest wikła nie się w kolejne kłam stwa. – Tak czy
ina czej – mówię, pró bu jąc uda wać, że jestem w pogod nym nastroju – nie
mam klu cza. Masz zapa sowy?

Gösten kręci głową.

– Nie stety, nie. Nie któ rzy loka to rzy powie rzają mi klu cze, ale fru
Lars son do nich nie należy.

– Ktoś mnie wpu ści – mówię, uda jąc opty mizm, choć jestem zmar z- 
nięta, prze mo czona i jak naj dal sza od opty mizmu.

– Też tak myślę.

Powoli wspi nam się po scho dach, przy gła dza jąc włosy i wsu wa jąc
bluzkę w spód nicę.

– Dobra noc, Elso! – woła za mną Gösten.

Przed drzwiami miesz ka nia wkła dam buty. Gdy bym trzy mała je
w ręce, tym bar dziej wyglą da ła bym na kogoś, kto ma coś do ukry cia.

Dopiero po trze cim dzwonku sły szę kroki. W końcu drzwi otwiera
Mona. Ma na sobie płaszcz i kape lusz, więc albo wła śnie wró ciła, albo
wycho dzi.

– Prze pra szam – mówię, zanim zdąży otwo rzyć usta. – Poszłam na
spa cer do Obser wa to rium i się zgu bi łam. Ulice są takie kręte…

Mona robi krok do tyłu, aby mnie wpu ścić. Nie komen tuje moich
słów, ale po jej spoj rze niu poznaję, że raczej mi nie wie rzy. Co jest ze



mną nie tak? Muszę być mistrzy nią blagi, a teraz, gdy mówię coś bli- 
skiego prawdy, nie jestem w sta nie wydać się choć tro chę prze ko nu jąca.

Z głębi kory ta rza docho dzi woła nie fru Lars son.

– Kto to?!

Mona nie odpo wiada. Może nie chce, by ją odry wano od cze goś, co
robi w wol nym cza sie. Może naskarży na mnie póź niej, ale teraz jestem
jej po pro stu wdzięczna, że w moim okrop nym sta nie mogę wró cić nie- 
po strze że nie, bez spo tka nia z pra co daw czy nią. Idę kory ta rzem do swo- 
jego pokoju.

Tylko ona może krzy czeć do mnie przez drzwi salonu.

– Elso! Co ci się, u licha, stało?

Zatrzy muję się w drzwiach. Fru Lars son sie dzi ple cami do okien.
Pokój jest ciemny, oświe tlony tylko zwy kłą lampą wiszącą nad jej
głową. W tle cicho gra radio.

– Wyszłam, żeby zna leźć Obser wa to rium – mówię, nie mogąc ustać
w miej scu; trzeci raz powta rzam to samo kłam stwo i sta ram się robić to
lepiej. – Chcia łam wyjść tylko na chwilę, dla tego nie wzię łam płasz cza,
ale potem się zgu bi łam i wędro wa łam wokół… – głos mi zamiera.

– O Boże, ale przy naj mniej nie zła pał cię śnieg… A może zła pał?

– Na krótko.

– To dobrze. Elso, przyjdź do mnie jutro rano – mówi fru Lars son
i odwraca głowę; z tonu jej głosu nie spo sób niczego wyczy tać.

– Tak, fru Lars son. – Zasta na wiam się, czy ona nie oka zuje nie za do- 
wo le nia tylko dla tego, że póź niej wyrazi je moc niej. Byleby tylko mnie
teraz nie wyrzu ciła, potrze buję już nie dużo czasu. Może jutro nie pew- 
ność co do toż sa mo ści mojego pacjenta znik nie i wszystko pój dzie
szybko.

Jestem już w swoim pokoju i idę pro sto do łóżka, jest jed nak tak
wcze śnie, że trudno mi zasnąć.

Myślę o swoim pacjen cie w pokoju w tym kory ta rzu. Czy to
naprawdę on? Wra cam myślami do wie czor ków w domu Frau Grite.
O tym, jak nie pozwa lał, bym go uni kała, sta wał tam, gdzie musia łam
przejść.



Pró buję wygnać go z głowy i przy wo łać wspo mnie nia szczę śliw szych
cza sów, choćby dzie ciń stwa, gdy miesz ka li śmy w naszym dużym domu
w Kra ko wie. Przy po mina mi się pewna chwila. Jest zima, stoję w przed- 
po koju, zdej muję sza lik i palto, ścią gam ręka wiczki, wokół moich butów
roz ta pia się śnieg. Drzwi do gabi netu ojca są otwarte, ojciec sie dzi roz- 
party w fotelu, oczy ma zamknięte. Przy pusz czam, że śpi, więc korzy- 
stam z oka zji, by mu się przy pa trzeć. Nie jest już kimś dale kim, jak
wcze śniej, a ja już się go nie boję, ale wciąż nie mam pew no ści, co
czuję. Potem zdaję sobie sprawę, że jedna powieka ojca jest lekko unie- 
siona – była cały czas – i on też mnie obser wuje… Może pró buje zro zu- 
mieć, kim jestem dla niego.

Wyczer pa nie robi swoje i zasy piam, sły sząc odgłosy domu, jego trza- 
ski i skrzyp nię cia, i dociera do mnie, że coś skro bie pod tyn kiem.
Szczury, myślę i wcale mnie to nie prze raża. Zbyt wiele w życiu widzia- 
łam. Zabawne, że nie za leż nie od tego, jak ele gancki jest dom, pod
powierzch nią zawsze czają się szczury.
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HAM BURG

Sty czeń – kwie cień 1946
W stycz niu byli śmy w trak cie prze pro wadzki na pewien czas z Kolo nii
do Ham burga. Miesz ka łam w Kolo nii od 1943 roku, począt kowo
w domu Win kl lów, gdzie byłam słu żącą, a po przy by ciu wojsk alianc- 
kich w obo zie dla dipi sów. W Ham burgu zamiesz ka li śmy w spo koj nej
dziel nicy Rother baum, w pobliżu Curio hausu, gma chu, w któ rym dzia łał
bry tyj ski try bu nał woj skowy roz pa tru jący sprawy dostaw ców cyklonu B.
Henry i ja, jako jego asy stentka, byli śmy w te sprawy zaan ga żo wani.

Cie szy łam się, że wresz cie opusz czam obóz dla dipi sów. Zawsze był
smut nym, dość okrop nym miej scem, gdzie nie na wiść i prze moc wybu- 
chały nagle i z byle powodu i doty kały także mnie. Więk szość prze sie- 
dleń ców, któ rzy prze by wali tam od początku, wypro wa dziła się już do
miejsc zamiesz ka nia lub innych obo zów, a ten został po kilku tygo dniach
zamknięty na dobre. W Rother baum zna la złam sobie pokój w pen sjo na- 
cie i choć nie czu łam się tam jak w domu, było wesoło i bez piecz nie,
a przy tym bli sko Henry’ego.

Wyko rzy sty wa łam sąsiedz two innych zespo łów pra cu ją cych w sek to- 
rze bry tyj skim, by prze szu ki wać listy oca la łych, któ rzy prze by wali
w obo zach, czy tać kopie prze ka zy wa nych przez nich wia do mo ści. Czy
to moż liwe, że choć jedna osoba z mojej rodziny pozo stała przy życiu
i mnie szu kała? Ja też wysy ła łam wia do mo ści, roz rzu ca łam je niczym
dro binki popiołu, modląc się przy każ dej z nich, choć nie wiele pamię ta- 
łam z modlitw. Nie zosta łam wycho wana w wie rze, lecz prze sąd mógł
być pod no szą cym na duchu towa rzy szem.

Od wizyty w Auschwitz moje rela cje z Hen rym znów się zmie niły.
Sta łam się dla niego kimś innym. Gdy byli śmy razem, przy ła py wa łam go
na tym, że wpa truje się we mnie tak, jakby w całej tej tra ge dii z milio- 
nami śmierci otrzy mał dar w postaci swo jej wła snej małej ofiary, którą
musiał oto czyć opieką. A gdy budzi łam się nocą zlana zim nym potem,
trzy mał mnie w obję ciach, dopóki się nie uspo ko iłam, i czu łam się wtedy
bar dziej samotna niż w cza sach, gdy się nie zna li śmy. Nasza bli skość
stała się głęb sza, ale przy brała inny cha rak ter. Pcha jące nas do natych- 
mia sto wych zbli żeń pożą da nie, które od lata potra fiło ogar nąć nas w jed- 



nej chwili, nale żało już do prze szło ści. Tak jak bym stała się por ce la no- 
wym naczy niem zbyt deli kat nym, aby uży wać go na co dzień.

Całe dnie byli śmy pochło nięci pracą, nie mie li śmy czasu na myśle nie
o niczym innym. Zbie ra li śmy mate riały do sprawy prze ciwko dyrek to- 
rom nie miec kiej firmy che micz nej Degesch pro du ku ją cej cyklon B
i sprze da ją cej go SS; ten gaz słu żył począt kowo do zabi ja nia wszy, póź- 
niej do zabi ja nia ludzi. Zabójcy, któ rych tro pi li śmy, nie para do wali
w czar nych mun du rach z czasz kami na czap kach, lecz w gar ni tu rach,
koszu lach z man kie tami wysta ją cymi z ręka wów i spodniach w kant,
nosili zło żone para sole i oku lary i spraw dzali salda w księ gach rachun- 
ko wych.

A zyski były pokaźne, co wyka zy wały nasze kopie rachun ków spółki
za 1943 rok. Deter mi na cja, by wyśle dzić tych ludzi i jak mawiał Mike,
„odrą bać dra niom ręce”, spra wiała, że two rzy li śmy zgrany zespół.

W lutym Mike zawiózł nas na połu dnie, do sie dziby Dege schu na przed- 
mie ściach Frank furtu. Henry prze szu ki wał obrzeża terenu, pod czas gdy
mnie wysłano do biur zarządu, gdzie zaopa trzona w fał szywy iden ty fi ka- 
tor firmy mia łam prze szu kać jej archiwa.

Usia dłam w sali kon fe ren cyj nej, a sekre tarki przy no siły mi z maga zy- 
nów pudła doku men tów. Rzu ca jąc na długi lśniący stół zaku rzone teczki,
posy łały mi wro gie spoj rze nia. Mia łam dopiero dzie więt na ście lat i choć
trudne przej ścia dodały mi kilka, w żaden spo sób nie odpo wia da łam ich
wyobra że niom kogoś z zarządu, nie mówiąc już o tym, że byłam kobietą.
Prze glą da łam każdą teczkę, wydzie ra jąc kartki, cały czas obser wo wana
przez męż czyzn z por tre tów, tych dobrych mężów i ojców, któ rych mie- 
li śmy zde ma sko wać; w ich suro wych oczach widać było jesz cze więk szą
nie chęć.

Nie uwie rzy łam, że sekre tarki przy nio sły mi wszystko, posą dza łam je
o leni stwo lub wro gość, ale one zapro wa dziły mnie na dół, do przy zie- 
mia, gdzie leżały sterty papie rów. Sama wybra łam z nich pliki kore spon- 
den cji, kie ru jąc się datami i nadaw cami, obła do wa łam kobiety pudłami
peł nymi zamó wień na surowce, segre ga to rów z kopiami fak tur sprze- 
daży, pro to ko łów z zebrań zarządu.

Był to praw dziwy wyścig z cza sem. W każ dej chwili spo dzie wa łam
się tele fonu z głów nej sie dziby w odpo wie dzi na prośbę o potwier dze nie
mojej toż sa mo ści i zde ma sko wa nia mnie jako oszustki. Cały czas byłam
gotowa do ucieczki, do wyrwa nia się każ demu, kto będzie chciał mnie



zatrzy mać, bo naj waż niej sze zna le zi ska były już scho wane w mojej tor- 
bie.

Osta tecz nie zebra li śmy tak dużo mate ria łów, że fur go netka została
wypeł niona po sufit. Mike, robiąc kurs za kur sem, prze wo ził cięż kie
pudła na wózku maga zy no wym, który zwę dził zdez o rien to wa nemu sta- 
remu dozorcy. Henry i ja, cali pokryci kurzem, z mozo łem wno si li śmy
pudła do fur go netki i je ukła da li śmy.

Potem Mike wrzu cił wózek na wierzch sterty pudeł z doku men tami,
ponie waż „przyda się do roz ła do wa nia”, i wtedy poja wili się w końcu
dwaj straż nicy w towa rzy stwie kie row niczki, kobiety nie wiele star szej
ode mnie.

– Fräulein, pój dzie pani z nami? – zapy tała, pró bu jąc mówić pew nym
gło sem, lecz lek kie nie spo kojne ruchy jej szyi i ramion zdra dzały zde- 
ner wo wa nie.

Mike zatrza snął tylne drzwi i chwilę póź niej zna lazł się koło mnie.

– Wsia daj – mruk nął. Cof nę łam się do fur go netki, a Mike zastą pił
tym trojgu drogę i skrzy żo wał na piersi swoje musku larne, wyta tu owane,
nagie do łok cia ręce.

– Fräulein?! – zawo łała za mną kie row niczka nad jego ramie niem.
Ale jej głos stra cił już pozory pew no ści, zastą piła ją bez rad ność. A ja
byłam pra wie w fur go netce, wsu wa łam się na sie dze nie.

– Będzie cie musieli zała twić to na piśmie z cen tralą – rzu cił Mike.

Straż nicy pró bo wali go wymi nąć, każdy z jed nej strony, lecz on roz- 
ło żył ramiona, chwy cił jed nego i dru giego za rękaw i ich zatrzy mał.

– Chło paki, nawet nie myśl cie o zro bie niu naj mniej szego kroku dalej
– powie dział typo wym dla sie bie tonem, sta now czym i prze ra ża ją cym.

Henry uru cho mił sil nik i cof nął samo chód, Mike wsko czył i ruszy li- 
śmy jesz cze przed zamknię ciem drzwi.

Gdy pędzi li śmy do bramy, zaczął opa dać szla ban, lecz przy śpie szy li- 
śmy i prze bi li śmy się niczym rabu sie ucie ka jący po napa dzie na bank.

Skrę ci li śmy na szosę, a ja spoj rza łam za sie bie. Na ziemi leżał zła- 
many drąg szla banu, kie row niczka i straż nicy obser wo wali naszą
ucieczkę ze środka drogi. Kie row niczka zer kała na straż ni ków tak zdy- 
sza nych, że aż zgię tych wpół, zała my wała ręce i tupała ze zło ści. Nasza
eska pada opła ciła się choćby dla samego tego widoku.



Po kilku kilo me trach, gdy stało się jasne, że nikt nas nie ściga, zatrzy- 
ma li śmy się, a Mike zmie nił Henry’ego za kie row nicą.

W ostat nich kilku godzi nach zuży łam tyle adre na liny, że popa dłam
w swego rodzaju otę pie nie; serce na dal mocno mi biło, ale głowa uno siła
się w chmu rach.

Wszy scy troje byli śmy w eufo rii, lecz pod spodem kryło się naj praw- 
dziw sze zdu mie nie roz mia rami naszego suk cesu. Henry wyda wał się
tego dnia szczę śliw szy niż kie dy kol wiek. Na auto stra dzie wciąż wykrę- 
cał szyję, by na mnie popa trzeć. Sie dzia łam pośrodku zakli no wana mię- 
dzy ramio nami moich towa rzy szy, do cna wyczer pana.

– Kto by pomy ślał – mruk nął Henry w zadu mie – że ona okaże się
taka sprytna. – A póź niej powie dział: – Mamy tu aktorkę, bez wąt pie nia.
Co im powie działaś, jak się przed sta wi łaś?

– Jako star sza dyrek tor wyko naw cza – wymam ro ta łam, na wpół śpiąc.
Na dal mia łam na nosie oku lary w gru bych opraw kach, które wło ży łam,
by przy dać sobie auto ry tetu, i poczu łam, że Henry deli kat nie je zdej- 
muje.

– Ni gdy nie wierz kobie cie – powie dział cierpko Mike, poki wał
głową do samego sie bie i robił to jesz cze długo po rzu ce niu tej uwagi.
W tam tym cza sie nie zda wa łam sobie sprawy, że Mike mnie przej rzał,
zanim Henry dotarł w pobliże prawdy. Mike był naj bar dziej prze ni kli- 
wym czło wie kiem, jakiego wtedy zna łam, a może kie dy kol wiek pozna- 
łam.

– Wciąż nie mogę uwie rzyć, że oni niczego nie znisz czyli – powie- 
dział Henry, gdy minę li śmy dro go wskazy do Kolo nii, gdzie miesz ka li- 
śmy jesz cze mie siąc temu. – Zdu miewa mnie ta ich aro gan cja, ta wiara,
że mogą dzia łać poza pra wem mię dzy na ro do wym. A nasz mały pta szek
zna lazł to wszystko. – Objął mnie ramie niem i poca ło wał w głowę, czu- 
łam jego cie płe wargi, mięk kie wąsy łasko tały mój prze dzia łek.

Jeśli Mike’a zasko czyła ta demon stra cja uczuć, nie poka zał tego po
sobie. Ale potem mnie roz szy fro wał, pod czas gdy Henry był o wiele bar- 
dziej łatwo wierny.

Tej nocy zakoń czy li śmy podróż w pen sjo na cie w Münster w środ ko- 
wych Niem czech. Mike zapar ko wał fur go netkę z cen nym ładun kiem
w zamy ka nym garażu. Henry i ja mie li śmy wra że nie, że czas się cof nął
i zaczy namy wszystko od nowa. Po kola cji zapu kał do mojego pokoju,



a gdy mu otwo rzy łam, tak mocno pchnął drzwi, że ude rzyły o ścianę,
pod niósł mnie, prze niósł przez pokój i poło żył. A wła ści wie rzu cił na
łóżko.

*

Jed nym z doku men tów, który zwró cił naszą uwagę pod czas dokład nego
prze glą da nia mate riału, był pro to kół posie dze nia zarządu z 1941 roku.
Zarząd firmy roz wa żał wysto so waną przez SS prośbę o usu nię cie spe cy- 
ficz nego zapa chu cyklonu B. Prośba ta wywo łała nie po kój, z nie chę cią
pod cho dzono do jej speł nie nia. Inten cja – cho dziło o łatwiej sze zabi ja nie
więź niów – była oczy wi sta, lecz powo dem nie chęci zarządu nie było
współ czu cie. Tych ludzi mar twiło to, że patent na cyklon B wygasł, a oni
zacho wy wali mono pol tylko dzięki paten towi na ten cha rak te ry styczny
zapach. Usu nię cie go otwie ra łoby moż li wość kon ku ren cji. Po zetknię ciu
się z tymi wszyst kimi potwor no ściami byli śmy już zahar to wani, ale
nawet nami wstrzą snęła podobna bez dusz ność.

Powio dło mi się też w spra wie wia do mo ści roz sy ła nych przeze mnie
do oca lo nych, któ rzy zna leźli się w obo zach dla dipi sów. W marcu otrzy- 
ma łam odpo wiedź od jed nego z robot ni ków pra cu ją cych w fabryce Herr
Win klla w tym samym cza sie co ja; teraz wyda wało się to całe wieki
temu. Ten męż czy zna prze by wał w obo zie na przed mie ściu Ham burga.
Umó wi li śmy się na spo tka nie.

Henry zapro po no wał, że mnie zawie zie, nie wie dzia łam jed nak,
z czym się zetknę ani jak zare aguję, a nie chcia łam wró cić do roli ofiary.

Gdy tego rana się ubie ra łam, Henry przy szedł do mojego pokoju.
Spe cjal nie przy je chał z biura, by prze ka zać mi wia do mość, że Rudolf
Höss, komen dant obozu w Auschwitz, został aresz to wany przez bry tyj ski
wywiad woj skowy w gospo dar stwie w pobliżu Flens burga. Uda wał tam
ogrod nika. Henry się spo dzie wał, że będę jesz cze bar dziej zado wo lona
niż on, zwa żyw szy na to, co spo tkało moją rodzinę, lecz ja byłam zde- 
ner wo wana cze ka ją cym mnie spo tka niem. Widzia łam, że jest roz cza ro- 
wany, więc aby czuł się potrzebny, pozwo li łam, by odwiózł mnie na sta- 
cję kole jową.

Po przy jeź dzie do Bremy wsia dłam do miej skiego auto busu, który
zawiózł mnie do obozu wybo istymi dro gami. Z tyłu sie działa grupa
dzieci w wieku szkol nym zaśmie wa ją cych się nad komik sem.

Męż czy zna, z któ rym się umó wi łam, podał, że ma na imię Rafał, a ja
przy po mnia łam sobie, że takie imię nosił jeden z mło dych przy ja ciół



Karola. Przy ja ciel Karola! Karol był także moim przy ja cie lem, ale skoro
tak, dla czego tak mało o nim myśla łam przez ostat nie trzy lata? Czyżby
miał wła śnie dołą czyć do grona moich duchów?

Zarządca obozu pole cił mi cze kać w kan ty nie. Zna la złam się znów
w obo zie dla dipi sów i po raz kolejny mia łam wra że nie, że czas się cof- 
nął.

Gdy przy pro wa dzono Rafała, stało się to, czego się oba wia łam – nie
roz po zna łam go. Nie był nawet młody, był bez pł cio wym sta rym czło wie- 
kiem o zapad nię tych policz kach i cynicz nym bez zęb nym uśmie chu. Czy
skła mał tylko po to, żeby nawią zać kon takt, jaki kol wiek kon takt? Sły- 
sza łam, że ludzie tak robią, cza sem z zamia rem oszu stwa, czę sto
z powodu złud nej nadziei lub samot no ści.

Póź nym ran kiem w kan ty nie nie było nikogo prócz nas. Po zdaw ko- 
wym przy wi ta niu – on zapy tał o moją podróż, ja krótko odpo wie dzia łam
– usie dli śmy naprze ciwko sie bie przy stole pod oknem, w słońcu. Zasta- 
na wia łam się, jak się stam tąd wyrwać, z całej siły pra gnąc, by Henry
cze kał na zewnątrz i zabrał mnie do domu.

– Nie pamię tasz mnie, prawda? – zapy tał w końcu Rafał po chwili
mil cze nia, gdy przy pa try wa li śmy się sobie nawza jem.

Pokrę ci łam głową.

– Ja cie bie pamię tam.

Czy on rze czy wi ście pamię tał, czy to była po pro stu część jego gry?

– Z Lucina – wyja śnił. – To, co zro bi łaś… Jak mógł bym kie dy kol- 
wiek zapo mnieć?

Wzię łam głę boki oddech. A więc mnie znał. Tylko kim jest ten czło- 
wiek?

Zamy ślił się. Nie potra fi łam niczego wyczy tać z tonu jego głosu,
przy go to wa łam się więc na wro gość z jego strony.

– Co pamię tasz? – zapy ta łam ostroż nie, zawie sza jąc torbę na ramie- 
niu. Jeśli zrobi się nie przy jem nie, natych miast wyjdę.

– Pamię tam kogoś bar dzo odważ nego.

– Och – wyrwało mi się. Byłam zasko czona, ale napię cie w moich
ramio nach nieco zelżało.

– Wsta wia łaś się za swo imi ludźmi, a byłaś jesz cze taka młoda.



Łzy napły nęły mi do oczu. Tak, tak wła śnie było, dla czego więc sama
tak nie uwa żam? Kan tyna nagle zaczęła wyglą dać jak w krzy wym zwier- 
cia dle. Zamru ga łam, tama puściła, łzy popły nęły po policz kach. Czu łam
się głu pio, pła cząc przy tym męż czyź nie, a jed no cze śnie byłam bar dzo
szczę śliwa – ktoś mi wie rzył, nawet jeśli tylko ten obcy.

Tym cza sem nowy demon dołą czył do paczki. Ktoś, kto rów nież był
w tej ciem nej alei – męż czy zna, który wysłał moją rodzinę na śmierć.
Męż czy zna, który śle dził każdy mój krok pod czas tych kosz mar nych
wie czor ków, a kie dyś zna lazł mnie w kuchni Frau Grite, w sute re nie,
gdzie osu nę łam się na stół z głodu i roz pa czy, i otarł mi łzy swoją chu s- 
teczką do nosa.

Potar łam powieki, ale on wciąż tam był. Nie myśla łam o tej pulch nej,
zado wo lo nej z sie bie twa rzy od czte rech lat.

– Co jesz cze pamię tasz? – zapy ta łam Rafała, znów czu jąc napię cie.

– Poma ga łaś nam z elek tro niką. Mia łaś takie zręczne ręce.

Sie dzie li śmy w mil cze niu, cofa jąc się pamię cią do tam tych cza sów.
Gdy Rafał znów zaczął mówić, spo chmur niał.

– Po twoim odej ściu z fabryki sytu acja się zmie niła. Nowe zasady,
dłuż sze godziny pracy, wyż sze normy, mniej sze racje żyw no ściowe,
surow sza dys cy plina. To była sprawka SS; wpro wa dziło nawet swo jego
nad zorcę. Kazał posta wić prę gierz na dzie dzińcu dla tych, któ rzy nie
nadą żali z pracą. Korzy stano z niego codzien nie.

Serce zabiło mi szyb ciej na wspo mnie nie roz mowy w gabi ne cie Win- 
klla, który zała twił moje prze nie sie nie – wymu sił na swo jej nie chęt nej
temu żonie zgodę na zatrud nie nie mnie w cha rak te rze słu żą cej, choć
prawdę mówiąc, ona sama nie chciała stra cić oka zji do posia da nia bez- 
płat nej pra cow nicy. Czy Win kell wie dział, jak wkrótce poto czą się
sprawy? A jeśli tak, to dla czego zadał sobie trud, by coś dla mnie zro bić?
Nie miało to wów czas wiel kiego sensu, ale po raz kolejny było oczy wi- 
ste, że zosta łam wybrana, by prze żyć.

Rafał miał łzy w oczach.

– Gdy Niemcy się wyco fali, a fabryka miała zostać zamknięta, wyda- 
wało się, że to szczę ście, ale skąd mie li śmy wie dzieć?

Fabryka została zamknięta. Pamię tam, że mówiło się o tym w domu
Win klla.



– Chcieli prze nieść ją do Nie miec? – zapy ta łam, szu ka jąc pocie sze nia.

Rafał pokrę cił głową.

– Taką mie li śmy nadzieję, to byłoby mniej sze zło, ale tak się nie stało;
naszym miej scem prze zna cze nia był obóz w Auschwitz.

Na wzmiankę o tym miej scu zro bi łam gwał towny wdech. Oczy wi ście
tak to się musiało skoń czyć. Gdy wró ci łam myślami do roz mowy
z Luisą, kucharką Win kl lów, było już dla mnie jasne, że nie pla no wano
prze nieść fabryki, a po zamknię ciu jej przez SS żydow scy robot nicy stali
się po pro stu śmie ciami, któ rych nale żało się pozbyć.

– Nie zbyt przy jemne miej sce – powie dział Rafał, pod cią ga jąc rękaw,
by mi poka zać numer nie chluj nie wyta tu owany na wewnętrz nej stro nie
przed ra mie nia.

O tych nume rach rów nież wie dzia łam. Zro biło mi się nie do brze. Byli- 
śmy w kan ty nie sami. Pro mie nie słońca padały na blat stołu i roz po ście- 
rały się niczym wykroch ma lony obrus, ale mój bata lion duchów, który
od czasu naszej wyprawy śled czej do Auschwitz w paź dzier niku
poprzed niego roku ni gdy nie był zbyt daleko, teraz czy hał w mro kach
mojej świa do mo ści gotowy się zbli żyć.

– Jak udało ci się prze żyć? – Od razu chcia łam cof nąć to pyta nie. Po
tej wypra wie do obozu i z innych prze ka zów wie dzia łam, do jakich kom- 
pro mi sów musieli posu wać się ludzie, któ rzy zde cy do wali trzy mać się
życia.

– Karol mi pomógł, zawsze się upew niał, że jestem bli sko, że mam
taką samą pracę, i poma gał mi wyra biać normę.

Tak, on by tak zro bił. Opie ko wał się sła bymi, pró bo wał chro nić bez- 
bron nych, wyko rzy stu jąc swoją nie zwy kłą siłę. To dla tego wszy scy go
uwiel bia li śmy.

– Czy on żyje? – zapy ta łam, wie dząc, jaka będzie odpo wiedź.

Rafał wolno pokrę cił głową.

– Jak umarł? – Nie chcia łam tego usły szeć. Jed nak nie wie dza, domy- 
sły są jesz cze gor sze.

– W czter dzie stym pią tym Niemcy likwi do wali obóz i kazali nam
masze ro wać do Nie miec. Nie byli śmy wypo sa żeni na taką wędrówkę.
Straż nicy zabi jali tych, któ rzy upa dli, czę sto po pro stu ude rze niem
w głowę, nie mieli nawet zamiaru mar no wać kuli. Karol doda wał mi otu- 



chy, pod trzy my wał, gdy upa da łem, mimo że straż nicy kazali mu mnie
zosta wić.

Rafał mówił, ja przy pa try wa łam mu się z bli ska i w końcu pod szarą
skórą roz po zna łam mło dego czło wieka, któ rego nie gdyś zna łam.

– Teraz cię pamię tam – powie dzia łam. To był ten chło pak z długą
grzywką, zawsze trzy ma jący się bli sko Karola.

Ale Rafał na dobre zanu rzył się w prze szło ści.

– Roz wście czeni jego nie słab nącą siłą i nie po słu szeń stwem któ re goś
dnia przy wią zali go do drzewa i chło stali do nie przy tom no ści. Kiedy
usnęli, odcią łem go, ale już nic nie mogłem zro bić, żeby go ura to wać.
Przed śmier cią mówił o swo jej żonie i dziecku, a także… o tobie. Myślę,
że chciałby, żebyś wie działa, że on cię kochał…

Kochał mnie? O czym on mówi? Nie mogłam już wziąć na sie bie
tego rodzaju długu. Zerwa łam się z krze sła.

– Nie! – krzyk nę łam, a potem, gdy krze sło z hukiem upa dło na pod- 
łogę, roz go rącz ko wana zaczę łam bła gać udrę czone posta cie, które
wycią gały do mnie ręce: – Nie! Nie chcę tego wie dzieć!

Pobie głam do drzwi, potknę łam się o pasek wła snej torby i upa dłam.
Gdy unio słam się na łok ciach, zoba czy łam nad sobą twarz ofi cera z wie- 
czor ków, a póź niej ruiny Lucina.

– Nie! Odejdź! – wrza snę łam, wyma chu jąc rękami, choć wokół mnie
było tylko powie trze.



7
SZTOK HOLM

Pią tek, 20 grud nia 1946, rano
Budzę się wcze śnie i w ciem no ściach wpa truję w sufit; zasta na wiam się,
co przy nie sie ten dzień. Muszę zde cy do wać, kim jest mój pacjent – nie- 
win nym męż czy zną czy tym, któ rego szu kam. A jeśli jest on męż czy zną,
któ rego szu kam, czy naprawdę chcę zro bić to, po co tu przy je cha łam?

Roz wa żam inny spo sób – wymie rze nie spra wie dli wo ści przez sąd,
wiem jed nak, że to nie moż liwe i dla mnie nie bez pieczne. Jak mówił
Henry, nie mam nie zbi tego dowodu, jest tylko moje słowo prze ciwko
jego słowu. Gdy by śmy byli w Niem czech, mia ła bym sojusz ni ków –
 przy ja ciół, któ rzy są praw ni kami. Mia ła bym dostęp do władz bry tyj- 
skich i ame ry kań skich, które przy naj mniej słu chały i chciały wymie rzyć
spra wie dli wość, nawet jeśli chwi lami prze wa żał prag ma tyzm, zmie niały
się nastroje i zamiast kary nastę po wało unie win nie nie.

Tu, w Sztok hol mie, sytu acja przed sta wiała się jesz cze gorzej. Przy je- 
cha łam z zagra nicy. Lars so no wie byli zamożną i sza no waną rodziną.
Mia łam mało pie nię dzy i nie zna łam nikogo, kto mógłby mi pomóc.
Szwe dzi zaro bili na dosta wach uła twia ją cych nazi stom pro wa dze nie
wojny, nawet jeśli nie mieli w tej spra wie wiel kiego lub żad nego
wyboru, a o sta wia niu part ne rów w inte re sach w trud nej sytu acji woleli
zapo mnieć.

Był jesz cze pro blem mojego sta tusu praw nego. Przy je cha łam tu pod
fał szy wym nazwi skiem, z nie miec kim pasz por tem otrzy ma nym dzięki
zna jo mo ściom, a do tego mia łam pol skie oby wa tel stwo. Praw do po dob- 
nie to by wystar czyło, aby mnie aresz to wać albo, co gor sza, depor to wać
do Pol ski, teraz pod le głej Związ kowi Radziec kiemu. W Norym ber dze
krą żyły opo wie ści o „powra ca ją cych zdraj cach” wysy ła nych pro sto do
sybe ryj skich obo zów pracy. „Powra ca ją cym zdrajcą” był każdy, kto spę- 
dził jakiś czas w Niem czech z jakie go kol wiek powodu, nawet jako
jeniec. Nie za leż nie od tego, jak roz wią za łaby się moja sytu acja, nie osią- 
gnę ła bym celu. Szansa by się poja wiła i prze szła mi koło nosa.

Jest tylko jedno wyj ście i zawsze to wie dzia łam. Na szczę ście panika,
w jaką wpa dłam poprzed niego wie czoru, minęła, a deter mi na cja towa- 



rzy sząca mi przez całą drogę na pół noc, z Norym bergi do Ham burga,
a stam tąd przez Bał tyk, znów jest ze mną.

Bli sko mojego pokoju jest mała łazienka z wanną i natry skiem nad nią.
Po raz pierw szy korzy stam z takiego urzą dze nia w pry wat nym domu,
nawet w Kra ko wie nie mie li śmy cze goś tak nowo cze snego. Ciśnie nie
wody jest mizerne, ale woda jest cie pła, a ja kucam w wan nie. Pozwa lam
wodzie spły wać mi po gło wie, dopóki nie robi się nagle lodo wata jak
gór ski potok zimą. Gra molę się z wanny po omacku, śli zgam po lino- 
leum, by dosię gnąć ręcz nika.

Połą szla froka przy le ga ją cego do wychło dzo nej skóry prze cie ram
zapa ro wane lustro i widzę bladą twarz obra mo waną nija kimi wło sami.

W pokoju leży skłę biona moja wil gotna sukienka z poprzed niego wie- 
czoru, kop nięte przeze mnie buty widzę w prze ciw le głych rogach.
Wycią gam swe ter spod umy walki, a gdy się pro stuję, dopada mnie fala
mdło ści, więc sia dam ciężko na łóżku i obej muję dłońmi głowę.

Jem śnia da nie w kuchni. Mona tłu cze garn kami gło śniej niż to
konieczne, a ja ją pod pa truję, popi ja jąc kawę. Posta no wi łam nie dać się
wygo nić tak łatwo jak wcze śniej, nale wam więc sobie drugą fili żankę,
by popić chleb z żół tym serem, który przede mną poło żyła.

Po chwili Mona prze staje uda wać, że jest zajęta, i siada naprze ciwko
mnie.

– Jak długo tu jesteś? – pytam.

Pod nosi wzrok i patrzy na mnie zasko czona taką bez czel no ścią.

– Od trzy dzie stego pierw szego. – Od trzy dzie stego pierw szego to
zna czy od pięt na stu lat. Mia łam pięć lat, gdy zaczęła tu pra co wać.

– To bar dzo długo – szep czę.

Mona chrząka. Nalewa sobie kawy. Gdyby ktoś wszedł do kuchni,
mógłby omył kowo wziąć te dwie kobiety sie dzące przy stole za przy ja- 
ciółki.

– Przed tem byłam u sio stry pani, w Uppsali, przez dwa na ście lat.

– Sio stry fru Lars son?

Mona odsta wia fili żankę na stół, dolewa śmie tanki z dzba nuszka
i mie sza kawę pal cem.



Dwa dzie ścia sie dem lat służby w jed nej rodzi nie. To nie tylko doży- 
wo cie, to wię cej niż całe moje życie.

– Nie sa mo wite – mówię i nie jest to tylko uprzej mość, naprawdę
jestem pod wra że niem jej odda nia. Zasta na wiam się, czego ona nie wie
o tej rodzi nie. Chcę zadać jej wię cej pytań, ale muszę prze my śleć, jak to
zro bić, i nie mogę się śpie szyć.

Idę kory ta rzem do pokoju fru Lars son, jak mi pole ciła, lecz po dro dze
naty kam się na nią w holu; prze gląda pocztę.

Zerka na mnie.

– On jest gotowy na twoje przyj ście, ale bądź świa doma, że jest bar- 
dzo słaby. Uwa żaj, żeby go nie zmę czyć.

Fru Lars son odwraca się i odcho dzi. Przy go to wa łam sobie uspra wie- 
dli wie nia i prze pro siny za moje wczo raj sze zacho wa nie, jed nak ona nie
poru sza tej sprawy. Pomimo sceny w pokoju jej syna, gdy ją potrą ci łam,
bie gnąc do drzwi, i mojego okrop nego wyglądu, gdy póź nym wie czo rem
spo tka ły śmy się na kory ta rzu, być może nie ma powodu do zdzi wie nia.
Zanim tu przy szłam, Gösten napo mknął, na tyle jasno, na ile pozwa lała
mu uczci wość, i bez inten cji znie chę ce nia mnie, że trudno tu peł nić
funk cję pie lę gniarki. Naj wy raź niej fru Lars son musi zado wo lić się tym,
co ma.

Mój pacjent sie dzi z głową opartą na podusz kach. Kątem oka obser wuje
moje wej ście.

Uśmie cham się grzecz nie, trzy ma jąc emo cje na wodzy.

– Dzień dobry.

– A więc cią gle tu jesteś – odpo wiada, nie patrząc wprost na mnie.
Głos ma słaby, ale mimo prze strogi fru Lars son moc niej szy niż wczo raj.

Zamy kam drzwi.

– A nie powin nam?

Kręci głową, a ja dostrze gam cień uśmie chu.

– Zawsze ist nieje ryzyko, że ona cię odstra szy. – Na dal nie odwraca
się w moją stronę. Wygląda to tak, jakby mówił do swo jego cie nia na
ścia nie.

– Nie mnie – rzu cam śmiało. – Zostaję. – Wiem, że jak kol wiek
sprawy się poto czą, nie o to cho dzi. – No więc jaki jest porzą dek dnia? –



 Wbrew temu, co opo wia da łam jego matce, i mimo prób roz szy fro wa nia
ukra dzio nego pod ręcz nika mam nie wiel kie poję cie o tym, co powin nam
zro bić. Wyobra ża łam sobie męt nie, że kar mię go łyżką jakąś papką
z miseczki, ścielę jego łóżko, a gdy on śpi, sie dzę przy nim bez czyn nie,
zbie ra jąc się na odwagę, by zro bić to, co zro bię, cokol wiek to jest.

– Ona ci nie powie działa?

Kręcę głową.

Mój pacjent patrzy w okno. Wyraź nie się rumieni.

– Musisz mnie przy go to wać. – Chwyta ramę łóżka i pod ciąga się do
góry; wyraź nie widać ścię gna na jego przed ra mie niu. Potem znów opada
na poduszki, a na jego wychu dzo nej twa rzy widać złość i upo ko rze nie.
Nie jestem pewna, co zna czy „przy go to wać”. Lata temu zmie nia łam
opa trunki mojej małej sio strze Julii i prze my wa łam jej deli katną skórę.
Tylko tyle wiem o pie lę gniar stwie.

Nie odpo wia dam, a on mówi dalej:

– Możesz zacząć od ogo le nia mnie. Brzy twa jest na półce. Już od
trzech dni można by wziąć mnie za włó częgę.

Na drzwiach wisi biały kitel, wkła dam go na swe ter. Panu jący
w pokoju ziąb zaczyna prze ni kać przez moje ubra nie, więc kitel przyda
się choćby jako kolejna war stwa. Z pod ręcz nika dowie dzia łam się tylko
tego, że zimne, suche powie trze jest nie zbędne, przy nosi ulgę znisz czo- 
nym płu com cho rych na gruź licę. Autorka, prze ło żona pie lę gnia rek,
przy wią zy wała do tego szcze gólną wagę i poświę ciła kilka śmier tel nie
nud nych aka pi tów, aby wbić to adept kom pie lę gniar stwa do głowy.

Brzy twa leży w ema lio wa nej misce na środ ko wej półce, biorę ją.

– Kran jest za para wa nem – mówi mój pacjent.

Kiwam głową i uśmie cham się, aby ukryć nie pew ność. Ni gdy nie
goli łam męż czy zny. A jeśli ręka mi zadrży? Moje kuzynki na zmianę
goliły stryjka Małego i chyba robiły to dobrze, mimo że zawsze przy tym
chi cho tały. Stry jek szczy pał je w żar tach, a one krzy czały; dziwne, że ni- 
gdy go nie ska le czyły.

Odkrę cam kran i cze kam, aż woda zrobi się gorąca; albo boj ler jest
chi me ryczny, albo został napeł niony w ciągu ostat niej pół go dziny. Nie- 
trudno sobie wyobra zić, że to miesz ka nie jest nie przy ja zne i pozby łoby



się mnie, gdyby mogło, niczym drza zgi z rany. Prze no szę miskę z paru- 
jącą wodą na sto lik przy łóżku.

– Czy jest tu coś, czym mogła bym pana nakryć? – Bluza jego piżamy
jest zapięta na wszyst kie guziki, ale zwisa luźno na wychu dłej szyi,
odsła nia jąc trój kąt zmierz wio nych wło sów.

– Na półce obok kremu leży ser weta. – Lars son wydaje się już mną
zmę czony, ale nic dziw nego, powin nam sama na to wpaść. Pro blem
w tym, że zbyt dużo myśli krąży mi po gło wie. Pró buję go roz gryźć, oce- 
nić, które z moich sprzecz nych wra żeń z wczo raj szego popo łu dnia były
słuszne.

Wra cam z tubką kremu i pędz lem do gole nia, ale gdy nachy lam się
nad cho rym, on zaczyna kasłać i zasła nia jąc się, ude rza mnie dło nią
w brodę. Siła ude rze nia nie jest duża, ale nie spo dzie wa łam się, że
dostanę w twarz. Upusz czam brzy twę, strą cam łok ciem miskę z gorącą
wodą i pod ska kuję, bo mnie opa rzyła.

– Ni gdy tak nie rób! – krzy czy Lars son sła bym gło sem. – Czy ty
niczego nie umiesz? Podobno jesteś cho lerną pie lę gniarką.

– Co ja zro bi łam? – Jestem zbyt wstrzą śnięta, by się obu rzyć.

Chory dostaje ataku kaszlu. Odwraca się ode mnie, a gdy wycią gam
rękę w jego stronę, odpy cha mój nad gar stek swoim; kość ude rza o kość.

– Odejdź! – chrypi. Twarz mu czer wie nieje, gdy spluwa w chu s- 
teczkę, którą trzyma przy ustach.

Ruszam do drzwi, pra gnąc, by to się skoń czyło. Pie lę gniar stwo nie
jest dla mnie. Opieka nad Julią to jedna rzecz, a praca tutaj to zupeł nie
coś innego. A poza tym co mnie tu trzyma? Z minuty na minutę mam
coraz więk szą pew ność, że ten czło wiek, posta rzały przez cho robę, nie
jest tym mło dym męż czy zną, któ rego przy je cha łam zna leźć.

Wyczer pany Lars son z wes tchnie niem opada na poduszki.

Stoję w pobliżu drzwi, słu cha jąc jego cięż kiego odde chu.

Gdy się odzywa, głos ma słab szy, pra wie szep cze.

– Chcesz, żeby spo tkało cię to, co mnie?

– Nie, ja oczy wi ście…

– A więc załóż maseczkę.



Maseczkę! Cho dzi mu o maseczkę chi rur giczną, zabez pie cze nie,
o któ rym dowie dzia łam się z książki, ale zapo mnia łam. Bak cyl gruź licy
jest zaraź liwy i prze no szony przez plwo cinę… Jak choćby teraz.

– Prze pra szam – szep czę. – Nie pomy śla łam.

Kręci głową na znak, że prze pro siny nie są konieczne.

– Elso? Tak masz na imię, prawda?

Kiwam głową, nie rusza jąc się z miej sca.

– Jak myślisz, ile mam lat?

– Nie potra fię powie dzieć.

– Ale hipo te tycz nie. Jesteś prze cież pie lę gniarką, masz doświad cze nie
w tego typu spra wach.

Nie chcę prze sa dzić, nie po trzeb nie wpra wić go w zakło po ta nie, bo to
mi nie pomoże. Sądząc z wyglądu, mógłby mieć pięć dzie siąt, ale cho- 
roba zro biła swoje.

– Czter dzie ści pięć?

Znów zaczyna kasz leć zgięty wpół, tak że usta ma bli sko kolan.

Potem się pro stuje i po raz pierw szy tego rana patrzy wprost na mnie.
Jego zwę żone źre nice są dosta tecz nie ostre, by prze kłuć mi skórę, ale
głos wydaje się łagodny, nawet deli katny.

– Dzię kuję za wiel ko dusz ność, Elso. Nie czę sto patrzę w lustro, ale
wystar cza jąco dobrze wiem, jak wyglą dam, by nie mieć wąt pli wo ści, że
jesteś uprzejma. – Uśmie cha się, choć być może iro nicz nie.

– No więc ile ma pan lat? – Spo dzie wam się, że wię cej, niż powie- 
dzia łam.

Słaby uśmiech.

– Powiem ci, jeśli obie casz, że nie będziesz się śmiała.

Kiwam głową.

– Dwa dzie ścia dzie więć.

Sekundę czy dwie gapię się z otwar tymi ustami. Potem docho dzę do
sie bie, ale jest za późno, zauwa żył moje zdu mie nie i już się nie uśmie- 
cha.

– Mówi łem, żebyś się nie śmiała – szep cze.



– Nie śmia łam się – zapew niam sła bym gło sem i chwy tam się półki,
którą mam za sobą. Nogi się pode mną ugi nają, jestem podwój nie
wstrzą śnięta. Po pierw sze, z powodu stop nia jego wynisz cze nia, a po
dru gie i waż niej sze, dla tego że on może być w wieku męż czy zny, któ- 
rego szu kam.

– Pogar szasz tylko sprawę, wciąż się gapiąc.

Biorę głę boki oddech.

– Nie chcia łam… pana obra zić.

Pio ru nuje mnie wzro kiem, nie mogę wytrzy mać jego spoj rze nia.
Odwra cam się i patrzę na gablotkę z pół kami. Na naj niż szej leży kom- 
plet środ ków i przy bo rów medycz nych, mię dzy innymi maseczka.

Mój pacjent obser wuje, jak zawią zuję troczki z tyłu głowy.

– Zacznijmy jesz cze raz – mówi. – Zgod nie ze zwy cza jem, jeśli ktoś
zakrywa twarz, powi nie nem uda wać, że nie wiem, kto to jest…

Na sekundę zamie ram, zasta na wiam się, czy on infor muje mnie w ten
spo sób, że mnie roz pra co wał.

– …a ty wcale mnie nie obra zi łaś.

Już mam zapro te sto wać, lecz on pod nosi rękę.

– Możemy więc kon ty nu ować dzia ła nia z brzy twą. Znaj dziesz ją pod
gablotką, tylko, och, uwa żaj na pod łogę, bo roz la łaś bar dzo dużo wody
i na pewno będzie śli ska.

– Dobrze – mówię, pró bu jąc zro zu mieć, w co on gra i czy go to bawi.
Nic dziw nego, że pie lę gniarki nie zostają tu długo.

Ponow nie nale wam wody do miski i zasta na wiam się przy tym, co dla
mnie ozna cza wie dza, w jakim on jest wieku. Teraz nie mogę zre zy gno- 
wać, dopóki nie uzy skam odpo wie dzi; ina czej ota cza jące mnie roz złosz- 
czone duchy ni gdy nie znikną. Ale jak się do tego zabrać?

Golę go szybko, wygła dzam mu fałdy skóry pod brodą, a gdy roz my- 
ślam, co z nim zro bić, zaci nam go za uchem i nawet tego nie zauwa żam.
On się nie skarży, może stra cił czu cie w tym miej scu. Ale gdy wycie ram
krew i mam trud no ści z jej zata mo wa niem, nacho dzi mnie wizja, w któ- 
rej pod ci nam pacjen towi gar dło. Skóra począt kowo się opiera, potem się
pod daje, odska kuję pod ścianę, a krew try ska…



Brzy twa wypada mi z dłoni i z brzę kiem ląduje w misce, mało bra ko- 
wało, by woda znów się wylała. Szybko cho wam się za para wa nem
i oparta o ścianę cze kam, aż ręce prze staną mi drżeć.

Potem wyle wam mydliny do umy walki i wtedy przy cho dzi mi do
głowy oczy wi ste roz wią za nie. Naprawdę pro ste, trzeba tylko wyko rzy- 
stać ewi dentny ego tyzm Lars sona. Muszę skło nić go do roz mowy i tro- 
chę nią pokie ro wać, a przy odro bi nie szczę ścia on powie mi o sobie
dosta tecz nie dużo, bym zyskała pew ność. Uśmie cham się pod maseczką
znów pełna deter mi na cji.

Gdy wycho dzę, mój pacjent gła dzi się po policzku z uśmie chem zado- 
wo le nia. W pięć minut odmło dzi łam go o pięć lat.

Wycie ram ręce i zdej muję maseczkę. Jeżeli on chce, żebym jesz cze
coś zro biła, będzie musiał o to popro sić. Nie jest to podej ście godne pie- 
lę gniarki, ale teraz moja kolej na satys fak cję.

– Może będzie nam łatwiej prze trwać ten dzień, jeśli poroz ma wiamy
– pod su wam nie win nym tonem. – Roz mowa pomoże także mnie.
Szwedzki wciąż jest dla mnie nowy, a roz mowa z wykształ co nym męż- 
czy zną takim jak pan wzbo gaci mój słow nik.

Ramię mojego pacjenta sztyw nieje. Lars son nie patrzy na mnie, ale
lekko się odwraca w moją stronę.

– Prze pra szam za ten zły począ tek – cią gnę – ale jestem pewna, że
bar dziej panu pomogę, jeżeli lepiej się poznamy.

– Jeżeli cho dzi o plotki, zapew niam, że nie znam żad nych – mru czy,
na dal na mnie nie patrząc.

Może być tak trudny, jak mu się podoba, nie zamie rzam jed nak się
znie chę cić. Muszę po pro stu prze drzeć się przez blo kadę jego zra nio nej
próż no ści, a wymknie mu się coś, co potwier dzi moje podej rze nia albo
im zaprze czy.

– Mogłoby pomóc, gdyby pan o czymś opo wie dział.

– O czymś – powta rza.

– O czymś przy jem nym, na przy kład jakimś suk ce sie – wymy ślam na
pocze ka niu.

– Przy pusz czam, że cho dzi ci o czas przed moim uwię zie niem.
Chcesz, żebym porów nał swoje poło że nie wtedy i teraz.



– Nie w tym rzecz, to pomoże przy wo łać wspo mnie nia.

Lars son się krzywi. Chyba nie jest jesz cze gotowy na roz mowę,
mamy jed nak cały dzień.

Słońce jest już wyżej, na moje kolana pada plama świa tła sło necz- 
nego. W pokoju wresz cie robi się cie plej.

– Prze szłość to prze szłość, naj le piej zosta wić ją tam, gdzie jest –
odzywa się mój pacjent po chwili mil cze nia.

– Mówi pan z gory czą. To zro zu miałe, że cho roba…

– Mówię jak męż czy zna. Każdy ma wła sne życie. Nie ocze kuję, że
zrzu cisz na mnie cię żar swo ich pro ble mów, i nie obciążę cię moimi.

– Dzie le nie się to nie obcią ża nie.

– Chyba że obciąża słu cha ją cego – mówi, a potem ziry to wany rzuca:
– Kim ty jesteś? Moim psy chia trą?

Zapo mi nam na chwilę, o co cho dzi w tej sprzeczce, bo jestem obu- 
rzona.

– To nie w porządku. Ja tylko pró buję pomóc, może tro chę odpę dzić
od pana nudę.

– Nudę – pry cha. – Co ty wiesz o nudzie? – Na twa rzy mojego
pacjenta widać napię cie.

Sie dzimy przez chwilę w mil cze niu, cze kam, aż minie mu roz draż nie- 
nie.

– Prze pra szam – mówi w końcu. – To było nie na miej scu, zacho wa- 
łem się nie grzecz nie. Zbyt dużo czasu spę dzam w samot no ści, aby pie lę- 
gno wać dobre maniery. A gdy mam towa rzy stwo, to zwy kle jakichś kre- 
ty nek i kre ty nów. Mimo to wolę oszczę dzić innym, nawet mają cym jak
naj lep sze inten cje, zagłę bia nia się w moje pro blemy.

– A jeśli wolę, by mnie nie oszczę dzano? – Jak długo jesz cze będę
musiała się napra szać? Ludzie zazwy czaj uwiel biają mówić o sobie.

– Tylko sie bie posłu chaj! Taka mądra i doj rzała, led wie wyro sła
z krót kich sukie nek. Ile masz lat?

– Nie wiele mniej niż pan – odpo wia dam obron nym tonem. – Skoń- 
czy łam dwa dzie ścia pięć. Nie wy klu czone, że mamy za sobą bar dzo
podobną podróż…



– Może myślisz, że…

– Żadne z nas nie jest tak nie winne jak kie dyś, wojna to zni we czyła. –
Jestem pewna, że jeśli nie pozwolę mu zamknąć się w sobie, coś z tego
wynik nie.

– Tak czy ina czej, nawet gdy bym chciał, nie wie dział bym, gdzie
zacząć tę, jak to okre śli łaś, „podróż”.

– Od jakie goś przy jem nego wspo mnie nia. – Zer kam na jego wychu- 
dzone nogi, które nie poniosą go ni gdzie ani daleko, ani szybko. Wspo- 
mnie nia, przy naj mniej teraz, są wszyst kim, co ma. – Pro szę zacząć od
początku, jakie go kol wiek początku.

Lars son patrzy na mnie ura żony, jak bym wypruła z niego ostrymi
nożycz kami kawa łek sta rego haftu, aby ukraść nitkę, a potem wyrzu cić
resztę.

– Zacznijmy od tego, gdzie się pan uro dził – mówię uda wa nym lek- 
kim tonem.

– Gdzie się uro dzi łem? – Wpa truje się we mnie prze ni kli wie oczami
w czer wo nych obwód kach, jak bym pró bo wała go zde ma sko wać, co jest
oczy wi ście prawdą, o ile jest co dema sko wać.

– Uro dzi łem się tutaj, w tym miesz ka niu, w pokoju w tym kory ta rzu.
Nie zbyt daleko zasze dłem przez dwa dzie ścia dzie więć lat, nie sądzisz?

– Dom to naj lep sze miej sce, gdy jeste śmy w potrze bie. – Przy to czy- 
łam jeden z ulu bio nych komu na łów mojej matki. – Ale jestem pewna, że
pan podró żo wał, moż liwe, że było to czę ścią pań skiej edu ka cji.

Ski nie nie głową.

– A więc pro szę mi o tym opo wie dzieć. Gdzie pan stu dio wał?

– Na uni wer sy te cie. – Albo on się pil nuje, albo chce tylko grać w tę
grę na swo ich zasa dach.

– Gdzie to było?

Chyba widzę w jego oczach podejrz li wość.

– W mie ście uni wer sy tec kim.

Udaję, że mnie to roz ba wiło.

– Naj wy raź niej nie jest pan typem gawę dzia rza, Herr Lars son. Już
choćby z tego powodu możemy brać pod uwagę tro piki albo Ark tykę,



albo miej sce gdzie kol wiek mię dzy nimi. – Śmieję się. – Nie dowiem się,
czy powin nam wyobra żać sobie pana pocą cego się na suku, czy dygo- 
czą cego z zimna na pod da szu.

– Za dużo się bawisz sło wami – odpo wiada ponuro. – Pomy ślał bym,
że jesteś pisarką, gdyby nie twoja żało sna gra ma tyka.

Spusz czam wzrok, by ukryć rumieńce, choć ten obraź liwy komen tarz
nie powi nien mieć dla mnie zna cze nia, a przy tym szwedzki jest dla
mnie nowy i ma skom pli ko wane reguły.

– W Ark tyce nie ma uni wer sy te tów – cią gnie Lars son. – W każ dym
razie nazwy nie są ważne. Nie musisz wie dzieć wszyst kiego.

– A więc pro szę mi go opi sać, pomóc mojej wyobraźni. Uwiel biam
opo wie ści.

– No to kup sobie kry mi nał na dworcu, w ten spo sób popra wisz swój
szwedzki! – pry cha zado wo lony, że mi dopiekł.

– Bar dzo zabawne. – Wciąż się uśmie cham, choć z coraz więk szym
tru dem.

– Wyobra żaj więc sobie, jeśli masz ochotę, labi rynt cia snych uli czek
oto czony śre dnio wiecz nymi murami obron nymi i wąską, wolno pły nącą
rzekę, któ rej woda jest ciemna jak aksa mit i zimna jak lód. Wyobraź
sobie małą gęsiarkę przed ratu szem, bosą, w chłop skim ubra niu, z koszy- 
kiem nie sio nych na targ kwia tów na ramie niu.

Jego drwiny tylko wzmac niają moją deter mi na cję.

– Gęsiarki wystę pują w baj kach…

– Ta dziew czyna jest odlana w brą zie. Figura dziew czyny pasą cej gęsi
na szczy cie fon tanny przed ratu szem. W dniu roz da nia dyplo mów ci,
któ rzy zostali wyróż nieni, wspi nają się na fon tannę i całują gęsiarkę.

To mogła być bajeczka, lecz nie obecny wzrok mojego roz mówcy
wska zuje, że dla mnie zanu rzył się w praw dzi wym wspo mnie niu. Po
policzku spływa mu łza, czyli wspo mnie nie na pewno jest praw dziwe.

– Szczę śliwa dziew czyna, ma tylu ado ra to rów – mówię.

Lars son wyciera łzę kan tem dłoni.

– Teraz twoja kolej, pie lę gnia reczko. Opo wiedz mi coś o Elsie.



Pra wie nic nie powie dział mi o sobie, ale zapę dził mnie w kozi róg.
Zauważa nie chęć w moim spoj rze niu, w jego oczach widać upór.

– Na początku twier dzi łaś, że poznamy się nawza jem.

– Co chciałby pan wie dzieć? Nie ma we mnie nic inte re su ją cego. –
 Teraz moja kolej się bro nić.

– Gdzie się uro dzi łaś?

– W Rother baum – odpo wia dam szybko, zbyt szybko.

– Rother baum koło Ham burga?

Kiwam głową i obser wuję go, zasta na wia jąc się, jak daleko mogę się
posu nąć.

– Ładne mia sto, a przy naj mniej takie było.

– Zna je pan? – Jeśli zna, prze li czy łam się i on może mnie na czymś
przy ła pać. Miesz ka łam tam zale d wie cztery mie siące, mię dzy wyjaz dem
z Kolo nii a prze pro wadzką do Norym bergi, i byłam bar dzo zajęta poma- 
ga niem przy spra wie cyklonu B, nie znam więc dobrze tego miej sca.

Lars son kręci głową.

– Nie, nie znam. Czym się zaj mo wał twój ojciec?

– Był nauczy cie lem. – Gdy bym powie działa, że był pisa rzem, on
mógłby łatwo to spraw dzić. Muszę być ostrożna z każ dym kłam stwem.

– Jakiego przed miotu?

– Muzyki.

Lars son unosi brwi. Wydaje się, że po raz pierw szy coś zwią za nego
ze mną zro biło na nim wra że nie.

– A ty, Elso, jesteś muzy kalna?

– Tro chę gram na pia ni nie, nic wię cej. – Zawsze mnie dzi wiło, że
cho ciaż mój ojciec napi sał bio gra fie wielu kom po zy to rów, ni gdy nie
zachę cał swo ich dzieci do gry. Może uwa żał, że nie jeste śmy uta len to- 
wani. Może myślał, że chroni nas przed roz cza ro wa niami, pod su wa jąc
nam moż li wość wyboru dzie dzin, w któ rych mogli by śmy się wyróż nić,
jak było w przy padku mojego brata, który stu dio wał medy cynę. Chciał
oszczę dzić nam przy krych kon se kwen cji popeł nio nych błę dów, choć
mogli by śmy się na tych błę dach cze goś nauczyć. Albo po pro stu wolał
mieć spo kój w domu i dbał o swoje uszy.



– A więc jesteś wykształ cona?

– Och, w szkole nie szło mi zbyt dobrze. Mój star szy brat był naj mą- 
drzej szy z całej rodziny, a moja młod sza sio stra naj ład niej sza. Ale byłam
dobra w robót kach ręcz nych.

– I dobra w języ kach. Muszę nawet przy znać, że choć od czasu do
czasu zda rzają ci się lap susy, twój szwedzki jest bar dziej niż zno śny jak
na cudzo ziemkę.

– Może tak jest. – Ma rację, łatwo uczę się języ ków. Mój ojciec led- 
wie mógł uwie rzyć, że tak szybko przy swo iłam pod stawy nie miec kiego
przy, prawdę mówiąc, nie wiel kim wspar ciu. Cho dziło mu tylko o to,
żebym umiała czy tać i pisać dosta tecz nie dobrze, by mu poma gać,
wkrótce zaczę łam jed nak mam ro tać pod nosem z coraz lep szym akcen- 
tem. Ojciec przy pi sał całą zasługę sobie, delek to wał się, chwa ląc przed
gośćmi moje osią gnię cie, jakby to było jego wła sne. Cza sami widy wa- 
łam jed nak w jego oczach błysk podziwu, przy zna nie, że być może łączy
nas coś, czego nie podej rze wał.

Mój pacjent osuwa się na poduszki, przez chwilę mil czymy, pod czas
gdy on wal czy o oddech. Czy jest coś, co powin nam zro bić, aby mu
pomóc w takiej sytu acji? Nie wypeł ni łam pole ce nia mojej pra co daw- 
czyni, by nie wzbu dzać w nim emo cji, ale jed no cze śnie jest jasne, że
bawi go nasza sprzeczka. Że to jest jeden z jego lep szych dni.

Głowa cho rego opada na pierś, a on zasy pia – tak po pro stu, bez
uprze dze nia.

Obser wuję go ze swo jego krze sła, zasta na wia jąc się, czy łatwo byłoby
wła śnie teraz udu sić go poduszką. Nawet nie zda wałby sobie sprawy
z tego, co się dzieje, dopóki nie byłoby za późno, a ja tylko przy śpie szy- 
ła bym nie uchronne. Nie musia ła bym nawet oglą dać wyrazu jego twa rzy.
Z pew no ścią bym sobie z tym pora dziła, gdyby i jeśli byłoby to
konieczne. Jedyny pro blem w tym, że on by się nie dowie dział, dla czego
to zro bi łam. Dla niego byłoby to dobre, ale ja ryzy ko wa ła bym, że nie
przy nie sie mi tak wiel kiej ulgi, jakiej pra gnę.

Wysta wiam nogi na słońce, zamy kam oczy i też przy sy piam.

Gdy przy cho dzi Mona, nio sąc dla niego zupę na tacy, wymy kam się.
Kar mie nie go to jej zada nie. Ja mam godzinę wol nego.

*



Biblio teka w Östermalm znaj duje się dzie sięć minut drogi od domu Lars- 
so nów; docie ram tam roz grzana od szyb kiego mar szu.

Po otrze pa niu w wej ściu śniegu z butów prze cho dzę wykła da nym
mar mu rem holem, mijam szafki kata lo gowe i idę po scho dach do działu
edu ka cyj nego na pierw szym pię trze.

Korzy sta jąc z wyda nego w latach trzy dzie stych kata logu wyż szych
uczelni, szu kam uni wer sy te tów w Pol sce i Niem czech – stu dia Lars sona
w któ rymś z tych kra jów mogą potwier dzić jego związki z męż czy zną,
któ rego szu kam. Czy wybra łam naj lep szą metodę? Ze ści śnię tym ser cem
myślę o Hen rym. On by dobrze wie dział, co robić. Byli śmy zgraną parą,
uzu peł nia li śmy się nawza jem, ja mia łam mnó stwo pomy słów, on –
 zdrowy roz są dek praw nika.

Uzbro jona w listę wbie gam na następne pię tro, potrą cam męż czy znę
nabi ja ją cego fajkę tyto niem. Męż czy zna opiera się ple cami o ścianę, gdy
go mijam.

– Młoda damo, wię cej uwagi – prosi.

W dziale podróż ni czym zaczy nam od półki pol skiej, znaj duję prze- 
wod nik po War sza wie z indek sem i szu kam jakie go kol wiek odno śnika
do małej figury; bez powo dze nia.

Na ścia nie wisi zegar tyka jący gło śno jak metro nom. Wybija wpół do
dru giej, czas mi się koń czy.

Idę wzdłuż półki, upusz czam doty czący Nie miec tom, który spada na
pod łogę, otwie ra jąc się na stro nie o Heidel bergu ze zdję ciem zamku.
Potem spraw dzam Fre iberg, tam też nic nie ma; zaczy nam tra cić
nadzieję, że cze goś się dowiem. Ale po Fre ibergu docho dzę do Getyngi
i tu, ku swemu zdu mie niu, od razu widzę odno śnik do gęsiarki mojego
pacjenta. Jest nawet rysu nek przed sta wia jący figurę bosej dziew czyny
z koszem kwia tów.

Trwam przy kuc nięta już bar dzo długo, sia dam więc na pod ło dze
i kładę książkę na wyfro te ro wa nych klep kach. A więc mój pacjent stu- 
dio wał w Niem czech i wła śnie tym wolał się nie chwa lić. Czyż bym tra- 
fiła na żyłę złota w miesz ka niu Lars so nów? Nagle moja praca – a już
roz wa ża łam rezy gna cję – przy nosi ocze ki wany rezul tat, a ja sie dzę jesz- 
cze kilka sekund, cie sząc się tą chwilą, zanim w końcu wstanę.

Roz glą dam się dookoła i upew niw szy się, że nikt mnie nie obser wuje,
sta ran nie wyry wam stronę z opra wio nej w płótno książki. Całuję twarz



dziew czyny na rysunku. Jesteś jak Julia, mru czę do niej pod nosem,
w każ dym razie tro szeczkę.
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POL SKA

Paź dzier nik 1945
– A więc wszyst kie pro cesy odbędą się w Norym ber dze? – zapy ta łam,
prze krzy ku jąc wiatr i war kot sil nika.

– For mal nie rzecz bio rąc, przed try bu na łem woj sko wym – odparł
Henry. – A każdą sprawę będą roz pa try wali sędzio wie ze wszyst kich kra- 
jów alianc kich.

– Kiedy to się zacznie?

– W listo pa dzie.

– A ci ludzie będą stra ceni?

– Jeżeli zostaną uznani za win nych.

– Ale oni są winni. Wszy scy wie dzą, co zro bili.

Henry prych nął na taką naiw ność.

– Tego wła śnie muszą dowieść praw nicy.

Gdy star to wa li śmy z lot ni ska woj sko wego na przed mie ściu Kolo nii,
oboje dosta li śmy koce i usa do wieni poza zasię giem wzroku pilota, przy- 
kry li śmy się nimi. Pod kocami kur czowo trzy ma łam Henry’ego za rękę.
To był mój pierw szy lot, a mały jed no sil ni kowy samo lot koły sał się
mocno na wie trze. Przy glą da łam się przez szybę, jak sma gane desz czem
lasy, pola i rzeki połu dnio wej Pol ski, mojego kraju rodzin nego, prze su- 
wają się pod nami.

Henry zapa lił papie rosa i mi go podał. Pod jego wpły wem zaczę łam
palić i tak mi się to spodo bało, że choć sam pod dał mi ten pomysł, zaczął
się nie po koić.

Wojna, która w latach czter dzie stych ogar nęła świat, w sierp niu
dobie gła wresz cie końca wraz z kapi tu la cją Japo nii po zrzu ce niu przez
Ame ry ka nów dwóch potwor nych bomb. Teraz nale żało wymie rzyć spra- 
wie dli wość spraw com i mia łam rolę do ode gra nia. Wyda wało się zupeł- 
nie nie rze czy wi ste, że ktoś nic nie zna czący, taki jak ja, wpadł w wir mię- 
dzy na ro do wych wyda rzeń.



Nasze poszu ki wa nia nie były w tej chwili zwią zane z postę po wa niami
w Norym ber dze. We wrze śniu Bry tyj czycy aresz to wali dwóch człon ków
kie row nic twa nie miec kiej firmy che micz nej odpo wie dzial nych za
dostawy cyklonu B, zabój czego gazu uży wa nego w obo zach, a Henry
nale żał do zespołu przy go to wu ją cego mate riały dla pro ku ra tury.

Spa da li śmy z nieba niczym kamień, scho dząc na lądo wi sko, które oka- 
zało się tylko z grub sza sko szo nym polem. Tylne koło się wysu nęło
i pod ska ki wało, przed nie koła podry gi wały, podob nie jak ogon, a gdy
osią gnę li śmy coś w rodzaju rów no wagi, toczy li śmy się jesz cze pięć dzie- 
siąt metrów po kole inach.

Gdy samo lot koło wał, by się zatrzy mać, mie li śmy przy śpie szone
odde chy, a przed sobą zapa ro waną z zimna szybę. W maszy nie były
tylko dwa miej sca dla pasa że rów, wci śnięte z tyłu, za fote lem pilota.
Henry twier dził, że przy wykł do tego rodzaju lotów, dla mnie była to
jed nak cał ko wita nowość; zorien to wa łam się, że wbi jam mu paznok cie
w ramię dopiero wtedy, gdy zdjął moją dłoń i zaczął maso wać sobie
rękę.

– Mówi łem ci, wszystko będzie dobrze – szep nął mi do ucha, nachy- 
la jąc się do mnie. Sły sza łam jego głos bar dzo wyraź nie, jak bym nagle
odzy skała słuch, i z tak bli ska, jakby muskał ustami moją skórę.

Prze szłam pierw szą ciężką próbę tego dnia, ale w następ nych godzi- 
nach cze kały mnie więk sze wyzwa nia.

Z gło śnym war ko tem pod je chał do nas sowiecki jeep z czer woną
gwiazdą na masce, jeden z wozów prze ka za nych Rosji przez alian tów
w ramach pomocy wojen nej. Kie rowcą był niski męż czy zna w brą zo- 
wym mun du rze. Na lewym policzku miał bli znę bie gnącą od brwi do
brody i prze ci na jącą kącik oka, tak że wyda wał się stale zna cząco uno sić
brew.

– Porucz niku Hen drick son – powie dział z moc nym angiel skim akcen- 
tem. – Pro szę wsia dać. – Zer kał na mnie jakby zdzi wiony, być może dla- 
tego, że nie nosi łam mun duru. – A kto to jest? – zapy tał.

– Panna James – odparł Henry. – Wspo mi na łem, że będzie ze mną, to
moja asy stentka.

Rosja nin obser wo wał, jak Henry ładuje nasze bagaże na tył samo- 
chodu, rzu ca jąc mi spoj rze nia pełne pogardy, wyraź nie dając do zro zu- 
mie nia, co sądzi o mojej pracy.



– Poje dziemy tam od razu – oznaj mił, gdy Henry skoń czył i upew nił
się, że nic nie wypad nie. – Naj le piej to obej rzeć, dopóki jest widno.
Poroz ma wiamy jutro.

Jesz cze kilka mie sięcy temu nie zna łam angiel skiego, teraz posłu gi- 
wa łam się nim wystar cza jąco spraw nie, by zro zu mieć więk szość z tego,
co powie dział. Henry był prze ko nany, że nie będzie dobrze, jeśli nasi
gospo da rze uznają mnie za Niemkę, stąd ta przy krywka. Nie spo dzie wa- 
łam się jed nak, że będę miała do czy nie nia z kimś tak dosko nale mówią- 
cym po angiel sku. Henry powi nien był mnie uprze dzić. Będę musiała
sie dzieć cicho.

Jecha li śmy przez pol ską wieś. Dzie więć mie sięcy wcze śniej sto czono
tu bitwę, po któ rej pozo stały zryte przez czołgi pola i budynki przy po mi- 
na jące puste, poczer niałe od dymu sko rupy. Domy, które oca lały, robiły
wra że nie opusz czo nych. Na jed nym z pól leżał stos mar twych owiec
w sta nie roz kładu. Na pobo czu drogi widzie li śmy dużo gro bów ozna czo- 
nych drew nia nymi krzy żami; te, które wyko pano na skraju rowu, zapa- 
dły się w błoto.

Na beto no wej ścia nie przy skrzy żo wa niu wid niał wybla kły napis:
„Jude Pest”, żydow ska zaraza, a znaki dro gowe pod nim wska zy wały
kie ru nek na wschód, do Kra kowa i na zachód do Oświę ci mia. W Oświę- 
ci miu znaj do wał się obóz figu ru jący w naszych doku men tach jako
Auschwitz-Bir ke nau i tam wła śnie jecha li śmy. Kra ków był mia stem
mojego dzie ciń stwa i serce mi się ści snęło na myśl, że praw do po dob nie
na razie, a moż liwe, że już ni gdy, nie znajdę się bli żej niego.

Prze pu ści li śmy dwie cię ża rówki Armii Czer wo nej i ruszy li śmy na
zachód; prze je cha li śmy przez łuko waty mostek, a kilo metr dalej przez
tory kole jowe.

Nasz gospo darz wycią gnął rękę i wska zał wyła nia jące się zza drzew
ogro dze nie.

– Tutaj to się zaczyna – powie dział. – Ta fabryka, Far ben.

Za ogro dze niem stały wyso kie szare budynki, nie które nie ukoń czone.
Prze je cha li śmy krętą drogą mię dzy nimi i w ich cie niu mniej wię cej kilo- 
metr; wiatr świsz czał w tym stwo rzo nym przez ludzi wąwo zie.

– To jest więk sze, niż się spo dzie wa łem – powie dział Henry.

– To tylko jeden róg – odparł Rosja nin – i to nie do koń czony.



Po dru giej stro nie fabryki wje cha li śmy do lasu, rzad kiego i nie zbyt
ład nego, a po kilku kilo me trach na jesz cze bar dziej zapusz czone pola.

Jeep grze cho tał na żwi ro wej dro dze. Minę li śmy znak: „Oświę cim 1
km”.

Wkrótce potem zoba czy li śmy sku pi sko niskich, brzyd kich domów
i wje cha li śmy w plą ta ninę pustych, ponu rych uli czek, przy któ rych stały
domy z powy bi ja nymi szy bami w oknach.

– Wszy scy stąd wyje chali – wyja śnił nasz kie rowca i ostro skrę cił, by
omi nąć zwłoki psa.

Prze je cha li śmy przez ceglany most na rzece i skrę ci li śmy w lewo. Po
pra wej stro nie rów no le gle do drogi bie gły przez sto metrów tory kole- 
jowe.

– Wybrali ten teren pod zabu dowę ze względu na połą cze nia kole jowe
i odosob nie nie. To dobre miej sce, jeżeli chce się coś ukryć, jak sądzę.

Skrę ci li śmy w stronę dłu giego budynku z cegły. Przed nami bie gła
odnoga toru kole jo wego, prze je cha li śmy ją, pod ska ku jąc, pod poczer nia- 
łym od sadzy łukiem kwa dra to wej wieży. Zatrzy ma li śmy się w przy gnę- 
bia ją cym miej scu ogro dzo nym dru tem kol cza stym, strze żo nym przez
sześć – teraz pustych – budek war tow ni czych na żela znych słu pach.
Prze ni kliwy wiatr aż zapie rał dech.

Wysie dli śmy z jeepa i idąc wzdłuż toru, dotar li śmy do miej sca, gdzie
odcho dziła bocz nica.

Rosja nin sta nął na hał dzie żwiru przy torze.

– Tutaj odby wała się selek cja tych, któ rzy wysia dali z pocią gów –
powie dział.

Groza tego miej sca wciąż była tu obecna, w tej zim nej ziemi. Przez
kilka sekund nie mogłam oddy chać, cały czas czu łam jej wil gotny
zapach. Czy oni, moja rodzina, zostali tu przy wie zieni? Obró ci łam się
dookoła. Miej sce było oto czone dru tem roz pię tym mię dzy beto no wymi
słu pami. Za dru tem stał rząd wież war tow ni czych, a w oddali był rów
melio ra cyjny wypeł niony wodą w kolo rze atra mentu i zagaj nik bez list- 
nych drzew.

– Chodź cie ze mną – pole cił Rosja nin.

Powle kli śmy się za nim wzdłuż bocz nicy kole jo wej.



– Ludzi wybra nych do pracy pro wa dzono do bara ków za tym dru tem
– rzu cił przez ramię; wiatr roz wie wał jego słowa niczym popiół.

Patrzy li śmy w kie runku, który nam wska zy wał, ale oprócz cze goś, co
wyglą dało jak setki słup ków, nie było nic.

– Znisz czyli wszyst kie dowody, jakie tylko mogli, pod ło żyli ogień
pod baraki. To, co widzi cie, to tylko ceglane kominy, one się nie spa liły.
Idziemy teraz tą samą drogą, którą pro wa dzono tych, któ rzy nie zostali
wybrani do pracy.

Spu ści łam wzrok, ogar nęły mnie odraza i lęk. Po raz pierw szy od
wyda rzeń na ulicy w Luci nie i tego, co działo się potem, naprawdę
„poczu łam” – pozwo li łam prze szło ści wejść do mojej bez piecz nej kry- 
jówki – a byłam zupeł nie nie przy go to wana na coś takiego i bez bronna.

Prze szli śmy przez otwartą bramę, podwójną linię dru tów pod napię- 
ciem i rząd bez list nych brzóz. Za nimi znaj do wały się ruiny niskiego
cegla nego budynku, który zwa lił się do piw nicy.

– Wysa dzili kre ma to ria – powie dział Rosja nin – bo pró bo wali ukryć
dowody. To jest jedno z czte rech.

Pode szli śmy z nim na szczyt scho dów pro wa dzą cych w dół, do gru- 
zo wi ska.

– Teraz będzie cie musieli użyć wyobraźni. Tymi scho dami scho dzili
więź nio wie. Mówiono im, że idą na dezyn fek cję. W pierw szym
pomiesz cze niu kazano im się roze brać. A potem męż czyźni, kobiety
i dzieci, wszy scy nadzy, byli pro wa dzeni „pod prysz nice”. Zada wali
sobie wiele trudu, żeby się wyda wało, iż to, co ma nastą pić, to tylko
odwsza wia nie.

– Sły sza łem, że zain sta lo wali fał szywe rury – włą czył się Henry.

– Tak – cią gnął Rosja nin. – Wszystko fał szywe, rury, natry ski,
a wszystko po to, żeby ludzie się za wcze śnie nie zorien to wali. Nie cho- 
dziło tu o względy huma ni tarne, tak przez was cenione; to tylko zna jo- 
mość psy cho lo gii tłumu. Ale wielu więź niów szybko się domy ślało, co
się sta nie, o ile wcze śniej nie wie dzieli w głębi duszy.

– Ile osób mogło się tam zmie ścić? – zapy tał Henry.

– Dwa tysiące pięć set. Straż nicy przy śru bo wy wali drzwi, aby zapo- 
biec ich wyła ma niu. Cyklon wrzu cano przez otwory w dachu, gra nulki
zamie niały się w gaz. Po wszyst kim ciała leżały na sto sach wokół fila- 



rów, bo ludzie wspi nali się jedni na dru gich, żeby zła pać resztę powie- 
trza.

– Jak pozby wano się gazu? – chciał wie dzieć Henry.

– Od tego były wen ty la tory. Son der kom mando nosiło też maski
gazowe, żeby ope ra cja szła spraw niej.

Od kiedy tam przy by li śmy, niebo przy brało groź niej szy wygląd,
a powie trze stało się bar dziej lodo wate.

– Straż nicy zawsze znaj do wali póź niej dzieci scho wane pod ubra- 
niami. Zabi jali je strza łami z rewol weru. Wszyst kie ciała palono. Zała- 
dun ków do pie ców doko ny wały Son der kom manda.

– Son der kom manda? – zapy tał Henry.

– Więź nio wie chcący prze han dlo wać resztę swo jego czło wie czeń stwa
za tro chę dłuż sze życie. Póź niej też tra fiali do pie ców. Niemcy bar dzo
sta ran nie nisz czyli dowody.

Henry się gnął ręką i wycią gnął z gruzu pasek papieru. Pal cem otarł
z niego pył i pod niósł do gasną cego świa tła. Nad czaszką ze skrzy żo wa- 
nymi pisz cze lami wydru ko wane było wer sa li kami słowo „GIFT GAS”,
a poni żej „ZYKLON”.

– Elso – zwró cił się do mnie pod eks cy to wany, zapo mi na jąc o mojej
przy krywce – zobacz, „Degesch”. – Odczy tał nazwi sko fabry kanta. – To
jest z jed nego z tych pojem ni ków.

Rosja nin rzu cił okiem na skra wek papieru, ale nie wyda wał się zain te- 
re so wany.

– Zabie rano oku lary ofiar, biżu te rię, pro tezy rąk i nóg, a także wszyst- 
kie złote zęby. Zwłoki ukła dano w ster tach na żela znych wóz kach i wie- 
ziono do kre ma to riów; robiły to Son der kom manda. Popioły były wrzu- 
cane do rzeki albo sprze da wane jako nawóz. Ten pro ce der był, jak się
mówi po angiel sku, bar dzo efek tywny,

Wal czy łam o oddech. Usi ło wa łam podejść przez gruz do Henry’ego,
ale zupeł nie stra ci łam czu cie w nogach. Kolana się pode mną ugięły
i upa dłam, ude rza jąc ramie niem w resztki cegla nego muru.

– Moim zda niem ona nie ma ner wów do tej pracy – rzu cił Rosja nin
bez śladu emo cji; nie zro bił nawet ruchu, by mi pomóc.



Henry roz glą dał się dookoła. Na jego twa rzy widać było chło pięcą
dumę z tego, co wła śnie odkrył, połą czoną z fascy na cją hor ro rem, ale
widząc mnie leżącą na ziemi, pod biegł.

Pod nio słam się na kolana; w gło wie mi się krę ciło, opu ści łam ją,
a resztki naszego śnia da nia w Kolo nii pode szły mi do gar dła i spły nęły
na mój płaszcz.

Było nie mal pewne, że moja rodzina też tu tra fiła. Wie dzia łam
wystar cza jąco dużo na temat pro ce dur, by się domy ślić, co się działo
w poszcze gól nych rejo nach. A teraz wszy scy znów tu byli, miesz kańcy
wio ski Mar mów ota czali mnie, robili mi wyrzuty z powodu swo jej
śmierci.

Upa dłam do przodu, twa rzą na zie mię, w ustach poczu łam gruz
i popiół.

Henry już był przy mnie. Chwy cił mnie pod pachy i posta wił na nogi.
Policzki mia łam mokre od łez.

– Nie mogłam niczego zro bić! – krzyk nę łam. – Byłam tylko dziec- 
kiem, za dużo ode mnie ocze ki wa li ście. – Mówi łam szybko, mie sza jąc
pol ski z jidysz; nie uży wa łam tych języ ków od trzech lat.

Dwaj męż czyźni patrzyli na mnie tak, jak bym beł ko tała bez sensu.
Rosja nin z odrazą, Henry z zakło po ta niem i nie po ko jem.

*

Przez ostat nie pół godziny pogoda się pogar szała, zaczął padać deszcz.
Począt kowo o frag menty cegieł ude rzały rzad kie kro ple, potem duże
zaczęły bęb nić w nasze głowy. Pobie gli śmy wzdłuż toru do jeepa; gdy
osu nę łam się na tylne sie dze nie, Henry narzu cił mi na ramiona swój
płaszcz. Kro ple desz czu spły wały po mojej szyi pod ubra nie.

Rosja nin roz piął bre zent nad naszymi gło wami i ruszy li śmy w mil- 
cze niu do pen sjo natu na pery fe riach Kra kowa, poło żo nego zale d wie
kilka kilo me trów od zie lo nego przed mie ścia, gdzie się wycho wa łam.

Nasz pokój w pen sjo na cie był cie pły, ogrze wany przez żela zne rury.

W przy le ga ją cej do niego łazience Henry odkrę cił kran, by napeł nić
wannę.

Sta łam na dywa niku, a on zdej mo wał ze mnie swój ciężki od desz czu
płaszcz oraz mój, tro chę lżej szy, zapla miony wymio tami. Potem ostroż- 



nie ścią gał ze mnie ubra nie, włącz nie z bie li zną, aż w końcu sta nę łam
przed nim, dygo cąc, cał kiem naga.

– Kąpiel gotowa – powie dział.

W łazience para uno siła się pod sufit. Henry pomógł mi wejść do
wanny. Mimo że woda była gorąca, sie dzia łam, trzę sąc się i szczę ka jąc
zębami.

Henry użył ema lio wa nego dzbanka i polał mi głowę wodą, znów
napeł nił dzba nek, potem jesz cze raz, wresz cie deli kat nie roz cze sał
szczotką moje splą tane włosy.

Gdy namy dlał mi ramiona i krą żył gąbką po ple cach, jak robiła kie dyś
moja matka, czu łam się jak dziecko; od czasu do czasu drża łam i zale wa- 
łam się łzami, na co nie pozwa la łam sobie przez pra wie cztery lata.

*

Obiad – gulasz jagnięcy – przy nie siono do salo niku i zosta wiono na
stole. Zje dli śmy, a potem usie dli śmy na małej kana pie pod oknem.

– A więc masz na imię Hanna, a nie Elsa – powie dział Henry. – Co się
stało, że nie mogłem cię tak nazy wać?

Wzru szy łam ramio nami i pró bo wa łam się uśmiech nąć. Zosta łam
zmu szona do przy zna nia się. A mam teraz trze cią toż sa mość.

– Dla czego, u licha, zmy śli łaś to wszystko? – Henry wyda wał się
dotknięty, i słusz nie.

– Tego dnia, gdy się pozna li śmy, mia łam dowód toż sa mo ści Elsy.

– Kim ona była, przy ja ciółką?

– Nie jestem pewna. Była córką ludzi, w któ rych domu pra co wa łam.
Wzię łam ten dowód, bo nie wie dzia łam, co się ze mną sta nie, jeśli nie
będę miała żad nego doku mentu. W obo zie dla dipi sów mówiło się, że
Polacy zostaną ode słani do kraju, a ja nie mia łam już czego szu kać
w Pol sce, nawet gdyby nie rzą dzili tam Rosja nie. A gdy raz powie dzia- 
łam, że jestem Elsą, trudno było się wyco fać.

Henry mocno przy tu lił mnie do sie bie, przy glą da jąc mi się badaw czo,
jakby chciał wyczy tać coś wię cej z mojej twa rzy.

– To miej sce, to kre ma to rium… Wła śnie tam zgi nęła moja rodzina.



Szarp nął się, jak bym pora ziła go prą dem. Patrzył na mnie przy mru żo- 
nymi oczami i w końcu poskła dał mnie z kawał ków.

– Jesteś Żydówką? – Wpa try wał się w moją twarz i włosy. – Ni gdy
bym…

Nie mogłam znieść jego zakło po ta nia. Czu łam się bar dziej naga niż
w wan nie, więc się odwró ci łam.

– Oczy wi ście. Jak mogłem być taki ślepy? – zapy tał sam sie bie, ude- 
rza jąc się w kolana. A potem się prze ra ził. – Dla czego, u licha, pozwo li- 
łaś, żebym cię tam zabrał? Do tego miej sca?

– Musia łam to sama zoba czyć. Musia łam to poczuć. – Opu ści łam
głowę i znów się roz pła ka łam.

Henry objął mnie jesz cze moc niej, a ja sie dzia łam sztywno, ramiona
mi drżały, zapa da łam się w sobie.

Przy tu lił twarz do moich wło sów. W jego ramio nach byłam bez- 
bronna. Czu łam jego łzy na swo jej szyi, cie płe, kojące.

Byłam zbyt wyczer pana, by mieć otwarte oczy. Henry zaniósł mnie
do łóżka i sam też wsu nął się pod koł drę, objął mnie, przy tu lił i ogrze- 
wał, aż zapa dłam w nie spo kojną drzemkę.

Póź niej, gdy się obu dzi li śmy, leże li śmy obok sie bie. Henry chciał usły- 
szeć prawdę o mnie, całą prawdę, od samego początku.

– Uro dzi łam się w Kra ko wie pięt na stego lipca tysiąc dzie więć set
dwu dzie stego szó stego roku. – Tak mogłaby wyglą dać pierw sza linijka
mojej auto bio gra fii.

– W Kra ko wie – powtó rzył. – Bli sko miej sca, gdzie jeste śmy teraz.

– Bar dzo bli sko, choć to nie przy po mina powrotu do domu. Mam
raczej wra że nie, że moje szczę śliwe wspo mnie nia z dzie ciń stwa przed
wojną zostały wycią gnięte na wierzch i zdru zgo tane.

– Lipiec dwu dzie stego szó stego roku. Czyli masz dzie więt na ście lat.
Cóż, przy naj mniej to jest prawdą.

– Zmy śla łam tylko to, co musia łam.

– Opo wiesz mi o swo jej rodzi nie? – zapy tał.

– Mój ojciec był pisa rzem.

– Napi sał coś, co bym prze czy tał?



– Wąt pię, chyba że jesteś wiel bi cie lem nie miec kich kom po zy to rów.
Napi sał bio gra fie mię dzy innymi Schu manna, Bacha i Beetho vena. Jego
książki były nie zwy kle szcze gó łowe, tak samo jak nie miec kie z tej dzie- 
dziny, a on był wysoko ceniony w swoim śro do wi sku, zarówno w Pol sce
i Niem czech, jak i w innych kra jach.

– A twoja matka?

– Matka uczyła się pie lę gniar stwa, ale zre zy gno wała, gdy się uro dzi- 
łam.

– Bra cia i sio stry?

– Mia łam młod szą sio strę Julię i star szego brata Józefa, który stu dio- 
wał przed wojną medy cynę na uni wer sy te cie; byli śmy z niego bar dzo
dumni. Ojciec powie dział, że nie ma powodu, abym nie mogła osią gnąć
tego samego, jeśli się przy łożę. Nikt z nas nie miał jed nak poję cia, jaka
zawie ru cha się zbliża.

– A jakim dziec kiem była Hanna?

Uśmiech nę łam się. Leże li śmy na poduszce twa rzą w twarz.

– Moi rodzice byli bar dzo zaję tymi ludźmi. Ojciec pisał, a matka
dzia łała w komi te cie dobro czyn nym. Cza sami zabie rała mnie ze sobą,
gdy szła odwie dzić bied nych: wie lo dzietne matki w kolej nej ciąży, inwa- 
li dów wojen nych lub ofiary wypad ków w fabry kach, nie do łęż nych star- 
ców. Panie ze sto wa rzy sze nia roz piesz czały mnie, trak to wały jak małą
damę. Zazwy czaj jed nak, ponie waż byłam śred nim dziec kiem w rodzi- 
nie, robi łam po pro stu to, co chcia łam. Pozo sta wiona sama sobie zaczę- 
łam zacho wy wać się bar dzo źle.

– Źle się zacho wy wać? – Henry uśmiech nął się w ciem no ściach. –
 Dla czego? Co robi łaś?

– Och, wszystko, dopóki któ re goś dnia nie zosta łam przy ła pana na
kra dzieży w skle pie. Ojciec stwier dził, że ma tego dość, i zajął się mną.
Mia łam wów czas jede na ście lat, a on naj pierw spa lił moje spodnie
w kuchni i kazał nosić sukienki, a potem zarzą dził, że każ dego popo łu- 
dnia po szkole będę pra co wała w jego gabi ne cie jako sekre tarka. Byłam
„nie zdy scy pli no wana”, a on posta no wił, że mnie „poprawi”.

– I jak mu poszło?

– Zawsze się go bałam, ale pra cu jąc z nim, odkry łam, że tak
naprawdę oba wia łam się tylko jego poczu cia humoru; to ono spra wiało,



że jego książki cie szyły się taką popu lar no ścią. Ojciec potra fił też tchnąć
życie w tych wszyst kich nud nych muzy ków. I dopil no wał, żebym dobrze
się nauczyła nie miec kiego, aby poma gać mu w pracy. Przed wybu chem
wojny mia łam już na tyle dłu gie włosy, że dawały się zapleść w war ko- 
cze, a ja mia łam wszel kie zadatki na młodą damę.

Pra cu jąc z ojcem, nie mogłam pozo stać bez tro ską dziew czynką. We
wrze śniu trzy dzie stego dzie wią tego roku mia łam tylko trzy na ście lat, ale
on roz ma wiał ze mną jak z doro słą i choć część z tego, co mówił, była
dla mnie nie zro zu miała, zda wa łam sobie sprawę z sytu acji. Ojciec nie
miał złu dzeń co do szans naszego kraju w razie wojny, ale nawet on był
wstrzą śnięty szyb ko ścią posu wa nia się Niem ców i bru tal no ścią najazdu,
bom bar do wa niami i obra ca niem całych miast w gruzy, ostrze li wa niem
z kara bi nów maszy no wych tłu mów pró bu ją cych ucie kać. Przy ja ciele
z krę gów wydaw ni czych wkrótce zaczęli powta rzać ojcu zasły szane wia- 
do mo ści o maso wych egze ku cjach w lasach wokół mia sta.

Matka chciała, żeby śmy wyje chali z Kra kowa na wschód, ale nie
miała kon kret nej pro po zy cji, a gdy ojciec zde cy do wał, że jakoś prze cze- 
kamy, nic go nie mogło prze ko nać do zmiany zda nia. W głębi duszy zda- 
wał sobie sprawę, że nie miał lep szego roze zna nia niż reszta z nas, ale
podej mo wa nie decy zji postrze gał jako swój obo wią zek, a potem jej się
trzy mał. Zapew niał nas, że naj gor sze już minęło, lecz nie za leż nie od
tego, jak bar dzo sta ra li śmy się mu wie rzyć, cał ko wi cie się mylił. Było
tylko gorzej.

W listo pa dzie trzy dzie stego dzie wią tego roku ojciec został aresz to- 
wany, a Niemcy powie dzieli matce, że mamy tydzień na opusz cze nie
domu. Mój osiem na sto letni brat Józef dziel nie zapro te sto wał, więc
zabrali także jego. Patrzy łam, jak odcho dzi, i było to naj bar dziej przej- 
mu jące dozna nie w moim życiu.

Matka roz pa dła się na kawałki, tylko tak można opi sać jej stan.
Wędro wała po uli cach, szu ka jąc ojca i Józefa, jakby byli po pro stu rze- 
czami, które gdzieś zapo działa. Sąsie dzi musieli odpro wa dzać ją do
domu. Nie miała poję cia, co powinna zro bić, wzię łam więc sprawy
w swoje ręce i poje cha łam do rodziny ojca w Mar mo wie, mniej wię cej
trzy dzie ści kilo me trów na wschód od Kra kowa. Stryj Mar low był młod- 
szym bra tem mojego ojca, ale bar dzo się od sie bie róż nili i nie roz ma- 
wiali ze sobą od lat, bo się pokłó cili. Oba wia łam się tej podróży.

Zegar na ratu szu wybił pierw szą. Leże li śmy w ciem no ściach tak bli- 
sko sie bie, że pra wie doty ka li śmy się nosami, ale Henry przy su nął się



jesz cze bli żej, jego wąsy muskały mój poli czek.

– Wsia dłam do poran nego pociągu do Lucina. Podróż powinna trwać
tylko godzinę, ale żoł nie rze dwa razy kazali nam wysia dać, więc jecha li- 
śmy cały dzień. Gdyby sprawy nie przed sta wiały się tak roz pacz li wie,
zawró ci ła bym. Ostat nich kilka kilo me trów ze sta cji do Mar mowa prze je- 
cha łam fur manką. Wysia dłam przed bramą domu stryja. Gdy rano się
ubie ra łam, było dość cie pło, ale wie czo rem zro biło się zimno. Zmar z- 
nięta i strasz nie zde ner wo wana cała się trzę słam i gdy bym miała dokąd
pójść, ode szła bym stam tąd.

Stryj i stry jenka zapro sili mnie do salo niku. Gdy zro zu mieli, co się
stało, poście lili mi łóżko, a następ nego dnia wró ci łam do nich z matką
i sio strą. Zamiesz ka ły śmy w domku za ich domem, nie za miesz ka nym od
lata.

Zasta na wia jące, jak szybko ludzie się przy sto so wują, Mar mów
wkrótce stał się naszym domem, a gdy dołą czył do nas Józef, matka tro- 
chę się pozbie rała. Niemcy zapę dzili mojego brata do napra wia nia dróg
znisz czo nych przez nie miec kie czołgi, lecz gdy spadł śnieg, dal sza praca
stała się nie moż liwa, a Józef sko rzy stał z zamie sza nia i nie po strze że nie
uciekł. Uni ka li śmy roz mów o ojcu. Wie dzie li śmy już dosta tecz nie dużo,
by zakła dać, że nie żyje – inte lek tu ali ści od samego początku byli na
celow niku Niem ców, a przy tym ojciec był Żydem.

Pew nego dnia nastą pił cud. Ojciec poja wił się we wsi, szedł ulicą
w wio sen nym słońcu, z gołą głową, bez kape lu sza i kra wata, szczu plej- 
szy, niż zapa mię ta li śmy, ale wciąż żywy. Wybie gli śmy na drogę i wszy- 
scy go obję li śmy. Dotarło wtedy do mnie, że pod stra chem, który przed
nim czu łam jako małe dziecko i w cza sie, gdy pra co wa łam jako jego
sekre tarka, po pro stu kryła się miłość.

Oka zało się, że bio gra fie nie miec kich kom po zy to rów oca liły mu
życie. Jeden z nie miec kich ofi ce rów, muzyk, czy tał bio gra fię Brahmsa
napi saną przez ojca i choć wią zało się to dla niego z ryzy kiem, zała twił
mu zwol nie nie.

Dom był za cia sny dla nas pię ciorga. Julia i ja dzie li ły śmy drugą
sypial nię, a Józef co wie czór roz kła dał mate rac na pod ło dze w kuchni.
Mie li śmy nadzieję, że naj gor sze już minęło, i ukryci w Mar mo wie usi ło- 
wa li śmy nie słu chać, co się dzieje na zewnątrz, pod czas gdy tam prze śla- 
do wano Pola ków uzna nych za pod lu dzi i co gor sza, znę cano się nad
Żydami. Mar mów to był zaścia nek i wyda wało się, że nikt nie zwraca na



nas uwagi, w końcu jed nak nie mogli śmy już dłu żej ukry wać się przed
świa tem. We wrze śniu czter dzie stego pierw szego roku zosta li śmy zmu- 
szeni do opusz cze nia wsi i poma sze ro wa li śmy do getta w Luci nie; złe
czasy wró ciły.

Leże li śmy twarz przy twa rzy, oddy cha li śmy jed nym odde chem. Cicho
pła ka łam.

Henry trzy mał mnie pod kocem za rękę.

– Nie musisz nic wię cej dziś mówić.

Odsu nę łam się tro chę, pokrę ci łam głową i wytar łam łzy dło nią.

– Już pra wie skoń czy łam. Nie chcę wię cej sekre tów. Udręki życia
w get cie – cią gnę łam – nie da się wyra zić sło wami. Cała nasza rodzina
została upchnięta w jed nym pokoju, póź niej jesz cze dokwa te ro wano nam
nowych przy by szów.

Cały czas byli śmy głodni. Ludzie dosłow nie umie rali z głodu, ich
zwłoki leżały na ulicy. Tylko szczury miały się dobrze i wszę dzie było
ich pełno.

Zdo by wa nie jedze nia stało się głów nym zaję ciem, a co gor sza, od
czasu do czasu docho dziły do nas zza muru kuchenne zapa chy. Gło do- 
wa nie spra wiło, że puchły nam nogi i musie li śmy wyciąć otwory
w butach, aby móc je wło żyć.

Na szczę ście udało mi się zdo być pracę, szy cie, i mogłam wycho dzić
na zewnątrz, aby je ode brać i oddać. Ozna czało to jed nak, że codzien nie
musia łam prze cho dzić koło straż ni ków przy szla ba nie i zno sić ich szy- 
der stwa. Nazy wali mnie Zło to włosą, Goldlöckchen, co wyda wało im się
bar dzo śmieszne, i zro bili sobie zabawę z cią gnię cia mnie za włosy. Dla
nich była to świetna roz rywka; tym, któ rym się to nie podo bało, pod sta- 
wiali nogi i ich kopali.

Mimo to prze ży li śmy. Nauczy łam się tam, że jeśli ktoś posta nowi żyć,
znie sie wszystko. Zało żono nawet szkołę dla młod szych dzieci, która
prze trwała do końca. Uwa ża li śmy, że Niemcy mogą zabić tylko część
z nas, a więk szość z pew no ścią prze żyje.

– Skąd mie li ście żyw ność?

– Przy no si łam sma ko łyki zawi nięte w moje szy cie, licząc, że nie
zostanę prze szu kana. Gdyby straż nicy coś zna leźli, ode bra liby mi to i by
mnie pobili. Szmu gle rzy przy no sili jedze nie nocą; prze cho dzili przez



dziury w murach i je sprze da wali, ale było go za mało, a ceny były dla
więk szo ści z nas za wyso kie.

Mogła bym jesz cze długo opo wia dać, na przy kład o tym, co przy da- 
rzyło się Olkowi – chłopcu, w któ rym byłam zako chana – i kary god nej
roli, jaką ode gra łam w tej spra wie, ale to musi pocze kać.

– Jak długo tam byli ście?

– Do listo pada czter dzie stego dru giego roku; wtedy wszy scy zostali
wywie zieni do obozu, praw do po dob nie tego, który dziś zwie dza li śmy.

– Ale nie ty?

Pokrę ci łam głową. Tego, co się wyda rzyło na tej brud nej ulicy
w Luci nie, nie spo sób ująć w słowa nawet w cie ple ramion tego męż czy- 
zny, nie potra fi łam jed nak powstrzy mać wspo mnień krą żą cych w mojej
gło wie jak pełne okru cień stwa kadry z kro niki fil mo wej. Kłęby dymu
w wąskiej alejce, krzyki, uja da nie psów odbi ja jące się echem od zruj no- 
wa nych murów, tak że hałas łapał czło wieka w pułapkę i nie wia domo
było, w którą stronę ucie kać, a także twarz „mojego Niemca”, mło dego,
przy stoj nego, trzy ma ją cego się z boku i wpa tru ją cego się we mnie.

– Nie, nie tra fi łam do obozu – odpo wia dam wresz cie Henry’emu i to
ma być koniec mojej opo wie ści, przy naj mniej teraz. – Zosta łam wybrana
do pracy w fabryce, gdzie mon to wano zestawy radiowe do myśliw ców,
a potem pra co wa łam jako słu żąca w domu wła ści ciela tej fabryki
w Kolo nii. To dla tego tam byłam, gdy przy je cha łeś. Szu ka łam żoł nie rzy
alianc kich, a ty i Mike byli ście pierw szymi, na któ rych się natknę łam.

Być może dla tego, że był przy mnie Henry, przy tu lał mnie i doda wał
mi otu chy, moja wyobraź nia dała mi tej nocy spo kój. Poza Józe fem,
który tro chę wcze śniej mignął mi w cie niu z pli kiem pod ręcz ni ków do
ana to mii zwią za nych sznur kiem wiszą cym mu u prze gubu. Zosta łam
sama. Ale teraz mia łam wra że nie, że Julia leży razem z nami w łóżku,
przy tu lona do moich ple ców, z twa rzą zanu rzoną w moich wło sach,
i dodaje mi siły. Cześć, gwiaz deczko, szep nę łam bez gło śnie.

Leże li śmy w mil cze niu. Henry zmru żył, potem zamknął oczy – długi
i straszny dzień zro bił swoje. Przez chwilę gła dził mnie jesz cze po ple- 
cach, potem prze stał, głowa opa dła mu na poduszkę i zasnął.

Roz bu dzona i samotna w ciem no ściach pozwo li łam sobie paść ofiarą
wła snej wyobraźni i choć zda wa łam sobie sprawę, że to głu pie dać jej się



ponieść, się gnę łam ręką za sie bie, by przy tu lić moją sio strę, ale zna la- 
złam tylko pustkę i zimno.



9
SZTOK HOLM

Pią tek, 20 grud nia 1946, popo łu dnie
Wra ca jąc z biblio teki, naty kam się w holu na fru Lars son. Abso lut nie nie
wygląda to na przy pad kowe spo tka nie.

– Gdzie byłaś? – pyta, zanim zdążę zdjąć płaszcz.

– Poszłam na spa cer – mówię wciąż zdy szana po biegu po scho dach.

– A gdzie spa ce ro wa łaś?

Patrzy na mnie tak, że czuję się przy ła pana. Jeśli powiem jej o biblio- 
tece, będzie chciała wie dzieć, po co tam byłam.

– Na Strandvägen. – Strandvägen to sze roki bul war bie gnący wzdłuż
nabrzeża por to wego.

Fru Lars son pry cha.

– Nic dziw nego, że jesteś zdy szana. A jak, twoim zda niem, poszło ci
rano?

– Myślę, że dobrze – odpo wia dam z waha niem.

– Sły sza łam, że zado wa la jąco. Choć musisz się pil no wać i zacho wać
dystans. Spę dza nie dłu giego czasu z kimś obcym dez orien tuje go.
Będziesz pamię tała?

– Na pewno – obie cuję, zasta na wia jąc się, co ona sły szała.

– Dobrze. – Fru Lars son patrzy na mnie badaw czo. – Wiem, że zapa- 
mię tasz.

Czuję się, jak bym znów była w szkole, ale liczy się to, że ona naj wy- 
raź niej nie ma poję cia, kim jestem.

Gdy wcho dzę do pokoju cho rego, on drze mie z brodą na piersi.

Tak się śpie szy łam, by wró cić na drugą, że dosłow nie bie głam przez
mia sto i dopiero teraz mogę się zasta no wić, jakie zna cze nie ma to, co
odkry łam. Już wiem, że przed wojną stu dio wał w Niem czech i przy pusz- 
czal nie mówi płyn nie po nie miecku, wolał jed nak nie roz ma wiać ze mną
w tym języku, choć jak mogę sobie wyobra zić, dobrze by się bawił, pró- 



bu jąc mnie na czymś przy ła pać. Może już samo to coś mi mówi. Czy dla
niego to jest po pro stu gra, zmu sza nie mnie do wysiłku, jeśli będę
chciała się cze goś dowie dzieć, czy on chce coś ukryć? Coś, co powiąże
go z wyda rze niami, o któ rych wolałby zapo mnieć. Prawdę mówiąc,
gdyby był czło wie kiem, któ rego szu kam, i gdyby nakleił pod pi sane
zezna nie na latarni ulicz nej przy poste runku poli cji, nic by się nie stało.
Nikogo by to nie obe szło, więc po co to ukry wać? A jeżeli to nie on, dla- 
czego jest taki skryty? Myśli krążą mi po gło wie.

Pół godziny póź niej Lars son się budzi i pró buje się pod nieść. Zawią- 
zuję maseczkę i poma gam mu usiąść. Prosi, bym mu roz ma so wała
zesztyw niałą szyję. Zaję cie jest krę pu jąco intymne, ale udaję, że bar dzo
się sta ram, nie dba jąc o to, czy przy no szę mu ulgę, czy spra wiam ból.

– Wystar czy – mówi w końcu. – Masz bar dzo twarde palce.

– Robi łam to samo mojemu stry jowi i ni gdy nie narze kał. – Moje
kuzynki zło ściły się, że pro sił mnie, a nie córki, ale w grun cie rze czy
były zado wo lone, że zwal nia łam je od uciąż li wego obo wiązku.

– Cóż, zapewne był zro biony z tward szego mate riału. Gdzie byłaś?
Pach niesz ina czej.

– Wyszłam na dwór.

– To musiało być przy jemne.

Kiwam pota ku jąco głową, zado wo lona, że mogę spra wić, by poczuł
się jesz cze gorzej.

– Ma pan rację, było. Pogoda jest ładna.

– Od roku nie wycho dzę z domu. – W jego gło sie sły chać uża la nie się
nad sobą.

– Mogę zapy tać, czy macie wózek inwa lidzki.

Prych nię cie.

– Żeby na ulicy wszy scy się ze mnie śmiali? Raczej oszczę dzę sobie
takiego upo ko rze nia.

– Wcale tak nie będzie. Ludzie nie zwrócą na pana uwagi. Są zbyt
zajęci wła snymi spra wami. – Jeśli on nie zechce wycho dzić z domu,
oszczę dzi mi to wysiłku, a i tak nie będę tu uwię ziona przez cały dzień.

Lars son mil czy, nie podej muję więc tego tematu; wra cam do swo jej
roli i ścią gam maseczkę.



– Podo bała mi się nasza roz mowa rano.

– Spo dzie wam się, że chcia ła byś dowie dzieć się o mnie wię cej, mam
rację? – mówi, gdy usia dłam. – Wyko pać to, co zostało.

– Robi się pan śmieszny i o tym wie. Bawiło to pana, a poza tym roz- 
mowa buduje zaufa nie.

– Znowu ten psy cho ana li tyczny beł kot. Czy ta łaś kie dyś jakąś książkę
o tym? – Pry cha. – Wiem tylko, że ta wymiana wyda wała się jed no- 
stronna.

– Moim zda niem wcale tak nie było. A jeśli było, to ja oka za łam się
bar dziej otwarta.

Taka nużąca sprzeczka naj wy raź niej sta nie się nie zbęd nym ele men- 
tem naszych roz mów, ale róż nica mię dzy tą a poranną polega na tym, że
teraz on chyba rze czy wi ście chce poroz ma wiać, nawet jeśli nie potrafi
tego gło śno powie dzieć. Już naprawdę wie rzę, że mogę go skło nić do
przy zna nia się – jeśli ma się do czego przy znać.

– Opo wiem panu, jak zosta łam pie lę gniarką – mówię, przej mu jąc pro- 
wa dze nie roz mowy.

– Och, niech zgadnę. Byłaś jedną z tych ide al nych małych dziew czy- 
nek, które pra gną napra wiać świat. Takich, które bawią się lal kami
w szpi tal.

Uśmie cham się fał szy wie. Nie jestem pewna, czy on widzi ten fałsz,
ponie waż zapada już zmrok i mam twarz w cie niu. Zimą dzień jest tu
bar dzo krótki.

– I które cho ler nie iry tują wszyst kie nor malne dzieci – koń czy zado- 
wo lony z sie bie.

– Wcale taka nie byłam.

Nabur mu sza się roz cza ro wany, że jego małe zło śli wostki spły nęły po
mnie jak woda po kaczce.

– Choć moja matka była przed mał żeń stwem pie lę gniarką, więc może
mam to po niej.

– Kon ty nuuj zatem – mru czy, opa da jąc na poduszki, może w końcu
gotowy słu chać bez prze ry wa nia. To będzie mnie kosz to wało i tym
razem byłoby dla niego lepiej, aby miał w zamian coś war to ścio wego.



– Po pierw sze, myli się pan cał ko wi cie co do tego, jakim byłam
dziec kiem, przy naj mniej do czasu, gdy skoń czy łam jede na ście lat.
Gania łam wów czas wszę dzie z paczką chło pa ków. Nie przy ła pałby mnie
pan na zaba wie lal kami w szpi tal.

– Chłopcy cię akcep to wali?

– Uwa żali mnie za jedną z nich. Jakoś zapo mi nali, co mam pod ubło- 
co nymi spodniami. Gdy by śmy zoba czyli praw dziwą małą dziew czynkę
w sukience, pew nie cią gnę li by śmy ją za war ko cze i wrzu cali chra bąsz- 
cze za koł nie rzyk.

– A więc byłaś twarda i bru talna, a do tego byłaś postra chem swo jej
wła snej płci. Co spra wiło, że obu dziła się w tobie wraż li wość?

– Moja młod sza sio stra zacho ro wała.

– Ta ładna, o któ rej wspo mnia łaś rano?

– A więc pan słu chał – mówię, nabie ra jąc więk szej pew no ści sie bie.

– Wciąż mam uszy i mózg.

– Zacho ro wała na szkar la tynę. Miała tylko pięć lat. Na ple cach
i ramio nach miała wysypkę, język jej spuchł tak, że z trud no ścią prze ły- 
kała i mówiła.

– A ile mia łaś lat, gdy odgry wa łaś rolę pie lę gniarki?

– Dzie sięć. – To było w 1936 roku. Rze czy wi ście mia łam dzie sięć lat,
a Julia pięć, ale jeżeli on zapyta o rok, będę musiała pamię tać, że dla fru
Lars son doda łam sobie pięć lat.

– To wielka odpo wie dzial ność. Ona musiała być ci bar dzo wdzięczna.

Powoli kiwam głową.

– Ale wyzdro wiała? – pyta ostroż nie, być może jest pod wra że niem
moich słów o Julii. Myśla łam, że powie coś mądrego lub sar ka stycz- 
nego, lecz wydaje się zamy ślony. – Lecze nie się powio dło?

– Co rano zmie nia łam jej opa trunki, ban da żo wa łam jej ręce, żeby nie
mogła się dra pać, choć nie wiele to dawało, bo wie czo rem była podra- 
pana do krwi. Ale tak, wyzdro wiała, a ja się dowie dzia łam, że jest coś
potęż niej szego niż anty bio tyki.

– Co to jest?

– Wola życia.



– Mówisz, że naj lep szym lekar stwem była nadzieja?

– Nie nadzieja. Nie powie dzia łam tego. To była jej wola życia czy
może raczej pra gnie nie posia da nia cze goś, choćby małego, dla czego
warto wyzdro wieć.

Lars son patrzy na mnie z powąt pie wa niem.

– Nie wie rzy mi pan? – Jak dotąd łykał wszyst kie kłam stwa, które mu
ser wo wa łam, a nie dowie rza, gdy mówię prawdę.

– Wie rzę, dla czego miał bym nie wie rzyć? Ale nie zga dzam się
z twoim wnio skiem.

– Nie sądzi pan, że umysł ma zasad ni cze zna cze nie dla zdro wia ciała?

– Oczy wi ście, że tak uwa żam. Nie zga dzam się jed nak na pod no sze- 
nie tego na poziom lite racki. Na robie nie z tego powie ści.

Jestem dotknięta do żywego.

– To, co powie dzia łam panu o Julii, to nie była fik cja! – Nie pró buję
ukryć zło ści.

On się uśmie cha, delek tuje się moją wście kło ścią.

– Opo wie dzia łaś mi histo rię. Przy go to wa łaś sobie mate riał, pod świa- 
do mie czy nie, aby wzbu dzić zain te re so wa nie. Zbu do wa łaś napię cie,
a gdy byłaś gotowa, poda łaś zakoń cze nie. W tym przy padku szczę śliwe.

Obu rzona wal czę, by mu prze rwać, nie mogę jed nak prze bić się przez
mur jego głosu, choć on mówi cicho.

– Mówię tylko – cią gnie – że to wyda rze nie dobrze się skoń czyło, a ty
ode gra łaś swoją rolę. Twoja sio stra prze żyła, przy naj mniej czę ściowo
dzięki twoim nie ma łym wysił kom. Ogólna radość.

– Ona nie żyje – rzu cam i nie mal się zdra dzam, bo chcia łam dodać, że
to się stało za sprawą czło wieka, któ rego szu kam.

– Och! – Jego poczu cie wyż szo ści, które usi ło wa łam prze ła mać,
jakby zma lało. – Jak? Prze cież mówi łaś…

– To było póź niej – prze ry wam i odzy skaw szy pano wa nie nad sobą,
dodaję łagod niej: – Gdy musia łam oca lić ją po raz drugi, zawio dłam ją.
Rów nie dobrze mogła umrzeć jako pię cio latka. W końcu pra wie ją zabi- 
łam.



Lars son wpa truje się we mnie. Część jego twa rzy jest w cie niu, lecz
mimo to widzę, że zwil got niało mu oko.

Nie! Nie zga dzam się. Nie wolno mu opła ki wać mojej sio stry. Tak nie
może być. Nie chcę, żeby jej pamięć ska lało współ czu cie tego odra ża ją- 
cego czło wieka.

– Prze pra szam, że kwe stio no wa łem twoje słowa. Teraz rozu miem, że
to było nie wła ściwe. – To jasne, że chce zapy tać, co się wyda rzyło, co
takiego zro bi łam, ale jest zbyt zde ner wo wany, by się na to zdo być.

– W porządku. – Powstrzy muję łzy, zaci ska jąc powieki.

– Ja także mia łem sio strę – mówi powoli. – Ona też była piękna.
Miała na imię Klara.

Klara! Tak się do mnie zwró cił, gdy wczo raj wie czo rem sta łam
w ciem no ściach w drzwiach do jego pokoju.

– I rów nież umarła młodo. – Patrzy na ścianę po dru giej stro nie
pokoju.

– Co się stało? – pytam bez ogró dek, nie oka zu jąc mu naj mniej szego
sza cunku, choć on wła śnie mi oka zał. Zbyt się boję, że zakoń czy roz- 
mowę. To była bar dzo bole sna wymiana, ale przy naj mniej teraz coś się
ruszyło.

– Umarła na tę samą cho robę, którą ja mam. Lecze nie było wtedy nie
tak nowo cze sne jak dziś, a moi rodzice byli naiwni. Opie ko wa li śmy się
nią w domu. Oboje uwa żali, że tak będzie naj le piej, nie wzięli jed nak
pod uwagę, że ten bak cyl jest bar dzo zaraź liwy, szcze gól nie w przy- 
padku mło dych orga ni zmów. Zanim Klara umarła, zara zi łem się od niej,
jak bym prze jął pałeczkę w szta fe cie. Gdy moja matka stała nad gro bem
jed nego dziecka, nie miała powodu sądzić, że będzie, choć po wielu
latach, stała nad gro bem dru giego.

Po policzku Lars sona spływa łza z żalu za sio strą albo nad sobą, któż
to wie. Wyciera łzę chu s teczką do nosa wyjętą spod koł dry.

Odwra cam się, pozwa la jąc lecieć moim wła snym łzom, bez radna
wobec cię żaru mojej ogrom nej straty. Pła czę za nimi wszyst kimi – za
moim przy stoj nym Olkiem o dum nym uśmie chu, za matką i ojcem, za
moim mądrym bra tem… za śliczną Julią, która nosiła na małych dło- 
niach siat kowe mitenki.



Pod cho dzę po omacku do kon taktu w ścia nie, co daje mi spo sob ność
pozbie ra nia się. Wycie ram twarz chu s teczką, dopiero potem włą czam
świa tło.

Lars son obser wuje mnie, gdy wra cam na krze sło. Oczy mam zapuch- 
nięte, policzki czer wone.

– Opo wie dzie li śmy sobie smutne histo rie – mówi. – Takie, które na
różne spo soby poru szają nas oboje. Zgod nie z twoją teo rią osią gnę li śmy
nir wanę wza jem nego zaufa nia. – Uśmie cha się prze kor nie. Znika nuta
smutku zauwa żalna w jego gło sie jesz cze przed minutą. Szybko doszedł
do sie bie, a ja mam nie miłe uczu cie, że on chciał tylko wypro wa dzić
mnie z rów no wagi.

– Mówi łam prawdę. – Jestem przy tło czona stratą, prze peł niona żalem.
Mam dość na dziś. Wymie ni li śmy się wspo mnie niami i to ja wyszłam na
tym gorzej.

– Ja rów nież. – Lars son uśmie cha się z wyż szo ścią, wydaje się, że ma
wię cej ener gii niż dobę temu. Jakby metoda, którą zasto so wa łam dziś
rano, przy wró ciła go do życia, pomo gła mu wydo stać się z kokonu, ale
męż czy zna, który się z niego wyło nił, podoba mi się jesz cze mniej.

Wra ca jąc kory ta rzem, mijam pokój fru Lars son. Drzwi są uchy lone,
zatrzy muję się na chwilę, potem idę przez hol. Z odda lo nej kuchni
docho dzi odgłos prze sta wia nia cięż kich garn ków.

Zasta na wiam się, jakie pysz no ści są prze wi dziane na ten wie czór.
Wczo raj mój posi łek szybko wystygł, a mnie pozo stało obdzie ra nie kości
ze skóry i wyła wia nie klu sek z sza rej brei. Ale zja dłam wszystko, grze- 
biąc widel cem, gło śno prze żu wa jąc i pośpiesz nie prze ły ka jąc. Takie
zacho wa nia są nie do przy ję cia w dobrym towa rzy stwie; naj pierw szo ko- 
wały Henry’ego, potem go śmie szyły, a wresz cie, choć sta rał się to ukry- 
wać, napeł niały nie sma kiem. Gdy było się głod nym – naprawdę głod- 
nym, tak jak my w get cie – zmie nia się podej ście do jedze nia

Hałas w kuchni cich nie, prze bija się głos fru Lars son. Sły szę szu ra nie
krze seł po pod ło dze i roz mowę.

Posta na wiam wró cić do pokoju mojej pra co daw czyni i pośpiesz nie
ruszam kory ta rzem, któ rym przy szłam. Jeśli mnie tam nakryje, będę uda- 
wała, że jej szu ka łam, aby popro sić o mój klucz.

Drzwi zosta wiam przy mknięte, pod cho dzę do biurka i sia dam na
krze śle. Mam przed sobą opra wione w ramki zdję cia, które wcze śniej



widzia łam tylko od tyłu. Spo dzie wam się zna leźć zdję cie mojego
pacjenta, może nawet w mun du rze, ale widzę tylko podo bi zny nie zna nej
mi mło dej kobiety w let niej sukience i kape lu szu oraz star szego męż czy- 
zny w gar ni tu rze, o siwych, przy gła dzo nych olej kiem wło sach.

W rogu stoi tele fon mojej pra co daw czyni i przez moment wyobra żam
sobie, że zadzwo nię do Henry’ego, ale nie ma na to czasu, a poza tym
dobrze wiem, jak to będzie wyglą dało. Jego miesz ka nie nie ma wła snej
linii, a wspólny tele fon na klatce scho do wej będzie dzwo nił wieki, zanim
ktoś poczuje się zmu szony, by ode brać, a potem trzeba będzie długo cze- 
kać, aż Henry podej dzie. I nawet jeśli rzuci słu chawką, gdy się dowie, że
to ja, moje wyszep tane prze pro siny oraz fru stra cja i roz cza ro wa nie
Henry’ego będą zbyt trudne do znie sie nia.

Trze cie zdję cie leży na boku mię dzy tele fo nem a zasłonką. Pod no szę
je, przez chwilę widzę w szkle swoje odbi cie. Zdję cie przed sta wia
chłopca sto ją cego na weran dzie. Chło piec ma dwa na ście lub trzy na ście
lat i uśmie cha się do foto grafa. Ramię trzyma na uchwy cie fotela na kół- 
kach, na któ rym sie dzi przy kryta kocami mała dziew czynka; ma buzię
wysta wioną do słońca i włosy zle pione potem.

Pró buję roz po znać te dzieci i wtedy sły szę kroki w kory ta rzu. Zasko- 
czona zapo mi nam, że mia łam zacho wać się jakby ni gdy nic, szybko
odsu wam krze sło, by scho wać się pod biur kiem. Zdję cie wypada mi
z ręki i ude rza o pod kładkę na biurku. To tylko kilka cen ty me trów, ale
szkło pęka.

Drzwi zostają zamknięte, klucz prze krę cony, a ja jestem uwię ziona.

Kroki się odda lają.

Gdy mój oddech zwal nia, wyglą dam z kry jówki i roz my ślam o swo jej
sytu acji, która jest o wiele gor sza, niż byłaby, gdyby fru Lars son weszła
i mnie tu zastała. Mogę tu sie dzieć całymi godzi nami, a i tak w końcu
będę musiała ponieść kon se kwen cje. Jak na iro nię mam teraz mnó stwo
czasu, aby się tu rozej rzeć – klucz do biurka wystaje spod rogu pod- 
kładki na pozio mie moich oczu – ale chcę się tylko stąd wydo stać.

Wyglą dam z okna na podwórko dwa pię tra niżej. Mam tylko jedno
wyj ście, co prawda, despe rac kie.

Wcho dzę na krze sło, prze kła dam nogę przez fra mugę. Kilka sekund
sie dzę okra kiem na para pe cie, zasta na wia jąc się nad sko kiem i utwier- 



dza jąc się w decy zji, potem prze rzu cam drugą nogę, przy sia dam na kra- 
wę dzi i lecę w dół.
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KOLO NIA

Kwie cień – lipiec 1945
Począ tek lata 1945 roku w Kolo nii. Każ dego rana wsia da łam do jeepa,
który zawo ził mnie do zare kwi ro wa nego budynku poczty, gdzie pra co- 
wał Henry. Tym cza sem wojna wyda wała się coraz bar dziej odle gła,
ponie waż armia nie miecka pod dała się nad Renem, a woj ska alianc kie
parły na wschód.

W kwiet niu Bry tyj czycy i Ame ry ka nie wyzwo lili kolejne obozy kon- 
cen tra cyjne – wszyst kie obozy wyzwo lone do tej pory znaj do wały się na
tere nach zaję tych przez Sowie tów – i napływ infor ma cji zamie nił się
w potop, a skala potwor no ści stała się jasna.

Pod koniec czerwca od czte rech mie sięcy nale ża łam do naszego
małego zespołu. For mal nie na dal miesz ka łam w obo zie dla dipi sów, ale
w prak tyce coraz rza dziej prze strze gano obo wią zu ją cych tam zasad. Co
wie czór pod wo żono mnie do obozu już po zga sze niu świa teł; wra ca łam
do swo jego baraku po ciemku, zna łam każdą dziurę w bruku, chwie jące
się drew niane kładki, roz cią gnięte linki namio towe.

W lipcu, w dniu obcho dów zwy cię stwa w Euro pie, prze rwa li śmy
pracę w połu dnie.

Henry został zapro szony na wie czorne przy ję cie w kon su la cie bry tyj- 
skim. Było to naj bar dziej pre sti żowe wyda rze nie tego rodzaju w mie ście
i Mike dro czył się z nim, mówiąc, że wszy scy męż czyźni zabiorą ze sobą
żony albo kochanki, które przed sta wią jako żony, a on będzie sam.

– Elso, chcia ła byś pójść ze mną? – zapy tał Henry, gdy sie dzie li śmy na
słońcu, paląc papie rosy.

– Na przy ję cie? – Ta pro po zy cja mnie zasko czyła, ale i pod eks cy to- 
wała, nic w tym dziw nego. Ni gdy nie byłam na czymś wspa nial szym niż
wiej skie wesele. Wypu ści łam dym kąci kiem ust niczym stary wia rus, by
ukryć pod nie ce nie. – A co, u licha, mam na sie bie wło żyć? Wyrzucą
mnie, jak tylko przyjdę… Albo zago nią do pracy w kuchni.

Henry zer k nął na moją sfa ty go waną sukienkę i poce ro wany swe ter,
które nosi łam codzien nie.



– Można by pomy śleć, że ci nie pła cimy – mruk nął, gasząc papie rosa
na schodku. – Chodź ze mną.

Poszłam za nim dookoła budynku do rampy, gdzie kie dyś pod jeż dżały
fur go netki pocz towe. Moto cykl Henry’ego stał na swoim miej scu pod
reszt kami okapu. Henry usiadł na sio dełku i zapa lił sil nik.

– Wsia daj – pona glił mnie, pod jeż dża jąc bli żej i pokle pu jąc skó rzane
tylne sie dze nie. – Nie bój się.

Ten nie miecki moto cykl woj skowy był prze zna czony dla kurie rów.
Na sza rym lakie rze miał dużo zary so wań i wgnie ceń, ale sil nik był
dobry, pra co wał mia rowo, gdy Henry robił małe kółko.

Ni gdy nie jecha łam moto cy klem, wbi ja łam więc paznok cie
w ramiona Henry’ego, gdy pędzi li śmy śli ską drogą. Na skrzy żo wa niu
Henry się zatrzy mał, się gnął po moje ręce i uło żył je tak, bym obej mo- 
wała jego pierś. Ruszy li śmy.

– Trzy maj się mnie – powie dział – ina czej spad niesz na pierw szym
zakrę cie, a ja nie chcę mieć cię na sumie niu.

Wje cha li śmy na pustą drogę, Henry przy śpie szył, sil nik już nie war- 
czał, tylko ryczał. Wiatr roz wie wał mi włosy, zarzu cił dół sukienki na
uda. Henry krzy czał i śmiał się do wia tru. Trzy ma łam się go z całej siły
z oczami mocno zamknię tymi z prze ra że nia, nie dba jąc o to, że mój
uścisk może pozba wić go tchu.

Zawiózł mnie do sklepu z uży waną odzieżą dla kobiet. Miej sce wyglą- 
dało na opusz czone, szyby okienne były pokryte kurzem, farba na
drzwiach odpa dała pła tami. Gdy weszli śmy, zabrzę czał dzwo nek.

W środku nie paliło się świa tło, kory tarz pro wa dzący do prze bie ralni
tonął w ciem no ściach. Mimo tego nędz nego stanu we wnę trzu pozo stały
resztki daw nej świet no ści w postaci pokry tego aksa mi tem szez longu
i wyso kiego lustra w zło co nej ramie.

Z mroku wyło niła się star sza kobieta w żałob nej czerni. Spoj rzała na
Henry’ego, potem na mnie, usta miała zaci śnięte.

– Ta pani potrze buje sukni na przy ję cie – oznaj mił Henry z chło pię- 
cym entu zja zmem.

Kobieta ski nęła głową i dała mi znak, żebym poszła za nią.

Zapro wa dziła mnie za kotarę i wyjęła suk nie – przed wo jenne, pach- 
nące naf ta liną i wil got nym tyn kiem.



– Pro szę wybie rać – mruk nęła.

– Tam – powie dzia łam, wska zu jąc wysoko zawie szony drą żek za jej
ple cami, a na nim coś z czer wo nego jedwa biu, co nie zna la zło się wśród
wybra nych przez nią sukien.

Kobieta weszła na kilka schod ków i zrzu ciła to na dół, żebym zła pała.

– Gdzie jest prze bie ral nia? – zapy ta łam.

– Nie ma prze bie ralni, świa tło jest wyłą czone.

Wcią gnę łam suk nię na oczach tej kobiety i obró ci łam się przed
lustrem. Ni gdy nie mia łam na sobie cze goś takiego. Wyglą da łam jak
gwiazda fil mowa. Unio słam włosy do góry i przy glą da łam się przez
ramię swoim nagim ple com.

– Temu Ame ry ka ni nowi spodoba się pani w tym – powie działa
kobieta. – Zawsze im się to podoba. Niech pani teraz wyj dzie i mu się
pokaże. – Zasta na wia łam się, czy jej powie dzieć, że pomy liła się co do
naro do wo ści mojego towa rzy sza, ale byłam zbyt pod eks cy to wana.

Czu łam się tro chę głu pio, wycho dząc zza kotary, ale wyraz twa rzy
Henry’ego był tego wart. Nie było to zado wo le nie ani zasko cze nie, lecz
coś zupeł nie innego – prze ra że nie.

Wró ci łam za kotarę i roz pię łam suk nię, która opa dła mi do kostek.

Kobieta ją pod nio sła i zaczęła skła dać.

– Nie myśl, że to cię dokąd kol wiek zapro wa dzi – powie działa, nawią- 
zu jąc do swo ich wcze śniej szych słów. – On się cie bie pozbę dzie, gdy się
już zabawi.

To jest twoje zda nie, pomy śla łam. Nie byłam pewna, jak zakoń czy się
ten dzień, ale zada wa łam sobie pyta nie, czy tym razem mam przy naj- 
mniej jakieś karty atu towe.

Przy ję cie odby wało się w ogro dzie na przed mie ściu. Mię dzy drze wami
były roz wie szone bry tyj skie flagi. Gdy zaczęło się ściem niać, dwoje
angiel skich dzieci, chło piec i dziew czynka, krą żyło dookoła i zapa lało
małe świeczki w zie lo nych, nie bie skich, różo wych i żół tych szkla nych
pojem ni kach umo co wa nych na dru tach zwi sa ją cych z niż szych gałęzi.

Trzy ma łam się Henry’ego, gdy prze cho dzi li śmy od grupy do grupy
gości, roz ma wia li śmy z ofi ce rami, dyplo ma tami, a także praw ni kami;
nie któ rzy z nich mnie znali i z tru dem ukry wali zdzi wie nie na mój



widok. Za ple cami Henry’ego padło kilka spro śnych dow ci pów, a ja,
widząc, że on się rumieni, rów nież się rumie ni łam.

Około dzie sią tej Henry prze pro wa dził mnie przez budy nek kon su latu.
Przed wej ściem cze kał na nas jeep, któ rym przy je cha li śmy.

– Dokąd jedziemy? – zapy ta łam, ale odpo wie dzią był tylko tajem ni- 
czy uśmiech.

Wró ci li śmy do mia sta i zatrzy ma li śmy się nad rzeką, nie da leko kate- 
dry, gdzie cztery mie siące wcze śniej Henry i Mike zna leźli mnie wędru- 
jącą bez celu.

Henry wyjął z tyłu wozu torbę i powie dział, żebym poszła za nim.

Weszli śmy na fron towe schody kate dry, pchnę li śmy poczer niałe od
dymu drzwi i wkro czy li śmy w mrok. Wewnętrz nych drzwi do połu dnio- 
wej wieży kościoła nie było, wspię li śmy się po scho dach na samą górę.

Henry pocią gnął mnie do otworu okien nego. W dole roz cią gała się
siatka znisz czo nych przez wojnę ulic. Nad naszymi gło wami migo tały
gwiazdy. Ta sce ne ria była zarówno pełna powagi, jak i piękna. Wpa- 
trzona w dal zasta na wia łam się, czy w świe tle dzien nym uda łoby mi się
zoba czyć dom Win kl lów na odle głym przed mie ściu, gdzie spę dzi łam
tyle czasu.

Wiatr pod wie wał mi sukienkę. Nie zda wa łam sobie sprawy, że drżę,
dopóki Henry nie zdjął mary narki i nie okrył mi ramion.

– Ile masz lat, Elso? – zapy tał cicho.

– Dzie więt na ście – skła ma łam, choć tylko tro chę; moje uro dziny
przy pa dały za kilka dni. Elsa Win kell mia łaby jed nak tylko szes na ście lat
i taki wiek figu ro wał w jej dowo dzie toż sa mo ści, któ rym się posłu gi wa- 
łam. Na szczę ście nikt nie zwró cił na to uwagi.

Henry otwo rzył torbę sto jącą u jego stóp, wyjął koc, roz ło żył go na
kamien nej posadzce i zachę cił mnie, bym usia dła. Znów się gnął do
torby, tym razem wyjął dwa kie liszki i butelkę wina, które zabrał z przy- 
ję cia.

Wycią gnął korek, napeł nił kie li szek i podał mi go. Spoj rza łam na
wino, potem na Henry’ego, roz my śla jąc o tej chwili, tym cza sie i miej- 
scu, które wybrał.

– Pomy śla łem, że po tak cięż kiej pracy zasłu ży li śmy na małe święto
tylko dla nas – wyja śnił.



Wzię łam kie li szek drżącą ręką.

On pod niósł swój do ust.

– Co świę tu jemy? – Byłam zde ner wo wana, a jed no cze śnie pod eks cy- 
to wana i pró bo wa łam potrak to wać lekko tę sytu ację.

Wino było słod kie i orzeź wia jące.

– Nic kon kret nego, tylko mam wra że nie, że ten wie czór to święto na
cześć żywych. – Sta rał się, by to wszystko, picie musu ją cego wina na
wieży góru ją cej nad mia stem, wyda wało się spon ta niczne, pod czas gdy
wcale takie nie było.

Na przy ję ciu wypi łam bar dzo mało, a teraz mia łam głowę pełną
bąbel ków. Henry’emu też krę ciło się w gło wie. Opo wia dał o swoim
dzie ciń stwie w Onta rio, o tym, jak dora stał nad jezio rem, w week endy
łowił ryby z ojcem i miał psa.

Tak jak poprzed nio dopy ty wał się o moje życie. Przez wino mia łam
mętlik w gło wie, myli łam Elsę z Hanną, prze krę ca łam fakty, o któ rych
mówi łam mu wcze śniej. Zaśpie wa łam nawet kilka wer sów pol skiej pio- 
senki ludo wej, któ rej nauczy łam się w szkole.

A Henry wcale nie wyda wał się tym zdzi wiony.

– Masz piękny głos, Elso.

Zaru mie ni łam się i spu ści łam wzrok, aby unik nąć jego spoj rze nia.

– Zaśpie waj ją dla mnie jesz cze raz.

Gdy doszłam do końca, poło żył dłoń na mojej i nachy lił się. Jego usta
zna la zły kącik moich ust, ale nasze nosy się zde rzyły, jego wąsy poła- 
sko tały mnie w poli czek, a on się cof nął.

– Prze pra szam – szep nął. – Nie powi nie nem tego robić.

Mil cza łam. Nie miał za co prze pra szać. Od tygo dni się na to zano siło,
a ja wiele razy mogłam temu zapo biec.

Henry pod niósł butelkę i spraw dził jej zawar tość. Była pusta. Wysta- 
wił rękę za balu stradę i wypu ścił butelkę z dłoni. Był to smutny gest
z nutą roz pa czy i wyraz jego nastroju zupeł nie innego niż przed minutą.
Serce mi zamarło, gdy cze ka li śmy na ude rze nie butelki o posadzkę.

Zawsze podej rze wa łam, że jego życz li wość ma swoją cenę. Zro bi ła- 
bym błąd, gdy bym posta no wiła teraz ure gu lo wać rachunki. Ten wie czór



pro wa dził do cze goś, co było oczy wi ste od chwili, gdy wsia dłam na
moto cykl. Jedyną kwe stią było, czy to się sta nie.

Henry wstał, ja rów nież. Zawi nął kie liszki w koc i wło żył do torby.

– Chodźmy – rzu cił.

Było mi żal i jego, i sie bie, że to, co zapla no wał, nie poto czyło się
tak, jak miał nadzieję. Na scho dach wzię łam go za rękę. Skoro on mnie
pra gnie, to czemu nie? Co mogę stra cić? Nie mam już nikogo. A poza
tym byłam mało zna czącą nagrodą.

Henry odwró cił się do mnie, spoj rze li śmy na sie bie. Fakt, że trzy ma- 
łam go za rękę, przy wró cił mu tro chę pew no ści sie bie, ale w jego oczach
nie widzia łam już – co mną wstrzą snęło – typo wej dla niego pogody
ducha, wyda wał się raczej prze stra szony, jakby wie dział, co jestem
gotowa mu zro bić, zanim jesz cze to zro bi łam.
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Sobota, 21 grud nia 1946, ranek
– Dzień dobry – mówi mój pacjent; jego dobry humor wypro wa dza mnie
z rów no wagi.

– Dzień dobry – odpo wia dam ostroż nie.

Zawią zuję maseczkę, pod cho dzę do łóżka i wygła dzam pościel,
odgry wa jąc rolę pie lę gniarki.

Myśli na jego temat przy pra wiają mnie o jesz cze więk szy mętlik
w gło wie. Zdję cie, które wczo raj wie czo rem ukra dłam z pokoju fru Lars- 
son, bez wąt pie nia przed sta wia jego i jego sio strę. Wciąż nie wiem, kim
jest ten czło wiek, ale przy naj mniej część z tego, o czym wczo raj mówił,
oka zała się prawdą. Fakt, że byłam tym zasko czona, jest miarą mojej
nie uf no ści.

Ale ważne jest rów nież to, że on nie wie, iż mam co do niego wąt pli- 
wo ści, bo ina czej już by mi się nie udało skło nić go do otwo rze nia się.

– Dzię kuję, że zaufał mi pan wczo raj – mówię, mając nadzieję, że
weź mie to za dobrą monetę.

– Cho dzi o Klarę?

– Tak, o to, co mi pan opo wie dział o Kla rze.

– Nie byłem pewny, czy mi uwie rzy łaś.

– Oczy wi ście, że uwie rzy łam, dla czego mia ła bym nie uwie rzyć? –
 pytam zanie po ko jona, że tak łatwo mnie przej rzeć.

– Ludzie nie zawsze mówią prawdę.

– Nie mamy powodu okła my wać się nawza jem – ripo stuję, czu jąc, że
się rumie nię.

– Oczy wi ście – mówi. Mój pacjent nie zdaje sobie sprawy, z jaką han- 
dlarką kłamstw ma do czy nie nia. Zdję cie jest scho wane pod moim mate- 
ra cem. Zabra łam je, kie ru jąc się wąt pliwą logiką – roz bite szkło ujawni,
że byłam w tym pokoju, ale jeśli zdję cie zgi nie, nikt się nie domy śli.
Póź niej znajdę lep szą kry jówkę. Jed nak jeśli zdję cie zosta nie zna le zione,



co wtedy? Czy zostanę dys kret nie odpra wiona, czy wpad nie poli cja
i mnie aresz tuje?

Wczo raj sze wej ście do pokoju fru Lars son pod wpły wem impulsu,
bez żad nego planu, było bar dzo ryzy kowne, a po tym, jak mnie
zamknęła, mogłam wyjść, tylko ska cząc na schody poża rowe dwa metry
niżej. Zro bi łam to nie zgrab nie, omal nie wpa dłam pod poręcz; gdy bym
się pośli znęła, pole cia ła bym dwa pię tra w dół.

Z tru dem zeszłam do „tajem ni czego ogrodu” Göstena i lawi ru jąc mię- 
dzy doni cami bez roślin, weszłam do holu.

Gösten był na por tierni. Zasko czyło go, ale i ucie szyło moje nie za po- 
wie dziane przy by cie. Spę dzi łam z nim godzinę, dopóki się nie uspo ko- 
iłam.

Zapy tał mnie, jak sobie radzę z opieką nad cho rym; być może sko ja- 
rzył to moje wej ście do holu oraz tamto wcze śniej sze z zacho wa niem
mojego pacjenta i wyobra ził sobie, że cier pię.

Odpar łam, że wszystko jest w porządku, sta ra jąc się wyglą dać na
zado wo loną, i zapy ta łam go, jak dobrze zna Lars sona, licząc na jakieś
dodat kowe szcze góły.

– Zna łem go jako mło dego chłopca, a potem mło dego męż czy znę, ale
nie za dobrze.

– Czy on wyje chał na stu dia?

– Do Nie miec.

– A póź niej?

Gösten pokrę cił głową i spu ścił wzrok. Czy powie dział już wszystko,
co wie, czy wie wię cej, ale nie chce powie dzieć?

W końcu zadzwo ni łam do drzwi miesz ka nia, zmu sza jąc Monę do
wpusz cze nia mnie, co ją ziry to wało. Nie czu łam się winna, wycią ga jąc
ją z kuchni. Skoro fru Lars son nie zamie rza dotrzy mać obiet nicy i nie
daje mi klu cza, obie będą musiały się przy zwy czaić do wpusz cza nia
mnie.

– Jesteś gotowa? – pyta mój pacjent, nachy la jąc się, więc mogę popra wić
poduszki.

– Wezmę brzy twę.



– Jest sobota, prawda? – upew nia się. – Stra ci łem rachubę czasu, ale
brzmi, jakby mogła być.

Muszę pomy śleć. Miesz kam w tym domu zale d wie od kilku dni, ale
w porów na niu z restau ra cją czas pły nie tu wol niej.

– Tak – potwier dzam. – Ale jak brzmi sobota?

– Samo chody war czą, tram waje dzwo nią, a latem ptaki wese lej śpie- 
wają.

– Podoba mi się uwaga o śpie wa ją cych pta kach. Zimą się o nich zapo- 
mina, ale zawsze przy jem nie znów usły szeć je wio sną.

– Miejmy nadzieję, że wio sną, gdy ptaki wrócą, na dal tu będziesz.

Jeste śmy bar dzo uprzejmi wobec sie bie, roz ma wiamy jak dobrzy zna- 
jomi. To nie po ko jące. Nie mogę sobie pozwo lić na to, by się z nim
zaprzy jaź nić. Jeśli się okaże, że jest męż czy zną, któ rego szu kam, będę
musiała być sil niej sza i bar dziej sta now cza niż kie dy kol wiek.

– Cóż, zoba czymy – mówię i niczym praw dziwa pie lę gniarka dodaję:
– Przy pusz czam, że wszystko zależy od zacho wa nia mojego pacjenta. –
 Albo od tego, czy prze żyje. – A więc co dzieje się w sobotę, że jest
dniem szcze gól nym? – Wycho dzę zza para wanu z miską gorą cej wody.

– To jest dzień mojej kąpieli.

– Muszę cię wyką pać! – Pró buję ukryć strach, ale miska mi się trzę sie
i woda się prze lewa.

– Tak, zmyć stare pokłady.

– Oczy wi ście – mówię, uno sząc kapiącą brzy twę, i prze jeż dżam nią
gwał tow nie po jego policzku.

– Cza sami mam wra że nie, że wcale nie jesteś pie lę gniarką – mówi, gdy
sunę gąbką po jego piersi mię dzy połami bluzy od piżamy i pod
pachami. On mógłby zro bić to sam, zasta na wiam się więc, dla czego
woli, żeby mył go ktoś obcy.

– Na przy kład kiedy?

– Na przy kład, gdy się rumie nisz. Myśla łem, że wszy scy jeste śmy
tylko cia łami.

– Nie mam z tym żad nego pro blemu – zapew niam rze czy wi ście zaru- 
mie niona. Nie cho dzi o ciała jako takie, mogła bym mu szcze rze powie- 



dzieć, że dość się ich naoglą da łam. To kwe stia bli sko ści z nim i czło wie- 
kiem, któ rym może się oka zać.

Lars son sam prze wraca się na bok, choć widać na jego twa rzy, że jest
mu nie wy god nie, a ja prze cią gam gąbką po jego krę go słu pie, roz pry sku- 
jąc mydliny. Mój pacjent ma na boku wklę słą bli znę; rana się zago iła, ale
ją omi jam.

Zamy kam oczy i myję rowek mię dzy jego poślad kami. Mia łam
nadzieję, że on będzie wolał sam się umyć w tym miej scu.

Wrzu cam gąbkę do miski i osu szam ręcz ni kiem skórę na jego talii.

Lars son opada na poduszki, ale koł dra się ześli zguje, tak że widać
jego penis leżący na udzie. Oboje zamie ramy, gapiąc na niego, jakby
jakiś aro gancki intruz wdarł się do pokoju.

Lars son szybko pod ciąga koł drę do pasa, teraz przy szła jego kolej, by
się zaru mie nić. Może ja też powin nam, ale na widok tego komicz nie
małego atry butu męsko ści udaję obo jęt ność i uśmie cham się w środku.

Opa no wa nie sytu acji zajęło krótką chwilę, a gdy jestem za para wa nem,
otwie rają się drzwi, wcho dzi Mona z tacą z poranną kawą i sta wia ją
z hukiem.

Wynu rzam się zza para wanu i widzę dwie fili żanki oraz dzba nek. Po
raz pierw szy przy nie siono kawę także dla mnie.

– Dołącz do mnie – mówi mój pacjent, wydaje się zado wo lony z sie- 
bie. Zapla no wał to sobie.

Biorę fili żankę i sia dam przy drzwiach, by zacho wać dystans.

– Jest tro chę gorzka – mówi. – Prze pra szam, ale trudno zdo być dobrą
kawę.

Wzru szam ramio nami. Kawa jest taka sama jak ta, którą ser wo wa łam
w restau ra cji, a poza tym pija łam gor szą.

– Mam taką zasadę – mówię. – Jeżeli nie można cze goś zmie nić,
trzeba wyko rzy stać jak naj le piej to, co się ma.

Lars son uśmie cha się szy der czo, odsła nia jąc pożół kłe zęby. Ten
wyraz twa rzy jest dla niego czymś tak natu ral nym, że praw do po dob nie
nawet nie zdaje sobie z tego sprawy.

– Masz cały zbiór takich powie dzo nek, prawda?



– Nie wiem, o co panu cho dzi.

– Cóż, wczo raj mówi łaś o „woli życia” jako naj waż niej szym czyn- 
niku nie zbęd nym dla wyzdro wie nia. Przy pusz cza łem wtedy, że to taka
świecka mądrość, ale po namy śle uwa żam, że o ile nie zanie dbuje się
przy tym lecze nia, zasad ni czo masz rację. Pra gnie nie prze ży cia musi być
waż nym czyn ni kiem.

– Mówi łam to na pod sta wie obser wa cji.

– Z two jej dłu go let niej pracy jako pie lę gniarki?

– Z moich kilku lat pracy jako pie lę gniarki – repli kuję ostro.

Mój pacjent patrzy na mnie.

– Dla czego musisz przez cały czas przyj mo wać cho lerną pozy cję
obronną? Myślę, że choć jestem scho ro wany, mam prawo do swo ich
poglą dów.

– Przy kro mi. – Skrę po wana coraz więk szą poufa ło ścią rze czy wi ście
się bro nię, gdy w grun cie rze czy on się ze mną zga dza, a prze cież pró- 
buję zdo być jego zaufa nie. Czu jąc odrazę do niego jako męż czy zny,
zapo mi nam, po co tu przy je cha łam.

– Jeżeli mogę cię o coś zapy tać… Czy wola życia ode grała rolę
w lecze niu two jej sio stry?

– Cho dziło o to, by cze goś znów zapra gnęła.

– A czego zapra gnęła?

– Chciała, żebym ją nauczyła jeź dzić na łyż wach, dla tego musiała
wyzdro wieć.

– Jak ci się udało obu dzić to pra gnie nie?

– Przy nio słam moje stare buty, z któ rych wyro słam, ale na nią paso- 
wały ide al nie, pomo głam je wypa sto wać i przy mo co wać łyżwy. Zain te- 
re so wała się i to spra wiło, że cel stał się osią galny.

– I?

– Pew nego dnia poczuła się dosta tecz nie dobrze, żeby śmy mogły
wyjść.

– A jak sobie pora dziła?

– Dosko nale. Upa dała, ale kilka sinia ków jej nie znie chę ciło.



Uśmiech nę łam się na wspo mnie nie nas na zamar z nię tych mocza rach,
trzy ma ją cych się za ręce, lawi ru ją cych mię dzy trzci nami. Na początku
uczy łam ją, wyko rzy stu jąc tech niki, które sto so wał wobec mnie nasz
brat Józef – na przy kład cią gnę łam ją za sobą, trzy ma jąc jeden koniec
gałęzi sosny, pod czas gdy ona trzy mała drugi – ale Julia tego nie potrze- 
bo wała. Miała wdzięk, potra fiła prze mie nić naj zwy klej szy spa cer we fru- 
wa nie. Była uro dzoną tan cerką i już przed cho robą począt ku jącą uta len- 
to waną balet nicą. Jazda na łyż wach nie spra wiała jej trud no ści. W jej
przy padku wyda wała się czymś łatwym.

– Opo wiedz mi wię cej o Kla rze – mówię, zmie nia jąc temat, żeby już
nie myśleć o losie Julii.

– To było dawno temu.

Cze kam na wię cej, ale mój roz mówca mil czy, a do mnie dociera, że
nie zamie rza się zwie rzać, choć ja to zro bi łam.

– I? – Pró buję go skło nić do mówie nia.

– Wolał bym o niej nie roz ma wiać. Temat jest cią gle zbyt bole sny.

– Tak, ale… – wykrztu szam. Temat jest „zbyt bole sny”, ale on z zado- 
wo le niem wypy ty wał mnie o Julię. Jeśli nie zamie rza się odwza jem nić
w tak pro stej spra wie, jak mi się uda napro wa dzić go na trud niej sze
tematy?

W miesz ka niu pię tro wyżej ktoś zaczyna grać na pia ni nie. A my słu- 
chamy. Począt kowo melo dia brzmi dobrze, lecz gdy gra jący opusz cza
nutę, Lars son się krzywi. Ta oznaka prze sad nej wraż li wo ści to już dla
mnie za dużo, nie potra fię dłu żej pano wać nad swoją fru stra cją.

– Pan uważa wszyst kich za gor szych od sie bie, prawda? – rzu cam
roz złosz czona. – Cóż, ja…

Zapa no wa nie nad sobą kosz tuje mnie dużo wysiłku. Nie mogę spoj- 
rzeć mu w twarz, widzę jed nak kątem oka, że on sie dzi i gapi się z roz- 
dzia wio nymi ustami. Wąt pię, czy przez wiele ostat nich lat kto kol wiek,
może z wyjąt kiem jego matki, ośmie lił się mówić do niego w ten spo sób.

Otwie rają się drzwi, wcho dzi Mona z zupą na obiad, Lars son zamyka
usta.

Mona sta wia tacę na stole, a dla mnie jest to znak, że mam wyjść.

W kory ta rzu przy staję, by moje serce zwol niło. To irra cjo nalne, że
poczu łam się ura żona. Zasta na wiam się, ile mojej pracy nad zdo by ciem



zaufa nia tego pacjenta poszło na marne. Jakie to ma zna cze nie, że on nie
chce roz ma wiać o Kla rze? Zapy ta łam go o sio strę tylko po to, żeby śmy
prze stali roz ma wiać o Julii. Tu nie cho dzi o Klarę. A poza tym, jeśli on
chce się zło ścić na czy jąś marną grę na pia ni nie, niech to robi; mnie
praw do po dob nie rów nież by to draż niło, gdy bym nie mogła od tego
uciec.

Mię dzy Moną i mną z pew no ścią nie ma przy jaźni. Ale jestem jej
wdzięczna choćby za to, że tole ruje moją obec ność w porze posił ków.
Cie kawe, jak było z innymi pie lę gniar kami. Przy pusz czam, że te bar dziej
bojaź liwe jadły w swo ich poko jach.

W garnku na kuchence jest dużo zupy, grud ko wa tego, sza ro zie lo nego
bulionu, ale sie dzę i cze kam na powrót Mony.

Gdy wcho dzi, jestem już spo kojna, przy naj mniej na zewnątrz, kłę- 
biące się w środku uczu cia są nie wi doczne.

Mona, led wie rzu ciw szy na mnie okiem, wyj muje z kre densu miskę
i nalewa do niej tro chę swej kuszą cej mik stury.

Jem, a ona na dru gim końcu stołu szo ruje ziem niaki i układa je na
bla cie.

– Co sły chać? – pytam. Wbrew ocze ki wa niom zupa oka zuje się
smacz niej sza, niż wygląda. Jest także sycąca i roz grzewa mnie w środku.

Mona ze szczotką w dłoni zasta na wia się nad odpo wie dzią. To nie jest
pyta nie otwarte, jakie ona lubi, a poza tym nie ufa mi jak każ demu
cudzo ziem cowi i ma do tego prawo. Mona należy jed nak do osób, które
nawet jako nie mow lęta nie ufały wła snej matce.

– Przy go to wuję kola cję, jak widzisz.

Uśmie cham się, uda jąc życz liwe zain te re so wa nie, bo nie chcę, żeby
tak łatwo mnie spła wiła.

– A co będzie na kola cję?

– Mięso duszone z ziem nia kami.

– Mniam, mięso duszone z ziem nia kami, moje ulu bione, zwłasz cza na
zimno.

– To dobrze, nie będziesz więc roz cza ro wana. – Mona myśli, że uwa- 
żam się za lep szą od niej, co w grun cie rze czy jest prawdą. Nie chcia ła- 



bym jesz cze stra cić posady, choć per spek tywy są mizerne. Po pro stu
muszę lepiej to ukry wać.

– Przy pusz czam, że syn fru Lars son tęsk nił za wami wszyst kimi, gdy
był w Niem czech – rzu cam lek kim tonem.

– Przy pusz czam, że jakoś to prze żył.

– Ale nie wró cił stam tąd zdrowy?

Mona patrzy na mnie surowo. Wytrzy muję jej spoj rze nie, ale jestem
wstrzą śnięta jego inten syw no ścią.

– Pytam jako jego pie lę gniarka – mam ro czę wytrą cona z rów no wagi.
– Myślę, że powin nam znać prze bieg cho roby.

– Jestem pewna, że powie dziano ci wszystko, co musisz wie dzieć. –
 Mona wraca do szo ro wa nia z jesz cze więk szym zapa łem. Nie chcia ła- 
bym być warzy wem w jej sil nych rękach.

– Chyba masz rację – zga dzam się potul nie.

Wyj muje z szu flady ostry nóż, kroi ziem niaki w pla stry i wrzuca do
dużej miski z wodą. W szu fla dzie leży mnó stwo noży, włącz nie z dobrze
naostrzo nymi nożami do kro je nia mięsa. Dobrze wie dzieć, że mam pod
ręką przy datne narzę dzia, choć myśl o koniecz no ści uży cia któ re goś
z nich budzi we mnie prze ra że nie. Czy pode rżnę mu gar dło, czy go
zaszty le tuję? Wyobra żam sobie ucieczkę z tego miesz ka nia, krwawe
ślady butów na śniegu, jak na tej maka brycz nej ilu stra cji z mor dercą
w książce o praw dzi wych zbrod niach.

– Może on wró cił, bo tęsk nił za twoją kuch nią. – Pró buję zażar to wać,
aby ode gnać okropne myśli, a także tro chę roz ła do wać ciężką atmos ferę.
Mona zamiast się roz luź nić sztyw nieje. Ona naprawdę nie ma poczu cia
humoru, już to wie dzia łam, ale zde ner wo wana mrocz nymi wizjami
popeł ni łam błąd i tylko pogor szy łam sytu ację. Mona sądzi, że z niej szy- 
dzę.

– Powód jego powrotu to jego sprawa – war czy. – I jego matki.

– Tak, oczy wi ście – przy ta kuję. – To z pew no ścią nie moja sprawa. –
Wstaję i pod cho dzę do kre densu, z któ rego nie pro szona, bar dziej by się
ode grać, a nie dla tego, że mam ochotę, biorę drżącą ręką pomarsz czone
jabłko. Gło śno się w nie wgry za jąc, wycho dzę z kuchni.

Ta szer mierka słowna mnie wyczer pała. Jak by śmy wal czyły, a ja zra- 
ni łam prze ciw niczkę. Zosta wi łam Monę jesz cze bar dziej podejrz liwą



w sto sunku do mnie niż wcze śniej, jeżeli to w ogóle moż liwe. Kolejny
taki błąd może być moim ostat nim. Jestem bli ska zro bie nia sobie wroga
z tej kobiety, pod czas gdy najbar dziej jest mi potrzebny przy ja ciel.
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– Czy ona żyje?

– Chyba oddy cha… ale trudno powie dzieć.

– Skąd się wzięła cała ta krew? Jest wszę dzie. Mam ją na nogach. Na
pewno nie może być tylko jej.

– Ma roz bitą głowę.

Powoli odzy ski wa łam przy tom ność, otwo rzy łam oczy. Wysłano już
kogoś po zarządcę do biura obozu dla dipi sów, ponie waż przy pusz czano,
co zupeł nie zro zu miałe, że nie żyję i trzeba mu prze ka zać tę wia do mość.

– Mówię wam, nic jej nie jest – orze kła pochy lona nade mną sąsiadka
z dol nej pry czy. – A że wszystko jest w porządku, chcę się tro chę prze- 
spać.

Przy glą dało mi się jakieś pięć kobiet. Nie widzia łam ich twa rzy. Na
zewnątrz pano wały ciem no ści, a świa tło w baraku było wyłą czone. Czu- 
łam zapach kapu sty z ich ust i dotyk kości stych pal ców na swo jej
czaszce.

– Zro bić przej ście – roz ka zał głos od drzwi.

– Ona spa dła z gór nej pry czy – wyja śniła jedna z kobiet.

– Mogła skrę cić sobie kark, bie daczka.

– Mówi łam im, że dwa metry to za dużo. Czy tego nie mówi łam? Ale
oczy wi ście nikt mnie nie słu chał.

– Ona krzy czała przez sen coś okrop nego…

Krzy cza łam przez sen! To była dla mnie nowość. Myśla łam, że mam
w gło wie pustkę. Czyżby coś mi się śniło i niczego nie pamię ta łam?

– Zupeł nie nie można się porząd nie wyspać przy całym tym zamie- 
sza niu.

– …jak zagu biona dusza.



Mocne ramię unio sło mnie do pozy cji sie dzą cej. Do ucha kapała mi
krew. Wszystko wokół wiro wało. Świa tło latarki prze su nęło się po sufi- 
cie, zdą ży łam zoba czyć twarz tak samo pulchną jak twarz Frau Blau,
kucharki Win kl lów.

Moja zaban da żo wana głowa budziła współ czu cie Henry’ego, który
niczym samo zwań cza nia nia krzą tał się koło mnie i zatro skany prze ko- 
ny wał, że nie powin nam się prze mę czać. W końcu zro zu miał – po tym,
jak pod nio słam ciężki sko ro szyt i roz myśl nie ude rzy łam go w ramię – że
lepiej będzie zosta wić mnie w spo koju.

Nasze biuro znaj do wało się w sute re nie opusz czo nego budynku sor- 
towni pocz to wej, który zajęło woj sko. Mie li śmy do dys po zy cji dużo
pomiesz czeń i kosze uży wane daw niej do prze no sze nia paczek, a teraz
mnó stwa tek tu ro wych teczek. Moim pierw szym zada niem było upo rząd- 
ko wa nie tego cha osu. Kole dzy, dla któ rych wciąż byłam Elsą, żar to wali
sobie z moich nie miec kich „zdol no ści orga ni za cyj nych”, co było para- 
dok salne, ponie waż byłam Polką, a Niemcy kpili z Pola ków, któ rych
musieli rato wać od skut ków ich nie udol no ści. W sute re nie pano wał
chłód i to, w połą cze niu ze spo ko jem pły ną cym z rutyny, zła go dziło
moje bóle głowy.

Jedną z pierw szych rze czy, jakie ojciec kazał mi zro bić jako sekre- 
tarce, było upo rząd ko wa nie jego papie rów. Obser wo wał kątem oka, jak
sobie radzę. To był rodzaj spraw dzianu. Lubił opo wia dać przy ja cio łom,
że mając do wyboru wszyst kie sen sowne kry te ria porząd ko wa nia – datę,
temat czy nazwi sko – wybra łam poło że nie geo gra ficzne. To nie była cał- 
kiem prawda, ale ojciec lubił patrzeć, jak się rumie nię. Dopiero po kilku
mie sią cach dotarło do mnie, że dro cząc się ze mną, oka zy wał mi miłość.

Mia łam tylko jede na ście lat i nie byłam szcze gól nie duża, a ojciec
robił na mnie wra że nie olbrzyma; jego sze roka pierś i ramiona wyda wały
się jesz cze więk sze, gdy sie dział w wiel kim, kry tym skórą fotelu z wyso- 
kim opar ciem. Gdy był przy nas, wyda wało się nie do pomy śle nia, że
komu kol wiek z naszej piątki może stać się krzywda. Ale gdy zamy kano
nas w get cie, miał już za sobą cięż kie wię zie nie i był skur czoną wer sją
daw nego sie bie.

Z całej rodziny on, pisarz, był naj go rzej przy go to wany na taką sytu- 
ację. Całymi godzi nami sie dział bez ruchu na schodku małego domku,
w któ rym miesz ka li śmy, i wpa try wał się w nogi prze chod niów. Gdy wra- 
ca łam wie czo rem od Frau Grite, pod no sił wycze ku jąco wzrok, ponie waż
wie dział z doświad cze nia, że mam przy sobie ukryte jedze nie. W jego



pustych oczach czło wieka poko na nego nie widać było zain te re so wa nia
czym kol wiek innym.

Koło połu dnia Henry zabrał mnie na górę, żebym zaczerp nęła tro chę
powie trza. Na stole stały szklanka lemo niady oraz talerz z chle bem,
serem i kawał kami nieco przy wię dłego selera nacio wego. Henry zapa lił
papie rosa i pod su nął mi paczkę.

Znów mnie zapy tał, jak goi się rana, i z przy jem no ścią słu chał, gdy
opi sy wa łam kobiety gda czące nade mną niczym kwoki. Wcale nie były
tak pełne współ czu cia, ale on wyda wał się ura do wany, impro wi zo wa łam
więc, by go roz ba wić.

Tego rana pra co wał nad zebra nymi przez Sowie tów i przy sła nymi
poprzed niego dnia zezna niami więź niów, któ rzy prze żyli obóz, i gdy
mówi łam, myślał o pracy. Gdy skoń czy łam, znów popadł w ponury
nastrój. Zapa lił kolej nego papie rosa i sie dział, patrząc na dzie dzi niec.

Potem zaczął cichym gło sem opo wia dać o rela cji, którą wła śnie prze- 
czy tał. Było to wiele mie sięcy przed naszą wyprawą do Auschwitz i nie
miał poję cia o moich losach.

– Więź nio wie wła śnie wysie dli z pociągu – mówił. – Byli zdez o rien- 
to wani, głodni, a przede wszyst kim spra gnieni. Kilka dni spę dzili
w zamknię tych wago nach towa ro wych bez jedze nia i wody. Po wyj ściu
na powie trze sła niają się na nogach. Z wago nów są wycią gani zmarli.
Straż nicy na nich wrzesz czą, a psy tylko cze kają, żeby ich roz szar pać.

Powie dziano im, że są w dro dze na wschód, do nowego miej sca
zamiesz ka nia, ale nie ludz kie warunki podróży i takie przy wi ta nie uświa- 
da miają każ demu, kto jest wciąż gotów zaprze czać praw dzie, że to kłam- 
stwo.

Wszy scy są zapę dzani na rampę obok pociągu. Ci, któ rzy idą zbyt
wolno, są powa lani na zie mię. Przed sze re giem stoi lekarz w bia łym
kitlu i doko nuje selek cji. To nie jest zwy kły lekarz, tylko eses man.
Odsyła więk szość kobiet i wszyst kie dzieci na lewo, gdzie dołą czają do
nich starsi i nie do łężni męż czyźni. W kolejce stoi młoda kobieta z dwoj- 
giem dzieci, dziew czynką i chłop cem.

Kobieta ma czas zro zu mieć, co się dzieje, i gdy staje przed leka rzem,
przed sta wia swoją sprawę. „Moja córka jest dosko nałą szwaczką – wyja- 
śnia – zatrud nianą przez ludzi, któ rych stać na to, co naj lep sze”. Dziew- 
czynka ma sie dem lat i jest mała na swój wiek. „Pro szę popa trzeć –



mówi jej matka – ona ma piękne małe ręce”. Pod nosi rękę córki do góry.
„Ide alne do robie nia nie wi docz nych dla oka ście gów. A mój syn…”.
Patrzy na chłopca, który ma tylko cztery lata. Jakie kłam stwo matka
wymy śli w jego obro nie?

Lekarz roz waża to, co usły szał. Zadu many mówi na głos, że kobiety
z umie jęt no ścią szy cia są rze czy wi ście przy datne i że ta mała dziew- 
czynka, jeżeli jest tak dobra, jak mówi jej matka, rów nież może zostać
zatrud niona. Ale jeśli cho dzi o chłopca, mówi kobie cie, że nie będzie
miał z niego żad nego pożytku, jed nak ponie waż jest wiel ko duszny, jest
też gotowy dać jej wybór.

Wybór? Począt kowo kobieta nie rozu mie, ale potem już wie, w czym
rzecz, i wstrzą śnięta patrzy na syna. „Nie mogę zosta wić jed nego z nich
– mam ro cze łamią cym się gło sem, led wie sły szal nym wśród krzy ków
i wrza sków.

„Możesz zabrać jedno” – mówi lekarz z obu rze niem i już zaczyna
żało wać swo jej pro po zy cji. Kolejka rośnie, a on będzie miał pro blem,
jeśli kobieta szybko nie zde cy duje. Był nie mą dry, oka zu jąc sła bość, osta- 
tecz nie to nie zrobi prze cież róż nicy. „Albo żad nego – dodaje. – To twój
wybór”.

A ta kobieta musi zro bić coś nie do pomy śle nia, wybrać jedno
z dwojga swo ich dzieci. Może myśli, że jej córka, ładna, o ujmu ją cych
manie rach, ma przy naj mniej nie wielką szansę, jeśli zosta nie sama, ale
syn był roz piesz czany i jest tak kapry śny, że tylko ona umie z nim postę- 
po wać.

Wybiera więc syna. Przy ciąga go do sie bie i w tej samej chwili pusz- 
cza małą rączkę córki, odpy cha ją, a ona się potyka i upada na zie mię.

Dziew czynka wciąż nie zdaje sobie sprawy ze zna cze nia tego, co się
wła śnie stało. Myśli, że została uka rana, choć nie ma pew no ści za co.

Kobieta prze cho dzi do grupy po pra wej stro nie, cią gnąc chłopca za
rękę, żeby zdą żyć, nim lekarz zmieni zda nie. Nie ma odwagi obej rzeć się
za sie bie.

A mała dziew czynka klę czy i patrzy. Nie może dostrzec, gdzie znik- 
nęła matka z bra tem. Na jej twa rzy widać panikę, ale jest już po wszyst- 
kim, okrąża ją gęsty tłum.

Sie dzie li śmy w mil cze niu, żadne z nas nie miało ochoty mówić.



– Tak było – ode zwał się w końcu Henry. Po policzku spły nęła mu
łza. Nie pró bo wał jej ukryć.

– Skąd wie cie? – zapy ta łam.

– Wiemy, bo ta kobieta prze żyła. Nazywa się Zofia Zawi stow ska
i takie zezna nie zło żyła przed sowiec kim komi sa rzem.

– A jej syn?

– Podobno umarł na tyfus.

Henry rzu cił nie do pa łek papie rosa, który zamie nił się w popiół mię- 
dzy jego pal cami, i wgniótł go obca sem w żwir.

Nie zdar nie wstał, krze sło prze wró ciło się na bok. Ode pchnął je i spoj- 
rzał na mnie, a ja poczu łam na sobie gniew bijący z jego twa rzy. Chcąc
nie chcąc, czę ścią winy obar czył także mnie, ponie waż wie rzył, że ci
mor dercy byli moimi roda kami. Wszel kie współ czu cie dla mojej bied nej
oban da żo wa nej głowy poszło w nie pa mięć.

Obser wo wa łam go, jak prze cho dzi mię dzy samo cho dami, zazdrosz- 
cząc mu inten syw no ści uczuć, jego wście kło ści i żalu. Wola ła bym to niż
odrę twie nie, które wypeł niało mnie jak beton, od czubka głowy po palce
u stóp.

Póź niej, wpa tru jąc się w swój pusty talerz, poczu łam, co było do
prze wi dze nia, obu rze nie. To jego spoj rze nie mnie zra niło. Gdyby znał
prawdę, to nade mną roniłby łzy. Wsta łam, aby za nim pójść i powie- 
dzieć mu to, lecz się zatrzy ma łam. A jeśli go zła pię i skło nię do wysłu- 
cha nia mnie, od czego mam zacząć? Do któ rych kłamstw przy znać się
naj pierw? Czy on jesz cze kie dyś by mi uwie rzył, gdy bym mu powie- 
działa, że przez cały czas oszu ki wa łam go w spra wie mojej toż sa mo ści?
A gdyby uwie rzył, co wtedy?
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Sobota, 21 grud nia 1946, popo łu dnie
Po przy gnę bia ją cej roz mo wie z Moną w kuchni wyko rzy stuję resztę
prze rwy i wycho dzę na spa cer. Pod butami mam błoto z top nie ją cego
śniegu, lecz powie trze jest przej rzy ste, a jaskrawe słońce mimo zimna
grzeje mi policzki i to mnie uspo kaja.

Nie spo dzie wa nie natra fiam na budy nek sądu, oka zały, odsu nięty od
ulicy, z pokry tym teraz śnie giem fron to wym dzie dziń cem i ogro dze niem
z kutego żelaza. Do głów nego wej ścia pro wa dzą sze ro kie schody mię dzy
kan cia stymi kolum nami. Ta solidna budowla ma bez wąt pie nia budzić
zaufa nie do wymiaru spra wie dli wo ści, ale na mnie to tak nie działa.
Wspa niała fasada przy tła cza mnie, spra wia po pro stu, że czuję się mała
i nie ważna.

Do pokoju mojego pacjenta wra cam zde ner wo wana, nie wiem, co mnie
tam czeka, ale prze wi duję, że przy go to wał jakąś ripo stę w odpo wie dzi na
mój wybuch przed obia dem. Muszę spo koj nie godzić się z tym, cokol- 
wiek zrobi. Gdy tylko zamy kam drzwi i wkła dam far tuch pie lę gniar ski,
rze czy wi ście wraca do prze rwa nej roz mowy, a ja, zaci ska jąc zęby, udaję
potulną.

– Wcze śniej – zaczyna – byłaś nie za do wo lona, że nie chcia łem roz- 
ma wiać o Kla rze, a ja… być może źle pod sze dłem do sprawy. Musisz
zro zu mieć, że pewne tematy są dla mnie bole sne. Jeśli mamy roz ma- 
wiać, roz ma wiajmy o czymś innym.

Jego spo kój szo kuje mnie i roz braja, nie wiem, gdzie podziać wzrok.

– Mnie też jest przy kro – mówię cicho prze pra sza ją cym tonem, nie
patrząc mu w oczy.

Choć oboje wyra zi li śmy żal, atmos fera pozo staje napięta. Przed obia- 
dem nastą pił impas, lecz wyco fa li śmy się na tyle, by pozo sta wić pole do
manewru. Na tym polega istota mojego zada nia. Jestem niczym stary
gwar dzi sta. Gdy upa dam, muszę się pod nieść. Gdy ktoś wznosi przede
mną sza niec, muszę go obejść.

Nad nami ktoś zaczyna grać. Mój pacjent robi się nie spo kojny,
wkrótce ja też się dener wuję i nasłu chu jemy, czy gra jący znów się



pomyli.

– Jeżeli mamy roz ma wiać o czymś innym, jaki temat by panu odpo- 
wia dał? – pytam, prze ry wa jąc mu wsłu chi wa nie się w muzykę. – Może
mógłby pan opo wie dzieć mi o swo jej pracy?

– Byłem archi tek tem. Co jesz cze chcia ła byś wie dzieć?

Nie pozwa lam, by jego opry skli wość mnie znie chę ciła.

– To musiało być fascy nu jące. – Tak naprawdę nic nie wiem o tym
zawo dzie.

– Nie było fascy nu jące. Było nudne. Nie tego chcia łem. – Lars son
odwraca wzrok w stronę okna.

– A więc czego pan chciał, jeśli nie zostać archi tek tem?

– Chcia łem poświę cić się muzyce, ale… – Kręci głową, dając do zro- 
zu mie nia, że tego tematu też nie chce cią gnąć.

– Na jakim instru men cie pan grał?

– Nie potra fisz zgad nąć? – Jestem wyraź nie skon ster no wana, a on
robi dło nią taki gest, jakby chciał schwy tać dźwięki uno szące się
w powie trzu.

– Na for te pia nie?

– A teraz muszę tu sie dzieć i codzien nie cier pieć katu sze. – Odga nia
ręką nuty spa da jące na nas z góry.

Ktoś, kto tam gra, od pew nego czasu powta rza tę samą frazę, raz po
raz, niczym igła gra mo fonu uwię ziona w rowku płyty. Wydaje się, że ze
mną jest podob nie.

– Co panu prze szko dziło zostać pia ni stą?

Mój pacjent kręci głową.

– Moja matka mnie w tym nie wspie rała. Ni gdy się nie pod da jesz,
prawda, Elso?

Wresz cie poczu łam, że moja nie ustę pli wość się opłaca; w jego gło sie
poja wił się lżej szy ton, a na twa rzy cień uśmie chu.

– Co pan ma na myśli?

– Wciąż pro wa dzisz swoje małe prze słu cha nie.

Uśmie cham się, jakby to był żart, choć mało śmieszny.



– Ja to widzę ina czej.

– Co muszę zro bić, żebyś prze stała?

– Powie dzieć mi coś god nego uwagi i się nie wykrę cać – prze ko ma- 
rzam się. W ostat nich kilku minu tach cha rak ter naszej roz mowy się
zmie nił. Wkradł się do niej humor. Mój pacjent potrafi zacho wać się tak
nie grzecz nie jak wcze śniej, lecz teraz robi to, uda jąc, że żar tuje, a ja
mogę sobie pozwo lić na żarty, lek kie kpiny z jego wynio sło ści tak długo,
dopóki nie prze kro czę gra nicy. Wygląda na to, że mam wię cej narzę dzi,
by skło nić go do otwar to ści, a jed no cze śnie mniej, by chro nić sie bie.

– Jeśli potrze bu jesz tylko roz rywki, kusi mnie, by wysłać cię do
biblio teki mojego nie ży ją cego papy, ale jakoś wąt pię, żeby ci to wystar- 
czyło. Wczo raj inte re so wa łaś się moimi cza sami stu denc kimi. Cóż, mam
histo ryjkę, która, zna jąc cie bie, powinna ci się spodo bać. Rzecz działa
się w dniu dzie więt na stych uro dzin mojego przy ja ciela.

– Pro szę mówić, słu cham.

– Wyobraź sobie ogród ze sto łem na kozłach pod drze wami i grupę
przy ja ciół, wśród nich jestem ja, gra ją cych w kry kieta; pień sta rej wiśni
zastę puje bramkę. Wyobraź sobie tych samych przy ja ciół po grze; są
roz grzani, spo ceni, serca biją im mocno, a oni zaja dają tort orze chowy
i wzno szą za sie bie nawza jem toa sty cie płym piwem.

Wyobraź sobie, jak leżymy póź niej na tra wie, a ja zauwa żam dziew- 
czynę przy glą da jącą się nam zza gra nicz nego muru. Ten ceglany mur był
wysoki, miał dwa i pół metra, a może nawet trzy, co spra wiało, że ta
scena wyda wała się nie zwy kła. Czy dziew czyna stała na dra bi nie, czy
balan so wała na szczu dłach? I jak długo nas obser wo wała? A może, przy
odro bi nie szczę ścia, przy pa try wała się nam dosta tecz nie długo, by zoba- 
czyć, że byłem naj lep szym gra czem w tym meczu? W tam tym cza sie
byłem naprawdę spor tow cem.

Ale choć patrzyła na nas wszyst kich, mogła się zain te re so wać któ- 
rymś z moich przy ja ciół, przy stoj nym rudo wło sym Ale xan drem albo
naszym gospo da rzem Micha elem, pulch nym eru dytą w gra na to wej
mary narce ze zło tymi guzi kami.

Słońce za głową dziew czyny roz świe tlało jej ciemne włosy, two rząc
aure olę, a choć twarz miała ukrytą w cie niu, jako młody ide ali sta od razu
dosze dłem do wnio sku, że z pew no ścią jest piękna.



Poma cha łem ręką, by zwró cić jej uwagę. Udało mi się, ale nie cał- 
kiem. Dziew czyna, odkryw szy, że ją zauwa żono, zsu nęła się z muru
i w mgnie niu oka znik nęła, a mnie zostało tylko nie ja sne wspo mnie nie,
że tam była.

Jej znik nię cie mnie zasmu ciło, a dobra do tej chwili zabawa nabrała
smaku tak nija kiego, jak smak piwa pozo sta wio nego na desz czu.

Póź niej mimo cho dem zapy ta łem przy ja ciela o sąsiedni dom. Naj wy- 
raź niej w tym tygo dniu wpro wa dziła się nowa rodzina. Pra cow nicy
firmy prze pro wadz ko wej przez dwa dni wwo zili paki. Zespół poko jó wek
wno sił dywany. Zatrud niono tapi cera, by odno wił meble; wyście lał je
świe żym koń skim wło siem i nabi jał ćwieki pod roz sta wioną na chod niku
mar kizą. Mój przy ja ciel nie widział nikogo z miesz kań ców, sły szał jed- 
nak, że to rodzina jakie goś ban kiera z Frank furtu, i roz we se lony powta- 
rzał plotkę, że dostar czono złote krany do łazie nek. Praca w ban ko wo ści
koja rzyła się nam obu z nieco podej rza nymi, nie dawno ukra dzio nymi
pie niędzmi. Ale ja byłem zako chany i nie chcia łem pozwo lić, aby cokol- 
wiek spla miło mojego tajem ni czego anioła.

Mój pacjent prze rywa. Ciek nie mu z nosa, więc znaj duje chu s teczkę
i go wyciera.

– Podoba ci się ta opo wiastka? – pyta, zer ka jąc na mnie z ukosa.

– Oczy wi ście – zapew niam, zanie po ko jona, że on prze rywa.

Podoba mu się, że jestem taka prze jęta.

– Jesteś cie kawa, jak zakoń czyła się ta histo ria, prawda? Począ tek
z piękną dziew czyną w zagad ko wej sce ne rii musi w pew nym momen cie
pro wa dzić do roman tycz nego ren dez vous, ina czej nie byłoby powodu
o tym opo wia dać.

To prawda. Jestem zaab sor bo wana próbą upew nie nia się, że nie prze- 
oczy łam cze goś, przez co on mógłby się zdra dzić.

– A więc to wszystko działo się, gdy był pan stu den tem w Niem- 
czech? – Lars son już to ujaw nił, wspo mi na jąc o Frank fur cie, chcę jed- 
nak, by to jed no znacz nie potwier dził, gwoli ści sło ści, jak pod czas zezna- 
nia świadka w sądzie.

Przy ta kuje, ale tylko ski nie niem głowy.

– Tego wie czoru wycho dzi łem z domu przy ja ciela, nie mogąc zebrać
myśli. Czu łem jed no cze śnie unie sie nie, pierw szy raz się zako cha łem,



i roz pacz, że już ni gdy nie zoba czę obiektu mojej miło ści. Z chę cią
zamie nił bym się z przy ja cie lem; nie był tak przy stojny jak ja, ale miał
szczę ście miesz kać obok niej.

Tego lata mój przy ja ciel i ja sta li śmy się bli scy sobie jak ni gdy.
Odwie dza łem go tak czę sto, jak pozwa lał na to roz są dek, aż wresz cie
musia łem ogra ni czyć swoje wizyty, gdy stało się jasne, że jego począt- 
kowy zaska ku jący entu zjazm dla mojego towa rzy stwa maleje.

W końcu po kilku mie sią cach oka zało się, że mój wysi łek się opła cił.
Lato już wtedy się skoń czyło, z drzew opa dały liście.

Pew nego popo łu dnia, po nud nej par tii sza chów roze gra nej w płasz- 
czach na tara sie domu Micha ela, pozwo li łem mu wygrać, a on o tym
wie dział, wra ca łem pie szo do domu. W alejce odcho dzą cej od drogi do
jego domu zoba czy łem ku swemu zasko cze niu zbli ża jącą się córkę ban- 
kiera; szła z pochy loną głową, przy trzy mu jąc kape lusz, by nie porwał go
wiatr.

Alejka była wąska i żeby śmy się nie zde rzyli, jedno z nas musiało
zro bić krok w bok, by dru gie mogło przejść. Zatrzy ma łem się kilka
metrów od dziew czyny, serce mi łomo tało. Począt kowo się wyda wało,
że ona przej dzie bez słowa, nawet mnie nie zauwa ża jąc, a tym cza sem się
zatrzy mała, a wtedy do mnie dotarło, że mimo wszyst kich tych wizyt
w nadziei na spo tka nie jej zupeł nie nie byłem przy go to wany na taką
ewen tu al ność.

To ona ode zwała się pierw sza: „Wiesz, że nie grzecz nie jest się gapić”.
W uszach ocza ro wa nego mło dego czło wieka jej głos miał sło dycz
miodu, byłem jed nak zbity z tropu zarówno jego cudow nym brzmie- 
niem, jak i zdu mie wa jącą pew no ścią sie bie tej dziew czyny. Nie wie dzia- 
łem, że są takie dziew częta.

Odwró ci łem wzrok.

„Prze pra szam” – powie dzia łem.

„Miesz kasz w domu obok, prawda? – zapy tała i od razu się popra- 
wiła. – Nie, ty jesteś tym przy ja cie lem, który cią gle się tu kręci”. – Zdzi- 
wi łem się, więc dodała: – „Cóż, on tak wła śnie mówi, gdy roz ma wia
w ogro dzie z matką o tobie”. – Roze śmiała się i wyglą dała przy tym tak
pięk nie, a może jesz cze pięk niej, niż wyobra ża łem sobie w snach. –
 „Pozwo lisz mi teraz przejść? Jestem spóź niona i ojciec będzie się dener- 
wo wał”.



Odsu ną łem się na bok, a potem towa rzy szy łem jej nie pro szony, dro- 
biąc małymi kro kami, ponie waż szła nie zwy kle powoli.

„Co on jesz cze mówi?” – zapy ta łem, bo o niczym innym nie mogłem
myśleć.

„Że jesteś jak dziwna ryba – odparła z figlar nym bły skiem w oku. –
 Że jeśli jakiś rybak wyrzuci cię do wody, ty znów wpły niesz do jego
sieci”. – Zakryła usta dło nią w ręka wiczce, widzia łem jed nak, że ukrywa
uśmiech.

„Do jakiej szkoły cho dzisz?”. – Dowie dzia łem się o niej przy naj mniej
tyle, że jest jesz cze w wieku szkol nym. Wymie niła nazwę szkoły, o któ- 
rej nie sły sza łem.

„To szkoła z inter na tem – wyja śniła. – Daleko stąd”.

„Kiedy tam wra casz?”.

„Jutro”.

„Jutro!”. – Moja twarz zdra dzała bez gra niczne zdu mie nie, co sta no- 
wiło dla tej dziew czyny dosko nałą oka zję do zakpie nia ze mnie, ale
z niej nie sko rzy stała. Doszli śmy do ścieżki bie gną cej na tyłach ogro- 
dów.

Ona szła w nie zwy kły spo sób, sta wiała stopę na ziemi, zanim pod nio- 
sła drugą, musia łem więc zwol nić, by dotrzy mać jej kroku, i aby zro bić
coś z nogami, kopa łem leżące pod liśćmi kasz tany. Wyda wało się, że ją
to bawi. Choć byłem star szy od niej o dwa lata, czu łem się przy niej
młody i głupi. Moment nie uwagi spra wił, że moja towa rzyszka potknęła
się o korzeń i żeby nie upaść, chwy ciła mnie za ramię. Szczę śliwy przy- 
pa dek, ponie waż od tej chwili trzy mała dłoń w ręka wiczce na moim
ręka wie, mimo że miej sce, gdzie mie li śmy się roz stać, było już bli sko.

Doszli śmy do furtki w murze ota cza ją cym jej ogród, ona wyjęła z kie- 
szeni żela zny klucz. Zaraz mie li śmy się roz stać, odsu ną łem więc na bok
resztki roz wagi i zaczą łem ją bła gać, by pozwo liła mi do sie bie pisać.

„Dla czego chcesz to robić? – zapy tała, spusz cza jąc wzrok. – Nie
znasz mnie”.

Przez chwilę czu łem pustkę w gło wie.

„Więc mógł bym cię poznać” – powie dzia łem.

Uśmiech nęła się.



„To jest dość dobra odpo wiedź, ale nie do końca. Bo gdy mnie
poznasz, możesz tego żało wać”.

Mój pacjent prze rwał i rozej rzał się po pokoju. A ponie waż mil czał,
roz cza ro wana zapy ta łam:

– A więc pan pisał?

Ski nął głową.

– I żało wał pan tego?

– To już inna histo ria.

– Jak miała na imię ta dziew czyna? – Zdaję sobie sprawę, że sytu acja
jest deli katna. Jeśli teraz będę drą żyła, kto wie, co zrobi.

– Miała na imię Miriam – odpo wiada, ale widać, że nie chce być
wypy ty wany. – A teraz, zgod nie z zasa dami naszej gry, ty musisz mi coś
opo wie dzieć.

– Co pan chciałby ode mnie usły szeć? – pytam. Czuję się oszu kana,
jego opo wieść naprawdę mnie zacie ka wiła.

– Musi być quid pro quo.

– Co to zna czy?

– Coś za coś. Chcę wie dzieć, kiedy pierw szy raz się zako cha łaś.

Teraz moja kolej zro bić coś, na co nie mam ochoty. Kusi mnie, żeby
zacho wać się tak jak on, odmó wić i powie dzieć, że jak na jeden dzień
dość już roz ma wia li śmy, pod ko pa łoby to jed nak zaufa nie, które zdo by- 
łam, i nie pomo głoby w reali za cji mojego planu.

Czy jestem gotowa opo wie dzieć mu o Olku? Nie jestem.

– Opo wiem panu o Julii – mówię szybko, aby napro wa dzić go na
inny temat. – Była piękna i tak zupeł nie różna ode mnie, że mój ojciec
mawiał, że przy nio sły ją wróżki jako nagrodę pocie sze nia, ponie waż nie
radzi sobie z pierw szą córką. – To była część komicz nej man try, w któ rej
ojciec mówił coś, uda jąc, że myśli coś innego, pod czas gdy w rze czy wi- 
sto ści mówił to, co myślał. Bez wąt pie nia Julia była jego ulu bie nicą,
podob nie jak nas wszyst kich. – Ale słodka Julia wska zy wała na mnie,
usi łu jąc mówić, choć nie mogła opa no wać chi chotu. „Nie, papo, Hannę
przy niósł anioł…”.



– Nie chcę słu chać o two jej sio strze – prze rywa mi ziry to wany Lars- 
son. Nie inte re suje go moja uro cza opo wiastka, ale na szczę ście nie
zauważa mojej wpadki, a prze cież zdra dzi łam swoje praw dziwe imię. –
 Pierw sza miłość w zamian za pierw szą miłość. To jest waru nek naszej
wymiany.

Roz glą dam się po pokoju, zupeł nie jak bym szu kała w nim jakie goś
miej sca, gdzie mogła bym się ukryć, a potem mam ro czę:

– On miał na imię Olek.

– Olek – powta rza mój pacjent. – Ładne imię dla przy stoj nego
chłopca, bez wąt pie nia. Ile mia łaś lat?

– Czter na ście.

– Dobrze, opo wiedz mi więc, jak młoda Elsa go zauro czyła.

To jest praw dziwa tor tura, ale nie mam wyboru.

– Ści ga li śmy się.

– Tak? I?

– To było na weselu. Bie ga łam wtedy szybko i poko na łam wszyst kie
kobiety, a po tym, jak otrzy ma łam wia nek zwy cięż czyni, przy szedł
i wyzwał mnie przy wszyst kich, żebym sta nęła do „praw dzi wego
wyścigu”. Zasko czył nas, jego aro gan cja zaparła nam dech. Kobiety od
razu się roz krzy czały, chciały zoba czyć jego klę skę, a męż czyźni oczy- 
wi ście wrzesz czeli, cze ka jąc na jego wygraną. Żadne z nas nie mogło się
wyco fać.

Zer kam kątem oka. Mój pacjent osu nął się na poduszki, oczy mu
błysz czą, zanu rza się w prze szło ści, mojej prze szło ści… Tak samo jak ja.

– Zdję łam buty, przy kuc nę li śmy obok sie bie, cho rą giewka opa dła
i wystar to wa li śmy.

Trasa była łatwa – bieg po tra wie do rzeki, potem wokół sta rego dębu
i z powro tem na miej sce startu. Całą drogę do drzewa bie gli śmy łeb
w łeb. To go zasko czyło. Widział, że jestem szybka, ale był zbyt pewny
sie bie, by się tym przej mo wać.

Gdy okrą ża li śmy pień, on się prze ci snął, zna lazł się przy drze wie
i przez kilka sekund, gdy byli śmy nie wi doczni dla obser wa to rów, pró bo- 
wał ode pchnąć mnie na bok. Gdy mu się nie udało, zła pał mnie za włosy,
a w końcu w despe ra cji przy dep tał mi bosą stopę. To wszystko może się



wyda wać nie uczciwe, ale wśród nas, mło dych dziew cząt i chłop ców,
takie zagra nia ucho dziły za dopusz czalne, a ja odda łam mu wię cej, niż
dosta łam. Ude rzy łam go łok ciem w pod bró dek i kop nę łam w kostkę, tak
że zgiął się wpół i upadł twa rzą na zie mię.

Zanim sta nął na nogi, byłam już na otwar tej prze strzeni, pięć metrów
przed nim, i bez pro blemu minę łam linię mety.

– Można by pomy śleć, że takie cał ko wite upo ko rze nie zabije wszelką
szansę na romans – zauważa mój pacjent. – Nawet Ata lanta ści nała
głowy tylko tym męż czy znom, któ rych poko nała.

Wzru szam ramio nami.

– Wcale nie. Zanim go poko na łam, byłam po pro stu dziew czyną,
zwy kłą dziew czyną. Mogę tylko powie dzieć, że potem było ina czej…

– A co stało się potem?

– Będzie pan musiał sobie na to zasłu żyć.

To jest koniec mojego dnia pracy albo pra wie koniec, a mam coś do
zro bie nia. Lars son odpro wa dza mnie wzro kiem, gdy idę do drzwi. Zosta- 
wić kogoś chcą cego wię cej to jego zasada, sto so wał ją wobec mnie
i spra wia mi dziwną przy jem ność, że mam oka zję odpo wie dzieć mu tym
samym, zyskać nad nim prze wagę.

Olek przy glą dał się, jak trium fu jące kobiety oto czyły mnie i pod nio- 
sły do góry, aby mnie poka zać poko na nym męż czy znom.

Tuż po czwar tej wycho dzę z domu. W ostat nich dniach tem pe ra tura spa- 
dła, od czwartku nie padał świeży śnieg, więc stary jest mocno ubity.

Na domiar złego zło śliwy wiatr wdziera się pod man kiety i poły
płasz cza, szu ka jąc luk w mojej obro nie, i znaj duje je na skó rze mię dzy
ręka wami a ręka wicz kami, na oczach i na końcu mojego nosa.

Chod niki są posy pane pia skiem, moje zdarte pode szwy mają więc
wystar cza jącą przy czep ność. Lawi ruję, ostroż nie sta wia jąc nogi,
z pochy loną głową, sku lona pod płasz czem, w podwój nie owi nię tym
sza liku zakry wa ją cym usta, tak że oddy cham przez mokrą wełnę.

A pod tymi wszyst kimi war stwami mam obo lałe żebra i drżące nogi.

Apteka znaj duje się na ulicy rów no le głej do tej, przy któ rej miesz kają
Lars so no wie. To sta ro świecki budy nek o wąskim fron to nie, w któ rym
oprócz drzwi znaj duje się poje dyn cze okno, gdzie umiesz czono łuko watą



czarną tablicę z nazwą: „Berg Apo tek” i zło tym liściem. Z daleka wydaje
się, że apteka jest zamknięta, lecz gdy pod cho dzę bli żej, widzę w środku
świa tło rzu ca jące blask na pokryty lodem chod nik.

Dzwo nek u drzwi dzwoni, a ja idę po drew nia nej pod ło dze.

Za kon tu arem sie dzi męż czy zna w mary narce i kami zelce.

– Fröken? – pyta, nie pod no sząc wzroku. Męż czy zna trzyma butlę
z gru bego brą zo wego szkła nad rzę dem małych bute lek z wąskimi szyj- 
kami i powoli prze lewa do nich gęsty płyn.

– Zasta na wia łam się… – zaczy nam, ale apte karz jest tak sku piony na
swo jej czyn no ści, że cze kam, by skoń czył.

Po napeł nie niu trzech bute le czek odsta wia butlę na kon tuar i ją kor- 
kuje. Nakłada małe meta lowe nakrętki.

– W czym mogę pomóc?

– Mam pro blemy ze spa niem.

– Czy jest jakiś szcze gólny powód?

– Szcze gólny powód?

– Dla któ rego panienka nie może spać.

– Zde ner wo wa nie… Tak przy pusz czam.

– A co spra wia, że zdrowa dziew czyna, taka jak panienka, musi się
dener wo wać? – Przy gląda mi się, pro stu jąc się na krze śle i się uśmie cha.
– Mam nadzieję, że nie młody męż czy zna.

Rumie nię się. W aptece jest cie pło i po zim nie na dwo rze pocę się
pod bluzką, halka przy kle iła mi się do krzyża.

– Moja matka jest sła bego zdro wia, a ojciec zmaga się… Oni na mnie
pole gają, wysy łam im, co mogę. Ta sytu acja mnie mar twi i dener wuje,
a ja pozwo li łam, żeby mnie przy tło czyła – wyrzu cam z sie bie szybko
i wpa truję się w swoje ręka wiczki.

– Rozu miem.

– Potrze buję po pro stu cze goś, co mi pomoże opa no wać emo cje.

Apte karz bie rze napeł nione bute leczki i usta wia je w rzę dzie na półce
za sobą, a potem pisze coś na kartce.



– Sta ram się nie stra cić pracy. – Trudno powie dzieć, czy on wie rzy
w moją histo ryjkę, ale ja sama się nią prze ję łam i łzy żalu nad sobą
napły wają mi do oczu.

– Nie lubię wyda wać tego rodzaju leków, nie wie dząc, jaki dokład nie
jest powód – mówi spo koj nie apte karz. – Ludzie uznają, że to im
pomaga, a potem nie potra fią się bez tego obejść. Jaki jest panienki
zawód?

– Jestem kel nerką.

– Kel nerką – powta rza takim tonem, jakby to słowo zna czyło coś nie- 
przy zwo itego. Spusz czam wzrok i wpa truję się w swoje ręka wiczki,
które ści skam w dło niach, uni ka jąc spoj rze nia tego męż czy zny, aby ner- 
wowy błysk w moich oczach albo zaru mie nione policzki nie zdra dziły,
że jestem kłam czu chą.

– Dziś byłam po połu dniu tak zmę czona, że upu ści łam kilka tale rzy
i dwa się stłu kły, a szef powie dział, że potrąci mi za nie z wypłaty. –
 Mówiąc to, mam przed oczami Hasana, który pró bo wałby to wła śnie
zro bić, i na pomoc przy cho dzi mi łza dosta tecz nie duża, by spły nąć po
moim policzku.

– Kie row nik tak postę puje?

Potwier dzam ski nie niem głowy, przez moment ner wowo trzę sie mi
się broda.

– To bar dzo nie ład nie z jego strony.

– Jeżeli się nie wyśpię, chyba się roz padnę. Nie spa łam od wielu dni.

– A czy panienka mieszka z rodzi cami?

Kręcę głową.

– Oni miesz kają w Västerås. Mam pokój nad restau ra cją. Jeśli stracę
pracę, nie będę miała gdzie się podziać.

– Rozu miem. – Apte karz kła dzie kartkę, którą zapi sał, za trzema bute- 
lecz kami i patrzy na mnie.

– Muszę po pro stu się z tym upo rać, tro chę wypo cząć i jestem pewna,
że wszystko znów będzie w porządku.

– Lekarstw, o jakie pani prosi, nie sprze daję lekką ręką.

– Jestem zroz pa czona.



– Cóż, w pani przy padku wszystko wydaje się oczy wi ste i sądzę, że
w tych szcze gól nych oko licz no ściach wolno mi coś pani dać. Jak mówię,
nie jest to lekar stwo, które chęt nie wydaję, a zwłasz cza mło dej oso bie,
ale jeśli to jest tylko ten jeden raz i jeśli ma pani pomóc sta nąć na nogi,
że tak powiem, i unik nąć cze goś gor szego…

– Tylko o to mi cho dzi.

Męż czy zna wstaje, wysuwa szu fladkę z regału za sobą, wyj muje tek- 
tu rowe pudełko i sta wia je na kon tu arze. Odli cza sześć table tek, wrzuca
je po jed nej do brą zo wej bute leczki i zakręca ją. Potem wyj muje pióro,
pisze coś na ety kie cie, pędzel kiem nakłada klej na odwro cie i przy le pia
do bute leczki.

Pod nosi wzrok i patrzy na mnie.

– Nie powie działa panienka nic, co by wska zy wało, że jest zamężna,
czy dobrze się domy ślam?

– Nie mam męża.

– Cho dzi tylko o to, że ist nieje pewne ryzyko, jeśli ten lek przyj muje
kobieta, która spo dziewa się dziecka. Ryzyko dla niej i dla jej dziecka.

Przy gląda mi się badaw czo znad oku la rów.

– Musi być panienka abso lut nie pewna, że w panienki przy padku nie
ma takiego ryzyka.

– Jestem nie za mężna, więc niczym nie ryzy kuję.

– Pod kre ślam to, ponie waż w dzi siej szych cza sach mał żeń stwo
i dzieci czę sto nie cho dzą w parze.

– W tej kwe stii nie ma żad nego powodu do obaw.

– To dobrze. Po pro stu trzeba się upew nić. Wstyd jest tu nie na miej- 
scu, mam obo wią zek zapy tać, rozu mie panienka. – Bie rze bute leczkę
i sta wia na mojej dłoni, nie wypusz cza jąc jej z ręki. – Dałem panience
sześć table tek. Pro szę brać na noc nie wię cej niż dwie, na godzinę przed
snem. Te wystar czą na trzy noce. Jeśli w tym cza sie nor malny sen nie
wróci, pro szę przyjść jesz cze raz.

– Tak.

Apte karz wciąż nie pusz cza bute leczki.



– Bar dzo ważne jest, żeby nie prze kra czać dawki, którą zale ci łem,
choćby panią kusiło, choćby sen nie przy cho dził. Rozu mie pani?

– Rozu miem.

W pokoju owi jam poń czo chami bute leczkę z piguł kami i cho wam w gór- 
nej szu fla dzie komody w moim pokoju.

Gdy zasu wam szu fladę, pię tro wyżej ktoś znów zaczyna grać na pia- 
ni nie. Tym razem melo dia jest bole śnie zna joma. Zapa dam się w mate- 
rac, sub telne akordy otwie ra jące Świa tło księ życa Debussy’ego pro wa dzą
mnie do domu, a ja pozwa lam wró cić wspo mnie niom tam tych bez tro- 
skich lat, gdy liczyło się tylko to, żeby wywo łać czyjś uśmiech lub skło- 
nić kogoś do śmie chu.
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Marzec 1945
Jeśli moje życie ma począ tek, śro dek i koniec, to spo tka nie w marcu
1945 roku na fron to wych scho dach kate dry w Kolo nii dwóch uro czo
eks cen trycz nych męż czyzn, bar dziej postaci z bajki niż rze czy wi stych,
ozna czało począ tek końca.

Począ tek trwał tylko trzy na ście lat i był to szczę śliwy czas spę dzony
w Kra ko wie, pięk nym zabyt ko wym mie ście na połu dniu Pol ski. Zakoń- 
czył się nagle w 1939 roku wkro cze niem Niem ców.

Śro dek był jesz cze krót szy, trwał pięć lat i był to czas oku pa cji, któ rej
ostatni okres spę dzi łam tutaj, w Kolo nii, jako nie wol nica w domu Win kl- 
lów. Zakoń czył się zale d wie godzinę temu, gdy wędru jąc samotna i nie- 
ko chana po placu przy kate drze, zosta łam zna le ziona przez Henry’ego.

Bez sprzecz nie zaczął się dla mnie „koniec” – podróż, która przez
następne pół tora roku pro wa dziła mnie do Ham burga, Norym bergi
i wresz cie do miesz ka nia Lars so nów w Sztok hol mie.

Wów czas o tym nie wie dzia łam, zda wa łam sobie jed nak sprawę, że
zaczyna się coś waż nego. Gdy tego rana opusz cza łam dom Win kl lów,
zmiana taka czy inna wyda wała się nie uchronna.

Jeep, na który cze kali żoł nie rze, w końcu przy je chał i wsie dli do niego.
Henry, kana dyj ski ofi cer, który, jak sądzi łam, aresz to wał mnie, przyj rzał
mi się nie pew nie z tyl nego sie dze nia.

– Fräulein, czy możemy cię gdzieś pod wieźć?

– Pod wieźć mnie? – To pyta nie mnie zasko czyło. Czy oni nie zda wali
sobie sprawy, że jestem ich więź niem? Że im się pod da łam? – Nie mam
dokąd jechać – powie dzia łam nieco zde spe ro wana, wyobra ża jąc sobie,
że albo będę spała w ruinach, albo, co gor sza, powlokę się z powro tem
do Win kl lów.

– No więc wska kuj – powie dział. – Obóz dla dipi sów jest zaraz za
rzeką. – Widząc, że nie rozu miem, dodał: – Prze sie dleń ców, ludzi, któ rzy
nie mają się gdzie podziać.



Prze je cha li śmy wąskimi ulicz kami śre dnio wiecz nej dziel nicy nisz czo- 
nej przez cztery lata nalo tów, a póź niej wzdłuż Renu. Było późne popo- 
łu dnie, słońce świe ciło nam w twa rze.

Każde skrzy żo wa nie blo ko wały ame ry kań skie czołgi z bia łymi
gwiaz dami na wie życz kach. Przed poste run kami kon tro l nymi stali
w kolejce nie mieccy żoł nie rze w strzę pach mun du rów, czę sto młodsi od
Rolfa, okrop nego star szego brata Elsy, i jesz cze bar dziej obdarci cywile.
Jak mogłam nie zauwa żyć tego wszyst kiego? Czy naprawdę zna la złam
jedyną nie strze żoną drogę do cen trum?

Prze je cha li śmy przez rzekę po koły szą cym się moście pon to no wym;
w prze ciwną stronę, w głąb Nie miec, jechała kolumna pojaz dów woj sko- 
wych i masze ro wali żoł nie rze.

Po kilku kilo me trach zatrzy ma li śmy się w cie niu wieży straż ni czej.

– Cóż, to jest twój nowy dom, Fräulein – oznaj mił Mike, szkocki sier- 
żant w dziw nej spód nicy. – Przy naj mniej na razie.

Spoj rza łam na wyso kie ogro dze nie z drutu i mia łam ochotę uciec
z tego miej sca dokąd kol wiek. Wyglą dało jak wię zie nie.

– Powi nie nem cię uprze dzić, że praw do po dob nie dosta niesz kwe stio- 
na riusz do wypeł nie nia – powie dział Henry. – Ma to pomóc usta lić,
jakiego rodzaju Niemką jesteś, choć nawet głu piec zauważy, że nie
mogłaś zro bić nic złego! Jeśli tak się sta nie, użyj zdro wego roz sądku. To
jest nie ja sny sys tem, wszystko zależy od tego, ile punk tów zdo bę dziesz,
i naj le piej poka zać się jako „czy sta”. Ci ludzie decy dują, kogo muszą
roz strze lać.

Pod koniec pierw szego tygo dnia zosta łam wezwana do gabi netu komen- 
danta obozu miesz czą cego się w drew nia nym baraku. Przed bara kiem
stał jeep z włą czo nym sil ni kiem; za kie row nicą sie dział Mike w kil cie,
obie rał poma rań czę i rzu cał skórki na kolana. Gdy go mija łam, ski nął mi
głową i pod niósł nóż do góry, jakby mi salu to wał.

Zapro wa dzono mnie do gabi netu komen danta. Zasta łam tam
Henry’ego sie dzą cego w fotelu obok biurka.

Komen dant obozu, rumiany Ame ry ka nin o spuch nię tym nosie,
poprze kła dał swoje papiery i dopiero potem zwró cił na mnie uwagę.

– Fräulein Win kell – zaczął, akcen tu jąc „W”, co spra wiło, że nazwi- 
sko zabrzmiało jesz cze bar dziej obco, jed no cze śnie zer ka jąc na mój



dowód toż sa mo ści, który mi skon fi sko wano. Póź niej przy glą dał mi się
badaw czo zza biurka.

– Z tego, co mówił porucz nik, zro zu mia łem, że ma pani wyjąt kowe
umie jęt no ści sekre tar skie. – Akcent komen danta był okropny, przez
chwilę wyda wało mi się, że źle go zro zu mia łam. Umie jęt no ści sekre tar- 
skie? O czym on mówi? Ale zauwa ży łam, że Henry pusz cza do mnie
oko, i zro zu mia łam, że powin nam pod jąć grę.

Przy tak nę łam ski nie niem głowy. Zresztą jak ciężka mogła być taka
praca? Umia łam czy tać i pisać i już jako dziew czynka byłam sekre tarką
i asy stentką swo jego ojca.

– Porucz nik sądzi, że jest pani osobą, która mogłaby się przy dać
w jego biu rze. Oczy wi ście decy zja należy do pani, ale to jest oka zja
i radzę, by pani była roz sądna i poważ nie się nad tym zasta no wiła.

– Zapew niam, że praca będzie inte re su jąca – włą czył się Henry. –
 Posada jest płatna i będą dodatki. – Pró bo wał mnie prze ko ny wać, jakby
ist niała moż li wość, że odmó wię. W obo zie dla dipi sów byłam dopiero od
tygo dnia, a już cze ka łam, aż poja wią się przede mną jakieś per spek tywy.

– Dzię kuję – powie dzia łam ze ści śnię tym gar dłem.

– Będzie pani musiała oczy wi ście wra cać tu wie czo rem, przed
godziną poli cyjną – zastrzegł major – dopóki pani sta tus nie zosta nie
okre ślony.

Wra cać tu? Gdzie indziej mogła bym pójść? A gdy bym posta no wiła
znik nąć, co tak naprawdę mógłby z tym zro bić? Świa do mość, że
pogróżka jest czcza, to pierw szy klucz do prze trwa nia.

– Kiedy zaczy nam? – zapy ta łam.

– Teraz – odparł roz pro mie niony Henry. – Mamy mnó stwo pracy.

*

Wyje cha li śmy przez bramę w kłę bach pyłu.

– To miej sce przy pra wia mnie o ciarki – powie dział Mike i przy śpie- 
szył, a koła jeepa zazgrzy tały na szorst kich kamie niach i potłu czo nym
szkle. – Za bar dzo przy po mina tamte obozy.

– W niczym nie przy po mina „tam tych obo zów” – odparł Henry
surowo. – Nie mów tak nawet żar tem.



– Tamte obozy? – zapy ta łam, choć zda wa łam sobie sprawę, że są
pyta nia, które mogę zada wać, lecz nie otrzy mam na nie odpo wie dzi.

Jesz cze nie.

Henry powie dział, że jest mnó stwo pracy, ale naj pierw zatrzy ma li śmy
się przed cukier nią – Kon di to rei – w jedy nym budynku sto ją cym przy
spu sto szo nej przez wojnę ulicy. Henry wysiadł, obszedł samo chód,
otwo rzył drzwi z mojej strony i podał mi rękę. Mimo zde ner wo wa nia
uśmiech nę łam się. Ten męż czy zna był wię cej niż dosko na łym akto rem,
zupeł nie nie przy po mi nał praw dzi wego ofi cera armii i nawet jeśli
w oczach ame ry kań skiego majora był ofi ce rem, wyda wało się, że gra
jakąś rolę.

Frag ment chod nika oczysz czono z gruzu. Stały tam trzy krze sła nie
od kom pletu i żela zny sto lik. Przy wo dziło to na myśl mini ma li styczną
deko ra cję sce niczną do sztuki Cze chowa. Henry odsta wił krze sło, a gdy
sia da łam, przy su nął je do stołu. Z taką samą prze sadną dżen tel me ne rią
stry jek Mały usłu gi wał stry jence, gdy coś mu wyba czyła.

Za naszymi ple cami Mike wycią gnął spod bre zentu w tyle jeepa
worek mąki z pie czę cią „U.S. Army” i wniósł go na ramie niu do
cukierni.

Wła ści ciel przy trzy mał mu drzwi, a potem pod szedł się z nami przy- 
wi tać. Kel nerka w wykroch ma lo nym far tuszku posta wiła na stole tacę
z trzema małymi fili żan kami i dzban kiem kawy oraz por ce la nowy talerz
z trój kąt nym kawał kiem cia sta ude ko ro wa nym płat kami mig da łów.

– To jest tort mig da łowy – wyja śnił Henry. – Spe cjal ność zakładu. –
 Gdy zoba czył, że się waham, dodał: – Jedz, to dla cie bie. Wyglą dasz,
jak byś potrze bo wała cze goś pysz nego. – Wycią gnął papie rosy, zapa lił
i roz parł się na krze śle. Pro mie nie mar co wego słońca padały mu na
twarz, odej mu jąc lat i wygła dza jąc rysy. Miał nie duże, mięk kie wąsy
i nie pew ność w ciem nych oczach; oce ni łam jego wiek na dwa dzie ścia
pięć lat, póź niej się dowie dzia łam, że był bli żej trzy dziestki.

Cia sto oka zało się wyśmie nite, zja dłam je widel czy kiem o wiele za
szybko. Henry nalał kawy, pod nio słam małą fili żankę do ust. Uszko było
dosta tecz nie duże, aby mój palec się zmie ścił, a kawa mocna. Jak
mawiała moja stry jenka, taka kawa sta wia czło wieka na nogi. Kofe ina
zro biła swoje, wypro sto wa łam się na krze śle.

Henry przy glą dał się bacz nie mojej reak cji.



– Naj lep sza kawa na wschód od Paryża – powie dział. – I nic w tym
dziw nego, bo została ukra dziona z pry wat nych zapa sów gene rała Bra- 
dleya. A teraz, Fräulein Win kell, chciał bym ci opo wie dzieć o pracy, przy
któ rej będziesz poma gała, a gdy to zro bię, zro zu miesz, dla czego mówię
ci o tym tutaj, w poran nym słońcu. Mogę się do cie bie zwra cać Elsa?

– Elsa? – powtó rzy łam zasko czona, a po chwili zaczę łam się zasta na- 
wiać, jak długo jesz cze będę w sta nie uda wać. – Tak, panie porucz niku,
może pan.

Henry upo mniał mnie, kiwa jąc pal cem.

– Żad nych „porucz ni ków”, pro szę. Zosta wiamy rangi, salu to wa nie
i wszyst kie te non sensy na placu ape lo wym. Gdy jeste śmy tylko we
troje, Elso, jest po pro stu Henry i…

– Mike – dokoń czył szkocki sier żant, odsu wa jąc trze cie krze sło i bio- 
rąc papie rosa z otwar tej paczki Henry’ego.

– Pora na histo rię jak z hor roru – powie dział Henry.

Zaczął od opi sa nia pro stymi sło wami tego, co było nie do opi sa nia. Czyli
od odkry cia przez Armię Czer woną obo zów kon cen tra cyj nych w Pol sce,
gdzie wię ziono ludzi nie po żą da nych w pań stwie Hitlera: Żydów, Cyga- 
nów, kale kich, cho rych umy słowo, prze ciw ni ków poli tycz nych, komu ni- 
stów. Wydaje się, że Żydzi sta no wili naj licz niej szą grupę. Zwo żono ich,
wię ziono, a osta tecz nie więk szość zamor do wano.

– Zwe ry fi ko wane rela cje naocz nych świad ków mówią, że spę dzano
ich do spe cjal nych pocią gów zło żo nych z bydlę cych wago nów…

Aku rat o tym wie dzia łam. Mia łam wra że nie, że doga nia mnie moja
prze szłość.

– Jak oni umie rali? – zapy ta łam, led wie sły sząc wła sny głos, tak mi
dzwo niło w uszach.

– Nie znamy wszyst kich fak tów – odparł Henry.

– Czy to moż liwe, że nie któ rzy z nich prze żyli?

– Nie znamy fak tów – powtó rzył cicho. – Ale w nasze ręce zaczęły
wpa dać doku menty, więc wkrótce będziemy wie dzieli wię cej.

– Wiemy jed nak, że palili zwłoki – włą czył się Mike.

Prze tar łam oczy, spo dzie wa jąc się łez, lecz pozo stały suche. Nawet
wtedy, gdy myśla łam o moich zagi nio nych rodzi cach i w końcu musia- 



łam pogo dzić się z tym, co zawsze wie dzia łam w głębi duszy – że nie
mogli prze żyć, nawet mała Julia – nie potra fi łam uro nić ani jed nej łzy.
Jeżeli już, to pła ka łam nad sobą, nad dobrą, miłą dziew czynką, która
prze mie niła się w sie dzącą tu dziś twardą, bez względną kobietę zain te re- 
so waną tylko tym, by prze żyć. Kobietę ukry wa jącą nawet swoje praw- 
dziwe imię.

– Dla czego więc tu jeste śmy? – cią gnął Henry – Tu, w Niem czech,
i roz ma wiamy o obo zach kon cen tra cyj nych? Cóż, w Kana dzie byłem
pro ku ra to rem. Suk ces, jaki odnio słem w kilku gło śnych spra wach
z pozwów zbio ro wych, zwró cił na mnie uwagę ame ry kań skiego woj ska,
które, jak przy pusz czam, dostrze gło we mnie jakiś talent, a może coś
innego spra wiło, że zosta łem ofi ce rem, ale nie po słu gu ją cym się bro nią,
nie potra fię tra fić kaczki z odle gło ści pię ciu kro ków, tylko pra wem
wyłącz nie w jed nym celu: wymie rze nia spra wie dli wo ści tylu zbrod nia- 
rzom wojen nym, ilu zdo łamy. Pra cu jemy nad tym od pra wie dwóch lat.

– W tej chwili oni się puszą, są cho ler nie z sie bie dumni – dodał
Mike. – Myślą, że to, co zro bili, ujdzie im na sucho, ale my weź miemy
kosę i wytniemy ich do samej ziemi.

– Wiem, że to są twoi rodacy, Elso – powie dział Henry. – Ale pomo- 
żesz nam? Potrze bu jemy kogoś, kto może wejść do miejsc, gdzie nam
się nie uda. My jeste śmy duzi i widoczni, ty możesz wśli znąć się nie zau- 
wa żona i zdo być dla nas to, czego potrze bu jemy, żeby dopaść tych drani.
Nie mamy czasu. Teraz dowody leżą na wierz chu i można je zebrać, ale
już zaczął się wyścig, bo oni chcą je ukryć albo znisz czyć. Zbyt wielu
ma coś do stra ce nia, gdyby prawda wyszła na jaw.

Patrzy łam to na jed nego, to na dru giego. Znów tak dużo się ode mnie
ocze kuje, po raz kolejny każdy patrzy na Hannę, aby napra wiła to, co
zostało zepsute.

Tego wie czoru poło ży łam się na pry czy wyczer pana. Nie tyle z powodu
popo łu dnio wej pracy – w porów na niu z życiem u Win kl lów była łatwa –
 co zamętu w mojej gło wie, jaki powstał, gdy sobie uświa do mi łam, że
nic nie czuję. Nawet śmierć Julii nie zro biła na mnie wra że nia. Do tej
pory nie zda wa łam sobie z tego sprawy, nie wie dzia łam, kiedy i jak do
tego doszło. Po pro stu nie czu łam dosta tecz nie dużego gniewu, choć
prze cież wie dzia łam, jaki los spo tkał moją rodzinę. W tam tych latach coś
się ze mną stało. Moja wraż liwa skóra zmie niła się w pan cerz nie do
prze bi cia.
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Nie dziela, 22 grud nia 1946, ranek
Dziś jest nie dziela, ale i tak muszę się zająć moim pacjen tem, wstaję
więc o ósmej, gdy jesz cze jest ciemno.

Wcho dzę do kuchni i nale wam sobie kawy. Mona też tu jest, ale nie
roz ma wiamy ze sobą. Stoi odwró cona do mnie ple cami, ale jej wro gość
jest wręcz nama calna. Tego rana nie czuję się dosta tecz nie silna, by się
z nią spie rać, a tym bar dziej pró bo wać cze goś się od niej dowie dzieć.
Wyj muję z lodówki ser, kładę go na tale rzu wraz z kromką chleba, wra- 
cam do swo jego pokoju i jem śnia da nie na łóżku, przy glą da jąc się przez
okno, jak pro mie nie sła bego wcze snego słońca padają na ścianę sąsied- 
niego budynku, i słu cha jąc dzwo nów kościel nych, które wła śnie zaczęły
bić.

Pró buję jak naj do kład niej przy po mnieć sobie wie czorki, wszystko, co
wiem o „moim Niemcu”, cokol wiek, co mogłoby mi pomóc zdo być
pew ność co do toż sa mo ści męż czy zny z pobli skiego pokoju. Co do mnie
mówił. Spo sób, w jaki się do mnie uśmie chał, gdy zna lazł spo sob ność do
zosta nia ze mną sam na sam. To, jak zakradł się do kuchni, gdy pra co wa- 
łam przy kuchen nym stole, i zało żył mi włosy za uszy, a mnie trzę sły się
nogi, a stopy przy ro sły do pod łogi.

Strasz li wie się go bałam.

Fakt, że wie dział, iż jestem Żydówką, sam w sobie nie sta no wił
ryzyka. Frau Grite mnie chro niła, dała mi i kazała nosić wykroch ma loną
białą bluzkę bez gwiazdy Dawida, żeby ten znak „nie psuł nastroju”,
choć mia łam taki obo wią zek. Popeł nia łam prze stęp stwo, za które surowo
by mnie uka rano, gdyby je wykryto. Mogła bym zostać wypro wa dzona
na zewnątrz i zastrze lona.

– Wiesz, że nie masz się czym mar twić – powie dział pew nego wie- 
czoru, się ga jąc do tale rza; ręka tego męż czy zny oto czyła moje ramię,
owio nął mnie jego mdły zapach.

Nie mam się czym mar twić! Co on, u licha, miał na myśli? Mia łam aż
nadto powo dów do zmar twie nia.



Wcho dzę do pokoju mojego pacjenta i zamiast niego widzę na łóżku
tylko kłę bo wi sko ścią gnię tych prze ście ra deł i wgłę bie nie w mate racu.
Czy on umarł w nocy? Prze mknęło mi przez głowę, że to z pew no ścią
oszczę dzi łoby mi kło potu.

– Pomy śla łem, że ucie szysz się z nie spo dzianki – mówi Lars son.
Odwra cam się zasko czona. Mój pacjent sie dzi za drzwiami w fotelu na
kół kach. Pró buje pod je chać do mnie, ale ma za słabe ręce i zostaje na
miej scu.

– Gdzie pan to zna lazł?

– Zawsze tu był.

– Ale jak pan…

– Mona mi pomo gła. Ta kobieta może pod nieść dwa razy tyle, ile
waży, a ja jestem cie niem czło wieka, któ rym byłem.

– Co pan chce zro bić? – To pyta nie jest po pro stu głu pie. On chce
zostać zawie ziony na dwór, a ja jestem zdez o rien to wana przez pozorną
poprawę stanu jego zdro wia. Trzy dni temu wyda wało się, że on umiera.
Nato miast im dłu żej ja prze by wam w tym miesz ka niu, tym robię się
słab sza i mniej pewna sie bie. I mniej gotowa zro bić to, po co tu przy je- 
cha łam.

– Chciał bym poje chać na wycieczkę, na słońce. Według moich obli- 
czeń nie ma teraz tłu mów zdą ża ją cych do kościoła i ulice będą tylko dla
nas.

Pod cho dzę do wózka i pod jeż dżam nim do drzwi. Albo mój pacjent
jest cięż szy, niż wygląda, albo to urzą dze nie jest zro bione z żelaza.

Wyjeż dżamy na kory tarz, w mil cze niu toczę wózek po chod niku.
Mona czeka w holu i otwiera fron towe drzwi. Ci dwoje kiwają do sie bie
gło wami, jakby byli w zmo wie, a ja sta no wi ła bym część ich planu. Nie
prze wi dzia łam, że się w ten spo sób doga dują.

Cze kamy na windę, a on drwiąco przy gląda się odra pa nym ścia nom
i posadzce ze sztucz nego mar muru.

Jeste śmy już na dole, Gösten otwiera drzwi windy i entu zja stycz nie
wita Lars sona. On też należy do spi sku. Pochy lony jak chłop pańsz czyź- 
niany bie gnie otwo rzyć drzwi wej ściowe. Na zewnątrz pomaga mi znieść
wózek ze schod ków.



W końcu jeste śmy sami na ulicy. Pytam mojego pacjenta, dokąd mam go
zawieźć.

– Chciał bym zoba czyć Strandvägen, to tam, jak rozu miem, cho dzi łaś
na spa cery.

– Na spa cery? – powta rzam i dopiero teraz przy po mi nam sobie swoje
kłam stwo sprzed kilku dni. Matka musiała mu powtó rzyć, co mówi łam,
albo Mona pod słu chała i uznała, że opłaca się na mnie donieść. Muszę
być ostroż niej sza albo wpadnę, bo jed nej oso bie powiem co innego niż
dru giej.

Jazda w dół jest łatwa, po pro stu wystar czy ogra ni czyć skłon ność
wózka do skrę ca nia w prawo, co mogłoby się skoń czyć wywrotką, a mój
pacjent zna la złby się na ziemi. Na pła skim tere nie zaczy nają się jed nak
trud no ści, więc dobrze się składa, że dzień jest chłodny i jedziemy po
zacie nio nej stro nie ulicy.

Po dro dze mijamy biały, przy po mi na jący tort weselny budy nek Wiel- 
kiej Syna gogi, który mimo całej swej wspa nia ło ści wydaje się nie na
miej scu, ponie waż w Euro pie nie pozo stała żadna duża czy mała syna- 
goga. Nie wycho wano mnie na prak ty ku jącą Żydówkę; ojciec był pod
tym wzglę dem bar dziej kon se kwentny niż matka i nie czuł się zwią zany
z wiarą przod ków, dopóki nie zamiesz kał na wsi u swo jego brata. Wie- 
dzia łam jed nak dosta tecz nie dużo o juda izmie, by mieć świa do mość, że
naj waż niej szą zasadą tej reli gii jest prak ty ko wa nie wyba cze nia. Ta
zasada jest bez wąt pie nia prze sta rzała.

Dzie sięć minut póź niej znaj du jemy się już na otwar tej prze strzeni,
prze jeż dżamy przez ulicę i jeste śmy na nabrzeżu. Roz ko szu jemy się
zimo wym słoń cem, mój pacjent odchyla głowę do tyłu, wydaje się tak
wyczer pany, jakby to on pchał ten fotel na kół kach.

Wybie ram miej sce przy rzę dzie ławek, zatrzy muję się i odwra cam
wózek tak, że mamy widok na szarą wodę i bez listne drzewa na pobli- 
skiej wyspie. Dwa dzie ścia metrów dalej, po mojej lewej stro nie, jakiś
męż czy zna sprze daje cie płą pep par ka kor, zimową zupę imbi rową; wiatr
przy wiewa do nas jej słodki, mdlący zapach.

– Usiądź – mówi mój pacjent, wska zu jąc naj bliż szą ławkę. – Nie bój
się, to nie odje dzie, jeśli opu ścisz hamu lec, ale z pew no ścią to wiesz, bo
takich wóz ków uży wają w szpi talu.



Opusz czam dźwi gnię dużym pal cem u nogi i przez chwilę wyobra- 
żam sobie, jak z moją nie wielką pomocą fotel rze czy wi ście się toczy
w stronę wody, ja udaję, że za nim bie gnę, potem ude rza w kamienny
gzyms i Lars son wpada do jeziora. Co bym wtedy zro biła? Sta ła bym na
brzegu i patrzyła, jak tonie, jak krzy czy prze ra żony, jak się miota, a jego
głowa nik nie pod wodą, wyła nia się i znowu znika? A może ucie kła bym
jak naj szyb ciej, żeby mnie nie zła pano?

– To jest piękne – mówi mój pacjent, gdy sia dam na ławce obok
niego. – Ale słu cha jąc, jak dyszysz i sapiesz za moimi ple cami, można
by pomy śleć, że to ty jesteś chora, a nie ja.

Rze czy wi ście z tru dem łapię oddech, bo nie jestem już czter na sto let- 
nią dziew czynką, która ganiała po całej wsi. I czeka mnie teraz droga
powrotna pod górę, po śnie go wej brei.

– Zakła dam – cią gnie Lars son – że gdy odzy skasz siły, nie będzie
prze sadą popro sić cię, żebyś kon ty nu owała od miej sca, gdzie prze rwa łaś.

– Co prze rwa łam?

– Swoją opo wiastkę o roman sie.

– To naprawdę byłaby prze sada – mru czę. Ten jego pro tek cjo nalny
ton spra wia, że pozwa lam się spro wo ko wać, choć powin nam ukry wać
uczu cia. Wraca napię cie zwią zane z tym, co pla nuję zro bić.

– Ajaj! Tra fi łem w czułe miej sce. Widzę, że ocze ku jesz wymiany na
swo ich warun kach, że ja mam dotrzy mać słowa…

– O to wła śnie cho dzi, że pan nie dotrzy muje. – Kolejny raz udało mu
się spra wić, że nie byłam w sta nie ukryć fru stra cji. W cza sie naszych
roz mów on dowie dział się o mnie wię cej niż ja o nim. Moje śledz two
sta nęło na gło wie.

Sie dzimy w mil cze niu, oboje na swój spo sób pod mi no wani. Do portu
wpływa sta tek pasa żer ski, skręca do kanału i zbliża się do kei. Lars son
sięga do gór nej kie szeni, wyj muje ciemne oku lary i krzywo wkłada na
nos. Oku lary zaczy nają się zsu wać i spa dłyby na jego kolana, gdyby ich
nie zła pał i nie wło żył jesz cze raz.

– A ta dziew czyna, o któ rej pan opo wia dał? – rzu cam, wciąż nie
potra fiąc ukryć głu piej iry ta cji. – Ta, która tak zawró ciła panu w gło wie
tylko dla tego, że patrzyła na pana zza muru. Założę się, że nie miał pan
dość odwagi, żeby do niej napi sać.



– Dla czego tak mówisz?

– A gdyby pan napi sał, wąt pliwe, czyby panu odpi sała. – Wciąż
jestem poiry to wana i mimo ryzyka, że wszystko zepsuję, nie wiele mogę
z tym zro bić.

– Nie wiesz, o czym mówisz.

– Och, nie wiem? Doprawdy? Cóż, byłam kie dyś dziew czyną w jej
wieku i bar dzo dobrze wiem, o czym mówię. Posta wił ją pan na pie de- 
stale, tylko że…

– Błęd nie zakła dasz, że ona była taka jak ty. – Lars son robi się czer- 
wony na twa rzy. – Ona w niczym cie bie nie przy po mi nała. Była uro czą
istotą.

– Uro czą istotą! – Uśmie cham się drwiąco. – A ja jestem potwo rem?
– Nie wie rzę w ani jedno jego słowo. Wydaje mi się, że ta dziew czyna
była mani pu lantką. Znam takie typy. – Uro cza istota, rze czy wi ście, która
na swoje nie szczę ście poznała pana. – Teraz posu nę łam się już o wiele za
daleko.

– Tak – mówi Lars son, patrząc przed sie bie, na wyspę naprze ciwko.
Milk nie, a ja się zasta na wiam nad kon se kwen cjami mojej zło ści. – Ale
masz rację – dodaje po chwili. – Jej nie szczę ściem rze czy wi ście było to,
że mnie poznała. – Moment wcze śniej był obu rzony na mnie, teraz,
sądząc z wyrazu jego twa rzy, wydaje się nie na wi dzić sie bie. Cze goś
takiego jesz cze nie widzia łam, ale to dużo wyja śnia. On wyrzeka na
świat, ale osobą, któ rej naprawdę nie na wi dzi, jest on sam.

Bez uprze dze nia chwyta mnie za rękę, a ja powstrzy muję dreszcz nie- 
chęci. Opusz cza głowę, po policz kach lecą mu łzy.

– Niech pan to z sie bie wyrzuci – mru czę. – To pomoże. – Sprytna,
prze bie gła Hanna kolejny raz przej muje kon trolę. Gdzie była przez kilka
ostat nich dni? Z pew no ścią nie dość bli sko. – Musi pan o tym opo wie- 
dzieć. To jedyny spo sób.

– Napi sa łem do niej, wbrew temu, co mówisz – mam ro cze. – Mia łem
dość odwagi, a Miriam była tak dobra, że mi odpi sała.

– Wiem, że pan to zro bił. Zacho wa łam się okrop nie. – Moje nasta wie- 
nie do tego męż czy zny zmie niło się z napa stli wego w opie kuń cze.

– Począt kowo nasze listy były dość ogól ni kowe, ale odpo wia da li śmy
na nie bar dzo szybko, tak że napi sa li śmy ich całe mnó stwo. Spo tka łem



się z nią na sta cji kole jo wej, gdy w grud niu wró ciła do domu. Szli śmy
przez mia sto, powta rza jąc sobie wyzna nia, które wcze śniej powie rzy li- 
śmy listom. W pew nej chwili Miriam poczuła się zmę czona, zaczęła uty- 
kać, usie dli śmy więc w kawiarni.

Lars son popra wia lewą ręką oku lary, a prawą wyciera oczy.

– I wtedy zda rzyło się coś strasz nego i wszystko, co piękne, prze pa- 
dło. Do naszego sto lika pode szło trzech wyrost ków w mun du rach Hitler- 
ju gend, oto czyli nas i zażą dali, żeby śmy wyszli. To byli tylko chłopcy,
ale już tak aro ganccy, jak ci z oddzia łów sztur mo wych. Miesz ka łem
w Niem czech dosta tecz nie długo, by taki pokaz agre sji nie zasko czył
mnie cał ko wi cie, ale ni gdy nie doświad czy łem cze goś podob nego w sto- 
sunku do sie bie.

Nie posłu cha li śmy, a oni chwy cili za sto lik i go roz ko ły sali, tak że
kawa wylała się Miriam na kolana. Ona sie działa bez ruchu z pochy loną
głową, ale wtedy wzięła mnie za rękę, z god no ścią wstała i pocią gnęła
mnie za sobą. Potem nastą piło naj gor sze. Miriam szła powoli, a oni,
widząc to, zaczęli szy dzić z jej kalec twa. Jeden szedł obok niej i powłó- 
czył nogą, patrząc jej pro sto w twarz, a drugi kop nię ciem wytrą cił jej
laskę z ręki, a ona upa dła na zie mię. A wiesz, Elso, o co w tym wszyst- 
kim cho dziło?

– O to, że ona była Żydówką. – W jego opo wie ści nie ma niczego, co
mogłoby mnie naprawdę zdzi wić.

– O to, że ona była Żydówką. – Lars son zdej muje oku lary, oczy mu
błysz czą od łez.

– A pan o tym nie wie dział? – Rozu mia łam, że ktoś może nie mieć
cał ko wi tej pew no ści, ale naiw ność tego czło wieka mnie zdu miewa.
Dziew czyna o imie niu Miriam, córka ban kiera, czego on się spo dzie wał?
Uosa biała wszystko, czego nie na wi dzili Niemcy, nawet ci nie zdolni
kogoś sko pać.

– Nie zale żało mi na tym, by wie dzieć – mówi Lars son. – Pomo głem
jej wstać i poszli śmy. A wiesz, co czu łem?

Nie odpo wia dam.

– Czu łem wstyd. Czu łem wstyd i złość. Wstyd za sie bie, ponie waż
nic nie zro bi łem, nie wsta wi łem się za nią, a złość na nią, bo przez nią
zna la złem się w sytu acji, w któ rej wyszło na jaw moje tchó rzo stwo.



Z boku przy glą dam się badaw czo jego oczom. Czy są to oczy czło- 
wieka, któ rego przy je cha łam tu zna leźć?

– Na czym pole gało jej kalec two? – pytam cicho.

– Jako dziecko zacho ro wała na polio, łagodny przy pa dek, ale w kon- 
se kwen cji jej lewa noga rosła tro chę gorzej niż prawa. Miriam pisała mi
o tym w listach, a mnie nie prze szka dzała ta nie do sko na łość. W grun cie
rze czy ta ułom ność jesz cze bar dziej mnie do niej przy cią gała. Spra wiała,
że pra gną łem ją chro nić.

– Ale nie do sko na łość w postaci bycia Żydówką nie budziła podob- 
nych uczuć?

– Nie budziła – odparł cicho. – Pró bo wa łem prze ko nać sam sie bie, że
to nie ma zna cze nia, ale odkąd się o tym dowie dzia łem, miało zna cze nie
więk sze niż cokol wiek innego.

– Już jej pan nie kochał.

– Nie, to nie prawda, kocha łem ją tak samo jak wcze śniej, choć jed no- 
cze śnie jej nie na wi dzi łem. Pod czas jej waka cji spo tka li śmy się jesz cze
kilka razy, ale gdy w stycz niu wró ciła do szkoły, nie napi sała, a przy
następ nym spo tka niu zacho wy wa li śmy się jak obcy sobie ludzie. Zmie- 
ni łem się do tego stop nia, że gra tu lo wa łem sobie prze zwy cię że nia sła bo- 
ści.

– Nie był pan wyjąt kiem. – Uwal niam rękę z jego spo co nego uści sku.

Z pracy z Hen rym i zespo łem wie dzia łam dość, by zro zu mieć, jak
całe spo łe czeń stwa ule gały trwa ją cej latami pro pa gan dzie, i nie doty- 
czyło to tylko Nie miec, lecz także Pol ski na długo przed wojną.

– W Szwe cji to nie był wielki pro blem – mówi Lars son – ale jako stu- 
dent w Niem czech obra ca łem się w śro do wi sku naj bar dziej zaan ga żo wa- 
nych poli tycz nie osób naszego poko le nia; dla nich była to sprawa naj- 
waż niej sza, a ja dałem się porwać nur towi.

Te słowa, to zło wyra żone z taką kla row no ścią zafa scy no wa łoby
i rów nie mocno prze ra zi łoby Henry’ego. Po raz kolejny nabie ram prze- 
ko na nia, że ten młody męż czy zna jest tym, któ rego szu kam, że jego
droga życia, którą zaczął opi sy wać, mogła naprawdę prze ciąć się z moją
w Luci nie w 1942 roku.
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KOLO NIA

Marzec 1945
Opusz cza jąc dom Win kl lów, zatrzy ma łam się przy bra mie, spoj rza łam za
sie bie i na chwilę zamar łam. Herr Win kell stał w oknie pokoju Elsy.
Zaraz mnie ode śle z powro tem do fabryki, pomy śla łam, przy po mi na jąc
sobie, jak sta wał w oknie swo jego gabi netu i obser wo wał naszą pracę.
Odwró ci łam się, brama się za mną zamknęła. Już nie mógł mnie zatrzy- 
mać.

Gdy prze mie rza łam przed mie ścia Kolo nii, coraz bar dziej widoczne
sta wały się skutki bom bar do wań. Na uli cach leżało tyle gruzu ze zbu rzo- 
nych domów, że po kilku kilo me trach porzu ci łam rower Rolfa – zresztą
i tak dętka była już prze bita – i wyru szy łam w drogę po rumo wi sku
w solid nych butach Elsy.

Ryzy ko wa łam, wypra wia jąc się samot nie w drogę. Po mie ście włó- 
czyły się bandy prze stęp ców, do któ rych dołą czyli ucie ki nie rzy z wię- 
zień; dużo było też żoł nie rzy zbie głych z obo zów jeniec kich. Wła dze,
chcąc zapro wa dzić w mie ście porzą dek, zgar niały wszyst kich podej rza- 
nych, po czym ich roz strze li wano. Na każ dym kawałku nie zbu rzo nego
muru były przy kle jone pla katy pięt nu jące zdraj ców, czyli Żydów
i komu ni stów.

W cen trum mia sta podziu ra wione budynki przy po mi nały zdep tane
pla stry miodu. Przez puste otwory okienne w wyso kich ścia nach widać
było wio senne niebo.

Szłam, ostroż nie sta wia jąc stopy na ster tach gruzu, aby rumo wi sko
się nie osu nęło, bo mogła bym coś sobie zła mać i zostać pogrze bana.

Bolały mnie nogi, cały czas uty ka łam i zasta na wia łam się, czy ktoś
mnie obser wuje z cie nia. Czy rzuci się na mnie jakiś ban dyta z nożem,
czy może zastrzeli mnie żoł nierz ot, tak, dla sportu, bo zna lazł nie duży,
ale powolny ruchomy cel?

Dotar łam na brzeg Renu i prze chy li łam się przez roz chwianą balu- 
stradę. Jezd nia i tory kole jowe leżały pod wodą.

Ruszy łam w stronę kate dry, któ rej wielki szkie let wysta wał ze
zgliszcz niczym żebra mamuta z kamie ni stej plaży.



Doszłam do pod nóża scho dów, gdy z głów nego wej ścia wyło nił się
nade mną ofi cer, pierw sza istota ludzka, jaką widzia łam od pół godziny.
I nie w nie miec kim mun du rze, ale ame ry kań skim. Czy to już naprawdę
koniec? Serce biło mi mocno, gdy roz glą da łam się dookoła, ale tam, na
otwar tej prze strzeni, nie mia łam szansy cze go kol wiek zro bić.

Ofi cer popra wił czapkę i scho dził po dwa stop nie naraz, nie patrząc
na mnie, ponie waż zamy kał fute rał zawie szo nego na piersi apa ratu foto- 
gra ficz nego.

Sta łam bez ruchu jak słup, pra wie nie rzu ca łam cie nia, bo słońce było
wysoko, a on zna lazł się zale d wie kilka metrów ode mnie i dopiero
wtedy mnie zoba czył i zastygł.

Otwo rzył usta ze zdzi wie nia jak mały chło piec.

W tym samym wej ściu uka zał się żoł nierz w zie lo nej spód nicy. Na
mój widok pod niósł kara bin do ramie nia i wyce lo wał w moją głowę.
Pano wała taka cisza, że szczęk zamka zabrzmiał jak pstryk nię cie pal- 
cami.

Pró bo wa łam pod nieść ręce, ale pozo stały przy kle jone do moich
boków. Spo glą da łam to na lufę kara binu, to na mięk kie jak zwie rzęce
futerko wąsy nad ustami ofi cera.

– Opuść to, Mike – roz ka zał ofi cer, z nie cier pli wo ścią macha jąc ręką.
– Prze cież widzisz, że to tylko zagło dzony wró be lek.

– Ale jak ona prze szła przez poste ru nek kon tro lny?

– Tak jak to robią wró ble. Opuść to. Wystra szysz ją i odfru nie.

Żoł nierz, który już zszedł ze scho dów, prze stał celo wać w moją
głowę, opu ścił broń niżej i teraz mie rzył w moją pierś.

Dopiero wów czas dotarło do mnie, że oni, mimo swo ich mun du rów,
mówią po nie miecku. Komu wła ści wie się pod da łam?

Ofi cer usiadł na kamien nych scho dach, pokle pał miej sce obok sie bie
i spoj rzał na mnie pro sząco.

– Nie jeste śmy tu, by stra szyć małego ptaszka. Prawda jest taka, że
potrze bu jemy two jej pomocy. Przy szli śmy tu i się zgu bi li śmy. To
wszystko moja wina, jak powie ci Mike. Chcia łem zoba czyć kate drę, ale
bez zna ków dro go wych i wszyst kich tych punk tów orien ta cyj nych
wymie nio nych w moim prze wod niku nie możemy zna leźć drogi powrot- 
nej.



Czy ja śnię? Ten czło wiek to bar dziej tury sta niż wojow nik. Czy jeśli
się uszczypnę jak Ali cja, obu dzę się w moim pokoju na pod da szu domu
Win kl lów albo na pry czy w fabryce?

– Jeste ście Ame ry ka nami? – zapy ta łam, choć byłam tego pewna,
ponie waż w tych dwóch męż czy znach nie było zupeł nie nic nie miec- 
kiego. Zasta na wia łam się jed nak, co by się ze mną stało, gdyby to był
pod stęp, gdy bym dała się nabrać i zadała nie wła ściwe pyta nie.

– Pomyłka, Fräulein – powie dział, przy glą da jąc mi się bacz nie, a ja
nie spo koj nie prze stę po wa łam z nogi na nogę. – Ja jestem Kana dyj czy- 
kiem, a ten tu Mike jest Szko tem, ale skie ro wano nas do Pierw szej Armii
Sta nów Zjed no czo nych ze względu na nasze spe cjalne umie jęt no ści.

– Ale mówi cie po nie miecku.

– To tylko jedna z naszych umie jęt no ści.

Żoł nierz o imie niu Mike usiadł na schodku wyżej i wygła dził spód- 
nicę na udach. Kara bin poło żył obok sie bie.

– Nazy wamy to kilt – wyja śnił, przy ła paw szy mnie na gapie niu się na
jego gołe łydki. Akcent miał tak oso bli wie nie równy jak droga na pol- 
skiej wsi.

Mike wyjął z ple caka ter mos i przy trzy mu jąc go kola nami, odkrę cił
pokrywkę, po czym nalał kawy do dwóch meta lo wych kub ków. Jeden
podał ofi ce rowi, ale ten nie wypił kawy, lecz pod su nął kubek mnie.
Poczu łam cha rak te ry styczny zapach.

Przy ję łam kubek i powoli piłam. Moja twarz, napięta jak mocno zwi- 
nięty kłę bek wełny, roz luź niła się. Praw dziwa kawa po wszyst kich tych
latach zadzia łała z jed nej strony jak mocne ude rze nie, a z dru giej była
jak muśnię cie piór kiem. Ręka mi opa dła, pusty kubek wyśli znął się
z pal ców i poto czył się po kamie niach. Ofi cer zatrzy mał go bokiem buta.

Trudno było utrzy mać ten sam poziom stra chu, gdy jest się na pik niku
w sło neczny dzień w towa rzy stwie sta ro mod nego tury sty i żoł nie rza
w spód nicy. Czy naprawdę jestem pewna, że nie wpa dłam do kró li czej
nory?

Ofi cer roz ło żył mapę na cie płym kamie niu, wygła dził zagię cia i przy- 
ci snął każdy róg kawał kiem cegły, żeby nie porwał jej wiatr.

– A teraz, Fräulein, czy możesz nam pomóc i poka zać, jak mamy wra- 
cać?



Nachy lam się. Mapa została wyrwana z prze wod nika i była usiana
sym bo lami ozna cza ją cymi kościoły i inne inte re su jące miej sca, obec nie
wszyst kie zbu rzone. Chcia łam pomóc, ale choć miesz ka łam w Kolo nii
od dwóch lat, rzadko pozwa lano mi wyjść z domu Win kl lów, więc dla
mnie, podob nie jak dla nich, Kolo nia była obcym mia stem.

– Przy pusz czam, że po pro stu będziemy musieli pocze kać, aż wyślą
jeepa i nas znajdą – powie dział ofi cer. – Tak czy ina czej, mały ptaszku,
należy ci się nagroda. – Wyjął z ple caka tabliczkę zawi niętą w sta niol
i odła mał kwa dra cik. Roz pro sto wał mi palce i poło żył go na mojej brud- 
nej dłoni. Patrzy łam na kawa łek ciem nej cze ko lady z biją cym mocno
ser cem.

A gdy nie ośmie li łam się go zjeść, wyjął mi cze ko ladę z ręki i wci snął
w usta, gdzie eks plo do wała na moim języku niczym gra nat.

W cza sie gdy tych dwóch męż czyzn cze kało na jeepa, sta łam się zagadką
do roz wią za nia. Ofi cer skło nił mnie do opo wie dze nia o sobie w zamian
za kolejne kawałki cze ko lady.

– Co pan chce wie dzieć? – zapy ta łam zde ner wo wana.

– Nie poda łaś mi nawet swo jego nazwi ska.

– A pan nie podał mi swo jego – odpar łam w nadziei, że nie chęć do
ujaw nie nia mojej nowej toż sa mo ści nie wyda się podej rzana. A oni się
po pro stu roze śmiali.

– On jest Henry – powie dział Mike. – Henry Hen drick son. Jego
rodzice bar dzo chcieli mu uła twić zapa mię ta nie, jak się nazywa

– Mam na imię Elsa – powie dzia łam po dłuż szej chwili, jąka jąc się.
Pomy śla łam o poka za niu dowodu toż sa mo ści, który zabra łam z pokoju
córki Win kl lów, ale oni o to nie pro sili, uzna łam więc, że lepiej nie ryzy- 
ko wać spraw dza nia naszego podo bień stwa.

– Cóż, Elso. – Henry się uśmiech nął. – Co jesz cze powin ni śmy
o tobie wie dzieć?

Zaczę łam mówić i oka zało się, że nie bra kuje mi inwen cji; poży czy- 
łam sobie spo kojne, uprzy wi le jo wane życie córki naszych pra co daw ców
i uży łam wyobraźni, żeby połą czyć wszystko w spójną całość i z zasko- 
cze niem stwier dzi łam, że moja nowa toż sa mość daje mi poczu cie bez- 
pie czeń stwa. Gdy powie dzia łam Henry’emu, że cała moja rodzina nie
żyje, zauwa ży łam w jego oczach współ czu cie i coś, co wyglą dało na łzy.
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SZTOK HOLM

Nie dziela, 22 grud nia 1946, wie czór
Gło śno dzwo niąc, pędzi na mnie tram waj, a ja wal czę o wycią gnię cie
obcasa z szyny. Póź niej uwię ziona jest już nie moja stopa, ale koło
fotela. Mój pacjent przy warł do mnie, trzyma głowę na moim boku,
mocno obej muje mnie w talii. Może ten tram waj posta no wił zabić nas
oboje. Przez jasno oświe tloną przed nią szybę widać twarz motor ni czego.
W ostat niej sekun dzie wyry wam się, porzu cam mojego pacjenta i odska- 
kuję do tyłu…

Budzę się. Leżę na pościeli. Oddy cham ciężko, poza tym w pokoju
panuje zupełna cisza. Opa dam na poduszkę. Czy krzy cza łam przez sen,
co czę sto mi się zda rzało? W środku cała się skrę cam, kulę się niczym
rekrut pod ogniem schy la jący się przed każ dym świsz czą cym poci skiem.

Mój oddech zwal nia. Jakiego rodzaju infor ma cję wysyła mi sumie- 
nie? Że im dłu żej prze by wam w tym miej scu, tym więk sze ryzyko
wykry cia prawdy? Albo że wszyst kie moje pod stępy mające coś wydo- 
być z Lars sona są tylko wyszu ka nym i ego istycz nym spo so bem prze cią- 
ga nia sprawy?

Leżę na ple cach wymięta i spo cona i wpa truję się w sufit.

To wszystko trwa za długo. Refe ren cje, które przed sta wi łam pod czas
roz mowy o pracę, są nie praw dziwe. Nie zakła da łam, że ktoś zdąży
spraw dzić ich auten tycz ność. Jeżeli fru Lars son posta nowi to zro bić,
czego, zna jąc ją, nale żało się spo dzie wać, jej listy z pyta niami szybko
wrócą ze stem plem: „Adre sat nie znany”. Potem wystar czy tylko roz- 
mowa tele fo niczna, by wyszły na jaw moje kłam stwa. Fru Lars son
mogłaby też przejść na drugą stronę ulicy i poroz ma wiać w restau ra cji
z Hasa nem. Dowie dzia łaby się od niego inte re su ją cych rze czy. „Pie lę- 
gniarka! – prych nąłby, odu rza jąc ją zapa chem z ust. – Ta suka umie co
naj wy żej obsłu żyć klienta”. Jestem zdana na sie bie na tery to rium wroga.

Ale przy naj mniej na dzi siej szy wie czór mam plan, więc zbie ram siły
i chwiej nie wstaję z łóżka.

Wyj muję z głębi szu flady bute leczkę z prosz kami nasen nymi, robię
miej sce na bla cie komody i kru szę tabletki nożem. Mia łam zużyć tylko



połowę i zacho wać resztę, lecz mimo ostrze że nia, że są bar dzo silne,
wyko rzy stuję wszyst kie. Zawsze mogę zdo być wię cej, nawet gdyby wią- 
zało się to z koniecz no ścią wyprawy do innej apteki. Za dru gim razem
Herr Berg nie będzie już taki łatwo wierny.

Zbie ram pro szek na kartkę wyrwaną z pod ręcz nika, skła dam ją i wsu- 
wam do kie szeni spód nicy.

Gdy wcho dzę do kuchni, Mona odwraca się do mnie ple cami. Na stole
stoi taca z kola cją fru Lars son – talerz z kawał kiem sza ro bia łej ryby
w wod ni stym sosie, goto wane ziem niaki i kie li szek porto.

– Prze pra szam za wczo raj – mówię. Mona wzru sza ramio nami,
zauwa żam jed nak, że te ramiona się roz luź niają, jakby ktoś je pogła skał.
Ta kobieta nie należy do osób, wobec któ rych ludzie są bar dzo grzeczni,
moje prze pro siny ją zasko czyły. – Chyba cię obra zi łam, ale nie mia łam
takiego zamiaru.

– Wszystko w porządku – mam ro cze. Posta wi łam ją w nie zręcz nej
sytu acji. To w grun cie rze czy pro sta kobieta, zgorzk niała i nie życz liwa,
a przy tym, na szczę ście dla mnie, zupeł nie pozba wiona wyobraźni.

– Chcia ła byś, żebym zanio sła fru Lars son kola cję?

Przej ście od wroga do przy ja ciółki – a o to mi cho dzi – to nie ła twe
zada nie. Mona się odwraca i przy gląda mi się podejrz li wie. Wyj muje
z kre densu ser wetkę, prze ciąga ją przez srebrne kółko i kła dzie na tacy.
Potem kiwa głową na mnie, na tacę, na drzwi. Z tacą w obu rękach
wyco fuję się tyłem i otwie ram drzwi, napie ra jąc na nie ple cami.

Gdy na kory ta rzu skrę cam za róg, sta wiam tacę na pod ło dze, wsy puję
pokru szone tabletki do kie liszka z porto i mie szam pal cem, by mieć pew- 
ność, że się roz pu ściły. Upi jam odro binę, wła ści wie zale d wie moczę
język, i wyczu wam na szczę ście tylko sło dycz wina.

Fru Lars son jest w salo nie, sie dzi przy oknie.

Na mój widok mruga i lekko się uśmie cha, jakby przy nie sie nie tacy
z kola cją pomo gło mi zyskać jej względy. Gdyby to było takie pro ste,
a ja bym zna la zła się tutaj wyłącz nie po to, aby zdo być przy ja ciół.

Wró ciw szy do kuchni, znaj duję kola cję dla mnie na tacy, choć bez
srebr nego kółka. To jest alu zja, żebym szybko wró ciła do swo jego
pokoju, a ponie waż nerwy mam napięte z powodu tego, co przed chwilą
zro bi łam, z wdzięcz no ścią wycho dzę.



Po jedze niu sta wiam tacę na pod ło dze i zwi jam się w kłę bek na mate- 
racu. Mam się tylko zdrzem nąć, lecz jestem tak zmę czona, że budzi mnie
dopiero dzwon kościelny wybi ja jący jede na stą. Za długo spa łam, ale
przy naj mniej odpo czę łam i mam jaśniej szy umysł niż przez cały dzień.

Wciąż jest za wcze śnie, by mieć pew ność, że na nikogo się nie
natknę, więc, patrząc na ścianę, cze kam, aż wybije pół noc. Wtedy, wal- 
cząc z prze możną chę cią drzemki, cze kam kolejne pół godziny, tak dla
pew no ści.

W końcu wstaję z cie płego łóżka, wkła dam drugi swe ter na szla frok,
wcią gam dłu gie do kolan skar pety i prze wią zuję się paskiem. W tylu
war stwach ubra nia wyglą dam dzi wacz nie. Ale prze cież nikt mnie nie
zoba czy.

Idę kory ta rzem do sypialni fru Lars son.

Spod drzwi nie pada świa tło, ale przy ci skam do nich ucho. Gdy bym
weszła, a ona by nie spała, roz mowa byłaby trudna. Patrzę na klamkę,
zasta na wia jąc się, czy powin nam zawró cić. Tak czy ina czej, drzwi są
praw do po dob nie zamknięte na klucz, ale gdy naci skam klamkę, otwie- 
rają się. Uchy lam je na tyle, bym mogła się wśli znąć.

Pokój jest duży w porów na niu z moim i o wiele bar dziej ele gancki,
z dwoma wyso kimi oknami wycho dzą cymi na ulicę. Fru Lars son leży
odwró cona do mnie tyłem, pada na nią świa tło latarni ulicz nych prze ni- 
ka jące przez cien kie zasłony.

Prze cho dzę na pal cach po dywa nie i przy glą dam się jej. Usta ma
otwarte jak ryba, a włosy, w dzień sta ran nie upięte, opa dają potar gane na
poduszkę. Nawet nie prze brała się na noc.

Pod cho dzę tak bli sko, że czuję cie pło jej odde chu. Może wyczuwa
ruch powie trza albo ja nie byłam dosta tecz nie cicho, ponie waż otwiera
nagle jedno oko i przez sekundę patrzy na mnie…

A ja odska kuję do tyłu.

Potem fru Lars son zamyka oko, naciąga na sie bie narzutę i odwraca
się twa rzą do ściany.

Cze kam w cie niu szafy, aby się uspo koić, upew nić, że mocno śpi,
i obser wuję, jak jej ciało drży i się wierci. Potem pod cho dzę do toa letki
i znaj duję klu cze w miseczce z laki.



Zamy kam na klucz drzwi do gabi netu fru Lars son, sia dam na krze śle
przy biurku i zapa lam lampę.

Klu czem wyję tym spod pod kładki otwie ram środ kową szu fladę. Znaj- 
duję papier listowy i koperty, bute leczki atra mentu, dwa pióra wieczne –
jedno z pęk niętą skuwką – ołó wek auto ma tyczny i różne inne przy bory,
mię dzy innymi popla mioną atra men tem drew nianą linijkę, ale nie ma
tam moich refe ren cji, choć widzia łam, że je tam wkła dała.

W dol nej lewej szu fla dzie powinny leżeć doku menty, ale są tam tek- 
tu rowe pudełko z dzie cię cymi balet kami z różo wego atłasu, prze tar tymi
na dużych pal cach, oraz dam skie kalo sze. Szu flada powy żej jest w zasa- 
dzie pusta, leżą tam tylko zardze wiała pinezka, zie lone piórko z pozle- 
pianą cho rą giewką i kilka para go nów za poń czo chy, a naj głę biej, tak że
omal go nie prze oczy łam, pisto let. Obra cam go w dłoni. Jest cięż szy, niż
wygląda, i zimny, zim niej szy niż ten pokój. Z głębi szu flady tur lają się
trzy naboje, mają dłu gie mosiężne łuski i pole ro wane sta lowe czubki.
Czy mogła bym zastrze lić mojego pacjenta? Wiem, jak gło śna jest broń.
Wystrzał w miesz ka niu byłby ogłu sza jący i przy cią gnął uwagę całej
kamie nicy, a wtedy ucieczka nie byłaby moż liwa. A co wię cej, napa trzy- 
łam się na to, co robi broń; widzia łam, jak wygląda głowa, a wła ści wie
to, co z niej zostało, po przej ściu przez nią kuli. Odkła dam pisto let na
miej sce i zasu wam szu fladę.

W dru giej dol nej szu fla dzie znaj dują się słow nik szwedzko-nie miecki
i słow nik syno ni mów oraz Nowy Testa ment. Szu flada powy żej zawiera
wię cej para go nów ze skle pów, parę pęk nię tych recep tu rek, a w głębi
pudełko z listami. Zanim odkry łam scho wek Henry’ego w jego szafce
noc nej, myśla łam, że ludzie mający sekretne skrytki z listami ist nieją
tylko w fil mach i sztu kach teatral nych, a nie w praw dzi wym życiu, ale
teraz widzę, że to się czę sto zda rza.

Sły szę skrzyp nię cie desek pod ło go wych w kory ta rzu, prze ry wam
prze szu ki wa nie; w jed nej ręce mam pudełko, drugą chwy tam łań cu szek
zwi sa jący z lampy na biurku gotowa zga sić świa tło… Ale wszystko
cich nie, kładę więc pudełko na pod kładce.

Naj więk szy pakiet to listy od sio stry o imie niu Chri stina, praw do po- 
dob nie kobiety, u któ rej pra co wała Mona. Chri stina pisze trud nym do
odczy ta nia macz kiem, ale pro stym języ kiem, tylko krót kimi zda niami,
a w listach są nie mal wyłącz nie narze ka nia na trud no ści ze zna le zie niem
kogoś uczci wego do pomocy.



Następny plik zawiera listy od przy ja ciółki z Hano weru, naj star sze są
sprzed pierw szej wojny świa to wej; dziew czynki poznały się pod czas
waka cji w pen sjo na cie w Ate nach. Pisy wały do sie bie kilka razy w roku,
nie ma jed nak listów póź niej szych niż z końca lat trzy dzie stych. Przy ja- 
ciółka pisała po nie miecku, a ja z wielką cie ka wo ścią czy tam opisy sta- 
cza nia się kraju w dyk ta turę. Już mam odło żyć ten plik, gdy naty kam się
na list z lata 1935 roku, w któ rym była mowa o wizy cie syna fru Lars son
jadą cego na połu dnie, na uni wer sy tet.

Pod spodem leżą listy wysy łane przez mojego pacjenta z Sak so nii,
ostatni pocho dzi z marca 1939 roku.

Zegar kościelny wybija wpół do dru giej. Jestem w tym pokoju od
ponad godziny i mimo wszyst kich tych warstw ubra nia czuję prze ni- 
kliwe zimno. Zbie ram listy od przy ja ciółki i zwią zuję sznur kiem, listy
mojego pacjenta ukła dam w osobny sto sik.

Ostat nia paczka listów jest prze wią zana czarną wstążką, jak się oka- 
zuje, spar ciałą, bo gdy pod no szę paczkę, wstążka się roz rywa, a listy
roz sy pują się na biurku i na pod ło dze. Ostatni jest z końca lat dwu dzie- 
stych. Napi sał je mąż fru Lars son, pocho dzą z cza sów przed mał żeń skich
i są to listy miło sne z odro biną dwu znacz nych alu zji i czu łych dygre sji.
Ich lek tura jest nieco krę pu jąca, a poza tym nie mają one żad nego zna- 
cze nia dla mojego śledz twa, więc odkła dam je na bok.

W pudełku widzę jesz cze tylko kilka listów, głów nie w spra wie
zakwe stio no wa nego zapisu w testa men cie wuja, a na samym spo dzie
leży tele gram. Roz kła dam go, czy tam krótką wia do mość i wtedy zegar
wybija godzinę drugą. Tele gram i listy mojego pacjenta cho wam do kie- 
szeni szla froka. Pozo stałe listy wkła dam do pudełka i zamy kam szu flady.

Roz glą dam się wokół sie bie, by spraw dzić, czy wszystko jest tak, jak
było, wra cam, ponie waż trzeba posta wić równo krze sło, otwie ram klu- 
czem drzwi i wycho dzę.

*

Ponow nie wcho dzę do pokoju fru Lars son, spo dzie wa jąc się, że będzie
spała, ale jej łóżko jest puste.

Ulga na myśl, że mi się wszystko udało, spra wiła, że sta łam się lek ko- 
myślna, a nagła panika wywo łana odkry ciem, że nie ma jej w łóżku – że
nogi się pode mną ugi nają.



Zosta wiw szy klu cze w miseczce, szybko wycho dzę, z hukiem zamy- 
ka jąc drzwi.

Chcę jak naj prę dzej zna leźć się w swoim pokoju, więc cicho bie gnę
i skrę ca jąc za róg kory ta rza zde rzam się z fru Lars son, która wła śnie
wycho dzi z pokoju mojego pacjenta.

Obie cofamy się o krok.

– Elso, co ty tu robisz o tej porze? – pyta moja pra co daw czyni drżą- 
cym gło sem, przy kła da jąc dłoń do piersi. Mogła bym ją zapy tać o to
samo, ona powinna prze cież spać jak zabita. Herr Berg i te wszyst kie
jego prze strogi. Oszu kał mnie.

– Luna ty ko wa łam – odpo wia dam szybko, zbyt szybko, nie patrząc jej
w oczy, a potem dorzu cam jed nym tchem: – Robi łam to od dziecka.

– Spa cer po nocy! – mam ro cze, oczy ma na wpół zamknięte, szczękę
zesztyw niałą. – Pra wie mnie prze wró ci łaś!

Zaczy nam się uspra wie dli wiać.

– Obu dzi łam się na końcu kory ta rza i wra ca łam do swo jego pokoju. –
 To wytłu ma cze nie jest śmieszne. Zasta na wiam się, co jesz cze mogę
powie dzieć, ale kolo ry zo wa nie mogłoby tylko uczy nić moje słowa mniej
wia ry god nymi, nawet jeśli fru Lars son jest czę ściowo odu rzona.

– Pomy śla łam, że może ty też usły sza łaś Ste fana i szłaś spraw dzić, co
u niego.

– Nie – mówię, żału jąc, że na to nie wpa dłam. – Jak on się czuje?

– Jest nie spo kojny, ostat nio jakby tro chę bar dziej. Usi łuje zasnąć,
a wtedy… – Fru Lars son opiera się o ścianę i przy gląda mi się błęd nym
wzro kiem. – Jakie śliczne papu cie.

Opusz czam wzrok zasko czona zmianą tematu.

– Sama zro bi łam je na dru tach.

– Zdolna z cie bie dziew czyna, co, Elso? – Mówi beł ko tli wie, nie wy- 
raź nie, słowa zle wają się ze sobą. – Jesteś tu od kilku dni, a już czu jesz
się jak w domu i zyska łaś sym pa tię mojego syna, co twoim poprzed nicz- 
kom nie uda wało się przez mie siące.

– Nie wiem, co pani ma na myśli. – Fru Lars son jest znu żona, ale
w jej gło sie daje się wyczuć zazdrość, nie wy klu czone jed nak, że pró buje
mnie pochwa lić. Gdyby rze czy wi ście obser wo wała nasze wza jemne rela- 



cje, szybko by zauwa żyła, jak inte re sowna jest moja życz li wość dla jej
syna.

– Zawsze śpisz w papu ciach?

– Jeśli jest zimno. – Wymi jam ją, trzy ma jąc się bli sko ściany na
wypa dek, gdyby chciała mnie zatrzy mać.

– Elso – mówi i znów ziewa.

– Tak? – Jestem już bli sko rogu i oglą dam się za sie bie.

– Bądź ostrożna. Nie chcę, żebyś go zra niła.

– Zra niła? – pytam zmie szana, lecz ona już odcho dzi nie pew nym kro- 
kiem, opie ra jąc się o ścianę; z tyłu zwisa jej nie chluj nie dół bluzki, który
wysu nął się ze spód nicy.

Jestem już w swoim pokoju i zamy kam drzwi. Zosta wiam klucz
w zamku, a jako dodat kowe zabez pie cze nie pod sta wiam krze sło pod
klamkę.

Padam na łóżko, moje serce galo puje i dopiero gdy zwolni, wyj muję
listy mojego pacjenta i depe szę.

Listy nie wiele wno szą, żaden nie ma wię cej niż dwie strony, odstępy
mię dzy linij kami tek stu są duże, a infor ma cji jest nie wiele; nie ma ani
słowa o wiel kiej miło ści Lars sona do bied nej, uty ka ją cej Miriam. Ostatni
list opi suje pre sję egza mi na cyjną.

Tele gram jest bar dziej inte re su jący. Na koper cie znaj duje się pie częć:
„Wrze sień 1945, Hel sinki”. Roz wi jam cienki papier i przy pa truję się
kilku napi sa nym na maszy nie sło wom: „Hotel J… przyjdź szybko… S”.

Dopiero teraz przy po mi nam sobie, że zosta wi łam klucz w zamku
biurka fru Lars son.
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Luty – marzec 1945
W lutym 1945 roku Ame ry ka nie zbli żali się do Kolo nii. Nocami nie
pozwa lali nam spać; huk poci sków polu zo wał dachówki nad moją
głową, aż wresz cie wyrwały się z zardze wia łych gwoź dzi, zsu nęły się ze
stro mego dachu, odbiły od rynny i roz trza skały na ścieżce pięt na ście
metrów niżej.

Szczury pod rumo wi skiem pisz czały na znak pro te stu.

W końcu i ja wpa dłam w prze ra że nie i spę dza łam całe noce sku lona
pod kocem na dol nym stop niu scho dów na strych.

Ostat niego dnia mie siąca do kuchni Win kl lów weszła Luisa w pal cie
i kape lu szu, ze starą torebką na ramie niu. Wyglą dała, jakby wybie rała się
na zakupy.

– Odcho dzę – powie działa. – Zosta jesz sama. Obok Luisy stała jej
walizka. Ta sama, którą miała, gdy się pozna ły śmy, ale tym razem nie
zosta łam popro szona, żebym ją nio sła.

– Dokąd się wybie rasz?

– Do mojej sio strze nicy, do Bawa rii.

– Jak tam doje dziesz? – Nawet przy mojej ogra ni czo nej zna jo mo ści
kraju wie dzia łam, że to daleka droga, a pociągi nie jeź dziły.

Ale Luisa nie odpo wie działa, po pro stu wyszła. Z okna sute reny
obser wo wa łam jej nogi wspi na jące się po scho dach. Gdy bym nie wie- 
działa, czyje to nogi, nie roz po zna ła bym ich. Ubra nie wyda wało się na
nią za duże, a poń czo chy zwi jały się wokół kostek. W ciągu tych paru lat
przy zwy cza iły śmy się do sie bie, teraz jed nak ona znów stała się kimś
obcym.

Win kl lo wie – matka i ojciec – na dal byli w domu, ale pra wie nie
wycho dzili ze swo ich poko jów, tak że mia łam cały par ter dla sie bie. Tej
nocy czu łam się osa mot niona i spa łam w pustym łóżku Luisy. Poduszka
pach niała jej wło sami; zato nę łam w dużym wgłę bie niu, które zro biła
w mate racu.



Śniła mi się Julia huś ta jąca się na furtce do ogrodu mojego stryja
w Mar mo wie. Zawo ła łam ją, a ona się odwró ciła, lecz zanim zdą ży łam
zoba czyć jej twarz, obu dził mnie myśli wiec lecący tak nisko nad
dachem, że zatrzę sły się szyby w oknach.

Następ nego rana nie zanio słam śnia da nia dla Frau Win kell do jej
pokoju. Uzna łam, że moje obo wiązki w tym domu już się skoń czyły,
i zaczę łam przy go to wa nia do odej ścia.

Szu ka łam wszę dzie mojego dowodu toż sa mo ści, przej rza łam wszyst- 
kie szafki w kuchni, ser wantki w jadalni, wła ma łam się nawet do biurka
w gabi ne cie Herr Win klla za pomocą noża do kro je nia mięsa. Ostatni raz
widzia łam doku ment w torebce Luisy i w końcu musia łam pogo dzić się
z tym, że wciąż tam jest. Dla czego nie pomy śla łam o tym wczo raj? Bez
dowodu byłam nikim, a dla Niem ców – wro giem, poten cjal nym szpie- 
giem, a wiele razy sły sza łam od Luisy, że widziała „szpie gów” powie- 
szo nych na latar niach.

Weszłam na pierw sze pię tro. Drzwi do pokoju Elsy były zamknięte,
jak zawsze od jej śmierci. Naci snę łam klamkę i zna la złam się w środku.
W pokoju pano wała ciem ność, różowe zasłonki, pozo sta łość po dzie ciń- 
stwie, z któ rego Elsa led wie wyro sła, były zacią gnięte. Spo dzie wa łam
się zapa chu zgni li zny, choć jej ciała tu nie przy nie siono, a zamiast tego
powie trze mocno cuch nęło barem, wódką i papie ro sami. Na toa letce
Elsy stała popiel niczka z gabi netu na dole.

Zamknę łam drzwi i zapa li łam świa tło. Obok popiel niczki leżał stos
rze czy wyję tych z sza fek – lalki i inne zabawki z cza sów, gdy Elsa była
małą dziew czynką, oraz album ze zdję ciami.

Prze kart ko wa łam album z czarno-bia łymi waka cyj nymi foto gra fiami
puco ło wa tego dziecka kąpią cego się w morzu, pochy lo nego z sie cią na
kre wetki nad wypeł nio nym wodą zagłę bie niem w nad mor skich ska łach
i pro wa dzo nego na ośle po plaży, pod para so lem.

Szu flady w szaf kach Elsy były wysu nięte. Leżały w nich uprane
i wypra so wane bluzki i swe try gotowe na jej powrót do żywych, a także
wstążki, z któ rych ni gdy cał ko wi cie nie wyro sła i któ rymi już ni gdy nie
zwiąże wło sów.

Zna le zie nie dowodu toż sa mo ści Elsy leżą cego pod ręka wicz kami
i sza li kami zajęło mi tylko parę minut.



Otwo rzy łam doku ment. Elsa z foto gra fii, co było do prze wi dze nia,
nie bar dzo mnie przy po mi nała. Poza tym zdję cie zostało zro bione kilka
lat wcze śniej, gdy miała peł niej szą twarz. Sfo to gra fo wano ją w mun- 
durku BDM 3, czyli w bia łej bluzce z wykła da nym koł nie rzy kiem
i w czar nej chu stce na szyi. War ko cze z jedwab nymi kokar dami spra- 
wiały, że wyda wała się jesz cze młod sza. Na szczę ście dla mnie błysk
lampy foto grafa roz ja śnił brą zowe włosy Elsy, tak że ich kolor nie był
oczy wi sty. Spoj rza łam na swoje odbi cie w lustrze, żeby przy po mnieć
sobie wła sny wygląd, i porów na łam go ze zdję ciem. Naj więk szą róż nicę
mię dzy nami sta no wiło to, że Elsa się uśmie chała.

Roz cze sa łam włosy szczotką z toa letki i zaplo tłam war ko cze się ga- 
jące mi do ramion.

Nie zorien to wa łam się, że ktoś otwo rzył drzwi, ale usły sza łam kroki
jej ojca na dywa nie. Odwró ci łam się gwał tow nie i gdy wsta łam, wsu nę- 
łam doku ment do kie szeni spód nicy.

Herr Win kell pod szedł do mnie wpa trzony w moją twarz. Roz ło żył
ręce. Po policz kach spły wały mu łzy.

– Elso – wymam ro tał. – Elso, moja kochana.

Cof nę łam się, prze su nę łam na bok i prze śli znę łam się pod jego
rękami, a gdy ruszył chwiej nym kro kiem w moją stronę, ode pchnę łam
go i ucie kłam z pokoju.

Gdy zna la złam się na szczy cie scho dów, przy sta nę łam i obej rza łam
się za sie bie. Z pokoju Elsy nie dobie gał żaden dźwięk, lecz gdy zeszłam
na dół, Herr Win kell wołał córkę. Ona nie wróci, pomy śla łam. Ja rów- 
nież.

Wzię łam z szafy płaszcz i sza lik Elsy, potem napom po wa łam koła
w rowe rze Rolfa, obni ży łam sio dełko i popro wa dzi łam rower ścieżką.

Herr Win kell obser wo wał z okna, jak otwie ra łam bramę; wyglą dał za
szybą jak trup. Przez chwilę patrzy łam przez ramię, ale to był już koniec.
Wsia dłam na rower i wyru szy łam w stronę słu pów dymu wzno szą cych
się nad mia stem.
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Ponie dzia łek, 23 grud nia 1946, ranek
– Nie ma się czym mar twić – zapew nił mój Nie miec i choć bałam się
oka zać sła bość, łzy napły wały mi do oczu. Spu ści łam głowę, by nie
widział mojej twa rzy, zawsze tak było, gdy stał bli sko mnie; cofa łam się,
nogi mia łam złą czone, ręce przy ci śnięte do boków.

Idę do mojego pacjenta. Wspo mnie nia drob nych incy den tów z prze- 
szło ści mają zwy czaj nacho dzić mnie bez uprze dze nia. Od kiedy tu
zamiesz ka łam, zda rza się to coraz czę ściej. Być może zbli żam się do
prawdy.

Gdy mój Nie miec zorien to wał się, że pła czę, wydał się zmie szany,
a nawet poru szony. Dotknął mojego policzka, po czym pod niósł palec,
by spraw dzić, czy jest mokry.

– Dla czego mam się nie mar twić? – zapy ta łam tak cicho, że pra wie
sie bie nie sły sza łam. Bałam się, że jego przy ja zne gesty to tylko okrutny
pod stęp mający uśpić moją czuj ność, by mógł mnie doszczęt nie znisz- 
czyć.

– Ponie waż ni gdy nie pozwolę nikomu cię skrzyw dzić, Hanno.

Mówił do mnie po imie niu, choć ni gdy mu go nie poda łam. Musiał
zadać sobie trud, aby się dowie dzieć. Wtedy po raz pierw szy przyj rza łam
mu się bacz nie, choć przez łzy, pró bu jąc coś wyczy tać z jego twa rzy.

– A mojej rodziny? – zapy ta łam z waha niem. Po co mi obiet nica tylko
dla mnie.

– Oczy wi ście – mruk nął, odwra ca jąc wzrok.

Wcho dzę do jego pokoju i widzę, że mój pacjent jest na nogach. Albo
pra wie. Poma ga jąc sobie rękami, prze nosi się bez pomocy z łóżka na
fotel. Gdy zamy kam drzwi, siada na nim, sapiąc.

Przez kilka sekund sie dzi zupeł nie nie ru chomo z zamknię tymi
oczami, a ja obser wuję żyłę pul su jącą słabo na jego szyi przy wycię ciu
bluzy od piżamy.

– Chcia łem ci zro bić nie spo dziankę – mówi, wciąż łapiąc oddech.



– Udało się panu – odpo wia dam, ukry wa jąc nie chęć. – Ale czy ma
pan pew ność, że taki wysi łek jest roz sądny?

– Cóż, jeśli nie jest, to będzie twoja wina. – Otwiera oczy i patrzy na
mnie. – Całe to twoje gada nie przy wró ciło mi tro chę chęci do życia, tak
jak prze wi dzia łaś.

Czy on stroi sobie żarty? Czeka na moją reak cję, a gdy nic nie mówię,
śmieje się cicho.

Zasta na wiam się nad para dok sem tej sytu acji. Jeżeli moje podej rze nia
okażą się słuszne, nie powin nam mu poma gać w odzy ska niu sił. Mój
pacjent jest więk szy ode mnie i skoro mam go obez wład nić, im jest słab- 
szy, tym lepiej. A przy tym już wiem, że tabletki nasenne, które jak
sądzi łam, mogą być przy datne, oka zały się nie tak sku teczne. Pró buję nie
myśleć o chwili, która być może się zbliża. Ni gdy nie zabi łam nikogo
sto ją cego wyżej w hie rar chii istot żywych niż pająk czy śli mak. A jak
będę się czuła potem? Czy będzie to radość i ulga, czy zacznie mnie
prze śla do wać kolejny demon? Wła śnie dla tego chcę mieć cał ko witą
pew ność.

– Chyba muszę zro bić panu zastrzyk. – To jest ele ment jego lecze nia,
choć z tego, co czy ta łam w pod ręcz niku, nic nie daje. Według autorki nie
ist nieje cudowne lekar stwo na gruź licę. Jest szcze pionka, ale nie pomoże
już zara żo nym.

– Wiem, wiem. W ponie dzia łek zastrzyk. – Mój pacjent znów jest
wyczer pany, to znak, że nie za leż nie od tego, jak dobrze się czuje, na dal
jest chory. Opiera głowę na opar ciu fotela i wpa truje się w sło neczne
refleksy na sufi cie, a potem znów zamyka oczy.

Pod wi jam mu rękaw piżamy powy żej łok cia, odsła nia jąc cien kie
ramię. Domy śla jąc się, że widzę, jak jest słaby, mówi:

– Kie dyś byłem spor tow cem, teraz nie dałoby się tego powie dzieć.
Nie był bym w sta nie nawet pod nieść rakiety, nie mówiąc już o ser wo wa- 
niu.

– Wkrótce będzie pan w sta nie znów to robić – kła mię.

– Kobiety zawsze… wiesz… spójrz na mnie.

– A ja jestem pewna, że będzie dobrze.

Ni gdy nie robi łam zastrzyku. Wiem z pod ręcz nika, że naj waż niej sze
jest usu nię cie powie trza z igły, bo ina czej może nastą pić atak serca.



Jeżeli do tego doj dzie – a być może w ten spo sób zała twię sprawę –
 udam nowi cjuszkę i z pew no ścią nie pójdę do wię zie nia za zwy kłą
pomyłkę.

Prze bie gam pal cami po jego ramie niu, by zna leźć żyłę. Mój pacjent
ma skórę cienką jak papier.

Nie mam doświad cze nia, zdaję się więc na instynkt i wbi jam igłę.

– Au! – krzy czy, zagry za jąc wargi, gdy igła prze bija skórę, ale nie tra- 
fia w żyłę. – Deli kat niej pro szę.

– Prze pra szam – mam ro czę. Myśla łam, że to będzie łatwiej sze. Strzy- 
kawka jest nie po ręcz nym narzę dziem z metalu i szkła, więc aby mocno
ją trzy mać, chwy tam ją niczym szty let.

I wbi jam po raz drugi.

– Kurwa!

Oboje jeste śmy zasko czeni, że użył tak nie par la men tar nego słowa.

Mój pacjent otwiera oczy i bacz nie mi się przy gląda.

– Co ty pró bu jesz zro bić?

Wypusz czam kro plę suro wicy z igły i cała spo cona znów szu kam
żyły, która choć widoczna pod skórą, wymyka się jak piskorz, gdy pró- 
buję się w nią wbić.

– Jezu Chry ste, au!

Nic gor szego nie mogło się zda rzyć. Nie tylko nie tra fi łam w naczy- 
nie krwio no śne, choć pró bo wa łam utrzy mać je na miej scu kciu kiem, ale
wbi łam się głę biej. Pew nie ponosi mnie wyobraź nia, ale mam wra że nie,
że czu bek igły ude rzył o kość.

Mój pacjent leży bez radny i patrzy na mnie ze stra chem w oczach.
Ręka mi się trzę sie, ale nie ma mowy, żebym się teraz pod dała.

Wyobra żam sobie sto jącą za mną moją matkę. Co by mi powie działa?
Uspo kój się i nie śpiesz albo, co bar dziej praw do po dobne, wbij tę igłę
w jego prze klęte serce.

– Dzięki Bogu! – mówi, wzdy cha jąc, gdy czwarta próba koń czy się
powo dze niem. – Idzie gładko, jeśli robisz zastrzyk i przy ci skasz pal cem,
gdy wycią gasz igłę. – Pry cha. – Dla czego w ogóle ci to mówię? Nie
masz kwa li fi ka cji. Choć cza sami myślę…



– Zro bione – prze ry wam mu wesoło, odkła da jąc strzy kawkę, i wycie- 
ram pot z czoła. – Teraz nie było tak źle, prawda? – Ten marny żart pod
jego adre sem miał mi pomóc odzy skać choć tro chę wia ry god no ści.

– Powi nie nem cię aresz to wać – mru czy mój pacjent i raczej nie jest to
żart.

– Zacho wuje się pan jak dziecko. – Wycie ram chu s teczką higie niczną
ślinę z jego brody. – Myśla łam, że jest pan męż czy zną. – Teraz, gdy ta
męka się skoń czyła, wró cił mi humor.

Lars son uważ nie ogląda swoje ramię.

– Zro bi łaś ze mnie podu szeczkę do szpi lek. Jaka cza row nica wbija
igły wprost w swoją ofiarę?

– Prze pra szam, nawet naj lepsi mogą mieć złe dni.

– Cóż, tym razem prze pro siny, jeśli to naprawdę są prze pro siny, przy- 
jęte, lady Mak bet, ale tylko pod jed nym warun kiem.

– A jaki to waru nek? – pytam, wycie ra jąc strzy kawkę przed wło że- 
niem jej do pudełka.

– Opo wiesz mi o swoim chło paku, tym, któ rego pobi łaś w wyścigu
dzięki oszu stwu.

Odwra cam wzrok. Dobry humor, który poja wił się na moment, znów
chowa się za mnie niczym cień.

– Dla czego pana to inte re suje? – Gra znowu się roz po czyna. Ta gra,
którą sama zaczę łam, i być może nastą pią ostat nie wymiany zwie rzeń,
lecz jeśli tak, nie jestem na to przy go to wana.

– Bo intry guje mnie, jakiego rodzaju maso chi sta zako chuje się
w kimś takim jak ty.

Gdyby w tym momen cie spoj rzał w górę, zoba czyłby w moich oczach
despe ra cję. Muszę być dzielna, myślę, nie ma ucieczki. Muszę się pogo- 
dzić z tym, że w tej grze cho dzi o moją skórę.

– Miał na imię Olek – mówię cicho i wra cam do wspo mnień, wpa tru- 
jąc się w ciemne jak zimowe niebo oczy mojej nasto let niej miło ści.

– Znam już jego imię – zauważa mój pacjent. – Ile lat miał ten chło- 
piec?

– Był o rok star szy ode mnie, ale oboje uro dzi li śmy się w lipcu.



– A jak pora dził sobie z prze graną, z tym, że zwy cię żyła z nim dziew- 
czyna?

– Nie wiem, nikt nie zwra cał na niego uwagi, a tym bar dziej ja.

– A jak sprawy się poto czyły?

– Następ nego dnia odszu kał mnie po szkole. Moje kuzynki wyśmie- 
wały się z niego, ale on tylko się zaczer wie nił i kpiny się skoń czyły.

– Odpro wa dził cię do domu?

– Wygląda na to, że pan już wie, co się wyda rzyło. Tak, odpro wa dził
mnie do domu.

Nie powie dzia łam mu, że droga, którą poko ny wa łam w pół godziny,
zabrała nam trzy godziny. Po pro stu zaczę li śmy roz ma wiać, a mie li śmy
sobie dużo do powie dze nia. Ni gdy wcze śniej nie spo tka łam chłopca,
który chciałby dowie dzieć się cze goś o mnie. Na cmen ta rzu pod cisem
Olek zapy tał, czy może mnie poca ło wać, a ja, chi cho cząc, odwró ci łam
głowę. Następ nego wie czoru pozwo li łam.

– Roz ma wia li śmy i oka zało się, że dobrze się doga du jemy. Zosta li- 
śmy przy ja ciółmi.

I zako cha li śmy się w sobie po uszy. Nasz kraj był znisz czony przez
Niem ców, wokół Żydów zaci skała się pętla, lecz gęst nie jący mrok pod- 
sy cał tylko nasze pra gnie nia.

– Ale na pewno było coś wię cej niż przy jaźń – pod suwa Lars son roz- 
cza ro wany moją powścią gli wo ścią.

– Ow szem, ale powi nien pan zro zu mieć, że byli śmy mło dzi i nie wie- 
dzie li śmy nic o niczym. – O niczym oprócz miło ści i jej bole snym
odcho dze niu w nicość.

W jego spoj rze niu widać głód. Nie nakar mi łam go do syta, a jeśli
ocze kuję w zamian mięsa, sama będę musiała dostar czyć mu mięso.

– Tego lata przy rze kli śmy sobie, że się pobie rzemy.

Olek zapy tał mnie, czy gdy będziemy już dosta tecz nie doro śli, wyjdę
za niego, a ja odpo wie dzia łam: tak. Stało się to na weselu mojego przy- 
szłego przy ja ciela, Karola, i było ostat nią szczę śliwą chwilą, jaką razem
prze ży li śmy. Tydzień póź niej pędzono nas z Mar mowa do odle głego
o szes na ście kilo me trów getta w Luci nie.



– Ale to nie prze trwało? – pyta mój pacjent, mający być może zdol- 
ność prze wi dy wa nia, a być może myślący o swoim wła snym doświad- 
cze niu.

– Nie, nie prze trwało. On zro bił coś, czego nie chcia łam, a ja z nim
zerwa łam. – Odwra cam się. Po policz kach płyną mi łzy.

– A ty bar dzo lubisz, żeby ludzie robili to, co chcesz – zauważa mój
pacjent i uśmie cha się zado wo lony z sie bie, ale pusz czam to mimo uszu.
O tym, co zro bił Olek i co się potem wyda rzyło, nie mogę mówić nie
tylko dla tego, że ujaw ni ła bym swoją toż sa mość, ale także dla tego, że
opo wia da nie o tym, nawet w cztery oczy, byłoby nie do znie sie nia.

– Powin naś spi sać to, o czym mi mówisz – stwier dza mój pacjent.

– Dla czego mia ła bym to zro bić?

– Gdy odej dziesz, zatrzy mam to jako dowód. Nikt nie uwie rzy, że
mógł ist nieć ktoś taki jak ty.

– Dowód? Może ja też powin nam spi sać jako dowód to, co pan mówi
– odpo wia dam, z tru dem ukry wa jąc roz go ry cze nie.

Lars son milk nie, i dobrze, choć z dru giej strony szkoda, bo byłam już
tak bli sko prawdy.

– Nie cho dziło mi o dowód jako taki – odzywa się w końcu, w jego
gło sie daje się sły szeć obronny ton – ale o zapis, który utrwali wspo- 
mnie nia. A ty łatwo się obra żasz. Cza sami zapo mi nasz, że zosta łaś tu
zatrud niona dla mojego dobra, a nie z jakie goś innego powodu.

Otwie rają się drzwi. Spo dzie wam się Mony z naszą kawą, ale wcho- 
dzi fru Lars son. Sta wia tacę na sto liku syna.

– Co to za roz mowa o jakimś dowo dzie?

– Tak sobie gawę dzi li śmy – odpo wia dam. Teraz moja kolej na przy- 
bra nie obron nego tonu. Po co ona tu przy szła?

Bacz nie przy gląda się synowi, a gdy on się wzdryga, prze nosi uwagę
na mnie. Wytrzy muję jej spoj rze nie przez kilka sekund, potem spusz- 
czam wzrok. Mogłoby się wyda wać, że jeste śmy dziećmi przy ła pa nymi
na bójce albo na cało wa niu się.

– Przy szłam tylko powie dzieć, że masz dzi siaj tro chę wol nego, Elso.
Lekarz Ste fana przyj dzie go zba dać, więc nie będziesz potrzebna. Masz
popo łu dnie dla sie bie.



– Teraz moja kolej o coś pana zapy tać.

– Jesteś jak dziecko z tą potrzebą opo wia da nia na zmianę.

– Bo nie byłoby zabawy, gdyby mówiło tylko jedno z nas.

– A więc zaczy naj, zadaj mi pyta nie, a potem ja ci zadam. – Układa
się wygod nie na podusz kach. – W porządku. Pytaj, o co chcesz, jestem
gotowy.

Zasta na wiam się, co zro bić, o co zapy tać naj pierw. Nie powin nam od
razu go przy szpi lać, muszę być prze bie gła, zna leźć słabe punkty w jego
obro nie, spra wić, by stra cił czuj ność, i dopiero wtedy mocno ude rzyć.

– Czy w dzie ciń stwie miał pan psa? – pytam. Pyta nie jest nie trudne
i nie zbyt pomy słowe, ale przez sekundę myśla łam o Hen rym i bez pań- 
skim kun dlu, któ rego przy gar nęła jego rodzina.

Mój roz mówca już nie jest taki spięty. Czuje ulgę, że nie gram ostro.

– Tak, mia łem. A ty? – Odpo wia da jąc pyta niem, omija swoją kolej.

– Moje kuzynki miały kota. Był sta rym wojow ni kiem bez ucha i krą- 
żył po oko licy, pło dząc kocięta, dopóki nie zastrze lił go jakiś chłop za
ter ro ry zo wa nie jego owcy.

Lars son kiwa głową. Doce nia moje sta ra nia, zresztą odpo wiedź jest
dobra, gładka i barwna, a nawet po czę ści praw dziwa; doda łam tylko
pło dze nie kociąt i zastrze le nie. Ale jeżeli to miała być walka na pię ści,
skoń czyło się tylko na pokle py wa niu się po ramio nach i spraw dza niu
zasięgu naszych rąk.

– Moje dru gie pyta nie – mówię – brzmi: Czy kie dyś coś pan ukradł?

– Nie! – Mój pacjent jest obu rzony, a jed no cze śnie się rumieni. Tra fi- 
łam w czuły punkt. – Tak – mru czy. – Jeden raz, ale przy pad kiem, nie
celowo. – Śmieję się z jego zakło po ta nia, zasta na wia jąc się, co u licha
ukradł przy pad kiem. – A ty, panno cnót wsze la kich?

– Ja? Kra dłam dużo, dopóki jako jede na sto latka nie zosta łam przy ła- 
pana z ręką w słoju z cukier kami, dosłow nie. Ręka utkwiła mi w środku,
a gdy ją wyj mo wa łam, słój spadł na pod łogę i się roz bił. Wła ści ciel
sklepu ze sło dy czami wycią gnął mnie na zewnątrz, tak żeby chłopcy,
któ rzy mnie namó wili, a potem uda wali, że mnie nie znają, mogli zoba- 
czyć, co się robi ze zło dzie jami. Od razu na schod kach zbił mnie kijem,
któ rego uży wał do zdej mo wa nia sło jów z naj wyż szej półki.



– Chciał bym to zoba czyć – mówi mój pacjent z bły skiem okru cień- 
stwa w oku. – To wtedy w końcu zro zu mia łaś, że nie warto żyć jak włó- 
częga?

– Po raz pierw szy zda łam sobie sprawę, że dziew czyna musi pole gać
na sobie i nie może ufać chłop com. Tak czy ina czej, nie wiem, dla czego
pan się śmieje, bo to wcale nie było zabawne, bolało mnie jak dia bli, cała
byłam w sinia kach.

Nie powie dzia łam mu, ponie waż nie paso wało to do mojej zmy ślo nej
toż sa mo ści, że gdy ojciec się o tym dowie dział, uwię ził mnie na mie siąc,
a potem, chcąc ukró cić moje wybryki, zro bił ze mnie swoją sekre tarkę.

Mój pacjent się uśmie cha. Jest wyraź nie roz luź niony. Już czas wyko- 
rzy stać to, co do tej pory uzy ska łam.

– Był pan żoł nie rzem? – pytam łagod nie.

Jest tak, jak bym ude rzyła go pię ścią w nos. On się wzdryga, a mowa
jego ciała wystar czy za odpo wiedź.

– Czemu o to pytasz?

– Wielu męż czyzn było, więc jestem cie kawa.

– Tak, wielu męż czyzn – mam ro cze pod nosem.

– Musiał pan widzieć różne rze czy.

– Widzieć różne rze czy – powta rza bez myśl nie, spu ściw szy wzrok.

Tak, i być może robić coś jesz cze, myślę, a jeśli jesteś tym, kogo szu- 
kam, wkrótce za to zapła cisz.

Patrzy na mnie. Ma zimne oczy. Jest na mnie naprawdę zły.

– Powiedz mi, Elso, dla czego uda jesz kogoś, kim nie jesteś?

Teraz moja kolej dać się zasko czyć.

– Co pan ma na myśli? – Ta potyczka, kom bi na cja naszych nastro jów,
czyli mojej docie kli wo ści i wojow ni czo ści i jego chęci obrony i napa stli- 
wo ści, zamie niły pokój cho rego w pole bitwy.

– Och, prze stań. Jest w tobie coś śli skiego. Przede wszyst kim jesteś
pie lę gniarką, która nic nie wie o pie lę gniar stwie. Dla cie bie strzy kawka
nie jest przy bo rem medycz nym, tylko bro nią.

– To nie prawda, szko li łam się w… – Ale on mnie zde pry mo wał, tak
że nie mogę nawet przy po mnieć sobie nazwy szpi tala, w któ rym, jak



mówi łam jego matce, odby wa łam prak tykę.
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Kwie cień 1944 – luty 1945
Życie w domu Win kl lów, które zda wało się biec usta lo nym try bem,
zmie niło się na początku 1944 roku, gdy Rolf został powo łany do woj- 
ska. Nie zda wa łam sobie sprawy, że ten chło pak, chudy i prysz czaty,
osią gnął już odpo wiedni wiek. Nie zauwa ży łam, że na jego twa rzy zago- 
ścił nie ustanny uśmie szek dra pież nika.

Matka Rolfa, prze ko nana, że syn zgi nie na fron cie wschod nim, była
nie po cie szona. Dla mnie było to jed nak święto, mogłam poru szać się po
domu bez stra chu. Nie bałam się już, że ten chło pak pod stawi mi nogę na
scho dach lub rzuci mną o ścianę w jadalni. Albo dopad nie mnie na pół- 
pię trze i podra pie obgry zio nymi paznok ciami. Mogłam mieć nadzieję
tylko na jego śmierć na woj nie.

W czerwcu armie bry tyj ska, ame ry kań ska i kana dyj ska prze pra wiły się
przez kanał La Man che i zaczęły wypie rać Niem ców z Fran cji, a jed no- 
cze śnie na wscho dzie naci skali na nich Rosja nie. Zbir dosta wał to, na co
zasłu żył.

We wrze śniu Herr Win kell wró cił z jed nej ze swych rzad kich wizyt
w Pol sce. Na wszyst kich spo tka niach rodzin nych jego krewni trak to wali
go pra wie jak obcego. Nic dziw nego, ponie waż za każ dym razem wyda- 
wał się tro chę star szy, tro chę bar dziej siwy, tro chę bar dziej pomarsz- 
czony, coraz mniej zado wo lony z sie bie.

– On ma tam kochankę – powie działa któ re goś dnia Elsa; weszła do
mojego pokoju bez puka nia i sta nęła nade mną.

– Skąd wiesz? – Elsa i ja były śmy już wów czas, a zwłasz cza od
wyjazdu Rolfa, przy ja ciół kami. Ufała mi bar dziej niż Luisie, opo wia dała
o swoim chło paku, który pró bo wał prze kro czyć wyzna czoną przez nią
gra nicę. Trak to wała mnie jak młod szą sio strę, choć miała tylko pięt na- 
ście lat, a ja skoń czy łam osiem na ście.

– Pozna łam ją, gdy tam byłam. – Elsa mówiła o kochance ojca. –
 Zapro sił ją na obiad.

– Jesteś pewna, że to ona?



– Pewna? Była tak bez wstydna, że mia łam ochotę dać jej w twarz.
I jemu za posta wie nie mnie w takiej sytu acji.

– Co on teraz zrobi?

– Nie wiele może zro bić. Fabryka ma zostać zamknięta, a on będzie
musiał porzu cić tę kobietę. Mama ni gdy mu nie pozwoli spro wa dzić jej
do Nie miec. To dla tego wró cił, chciał o tym poroz ma wiać. Jest jak chory
z miło ści szcze niak. Gdyby wszystko poszło po jego myśli, trzy małby ją
na stry chu jak lalkę w pudełku i wyj mo wał, żeby się nią poba wić, gdy
zosta nie sam.

Patrzy łam na Elsę zdu miona. Czy męż czyźni uwa żają, że mogą pro sić
swoje żony o coś takiego? Wyobra zi łam sobie stryja Małego pró bu ją- 
cego to zro bić i stry jenkę, która go porzuca. O ile nie wyko pa łaby go na
ulicę niczym beczułkę, którą był. Mogłam jed nak wyobra zić sobie
mojego ojca z kochanką, choć on byłby dys kretny i zacho wałby się przy- 
zwo icie.

– Czy jeśli zamkną fabrykę, twój ojciec otwo rzy ją tutaj?

Elsa wzru szyła ramio nami.

– Być może. – Ale fabryka jej nie inte re so wała, roz my ślała praw do- 
po dob nie o swoim chło paku i o tym, jak długo zdoła utrzy my wać go na
dystans, o ile rze czy wi ście to robiła.

Pomy śla łam o Karolu. Czy dowiemy się cze goś od jego żony lub
zoba czymy jego dziecko? Czy my – Karol, inni robot nicy i ja sama –
 spo tkamy się wszy scy już nie długo tu, w Niem czech?

Następ nego dnia Herr Win kell wró cił do swo jej fabryki w Pol sce i jeśli
Elsa miała rację, w ramiona swo jej kochanki.

Od tej pory myśl, że robot nicy mogą zostać spro wa dzeni tutaj, do
Kolo nii, nie dawała mi spo koju. Byli mi bli scy, ale bar dzo się bałam, że
każde spo tka nie może ujaw nić mojemu oto cze niu to, co trzy ma łam
w tajem nicy – że tak jak oni jestem Żydówką. Moja sytu acja popra wiła
się na tyle, że mia łam coś do stra ce nia.

Myśla łam jed nak cie pło o Karolu. W fabryce się zaprzy jaź ni li śmy.
Tęsk ni łam za nie win nym doty kiem jego ramie nia, gdy poma ga li śmy
sobie nawza jem.

Gdy mia łam oka zję, wypy ty wa łam Elsę o zamiary jej ojca, ale los
fabryki leżał poza strefą jej zain te re so wa nia, która ogra ni czała się do



toczo nej przez nią wojny z natar czy wymi rękami jej pod cho rą żego.

W prze ci wień stwie do Elsy Luisa, kucharka Win kl lów, była dość
dobrze poin for mo wana.

– Fabryka nie ma przy szło ści, ponie waż Rosja nie pode szli zbyt bli- 
sko, żeby mogła prze trwać – odpo wie działa na moje nie śmiało zadane
pyta nie. A ja przez chwilę dener wo wa łam się, że Mar mów stra tuje
kolejna armia. Czy jeśli ktoś z mojej rodziny prze żył, będzie miał dokąd
wró cić?

– Czy on odbu duje fabrykę tutaj? – zapy ta łam.

– Jeśli zdoła dotrzy mać umów. Woj sko od dawna nie jest zado wo lone
z tego, co im wysyła.

– Skąd to wiesz?

Luisa pokle pała się po nosie i rzu ciła mi zna czące spoj rze nie. Dawała
mi w ten spo sób do zro zu mie nia, bym pil no wała wła snych spraw, ale nie
byłam jesz cze gotowa się pod dać.

– Ale jeśli uda mu się odno wić kon trakty, spro wa dzi robot ni ków?
Zrobi to, prawda?

Popa trzyła na mnie dziw nie.

– To się nie zda rzy. On zatrud nił Żydów, żeby oszczę dzić pie nią dze.
Nie pozwolą mu spro wa dzić ich tu, żeby zatru wali Niemcy. – Kosz- 
marny spo sób, w jaki mówiła o Żydach, już mnie nie zaska ki wał. W Pol- 
sce, zanim przy szli Niemcy, też nami pogar dzano i usta na wiano prawa
prze ciwko nam. Wyda wało się, że Luisa zupeł nie zapo mniała, że ja także
pra co wa łam w fabryce i o czym to świad czyło. Jak przy pusz cza łam, było
dla niej nie do pomy śle nia, żeby pozwo lono Żydówce miesz kać w domu
Win kl lów, pod nosem ich wszyst kich.

– Choć jest jedna Żydó weczka, którą on lubi brać do łóżka. – Jej oczy
bły snęły lubież nie. Wyglą dało na to, że Herr Win kell jest w tara pa tach,
a z nim my wszy scy.

– No więc co się z nimi sta nie? – doci ska łam, wra ca jąc do tematu
moich kole gów z fabryki. Zda wa łam sobie sprawę, że pyta nie jest
naiwne, ale despe racko chcia łam się upew nić.

– Nie wiem, co będzie z tymi ludźmi – odparła, to jej nie obcho dziło.



Jedno, co wie dzia łam na pewno, to to, że ładują ich do pocią gów.
Sama to widzia łam, ale nie mia łam poję cia, dokąd ich wiozą.

– Może byłoby lepiej, żebyś się tak nie inte re so wała Żydami. – Luisa
znów spoj rzała na mnie zna cząco. – Bo ludzie mogą to źle zro zu mieć.

– Nie mają czego źle zro zu mieć – rzu ci łam. Głowa mi pękała.

W końcu 1944 roku Herr Win kell wró cił z Pol ski na dobre. Nie otwo rzył
fabryki w Niem czech, ponie waż, jeśli wie rzyć Luisie, kon trola jako ści
wypa dła źle.

Musia łam zało żyć, że zaprzy jaź nio nych robot ni ków spo tkał taki sam
los jak moją rodzinę, i z wiel kim tru dem pod trzy my wa łam nadzieję, że
może kie dyś znaj dziemy się wszy scy razem w jakimś dale kim kraju.

Wraz z powro tem Win klla duży dom zaczął się wyda wać nad mier nie
zatło czony. Naty ka łam się na mojego pra co dawcę w nie spo dzie wa nych
miej scach, zgar bio nego, z nie do pał kiem papie rosa w pal cach albo sie- 
dzą cego w oknie i wpa trzo nego w drzwi fron towe, jakby mogła się nagle
poja wić jego „Żydó weczka” z walizką cią gniętą po bruku.

W prze ci wień stwie do pogrą żo nego w letargu męża Frau Win kell
ożyła, masze ro wała po poko jach z wysoko pod nie sioną głową.

Wie czo rami wpa dała do mnie Elsa, żeby uciec od panu ją cej na dole
napię tej atmos fery. „Oni znów się kłócą”, mówiła. Kła dła się na moim
łóżku i wpa trzona w sufit marzyła o tym, o czym marzą kil ku na sto let nie
dziew częta.

Na początku 1945 roku więk sza część Fran cji była już zajęta przez woj- 
ska alianc kie, które zbli żały się do Renu. Nasi liły się naloty na Kolo nię.
Samo loty bry tyj skie nad la ty wały nocami czarne niczym wrony, z war ko- 
tem, od któ rego drżały szyby w oknach. W dzień przy la ty wali Ame ry ka- 
nie samo lo tami poły sku ją cymi jak ryby w płyt kim sta wie. Cza sami ich
myśliwce nur ko wały, by prze le cieć nad dachami; skrzy dła samo lo tów
odci nały czubki drzew.

W mie ście gra so wała śmierć.

W sło neczny wio senny dzień jej kosa spa dła na naszą ulicę.

Nalot zaczął się bez ostrze że nia, syreny zawyły dopiero póź niej. Sre- 
brzy ste bom bowce leciały po błę kit nym nie bie, lecz tym razem nas
minęły, nie było więc sensu, żeby Luisa ucie kała teraz do schronu; ja



w każ dym razie ni gdy nie zosta łam tam zabrana. Luisa przy glą dała się
nalo towi z okna sute reny.

– Ktoś prze żywa cięż kie chwile – powie działa, odwra ca jąc się do
zlewu, i opłu kała ręce. – Ale dzi siaj to nie nasz pro blem. – Wytarła dło- 
nie. Obie uśmiech nę ły śmy się głu pawo, tak się dzieje, gdy po stra chu
przy cho dzi ulga, i zakło po tane odwró ci ły śmy się od sie bie.

Poszłam na górę.

Elsa stała w holu, wkła dała brą zową sztruk sową kurtkę od mun durku
BDM z quasi-woj sko wymi emble ma tami na ręka wie i mot tem oddziału
napi sa nym goty kiem i naszy tym przeze mnie na man kie cie.

– Dokąd się wybie rasz? – zapy ta łam. Samo loty już odle ciały, ale mie- 
li śmy nie wycho dzić z domu.

– To nie twoja sprawa. – Elsa podzi wiała swoje odbi cie w lustrze,
zagry za jąc wargi, aby nabrały koloru. Miała lśniące włosy, pew nie
świeżo umyte. W kilku ostat nich mie sią cach wyład niała, nie była już tak
przy sa dzi sta jak jesz cze nie dawno. Teraz ubra nia na niej wisiały.

– Zoba czysz się z nim, prawda? – zapy ta łam bez ogró dek, na co daw- 
niej bym się nie zdo była, a co wyni kało ze szcze rej sym pa tii. Nie lubi- 
łam nato miast jej chło paka Klausa. Widzia łam go kilka razy i zawsze
patrzył na mnie z nie sma kiem, jakby wyczu wał zapach mojej złej krwi.

Przez chwilę Elsa patrzyła na mnie nie przy jaź nie, potem poja śniała na
twa rzy.

– Nic ci do tego – rzu ciła, odwró ciła się i ruszyła do drzwi.

– Alarm nie jest jesz cze odwo łany – nie pod da wa łam się, choć wie- 
dzia łam, że już nie mam szans.

– A kim ty jesteś? Moją matką? – Elsa otwo rzyła fron towe drzwi
i zbie gła ze scho dów, ska cząc po dwa stop nie naraz.

Godzinę póź niej przy nio sło ją dwóch sąsia dów. Jeden trzy mał ją za nogi,
drugi – pod pachy. Począt kowo nie było widać obra żeń, w oczy rzu cało
się tylko roz dar cie na ramie niu kurtki, tak równe, jakby zro biono je
nożycz kami. Pomy śla łam, że dziew czyna po pro stu upa dła, lecz spod
koł nie rzyka wysta wał odła mek poci sku ostry jak grot strzały, a bluzka
była prze siąk nięta krwią. Wszyst kie rany były płyt kie, ale kawa łek
metalu prze ciął arte rię.



Sąsie dzi poło żyli Elsę na posadzce w holu. Włosy dziew czyny, jesz- 
cze nie dawno lśniące i czy ste, pokry wał ceglany pył.

Jej matka przy szła z salonu i zamarła. Potem osu nęła się po ścia nie,
ude rzyła o sto lik i prze wró ciła krze sło.

Luisa pobie gła do jadalni i wró ciła z obru sem, ale przy Elsie był już
jej ojciec. Pod niósł córkę i przy tu lił do piersi, uło żył jej głowę na swoim
ramie niu, a swoją przy ci snął do jej szyi.

Zasko czyło nas, że tak jaw nie oka zy wał głę boki ból. Obrus wypadł
Luisie z ręki.

Herr Win kell z cia łem córki w ramio nach poszedł sztyw nym kro kiem
do swo jego gabi netu.

Luisa stała z otwar tymi ustami. Frau Win kell leżała pod ścianą,
patrząc w prze strzeń.

A ja pła ka łam, jak bym stra ciła kolej nego członka rodziny.
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Ponie dzia łek, 23 grud nia 1946, popo łu dnie
Mam mdło ści. Pró buję wstać, by pójść do łazienki, ale słabo trzy mam się
na nogach, sia dam więc ciężko na krze śle w rogu. Oskar że nie ze strony
mojego pacjenta, że udaję kogoś innego, gram jakąś rolę, jest zbyt bli- 
skie prawdy, choć z pew no ścią to tylko przy pad kowy celny strzał.

– Wyglą dasz na chorą – zauważa mój pacjent, gdy poty ka jąc się,
wycho dzę z pokoju.

Mam mętlik w gło wie, jak bym zali czyła na ringu jed no cze śnie dwa
ciosy. Z jed nej strony reak cja Lars sona na pyta nie, czy był żoł nie rzem,
wiele mówi, z dru giej – odsło ni łam się bar dziej niż kie dy kol wiek. Nie- 
wy klu czone, że cały trud, jaki wło ży łam w zdo by cie jego zaufa nia,
poszedł na marne; może i byłam bli sko, ale nie wy star cza jąco bli sko.

A teraz wolę wyjść z jego pokoju, niż uda wać, że nic się nie stało,
i pra wie przy znać, że mam coś do ukry cia.

Nie byłam na dwo rze od dwóch dni, korzy stam więc z wol nego popo- 
łu dnia nie chęt nie mi daro wa nego przez fru Lars son i wycho dzę z miesz- 
ka nia. Nie zjeż dżam windą, scho dzę po scho dach, by nie przy cią gnąć
uwagi Göstena. Nie potra fię się zmie rzyć z jego szczerą tro ską i na
domiar wszyst kiego go okła my wać, choć to konieczne. W holu prze my- 
kam obok por tierni, gdzie Gösten roz ma wia z loka to rem o zapo dzia nej
paczce, i nie zau wa żona wycho dzę przez podwójne drzwi na ulicę.

Nie wiem, dokąd pójść na wciąż mięk kich nogach, wsia dam więc
w pierw szy nad jeż dża jący tram waj. Jedzie do nabrzeża, a potem wokół
zatoki i to wła śnie w nim dopa dają mnie oni – moja rodzina i sąsie dzi.
Zaj mują sie dze nia koło mnie, komen tują naj now sze wyda rze nia niczym
grecki chór. Wiem, że są pro duk tem ubocz nym sła bo ści i maja cze nia,
lecz to nie czyni ich obec no ści mniej prze ra ża jącą. Pró bu jąc uciec,
otwie ram na siłę auto ma tyczne drzwi, a gdy tram waj zwal nia na zakrę- 
cie, ląduję ciężko na jezdni, toczę się na bok i wpa dam w pry zmę zbi tego
śniegu zale ga ją cego wzdłuż rynsz toka.

Leżę na ple cach. Jakiś męż czy zna macha do mnie z chod nika i bacz- 
nie mi się przy gląda.



– Wszystko w porządku, kochana?

Wpa truję się w prze strzeń obok jego głowy. Duchy, mimo mojej
pośpiesz nej ucieczki, tło czą się wokół mnie.

„Wiesz teraz, kim on jest, i na dal nic nie zro bi łaś”, gorącz kuje się pie- 
karz z Mar mowa, wyma chu jąc mi przed nosem umą czo nymi dłońmi.
Wydaje się to prze ra ża jąco rze czy wi ste.

– Muszę być pewna, że to jest on – uspra wie dli wiam się gło śno bła- 
gal nym tonem. Ale prawdę mówiąc, co jesz cze mogę zro bić, jeżeli on się
nie przy zna? Wro gość mojego pacjenta po tym, jak go zapy ta łam, czy
był żoł nie rzem, mówi mi wystar cza jąco dużo.

„Tak, daj jej szansę”, prosi moja matka łagod nie.

Moja stry jenka nie ma w sobie łagod no ści. „To jest po pro stu ego izm,
ego izm”, mam ro cze; za życia też zawsze znaj do wała win nego.

– Wyno ście się wszy scy! – krzy czę i pod pie ra jąc się rękami, wstaję
i kuś ty kam po chod niku. Moja lewa kostka, skrę cona wsku tek skoku
z tram waju, boli przy każ dym kroku.

Docie ram do drzwi baru, wcho dzę. W pomiesz cze niu panuje mrok –
 świa tło wpada tylko przez brudne okna – i cuch nie zwie trzałą wódką
i roz la nym piwem. Prze ci skam się przez rząd stoł ków, opie ram się ple- 
cami o kon tuar i cze kam na duchy, by sta wić im czoło, ale przy szła za
mną tylko sio stra, być może wysłana, by się upew nić, że im nie ucie- 
kłam.

– Julio – szep czę. Julia czeka cier pli wie w mroku przy drzwiach.
Widzę jej cien kie nogi i znisz czone buty. – Wiesz, że możesz mi zaufać,
zro bię to, nie zawiodę cię. Zro zum, że to poważna sprawa i jestem po
pro stu prze ra żona. Po pro stu muszę mieć pew ność.

– Co się dzieje, kochana?

Odwra cam się szybko i widzę tego męż czy znę z ulicy.

– Kim pan jest? – pytam ostro.

– To mój bar i to ja powi nie nem cię o to zapy tać!

Sado wię się na stołku i zer kam przez ramię, aby spraw dzić, co z moją
sio strą, ale wydaje się, że ode szła, a ja wol niej oddy cham, choć nie mam
wielu powo dów, aby czuć ulgę. Jeśli wciąż będę tak gwał tow nie tra ciła
kon takt z rze czy wi sto ścią, skoń czę w zakła dzie dla obłą ka nych.



– Co podać, fröken? – pyta bar man; poufały ton tego czło wieka wska- 
zuje, że jego zda niem jestem już wsta wiona. – Coś, co przy wróci rów no- 
wagę?

Wódka spra wiła, że zanim nad szedł wie czór, opa dłam z sił, ale mam
dziw nie jasny umysł, a przy naj mniej tak mi się wydaje. Gło śno roz ma- 
wiam z męż czy zną w śred nim wieku z wyta tu owa nymi na obu przed ra- 
mio nach kotwi cami, które od czasu do czasu nie po strze że nie zamie niają
się w swa styki. Na początku wzię łam go za mary na rza, oka zało się jed- 
nak, że han dluje rybami, i ile kroć chce coś powie dzieć, pochyla się i zio- 
nie mi w twarz morsz czu kiem i śle dziem. Po nim sto łek zaj muje czer- 
wony na twa rzy biz nes men w gar ni tu rze. Zdej muje mary narkę, pod którą
ma koszulę z krót kimi ręka wami i z pla mami potu pod pachami. Opo- 
wiada o swo jej żonie, o tym, jak ukra dła mu wszystko, włącz nie
z synem, i popły nęła do Ame ryki. Wyda wało się to bole śnie świeże, ale
w miarę roz woju opo wie ści oka zuje, że mowa o wyda rze niach sprzed
dwu dzie stu lat.

– Bił ją pan? – pytam nie pewna, czy powin nam wziąć jego stronę, czy
jej. Wpra wiam go w zakło po ta nie, potem w złość, odsuwa więc swój sto- 
łek daleko ode mnie, oglą da jąc się za sie bie.

Wcze snym wie czo rem przy siada się młody archi tekt, a przy naj mniej
tak twier dzi, lecz gdy zadaję mu pyta nie, co wybu do wał, jest zmie szany
i zasła nia twarz grzywką. Zmie nia temat, zaczyna oskar żać sys tem i jego
wypo wiedź szybko zamie nia się w wykład o mecha ni zmach wła dzy.
Pytam, czy jest bol sze wi kiem.

– Nie! – krzy czy roz sier dzony. – Nie jestem szu mo winą! Jestem
wyznawcą Rous seau. – Nie za leż nie od tego kło po tli wego wybu chu zło- 
ści jego opis pań stwa rzą dzo nego przez oby wa teli, czy stej uto pii, jest
pocią ga jący, kiwam więc głową ze zro zu mie niem, ponie waż w tej wizji
zni kają wszyst kie opre syjne insty tu cje.

Ostat nią rze czą, jaką pamię tam, jest to, że stoję oparta o główny filar
w sali. Nie spo dzie wa nie przy po mi nam sobie miłą scenę z dzie ciń stwa,
któ rej nie wspo mi na łam od dawna. Mój brat Józef prze nosi mnie na
rękach przez gór ski potok. Mam pięć lub sześć lat, w tam tych cza sach,
przed obję ciem wła dzy przez nazi stów, kilka razy spę dza li śmy waka cje
w Górach Harcu. Po dru giej stro nie potoku jest łąka, a na niej chata
paste rza. Czy Józef nie sie mnie do chaty, czy wra camy do miej sca, skąd
przy szli śmy?



W końcu wybu cham pła czem, łzy lecą mi po twa rzy, wszystko wokół
wiruje. Myślę o Hen rym, o tym, co zosta wi łam za sobą w Niem czech,
i o swo jej nie pew nej przy szło ści, gdy będzie już po wszyst kim. Co sta nie
się wów czas ze mną?

Godzinę czy dwie póź niej odzy skuję świa do mość w wąskiej uliczce na
tyłach hotelu; obu dziły mnie mewy kłó cące się nade mną o zawar tość
kosza na śmieci.

Pod no szę się z tru dem, głowa mi pęka, jestem prze mar z nięta. Stoję,
obcią ga jąc spód nicę i cia sno owi ja jąc zabru dzony płaszcz wokół talii.
Spraw dzam kie szeń i odkry wam, że stra ci łam port mo netkę. Zaraz potem
oka zuje się, że nie mam także kape lu sza i jed nego buta. Kilka metrów
dalej znaj duję but z zerwa nym sznu ro wa dłem.

Przez skle pione przej ście wymy kam się na ulicę i kuś ty kam wzdłuż
nabrzeża. Kilka metrów ode mnie, po mojej lewej stro nie, znaj duje się
ponure jezioro. Doj ście do domu zabiera mi godzinę i przez całą drogę
idą za mną duchy. Dopiero gdy wcho dzę do holu i staje się oczy wi ste, że
nie będę pró bo wała ucie kać, wyczu wam, że moja eskorta się oddala.
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Czer wiec 1943 – marzec 1944
Elsa była tro chę bystrzej sza niż jej matka i brat i pra wie od początku
wie działa, że jestem Żydówką, lecz choć podo bało jej się, że ma mnie
w gar ści, w grun cie rze czy nie miała ochoty mnie wydać.

Zagro że nia ze strony Frau Win kell rów nież można było unik nąć przy
zacho wa niu ostroż no ści. W prze ci wień stwie do swo jej córki rado śnie
wie rzyła we wszystko, co raz wbiła sobie do głowy, a na szczę ście mój
wygląd nie budził natych mia sto wych podej rzeń. Pro pa ganda nie wyczu- 
liła Frau Win kell na ist nie nie jasno wło sych Żydó wek.

Ina czej przed sta wiała się sprawa z Rol fem. Chło pak nie grze szył
rozu mem, ale był praw dzi wym wro giem i sto su jąc wszyst kie szcze niac- 
kie metody pięt na sto latka, wyka zy wał pomy sło wość w robie niu ze mnie
kłębka ner wów.

Sta no wił żywą ilu stra cję upo rczy wej krót ko wzrocz no ści Frau Win- 
kell. Dla niej wciąż był jej małym chłop cem. Wiecz nie głod nymi uwagi
oczami patrzył głu pio z opra wio nych w ramki zdjęć w salo nie; na jed- 
nym rzu cał paty kami w apa rat foto gra ficzny, na innym nisz czył zamek
z pia sku zbu do wany przez sio strę. Ale w obec no ści matki jego maniery
sta wały się słod kie aż do mdło ści, zupeł nie jak gorzka czarna kawa
Luisy po wrzu ce niu do niej kilku kostek cukru.

Pierw sza oznaka stanu wojny mię dzy Rol fem a mną poja wiła się pew- 
nego wie czoru, gdy zdję łam koc ze swo jego łóżka i zoba czy łam na prze- 
ście ra dle maleń kiego szczura.

Nie poru szał się i choć począt kowo wyda wał się spać, oka zał się
dosta tecz nie mar twy, by wyda lić jakąś czarną ciecz ze swo ich trzewi.

Nie wie dzia łam wów czas, do czego Rolf jest zdolny, uzna łam więc,
że są to zwłoki jed nego ze szczu rów żyją cych na stry chu. Nocami te
szczury bie gały po ścia nach i dra pały pazur kami po stro mym dachu.
Przy wy kłam do nich. W get cie było gorzej. Tam szczury sta no wiły
praw dziwą plagę. Nocą ska kały z szaf na śpią cych, licząc na to, że przy- 
naj mniej jedno z ciał stło czo nych na wąskich łóż kach nie będzie miało
siły, by wal czyć.



Pomy śla łam też, że być może ten mały szczu rek został przy nie siony
przez kota sąsiada. Trak to wał moje okno, otwarte po to, aby wypusz czać
let nie gorące powie trze, jak drzwi i powi tał moje poja wie nie się na samej
górze domu z pogardą.

Ale gdy następ nego dnia rano wnio słam do jadalni tacę ze śnia da- 
niem, Rolf zapy tał sio strę:

– Ktoś tu śmier dzi szczu rem?

A ja pozna łam prawdę.

Póź niej, gdy sio stra popro siła go, by prze stał krą żyć po jadalni, pijąc
mleko, odparł gło śno:

– Szczury. To wszystko, co mam do powie dze nia.

W końcu, gdy wyno sząc tacę, przy trzy ma łam drzwi nogą, obej rzał
mnie od góry do dołu.

– Hanna powinna coś zro bić z wło sami – oznaj mił. – Wyglą dają jak
pęczek szczu rzych ogo nów.

– A mnie się podo bają jej włosy – odparła Elsa, nie pod no sząc oczu
znad grzanki. – To jedyna ładna rzecz w jej wyglą dzie.

Rolf miał tylko jed nego przy ja ciela, jeżeli przy ja ciel to wła ściwe słowo
na okre śle nie tego chło paka. Łączyła ich wspólna wizja świata zbu do- 
wana na pod sta wie tego, co wyczy tali w „Völkischer Beobach ter” przy- 
no szo nym przez Rolfa do domu. Był to bru ko wiec wyda wany w maso- 
wym nakła dzie, nacjo na li styczny i sie jący nie na wiść do Żydów jako
wro gów ludz ko ści.

Simon miał ciemne włosy i zie mi stą cerę, zaokrą glone ramiona i chy- 
tre, przy mru żone oczy, któ rymi wciąż za mną wodził. Przy po mi nał mi
kolegę ze szkoły pod sta wo wej. Nie z wyglądu, bo Jan był gruby, miał
ogni sto rude włosy, bladą cerę i mnó stwo pie gów, lecz z zacho wa nia –
 obaj byli stale spięci, przy po mi nali ofiarę pozu jącą na dra pież nika uda- 
ją cego ofiarę.

Rolf zauwa żył fascy na cję Simona już przy naszym dru gim spo tka niu
i od razu zaczął ją wyszy dzać, rzu ca jąc ordy narne uwagi, gdy sprzą ta łam
po nich. Obaj chłopcy mieli na sobie brą zowe koszule Hitler ju gend. Rolf
roz ło żył się na swoim krze śle, jedna ręka mu zwi sała, druga była nie wi- 
doczna; gdy pod no si łam tacę, się gnął pod moją spód nicę i uszczyp nął
mnie w udo, wbi ja jąc paznok cie tak mocno, że prze biły mi skórę. Upu- 



ści łam tacę na stół, naczy nia zabrzę czały, mleko się wylało, cukier się
wysy pał. Fili żanka i spodek stłu kły się na pod ło dze.

Rolf wstał.

– Zapła cisz za to! – wrza snął, sto jąc nade mną, gdy rzu ci łam się mię- 
dzy jego nogi, by pozbie rać kawałki por ce lany do far tu cha. Odsu nę łam
się jak naj da lej, aby wydo stać się z zasięgu jego nóg, lecz nie dość
szybko. Przy dep tał mnie butem w pasie, prze wró cił na plecy i wciąż sto- 
jąc nade mną, przy ci snął stopę do mojej piersi.

W kuchni, która była w sute re nie, roz pę tało się pie kło, cho dziło o to, kto
ma zapła cić za szkody. Luisa krzy czała, że jestem nie zdarną głu pią
idiotką i że poin for muje Frau Win kell. W końcu musiała dojść do wnio- 
sku, że niczego nie zyska, wcią ga jąc swoją panią w tę sprawę – gdyby
mnie wyrzu cono, ona mia łaby po pro stu wię cej pracy – weszła więc na
sto łek i ukryła sko rupy za wyso kim gzym sem na górze kre densu. Zdą- 
żyła już się uspo koić i oznaj miła tonem spi skowca, że co z oczu, to
i z serca. Było to jej ulu bione powie dzonko, któ rego uży wała naj czę- 
ściej, gdy cho dziło o słod kie wypieki.

Ten incy dent z Rol fem nie był jed nak wyjąt kiem i powta rzał się
w takiej czy innej for mie za każ dym razem, gdy poja wiał się Simon. Na
szczę ście byłam pilną uczen nicą, szybko cho dzi łam i uwa ża łam, żeby się
nie zna leźć zbyt bli sko tego chło paka.

Ale pew nego dnia Rolf, ziry to wany fik sa cją swo jego przy ja ciela,
zata ra so wał mi wyj ście. Nio słam wła śnie wyła do waną tacę. Cof nę łam
się. Wyda wało się, że chce wytrą cić mi ją z rąk, odwró ci łam się więc, by
ją odsta wić, a wtedy on chwy cił mnie od tyłu w talii, unie ru cha mia jąc mi
ręce, pod niósł mnie i przy ci snął do piersi.

– Mówi łem ci, że mogę ją dla cie bie przy trzy mać – powie dział do
Simona. Wal cząc ze mną, z tru dem oddy chał. Bro ni łam się bar dziej zaja- 
dle, niż się spo dzie wał. Może byłam na wpół zagło dzona, ale po cięż kiej
pracy w tym domu przez ostatni rok mia łam wyro bione mię śnie i szar pa- 
łam się z całej siły.

Simon sku lił się na krze śle.

– No już – nie cier pli wił się Rolf. – Nie mogę jej trzy mać bez końca.

Simon wstał i pod szedł z wycią gniętą prawą ręką i przy mknię tymi
oczami, jakby się bawił w przy pi na nie osłu ogona.



Nie mogłam ude rzyć pię tami w pisz czel Rolfa, odwró ci łam więc
głowę, przy ło ży łam poli czek do jego prysz czów, chwy ci łam ustami całe
jego ucho i ugry złam.

Potem sprawy poto czyły się bar dzo szybko. Rolf zakwi czał niczym
zarzy nany pro siak i mnie puścił, ja zaś, niczym szczur, za któ rego mnie
uwa żał, pogra mo li łam się na kola nach jak naj da lej od niego.

Simon scho wał się za pia nino jak prze ra żony kró lik i przy glą dał się
tej sce nie.

Wsta łam i docho dzi łam już do drzwi, gdy jedna ze sto ją cych w ser- 
wantce figu rek z miśnień skiej por ce lany ude rzyła we fra mugę i roz biła
się na kawałki.

Byłam pewna, że w kuchni roz pęta się awan tura z powodu stłu czo nej
figurki, lecz ku mojemu zdu mie niu Luisa pośpie szyła do jadalni, gdzie
wła śnie zmia ta łam por ce la nowe szczątki małego nie wol nika. Potem, sto- 
jąc na krze śle, prze su nęła jego sąsia dów – żoł nie rza w zie lo nym mun du- 
rze, chu dego skrzypka i mle czarkę – aby zama sko wać lukę w ich sze re- 
gach.

*

Wbrew ocze ki wa niom Luisa mi pomo gła, być może mi współ czuła, nie
mia łam jed nak wąt pli wo ści, że Frau Win kell się ze mną pora chuje, gdy
tylko Rolf jej przed stawi swoją wer sję wyda rzeń. Ale nic takiego nie
nastą piło. Moż liwe, że chło pak stał się ostroż niej szy po tej walce, jaką
z nim nie spo dzie wa nie sto czy łam.

Tak więc unik nę łam kary, a roz bita figurka dołą czyła do tych, które
znik nęły wcze śniej.

Wojna mię dzy mną a Rol fem nie skoń czyła się jed nak, on nie chciał
jej końca, choć bra kło mu teraz odwagi. Na krótki czas ogra ni czył się do
gróźb, na przy kład gdy szłam po scho dach, pod no sił rękę i uśmie chał się,
widząc, że się wzdry gam i mocno trzy mam się porę czy. Zaczął się jed- 
nak mój drugi rok w domu Win kl lów, nad naszymi gło wami sza lała
wojna w powie trzu, więc nasza wojna domowa też przy brała na sile.

Bry tyj skie bom bowce mocno ude rzały w Kolo nię. Nawet tutaj, na dale- 
kim przed mie ściu, doświad cza li śmy para li żu ją cej grozy, gdy samo loty
prze la ty wały nad nami w szyku bojo wym. Reflek tory prze ciw lot ni cze
prze szu ki wały ciem no ści, aby wydo być z nich dolną część kadłuba,
a gdy tak się stało, śle dziły samo lot, dopóki nie spadł w pło mie niach.



Po nocy spę dzo nej w sute re nie, gdy w oddali pło nęło mia sto, nastrój
w domu nała do wany był led wie skry waną agre sją.

Rolf i Elsa poszli każde do swo jej szkoły z nadzieją w głębi duszy, że
już jej nie znajdą.

Tym cza sem Luisa i ja wyko ny wa ły śmy nasze obo wiązki powoli,
mecha nicz nie jak zombi; obie wciąż mia ły śmy w uszach huk eks plo zji.

Po nalo cie w poko jach osiadł kurz. Z sufi tów spa dły małe kawałki
tynku i leżały teraz na sto łach i krze słach, a zasłony drżały wsku tek odle- 
głych deto na cji, poły sku jąc jedwa bi ście. Luisa kazała mi bie gać tam
i z powro tem ze ścierką do kurzu i mopem.

Pew nego rana usły sza łam trzask zamy ka nych drzwi. Obser wo wa łam
z okna Luisę, popra wiała kape lusz. Wyszła razem z Frau Win kell i obie
odda lały się ulicą.

Sta łam na pal cach w salo nie i usu wa łam mio tełką na bam bu so wym
kiju paję czyny z rogów wyso kiego sufitu, teraz widoczne dzięki pyłowi.

Kark mi zesztyw niał, opu ści łam rękę i opie ra jąc się o tył kanapy, cze- 
ka łam, aż wrócą mi siły. Zapa trzy łam się na pia nino sto jące w kącie
salonu, co mi się czę sto zda rzało.

Rzadko mia łam dom tylko dla sie bie. Gdy bym się odwa żyła, mogła- 
bym zro bić wiele rze czy, na które mia łam ochotę. Mogła bym wró cić do
swo jego pokoju i ukraść godzinę snu albo pójść do kuchni i ukraść kilka
kęsów jedze nia. Zamiast tego pode szłam do otwar tego pia nina.

Pia nino słu żyło głów nie jako miej sce do sta wia nia opra wio nych
w ramki foto gra fii. Elsa pró bo wała od czasu do czasu zagrać coś, co
zapa mię tała z lek cji w odle głych latach przed wojną, ale tak naprawdę
nikt się tym pia ni nem nie inte re so wał.

Odło ży łam mio tełkę do kurzu, pochy li łam się nad kla wia turą i wystu- 
ka łam jedną ręką pierw sze takty Świa tła księ życa Debussy’ego.
Cudowne dźwięki odbi jały się echem w pokoju. Pia nino było roz stro- 
jone, lecz mimo to melo dia przy wo łała wspo mnie nie dzie ciń stwa. Usia- 
dłam na tabo re cie i zaczę łam grać, tym razem obiema rękami.

Nie byłam uta len to waną pia nistką. Ni gdy się na to nie zano siło. Ale
mój stryj Mały, który przed najaz dem nie miec kim grał w każdą środę
wie czo rem w piwiarni, zachę cił mnie do wyko ny wa nia frag men tów pio- 
se nek wode wi lo wych i robi łam to w sobot nie poranki. Gra nie kawał ków,
któ rych on lubił słu chać, było dla mnie mor dęgą, tym cza sem stryj koły- 



sał się w takt tej muzyki. Cho dziło mu tylko o roz rywkę, ni gdy nie przy- 
szło mu do głowy, by mnie cze goś wię cej nauczyć. Świa tło księ życa
odkry łam sama i choć ni gdy nie potra fi łam dobrze zagrać wię cej niż
tylko począ tek tej kom po zy cji – „dobrze zagrać” to może prze sada, ale
tak to zapa mię ta łam – miała ona dla mnie szcze gólne zna cze nie, była
czymś jed nym jedy nym, co nale żało tylko do mnie.

Gra łam ten utwór z zamknię tymi oczami, palce same znaj do wały kla- 
wi sze. Gdy zagra łam po raz pierw szy, czer woną od piwa twarz mojego
zasko czo nego stryja roz ja śnił uśmiech, a stry jenka wyszła z kuchni, by
się dowie dzieć, skąd pły nie „praw dziwa” muzyka. Moje kuzynki stały na
scho dach urze czone…

Coś spa dło i zmiaż dżyło mi palce.

Mogło skoń czyć się gorzej. W domu Win kl lów ni gdy nie tra ci łam cał- 
ko wi cie czuj no ści, więc stu kot butów Rolfa na par kie cie dotarł do mojej
świa do mo ści. W ostat niej chwili otwo rzy łam oczy i zabra łam palce
z kla wi szy… ale nie dość szybko; lakie ro wane drewno z całą siłą ude- 
rzyło w ich czubki.

Zerwa łam się na równe nogi, tabo ret prze wró cił się na dywan, tak że
zosta łam uwię ziona w rogu, sta łam tam i patrzy łam na Rolfa prze ra żona,
powstrzy mu jąc jęk, ssąc obo lałe czubki pal ców, z oczu pły nęły mi łzy.

I to jego spoj rze nie pełne zło śli wej satys fak cji. On nawet nie patrzył
na mnie, tylko nad moją głową, zado wo lony, że spra wił mi ból.

Zza drzwi dobiegł głos jego matki. Udrę czona bólem dłoni, odkryw- 
szy, że wciąż zostało mi tro chę odwagi, choć nie mą drej, zro bi łam naj- 
głup szą rzecz.

Prze mknę łam obok Rolfa i szybko wybie głam z pokoju.

Frau Win kell, która wła śnie wró ciła, popra wiała fry zurę przed lustrem
w holu. Pod bie głam do niej i poka za łam ręce z czer nie ją cymi paznok- 
ciami.

– Pani syn to zro bił! – Pró bo wa łam pano wać nad gło sem, ale to się
pod no sił, to cichł.

W drzwiach poja wił się Rolf. Tro chę przy po mi nał psa, który wie, że
zro bił coś złego, i spo dziewa się kop niaka, a tro chę kie szon kowca oce- 
nia ją cego swoje szanse na łup.



Frau Win kell w zamy śle niu wzięła moje opuch nięte palce w dło nie.
Czule je pogła dziła i przez chwilę wyda wało się, że w jej oczach widać
współ czu cie.

– Nie słu chaj jej, mamo – rzu cił ner wowo Rolf. – Ona jest nie zdarą,
zawsze sama robi sobie krzywdę.

Frau Win kell patrzyła na mnie już nieco ina czej, twarz jej pociem- 
niała.

– Kła mie, krad nie i tłu cze różne rze czy.

Zaci snęła usta, zmru żyła oczy. Spoj rzała mi w twarz.

– Puść mnie – mruk nęła tonem peł nym nie smaku, choć to ona trzy- 
mała mnie za rękę.

Teraz ją puściła i potarła dłoń o bio dro, jak bym zosta wiła na niej
plamę.

– Ona jest obrzy dliwą kłam czu chą – cią gnął Rolf. – Powinna zostać
surowo uka rana.

Zaczę łam się wyco fy wać, dotarło do mnie z całą jasno ścią, jak bar dzo
się myli łam.

– Idź do swo jego pokoju, dziew czyno – powie działa Frau Win kell
surowo. A potem, gdy ocią ga łam się z odej ściem, jej spoj rze nie stało się
ostre jak brzy twa, a ona pod nio sła rękę i ude rzyła mnie w twarz, uszka- 
dza jąc mi szczękę, a ja ude rzyłam głową o ścianę.
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Wto rek, 24 grud nia, rano
Jak nale żało się spo dzie wać, powrót do miesz ka nia oka zuje się swego
rodzaju wyzwa niem.

Naj pierw naty kam się na skon ster no wa nego i zanie po ko jo nego
Göstena, który zaczyna patrzeć na mnie tak, jakby w rze czy wi sto ści
mnie nie znał. To tyle, jeśli cho dzi o naszą przy jaźń. Może jemu nie zbyt
się podoba ta nowa Elsa, którą w jego oczach zaczy nam się sta wać. Po
raz drugi wra cam w okrop nym sta nie, tym razem bez kape lu sza,
w podar tych poń czo chach i kła piąc butem bez sznu ro wa dła; jest to efekt
uboczny zemdle nia po pija nemu w uliczce. To może być za wiele pra wie
dla każ dego. Nowa wer sja Elsy mnie rów nież się nie podoba, a Gösten
nie zna nawet jed nej dzie sią tej prawdy.

Póź niej muszę się zmie rzyć z Moną, która z iro nicz nym uśmiesz kiem
otwiera drzwi do miesz ka nia, odsuwa się, bym mogła wejść, a potem
w ciszy gło śniej szej niż słowa odwraca się i obser wuje, jak powłó cząc
nogami, idę do swo jego pokoju.

Następ nego rana kulę się na dnie wanny, woda z prysz nica ude rza
w moją sko ła taną głowę, nie na wiść do samej sie bie mie sza się z nie na- 
wi ścią do męż czy zny w tam tym pokoju.

Jakaś dłoń głasz cze mnie po wło sach, zaczy nam pła kać, łzy nikną
w stru mie niu wody. Mała ręka leży na moim ramie niu. „Nie bój się,
Hanno”, szep cze mi Julia do ucha, jej głos zlewa się z szu mem wody.
„Wkrótce będzie po wszyst kim”.

I wtedy prysz nic poka zuje, co potrafi, w mgnie niu oka prze łą cza się
z tro pi ków na Ark tykę. Szok przy wraca mi świa do mość.

Póź niej, dygo cząc, przy glą dam się sobie w lustrze z rosną cym prze ra- 
że niem. Na szyi i ramio nach mam siniaki. Uda są opuch nięte i usiane
małymi śla dami po ugry zie niach – czy to dzieło jakichś owa dów, czy coś
gor szego? Podra pane kolana wyglą dają tak, jakby cią gnięto mnie po
bruku. Gdy szczot kuję włosy, wypada cała garść. To może być sku tek
napa ści. Jak udało mi się uciec?

Czy kie dy kol wiek ucieknę?



Fru Lars son jest już u syna, a ja stoję, waha jąc się, przed drzwiami jego
pokoju. Mam mdło ści z powodu uci sku w żołądku i abso lut nie nie
jestem gotowa na prze słu cha nie.

Fru Lars son pod nosi głos.

– Jesteś naiwny, wyobra ża jąc sobie coś takiego.

– To ty wyobra żasz sobie różne rze czy – odpo wiada rów nie gło śno jej
syn. – Co chcesz zro bić? Wyrzu cić także ją?

– Jesteś zbyt ufny, to wszystko. Za jakiś czas…

– Czas niczego nie zmieni – odwar kuje Lars son.

– Cóż, może powi nie neś pomy śleć o tym, zanim…

Drzwi się otwie rają, odska kuję, ale moja pra co daw czyni wycho dzi
z takim impe tem, że pra wie na mnie wpada.

– Och! Elsa! Nie spo dzie wa łam się. – Od razu wie, że pod słu chi wa- 
łam.

– Wła śnie przy szłam – mówię zbyt szybko.

Lustruje mnie od góry do dołu i z powro tem. Widać po jej twa rzy, że
odzy skuje swoje wro dzone poczu cie wyż szo ści.

– Docho dzę do wnio sku, że jesteś paplą.

– Przy kro mi.

– Myśla łam, że pie lę gniarki, jeśli już nie umieją trzy mać języka za
zębami, przy naj mniej pro wa dzą się przy zwo icie. Ale odkry łam, że nie
zawsze.

– Nie mia łam niczego złego na myśli – tłu ma czę się ner wowo i nic
w tym dziw nego, ale fakt, że sły sza łam, jak syn tej kobiety bie rze moją
stronę, dał mi nadzieję, że mimo wczo raj szego spię cia nie wszystko stra- 
cone.

– W każ dym razie postę puj z nim dziś łagod nie, jest zde ner wo wany.
Nie męcz go nie po trzebną gada niną. Uwa żam, że na razie wystar czy
tych opo wie ści, nie sądzisz?

Mój pacjent jest na nogach, stoi, nie pod pie ra jąc się. Na twa rzy wciąż
ma rumieńce po sprzeczce z matką.

– Co ona ci tam powie działa? – Jest roz gnie wany, ale na nią, nie na
mnie. Zapo mniał o swo jej wczo raj szej zło ści.



– Powie działa, że jest pan zmę czony.

Obru sza się, pod cho dzi powoli do okna i opiera się łok ciem o para pet.
Znów pada śnieg. Białe płatki opa dają na szybę, przy wie rają do niej na
chwilę i ześli zgują się na dół. Okno jest uchy lone, do pokoju wpada
słaby stru mień zim nego powie trza. Mój pacjent z trza skiem zamyka
okno.

– Co jesz cze?

– Że jestem paplą. Nie wiem, skąd to wie.

Uśmie cha się.

– Cóż, jesteś. – Humor mu się popra wia. Pod cho dzi do krze sła i siada.
Atmos fera jest zupeł nie inna niż wczo raj.

– A jak prze bie gła wizyta leka rza? – pytam, roz po czy na jąc nie zo bo- 
wią zu jącą poga wędkę. Widok mojego pacjenta poru sza ją cego się tak
ener gicz nie spra wia, że czuję się jesz cze gorzej. Dzi siaj to ja jestem
chora. Sia dam na swoim krze śle przy drzwiach. Potrze buję butelki gorą- 
cej wody i łóżka. Do mojego fatal nego stanu przy czy niły się przede
wszyst kim eks cesy z zeszłego popo łu dnia i wie czoru, ale zasta na wiam
się też, czy w końcu zbliża się mie siączka nie obecna już trzy mie siące;
od pobytu w get cie nie poja wia się tak regu lar nie jak daw niej.

– Nie pytaj – mówi. – Ten gość obma cuje mnie i ostu kuje, potem
mru czy i poję kuje, a w końcu wyj muje notat nik i coś tam bazgrze.

– Mam nadzieje, że wszystko będzie dobrze. Każdy widzi, że wraca
pan do zdro wia. – Może to dobre dla niego, myślę, ale nie dla mnie.

– Moż liwe. Bez wąt pie nia dowiemy się póź niej, co ten stary szar la tan
ma do powie dze nia. Prawdę mówiąc, nie wyobra żam sobie, że łatwo mi
odpu ści. Zaj mo wa nie się mną jest sta now czo zbyt lukra tywne.

– Sądzę, że pana matka nie chce, żeby śmy dłu żej roz ma wiali.

– Ona by chciała, żeby śmy sie dzieli w mil cze niu, jak przy pusz czam.
– Jest ziry to wany moimi sło wami, wie dzia łam, że tak będzie. Jakby to
on wpadł na pomysł roz mowy.

– Moim zda niem ona uważa, że tak byłoby bar dziej pro fe sjo nal nie.

Mój pacjent zasta na wia się przez chwilę, potem wstaje, z pew nym
tru dem wraca do okna i wygląda na zewnątrz.



Oddy cham szybko, ale ukry wam swoje poru sze nie. Już pra wie dopro- 
wa dzam go tam, gdzie jest mi potrzebny – jak ryba urze czona czymś, co
wydaje jej się muchą, choć w rze czy wi sto ści jest to haczyk.

– Mam w nosie ten jej pro fe sjo na lizm – mówi w końcu. – Gdyby
mogła, uwię zi łaby mnie tu, przy sobie, na zawsze.

Udaję, że robię porzą dek na pół kach w rogu pokoju, nie odzy wam się,
pozwa lam, by haczyk uno sił się w powie trzu. A potem czuję mdło ści,
więc znów sia dam. Mam rumieńce, jest mi gorąco. Gdy poru szam
głową, wszystko mnie boli.

– Wczo raj byłem wobec cie bie nie w porządku – odzywa się wresz cie
mój pacjent.

Prze pro siny. Jestem zdzi wiona, nie przy pusz cza łam, że się na to zdo- 
bę dzie.

– Zada łaś mi roz sądne, uza sad nione pyta nie, a ja w odpo wie dzi zasu- 
ge ro wa łem, że jesteś… Cóż, cokol wiek powie dzia łem, cofam te słowa.
Rze czy wi ście jesteś naj gor szą pie lę gniarką, jaką mia łem, to nie ulega,
nie stety, wąt pli wo ści, ale nie powi nie nem zarzu cać ci oszu stwa.

– Dzię kuję – mówię zdu miona. Wła śnie wtedy, gdy mi się wydaje, że
go znam, on wciąż mnie zaska kuje. – Cho ciaż – dodaję z uda wa nym
uśmie chem – we wła ści wym cza sie będę ocze ki wała także jakichś wyra- 
zów żalu za pod wa ża nie moich kom pe ten cji zawo do wych.

Lars son się iry tuje.

– Nie prędko się docze kasz. Inna sprawa, że jesteś wyjąt kowo dener- 
wu jąca, i to rów nież powi nie nem ci powie dzieć. Ale mniej sza z tym,
mimo wszystko spró buję odpowie dzieć na twoje pyta nie. Rze czy wi ście
byłem żoł nie rzem, wal czy łem na woj nie. Wstą pi łem do armii nie miec- 
kiej nie z powodu urze cze nia uko cha nym przez wszyst kich Führerem,
ale z powodu Miriam.

– Dla czego, co ona zro biła? – Co teraz zarzuci tej bied nej dziew czy- 
nie?

– Zarę czyła się z Żydem, synem wspól nika jej ojca ban kiera.

– Prze cież każde z was poszło wła sną drogą.

– Tak, rze czy wi ście, wiem o tym. Te zarę czyny nie powinny dla mnie
nic zna czyć, ale pro blem pole gał na tym, że choć nie byli śmy razem, ni- 



gdy nie było zerwa nia, a ja zda łem sobie sprawę, że nie prze sta łem jej
kochać.

Przy glą dam mu się badaw czo, nie ukry wa jąc tego. Nawet teraz, gdy
mi się zdaje, że znam jego oso bo wość, wciąż mnie zdu miewa jego ocze- 
ki wa nie, że świat będzie się krę cił wyłącz nie wokół niego.

– Posze dłem do niej do domu i w drzwiach powie dzia łem jej, co
czuję, i że to jest sza leń stwo, zapro po no wa łem nawet sie bie w zamian za
niego, ale była zimna, obo jętna, zupeł nie się zmie niła. Nie odcho dzi łem,
zaczęła pła kać, a gdy pró bo wa łem ją objąć, wyrwała mi się. Gdyby się
zgo dziła, uchro ni łaby mnie od tego, co stało się póź niej. Ale ona mnie
porzu ciła, zosta wiła bez pomocy. Następ nego dnia zgło si łem się do
punktu rekru ta cyj nego w Hano we rze. Ni gdy już jej nie widzia łem.

Kręcę głową z nie do wie rza niem.

– A co się stało z Miriam? – Ta młoda kobieta zaczęła obcho dzić mnie
bar dziej, niż zda wa łam sobie sprawę. Zapy ta łam, wie dząc, że jeśli ona
nie dostała w roz da niu jed nego z kilku dżo ke rów, co mnie się udało, to
nie mogło się skoń czyć dobrze.

– Praw do po dob nie wyszła za mąż – mówi i to jest koniec roz mowy
na ten temat.

Sie dzimy w mil cze niu. Miriam pomo gła mi zajść tak daleko, wydaje
się jed nak, że z nią dalej się nie posu niemy. Mimo że głowa mi pęka,
muszę kon ty nu ować roz bi ja nie jego sko rupy.

– A więc został pan żoł nie rzem?

– Wojna to nie jest coś, o czym łatwo roz ma wiać. Każdy z nas dał się
porwać w jej wir, róż niąc się od pozo sta łych stop niem naiw no ści i ide ali- 
zmu, lecz ci, któ rzy prze żyli, wyszli z wojny jako inni ludzie.

– Byli ście zmu szani do robie nia róż nych rze czy? – pod su wam.

– Robi li śmy, co nam kazano.

– Czy wal czył pan na wscho dzie?

Ski nię cie głową.

– Mój oddział wcho dził w skład armii, która pod biła Pol skę w trzy- 
dzie stym dzie wią tym roku…

A więc był tam! Wie dzia łam. Te słowa prze chy lają szalę.



– Czy walki były… bar dzo cięż kie?

– Miej scami bar dzo cięż kie, ale szybko było po wszyst kim, po kilku
tygo dniach, nie wię cej.

Tylko kilka tygo dni i po wszyst kim! To okro pień stwo zda wało się
trwać mie sią cami. War kot czoł gów na polnych dro gach. Wycie nur ku ją- 
cych bom bow ców. Zwy cię stwo szybko wydało się nie praw do po dobne,
a gdy Anglicy i Fran cuzi mimo obiet nic nie przy szli nam na pomoc, klę- 
ska była nie uchronna. Oddziały nie miec kie masze ro wały nie da leko
naszego domu, strze la jąc w okna tylko dla tego, że mogły.

Wkrótce ude rzono w nas, Żydów. Prawo prze stało obo wią zy wać, na
przy kład mojego brata Józefa zmu szono do rezy gna cji ze stu diów
medycz nych w War sza wie, wró cił więc do domu i całymi dniami prze- 
sia dy wał na weran dzie. Potem zro biło się o wiele gorzej, aresz to wano
naj pierw mojego ojca, a potem Józefa.

– A co się działo z ludźmi, któ rych poko na li ście? – Jestem cie kawa,
a jed no cze śnie prze ra żona tym, co on może powie dzieć. Może nawet
będzie chciał czę ściowo się zre ha bi li to wać, wyra ża jąc żal.

Lars son wytrzy muje moje spoj rze nie.

– Co się stało, to się stało i teraz się nie odsta nie.

– A jak walki się skoń czyły?

– Byłem ranny w bok, kula prze szła na wylot, ale rana się nie goiła,
więc gdy mój oddział został prze rzu cony do Fran cji, zosta łem.

– To musiało być duże roz cza ro wa nie. – Usi łuję ukryć swoją wro- 
gość, lecz ona już zaczyna się tlić.

Mój pacjent wzdy cha i potrząsa głową.

– Elso, łatwo osą dzasz z pozy cji wyż szo ści moral nej, ale wtedy nie
było to moż liwe. Wyda rzyło się wiele rze czy, któ rych trzeba się wsty- 
dzić, ale też dużo chwa leb nych, wspa nia łych, przy naj mniej w oczach
mło dych męż czyzn.

Mło dzi męż czyźni bawiący się w wojnę, pomy śla łam z nara sta ją cym
gnie wem. Przy po mnia łam sobie przy mu sowy marsz z Mar mowa do
Lucina, męż czyzn, kobiet i dzieci cią gną cych bagaże w tuma nach pyłu,
w palą cym słońcu. Wszy scy zabra li śmy ze sobą za dużo, upa da li śmy pod
cię ża rem wypcha nych wali zek i z ocią ga niem porzu ca li śmy je na pobo- 
czu drogi.



– A co pan robił, gdy zosta wił pan swój oddział? Był pan kimś
w rodzaju poli cjanta? – Nie mogę ukryć roz go ry cze nia. Zbiera mi się na
płacz, ale sta ram się powstrzy mać łzy.

– Mniej wię cej.

W ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech godzin resztki rezerwy, z jaką
się do sie bie odno si li śmy, pomniej szyły się tak bar dzo, że zostały zale d- 
wie jej pozory.

Każde z nas pró buje wyczy tać coś z twa rzy dru giego, wcale się tego
nie wsty dząc. W jego oczach widać wesoły błysk; przy pusz czam, że
podoba mu się koń cówka tej par tii, bo nie wie, jak się ona zakoń czy.
Wystar czy tylko jeden lub dwa ruchy i będzie szach-mat.

Mam pra wie wszystko. On jest Szwe dem, nazywa się Lars son i był
z armią nie miecką w Pol sce. Gdy popra wiło się jego zdro wie, spod
maski cho rego wyło niła się twarz czło wieka, któ rego pamię tam. Ile jesz- 
cze dowo dów jest naprawdę potrzeb nych? Jestem już tak bli sko wycią- 
gnię cia z niego oczy wi stego przy zna nia się. Nie mogę teraz uznać, że to
koniec.

A gdy on się przy zna, zro bię to, po co tu przy je cha łam. To moja
obiet nica, choć sama naj le piej wiem, że pro ściej zło żyć obiet nicę, niż jej
dotrzy mać.

Mój Nie miec stał sam w holu przed lustrem. Miał na sobie płaszcz
i przy gła dzał włosy. Zoba czyw szy mnie w lustrze, opu ścił rękę.

– Hanna? – szep nął do mojego odbi cia.

– Co pan miał na myśli?

– Kiedy mia łem coś na myśli?

– Gdy mi pan powie dział, że nie mam się czego bać.

– Chyba tak powie dzia łem. – Był pijany, mówił beł ko tli wie. Odwró cił
się do mnie, a ja się cof nę łam. – Jeśli będziesz potrze bo wała, pomogę
ci…

– A mojej rodzi nie? – zapy ta łam zdu miona i prze ra żona wła sną śmia- 
ło ścią.

– Jeśli to obie ca łem.

W holu poja wił się drugi nie miecki ofi cer, a ja z opusz czo nymi
ramio nami wró ci łam do drzwi. Przy bysz coś powie dział, obaj się



uśmiech nęli; widzia łam to w lustrze.

Wra ca jąc do kuchni, też nie mogłam powstrzy mać uśmie chu. Po raz
pierw szy zdo by łam się w tym domu na coś takiego.

Spraw dzam teraz tego męż czy znę, nie mal pewna, że mogę go powią- 
zać z tam tym, nary so wać cią gnącą się przez lata linię jak przy linijce.

Wcho dzi Mona z obia dem mojego pacjenta, napię cie spada, robię głę- 
boki wdech.

Wycho dzę z pokoju prze ko nana, że wystar czy jedna roz mowa, aby
wydo być z niego to, czego potrze buję.

Moje kroki w kory ta rzu są zara zem lek kie i cięż kie, szyb kie jak kroki
kró lika, wolne jak sło nia. Jeśli jedno brze mię wkrótce zosta nie zrzu cone,
będę nio sła zamiast niego dru gie, cięż sze i bar dziej prze ra ża jące.

Docho dzę do swo jego pokoju i widzę, że drzwi – myśla łam, że je
zamknę łam – są otwarte. Gapię się na nie, wąt piąc w samą sie bie. Rano
byłam zupeł nie otę piała.

Wcho dzę, roz glą dam się dookoła. Czy ktoś prze szu ki wał mój pokój?
Jedna szu flada jest wysu nięta. Ale mogłam ją tak zosta wić. Koc i prze- 
ście ra dło są sko tło wane, ale były takie już wcze śniej. Sie dząc na mate- 
racu, się gam pod spód, po zdję cie, które zabra łam z gabi netu fru Lars- 
son. Prze su wam rękę dookoła, potem wstaję, pod no szę mate rac i patrzę
na sprę żyny. Zdję cie w poła ma nej ramce znik nęło… A może scho wa łam
je gdzie indziej?

Moje serce galo puje. Czy zosta łam przy ła pana, czy zaczy nam popa- 
dać w sza leń stwo?

Gdzie są listy? Kolejny przy pływ stra chu. Pokle puję kie szeń spód nicy
– wciąż tam są, bez pieczne.

Wyczu wam za ple cami Olka. Jego młode, chętne dło nie trzy mają
mnie w talii. Pod bró dek spo czywa na moim ramie niu. „Czas gier minął”,
mówi, wydy cha jąc te słowa do mojego ucha. Chcę się odwró cić, by spoj- 
rzeć na niego po raz ostatni, ale boję się, co tam zoba czę.
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Maj – czer wiec 1943
W nocy usły sza łam kroki na pode ście. Z nie po ko jem przy po mnia łam
sobie ostrze że nie Elsy przed Möllerem, szo fe rem Herr Win klla, ale
zaskrzy piały schody i dotarły do mnie głosy z garażu na dole. Zawar czał
sil nik mer ce desa. Drzwi do garażu się zamknęły, a ja, zawie szona
w ciszy, znów zapa dłam w nie spo kojny sen. Rzu ca łam się i prze wra ca- 
łam na sien niku, za twar dym i za cien kim wedle wszyst kich stan dar dów,
lecz bar dzo wygod nym w porów na niu z tym, co mia łam we wspól nej
sali sypial nej w fabryce, która była moim domem przez ostat nich osiem
mie sięcy.

To była moja jedyna noc w domu Herr Win klla w Pol sce, prze ję tym
po to, by Win kell miał bli sko do swo jej fabryki.

Obu dziło mnie świa tło wpa da jące przez zama zane okno. Ubra łam się
i wyszłam na podest. Drzwi do pokoju Möllera stały otwo rem. Jego
pokój był jesz cze brzyd szy i brud niej szy niż ten, który przy dzie lono
mnie; na ścia nach pozo stały tłu ste ślady pal ców i przy pięte wybla kłe
strony wyrwane z kata lo gów domów towa ro wych ze sztucz nie uśmiech- 
nię tymi kobie tami w biu sto no szach i peniu arach. Na wbi tym w ścianę
gwoź dziu wisiały na szel kach sztruk sowe spodnie.

Umy łam się w łazience, wąskim pomiesz cze niu ze zbior ni kiem wody
i małą umy walką. Na półce stał kubek z pędz lem do gole nia i brzy twą.
Opłu ka łam twarz i nachy li łam się, aby napić się wody. Na koniec wygła- 
dzi łam pal cami włosy przed popę ka nym lustrem.

Zeszłam po drew nia nych scho dach do ogrodu. Tylne drzwi do garażu
były otwarte, samo chód znik nął. Z obawą myśla łam o tym, co mnie
czeka, ale powie trze było przej rzy ste, a słońce ogrze wało mi skórę.

Poszłam na tył domu i pró bo wa łam otwo rzyć drzwi tara sowe, lecz
były zamknięte, okrą ży łam więc taras i dotar łam do domu od frontu.

Pod gan kiem stała jakaś kobieta, wkła dała klu cze do kie szeni. Gdy się
zbli ża łam, pod nio sła wzrok.

– Jesteś tą nową poko jówką? – zapy tała, nacią ga jąc ręka wiczki na
duże dło nie.



Ski nę łam głową.

– Dobrze, już mia łam iść po cie bie. Pociąg odjeż dża za pięć dzie siąt
minut, oni już poje chali, a my musimy dojść. Gdzie jest twoja walizka?

– Nie mam walizki.

– Tym lepiej, pomo żesz mi. – Kobieta była śred niego wzro stu, miała
nie wiele ponad trzy dzie ści lat, obszerną talię i wydatny biust; o tego
rodzaju figu rze mój stryj Mały mawiał: „niczego jej nie bra kuje”.

Wska zała głową sto jącą obok tek tu rową walizkę.

– Rusz się, to nie ugry zie.

Pod nio słam walizkę kilka cen ty me trów. Ważyła o wiele wię cej, niż
suge ro wał jej roz miar, ale obiema rękami udało mi się pod nieść ją do
bio dra.

Obser wo wała moje wysiłki, uno sząc brwi, a potem ruszyła przed sie- 
bie dłu gimi kro kami.

– Dokąd idziemy? – zapy ta łam, z tru dem za nią nadą ża jąc.

– Na sta cję, prze cież ci mówi łam.

– Ale dokąd potem?

– Do domu, dzięki Bogu. Daleko od tego odlu dzia. Obym ni gdy wię- 
cej nie oglą dała cze goś takiego. A teraz w drogę, nie mamy dużo czasu,
mówi łam ci. I nie pory suj spodu walizki, bo jeśli będzie roz darta, zapła- 
cisz za naprawę z wła snej kie szeni. Nie zamie rzam pła cić za kogoś ze
swo ich zarob ków.

Rok wcze śniej była bym dosta tecz nie silna, by prze nieść taki cię żar
z jed nego końca Mar mowa na drugi, ale mię śnie mi zwiot czały, a ciało
wychu dło, tak że pod koniec drogi moje chude ramiona się pod dały,
walizka wyśli znęła mi się z pal ców i upa dła bokiem na zie mię.

Kobieta odwró ciła się, popa trzyła z iry ta cją i pode szła do mnie.

Wzdry gnę łam się, bo spo dzie wa łam się policzka wymie rzo nego silną
dło nią, ale ona wes tchnęła teatral nie, z łatwo ścią pod nio sła walizkę
i pod jęła marsz, a ja pomy ka łam w ślad za nią jak mysz.

Sta cja znaj do wała się bli żej, niż zapo wia dała moja nowa zna joma.
W dzie sięć minut poko na ły śmy schody i weszły śmy do hali z kasami,
gdzie kobieta kupiła bilety do Kolo nii.



– Tak, w jedną stronę – odburk nęła kasjerce. – Już to pani mówi łam.
Dwa w jedną stronę. Dla czego ktoś przy zdro wych zmy słach chciałby
wra cać? Nazwi ska podróż nych? Do czego, u licha, są pani potrzebne?
Frau Blau, skoro pani nalega, i…

Nie jadłam śnia da nia, a wia do mość, że jadę do Nie miec, daleko od
moich przy ja ciół z fabryki, jedy nych bli skich mi ludzi, wywo łała przy
pustym żołądku taki wstrząs, że pozba wiła mnie tchu. Opar łam się
rękami o ścianę i wcze pia jąc się w nią paznok ciami, osu nę łam się na
posadzkę.

Docho dzi łam do sie bie oto czona przez trzy sto jące nade mną osoby –
kasjerkę, ucznia i baga żo wego w czapce i koszuli z pod wi nię tymi ręka- 
wami. Przy pa try wali mi się z cie ka wo ścią, roz ba wie niem i nie po ko jem.
Moja towa rzyszka robiła, co mogła, aby się roze szli.

– Skąd mam wie dzieć, co jej się stało? – rzu ciła, pod no sząc mnie.

Pocią gnęła mnie po pero nie, pod trzy mu jąc, przy ci ska jąc do swego
boku jak zabłą kane dziecko, i prze pchnęła mnie przez drzwi do restau ra- 
cji. Gdy klamka ude rzyła o ścianę, zadzwo nił głu cho dzwo nek.

Wró ciw szy od bufetu, kobieta posta wiła na stole talerz z bułką wiel- 
ko ści dzie cię cej piąstki, a gdy po nią się gnę łam, poło żyła dłoń na moim
nad garstku, aby zwró cić moją uwagę. Czer wona na twa rzy patrzyła mi
pro sto w oczy.

– Jeżeli jesz cze raz wytniesz taki numer, Fräulein, nie będziemy przy- 
ja ciół kami.

Dom Win kl lów w Kolo nii, duży budy nek z cegły, stał przy ulicy na
skraju wiel kiego mia sta.

Elsa, dziew czyna, któ rej mnie przed sta wiono zeszłego wie czoru, cze- 
kała na nas w holu. Za nią stał jej brat Rolf. Rolf był wyż szy i star szy od
sio stry, bra ko wało mu jed nak jej krzepy, przy wo dził na myśl chwast,
któ remu pozwo lono za bar dzo wyro snąć.

– Jaki był pociąg? – zapy tała Elsa – Brudny, jak przy pusz czam. My
przy je cha li śmy samo cho dem, choć Möller zadbał, żeby śmy pod ska ki- 
wali na każ dym wyboju, jaki się tra fił, nawet na auto stra dzie. Pokażę ci
twój pokój.

Wędrówka z dworca mnie zmę czyła, więc wcho dzi łam po scho dach
powoli. Elsa i Rolf szli za mną znie cier pli wieni. Na ostat nim odcinku



scho dów sufit był niski, nawet ja musia łam się schy lać przed wej ściem
na podest.

Ele gancki dom z boaze riami i ciem nymi tape tami został na dole. Na
górze wąski podest wyło żono postrzę pio nym płót nem umo co wa nym
w rogach.

W moim pokoju było małe okno wycho dzące na wybla kłe niebo. Pod
ścianą stało wąskie żela zne łóżko z popla mio nym mate ra cem, a na odra- 
pa nej komo dzie usta wiono pustą miskę do mycia. Przez nie szczelne
okno wpa dało lodo wate powie trze.

Dygo ta łam z zimna w cien kim płasz czu. Odwró ci łam się i sta nę łam
twa rzą w twarz z dwoj giem bar dzo dużych dzieci wypeł nia ją cych otwór
drzwiowy. Elsa, dziew czyna o musku lar nych łyd kach, opie rała się o fra- 
mugę, a pochy lony nad sio strą Ralf musiał wci snąć głowę pod okap
dachu. Oboje spra wili, że mały pokój wydał się jesz cze mniej szy. Przy- 
szli tu z wielką ochotą, aby zoba czyć moją reak cję.

Uśmiech nę łam się do nich naj sze rzej, jak mogłam.

– Powin naś uwa żać się za szczę ściarę – oznaj miła Elsa tonem wyż- 
szo ści. – Mimo wszystko.

Rolf się skrzy wił.

– Ona chyba nie jest szcze gól nie wdzięczna.

Naj wy raź niej źle mnie zro zu mieli. Naprawdę byłam wdzięczna. Sami
nie chcie liby tu miesz kać, ale dla mnie to, co uwa żali za nędzne, było
luk su sem.

– Pokój jest ładny – zapew ni łam z moim coraz lep szym nie miec kim
akcen tem.

– Pokój… jest… łaaadny – prze drzeź niał mnie Rolf, wyba łu sza jąc
oczy.

– Roz pa kuj szybko walizki – roz ka zała Elsa. – Luisa jest zmę czona,
więc nie można ocze ki wać, że to zrobi, a matka chce, żeby się tym od
razu zająć.

Gdy scho dzili na dół, sły sza łam ich roz mowę.

– Czy ona tu zosta nie? – zapy tał Rolf. – Wydaje się mar nym mate ria- 
łem.



– Musi – odparła Elsa. – Nie ma dokąd pójść – dodała już na scho- 
dach. – Zda jesz sobie sprawę, że ona jest…

W domu Win kl lów życie toczyło się według usta lo nego porządku. Wsta- 
wa łam o świ cie, żeby się przy go to wać do kolej nego dnia pracy, a kła- 
dłam się spać, gdy skoń czy łam. Myłam pod łogi, fro te ro wa łam, zamia ta- 
łam, pod no si łam i dźwi ga łam różne rze czy, pako wa łam, pra łam, płu ka- 
łam i wyży ma łam, a w rzad kich spo koj niej szych chwi lach szy łam, bo
tego ode mnie ocze ki wano. W szkole przo do wa łam w szy ciu i to ja
naszy łam żółte gwiazdy na ubra nia naszej rodziny; ukra dłam złotą nitkę
z tałesu stryja, by przy szyć nią gwiazdę do płasz cza Julii. Gdzie jest
teraz Julia? Czy myśli cza sem o swo jej sio strze?

Win kl lo wie pochła niali w ciem nej jadalni poda wane przeze mnie
śnia da nie, na które skła dały się żytni chleb, masło, ser, szynka, pla sterki
jajka na twardo, dżem i mleko, a po śnia da niu Elsa i Rolf wycho dzili
każde do swo jej szkoły.

Luisa robiła przez więk szość poran ków zakupy dla rodziny. Cza sami
zabie rała mnie ze sobą do pomocy przy nie sie niu pakun ków, ale zwy kle
szła sama. Cho dząc z nią, domy śli łam się, dla czego woli zre zy gno wać
z mojego towa rzy stwa. Te wyprawy stwa rzały oka zję do spo tkań
z kuchar kami i gospo dy niami słu żą cymi w innych domach. Kobiety
zasia dały razem w kawiarni, narze kały na swój los, a tym cza sem ja cze- 
ka łam na ławce na zewnątrz niczym pies. Luisie ni gdy nie przy szło do
głowy, że nie będąc na smy czy, mogła bym uciec. Ale słusz nie się tego
nie oba wiała. Ucieczka nie trwa łaby dłu żej niż kilka godzin. Nie mia łam
pie nię dzy, posia da łam tylko kilka ubrań, w któ rych mogłam wyjść
z domu, a moje buty były zale d wie płó cien nymi kap ciami i mogły się
roz paść na twar dych tro tu arach. Nie mia łam nawet dowodu toż sa mo ści.
Byłam nikim, zatrzy mano by mnie przy pierw szej kon troli, dowie dziano
się, kim jestem i wsa dzono do pociągu jadą cego na wschód.

Naj waż niej szą prze szkodę sta no wiło jed nak to, że nie mia łam dokąd
pójść. Nie zna łam nikogo, kto wziąłby mnie w ramiona i ochro nił.
Byłam mniej nie za leżna niż cho mik Rolfa, bie ga jący w swoim bla sza- 
nym koło wrotku. Gdyby zamknięto mnie na klucz w moim pokoju na
stry chu, nie była bym mniej wolna. Jako Żydówka w Niem czech w 1943
roku mia ła bym mniej szans na prze ży cie na uli cach Kolo nii niż mysz
polna w mie ście peł nym bez pań skich kotów.

A co z resztą mojego dnia?



Frau Win kell po posił kach, które przy no si łam jej na tacy do pokoju,
albo gapiła się w prze strzeń, pozor nie nie świa doma, co się dzieje wokół
niej, albo ini cjo wała ambitne przed się wzię cia wpro wa dza jące zmiany
w domu. Zanim cał kiem uszła z niej ener gia, zawsze zdą żyła roz zło ścić
Luisę, a mnie solid nie zmę czyć przy przy wra ca niu wszyst kiego do stanu,
jaki pano wał, zanim zaczę ły śmy.

Typowa dla tych sza leń czych wybu chów ener gii była obse sja czy sto- 
ści.

Gdy tylko poja wi łam się w tym domu, Frau Win kell posta no wiła
praw do po dob nie to wyko rzy stać i pod jęła nie prze my ślaną decy zję, że
mam uprać zasłony z salonu. Zaraz po wyj ściu Elsy i Rolfa przy sia dłam
na szczy cie chwie ją cej się dra biny; na pozio mie oczu mia łam kar nisz
i odpi na łam te zasłony cen ty metr po cen ty metrze, dopóki nie spa dły,
wzbi ja jąc tuman kurzu. Luisa zaczęła kląć, a ja musia łam kur czowo się
trzy mać roz ko ły sa nej dra biny.

Prze cią gnę ły śmy zasłony przez dom do balii na podwó rzu. Dzień
zaczął się od pięk nej pogody z lek kim wia trem, lecz w połu dnie, gdy
nale żało roz wie sić na sznu rze ocie ka jące zabar wioną wodą zasłony,
niebo było już zachmu rzone. A gdy już wisiały, zaczął padać deszcz.

I wła śnie wtedy zain te re so wa nie Frau Win kell zga sło, a przed nami
sta nęło wyzwa nie – musia ły śmy wysu szyć metry mokrego mate riału,
któ rego wzór w wio senne kwiaty spły wał jesien nymi łzami.

– Dla czego ona zaczęła to robić? – zapy ta łam Luisę. Mia łam ręce
czer wone do łokci. Luisa pozwa lała w takich sytu acjach na odro binę
buntu, ale pew nych gra nic nie powin nam prze kra czać.

– Czuje taki przy mus, gdy ma mie siączkę – odparła Luisa opry skli- 
wie.

– Skąd pani to wie?

Pokrę ciła głową zdu miona moją naiw no ścią.

– Ile ty masz lat, dziew czyno? Czy ja nie zbie ram jej rze czy do pra- 
nia?

Dzieci wra cały po połu dniu.

Cza sami Elsa dołą czała do nas w kuchni, aby nam opo wie dzieć, jak
minął jej dzień i co które dziew czynki o kimś powie działy. Luisa uda- 
wała, że słu cha, lecz mie szały się jej przy ja ciółki z wro gami, nie mogła



się poła pać w zerwa nych trak ta tach poko jo wych czy pak tach o nie agre- 
sji. Elsy to nie obcho dziło. Chciała się tylko wyga dać, a dla niej sta ły- 
śmy o wiele za nisko, aby nada wać się na roz mów czy nie.

Cza sami Elsa przy pro wa dzała do domu przy ja ciółki i przyj mo wała je
w salo nie. Wyj mo wano z ser wantki jeden z ser wi sów do her baty, a ja
cze ka łam w pobliżu, aby roz sta wić tale rzyki i nalać her batę do fili ża nek,
zupeł nie jakby te dziew czynki były ele ganc kimi damami, które przy szły
z wizytą.

Lubiły roz ma wiać o chłop cach z gim na zjum, które znaj do wało się tuż
obok ich szkoły, za rogiem, co stwa rzało mnó stwo oka zji do fra ter ni za- 
cji, choć nauczy cielki strze gące zasad prze ry wały każde tête-à-tête.

Potem snuły szep tem domy sły o spo so bach upra wia nia miło ści. Pod- 
słu chi wa łam i śmie szyła mnie ich nie wie dza. Byłam dwa lata star sza od
Elsy i jej przy ja ció łek, ale w ich wieku Olek i ja eks pe ry men to wa li śmy,
ile się dało bez ryzy ko wa nia wypadku. Urok tych wspo mnień był nie mal
nie zno śnie bole sny. Ukry wa li śmy się w szo pie na końcu jego ogrodu,
absur dal nie nie winni trzy ma li śmy się za ręce, nie potra fiąc powstrzy mać
się od uśmie chu, bo to wszystko było zabawne. W przy padku tych
dziew cząt oczy wi ście bar dziej cho dziło o pre sję niż przy jem ność. Mon- 
stru al nie brzydka tuba pro pa gan dowa Hitlera, Herr Goeb bels, obwie ścił
tak jasno, jak to moż liwe, że powo ła niem kobiet jest rodze nie dzieci.

Elsa i jej przy ja ciółki roz ma wiały rów nież o swo jej dzia łal no ści
w Związku Dziew cząt Nie miec kich; zapi sa nie się do tej orga ni za cji było
obo wiąz kowe. Przy wię cej niż jed nej oka zji sły sza łam o dziew czynce
imie niem Frida, która nie umiała pły wać, a dowód czyni oddziału wrzu- 
ciła ją do wody, tak że omal nie uto nęła. Dowie dzia łam się też, że Frida
ma jedwa bi ste blond włosy, które zaplata w dłu gie war ko cze. To wyraź- 
nie się nie podo bało Elsie i jej ako lit kom, sfru stro wa nym, ponie waż one
wszyst kie były ciem no włose, a w nie któ rych przy pad kach nie zbyt ładne.

Gdy tematy do roz mowy się wyczer py wały, zaczy nała się gra
w gania nie mnie w tę i z powro tem; przy no si łam i sprzą ta łam różne rze- 
czy, a one się przy glą dały, jak szybko umiem bie gać. Cza sami, gdy Elsa
chciała naprawdę mi doku czyć, pro po no wała zabawę w zga dy wa nie,
skąd jestem.

– To Cyganka – stwier dziła jedna z dziew czy nek i poki wała głową
wielce zado wo lona z wła snej domyśl no ści. – Ona ma takie krzywe spoj- 
rze nie, nie patrzy w oczy tak jak oni tuż przed tem, zanim kogoś okradną.



– Nie źle, ale odpo wiedź nie po prawna – powie działa Elsa rów nie
zado wo lona z sie bie, strzą sa jąc okru chy ze swo jej nie bie skiej spód niczki
od mun durku.

– Z sie ro cińca, takiego, który bie rze opóź nione w roz woju bachory ze
slum sów – pod su nęła zło śli wie druga, mając usta pełne cia sta.

– Jej ojciec pasał świ nie w lesie – orze kła kolejna dziew czynka. Być
może w dzie ciń stwie czy tała za dużo baśni Hansa Chri stiana Ander sena.
– Można się tego domy ślić po jej wstręt nym świń skim nosie. – Przy ło- 
żyła palec do czubka swo jego nosa, żeby zro bić świń ski ryj. Para doks
pole gał na tym, że to dziew czę było córką rzeź nika, a w Kra ko wie tego
rodzaju czło wiek nie wszedłby do naszego domu fron to wymi drzwiami,
musiałby sko rzy stać z kuchen nych.

– Jesz cze gorzej. – Elsa zachi cho tała. – Wszyst kie strze la cie o wiele
za wysoko.

Przy cią gnę łam jej wzrok i mil cząco bła ga łam, aby prze stała. Była
jedyną osobą w tym domu dosta tecz nie bystrą, by odkryć, kim jestem,
i uwiel biała mi o tym przy po mi nać.

Jeśli ist niały jakieś wąt pli wo ści, czy ona wie, roz wiały się, gdy pew- 
nego dnia pode szła do mnie i nary so wała paznok ciem gwiazdę na mojej
piersi.

– Wiem, gdzie to było – powie działa.

– Co? – Serce mi zamarło ze stra chu, a potem zaczęło galo po wać.

– Myślę, że usu nię cie tego było wbrew prawu – drwiła ze mnie.

– Nie wiem, co ty…

– Ow szem, wiesz.

A potem wzru szyła ramio nami i naj wy raź niej stra ciw szy zain te re so- 
wa nie, ode szła.

W swoim pokoju roz pię łam guzik na karku i zdję łam sukienkę.

Pod nio słam ją do świa tła. Niczym ślady stóp w świe tle gwiazd uka- 
zały się maleń kie dziurki w miej scach, gdzie moja igła prze dziu ra wiła
splot tka niny.

Serce waliło mi jak mło tem. Jak mogłam być tak głu pia, tak ślepa.
Cały ten czas oskar ża łam się, że zdra dzam innych, pod czas gdy otwar cie
zdra dza łam samą sie bie.



Obej rza łam swój płaszcz i swe ter, ale wełna i dzia nina były grub sze
i ukry wały sekret. Ode tchnę łam ciężko i padłam na łóżko. Czy Elsa
o tym powie?

Następ nego rana natknę ły śmy się na sie bie w holu. Elsa stała z matką
i na mój widok powie działa:

– Muszę poroz ma wiać z tobą o Han nie. – Spoj rzała na mnie z prze- 
bie głą miną. Cof nę łam się w stronę scho dów, jakby ucieczka do pokoju
mogła mnie oca lić.

Frau Win kell przy glą dała się córce nie obec nym wzro kiem, w ręce
miała szkla neczkę z czymś, co pijała codzien nie przy obie dzie, aby spłu- 
kać pigułki prze pi sane przez leka rza.

– Mam kilka rze czy, które mogła bym jej oddać – cią gnęła Elsa. – Ona
zawsze wygląda jak obszar pana, a to jest krę pu jące, gdy przy cho dzą
moje przy ja ciółki.

– Jak miło, że myślisz o kimś, kto miał mniej szczę ścia – odparła
Frau Win kell. – Ale mam nadzieję, że to nie będzie nic zbyt ład nego.

Elsa pokrę ciła głową.

– To są rze czy, z któ rych wyro słam; albo dam je Han nie, albo pójdą
na Pomoc Zimową, ale nie wyobra żam sobie, by moje sukienki bar dzo
się przy dały na fron cie wschod nim.

– Zosta wię to tobie – odparła jej matka. – Ale pamię taj, że te rze czy
muszą być prak tyczne, a także odpo wied nie dla pozy cji Hanny.

– Dopil nuję tego.

Frau Win kell się odda liła, a Elsa odwró ciła się do mnie z pro tek cjo- 
nal nym uśmie chem.

Pod czas tej wymiany zdań mię dzy matką a córką wyco fa łam się naj- 
da lej, jak mogłam i sta łam teraz roz płasz czona przy ścia nie, wystra szona
jak przy party do muru kró lik.

– Chodź na górę – powie działa Elsa.

Sie dząc na swoim łóżku, Elsa przy glą dała się, jak przy mie rzam dwie jej
sukienki, zie loną z wzo rem w żółte kwiaty oraz ciem no nie bie ską z bia- 
łym koł nie rzy kiem, roz dartą pod pachą, co mogłam bez trudu napra wić.

– Jesteś bar dzo chuda – powie działa, widząc mnie roze braną.



Nie zna la złam odpo wie dzi na coś tak oczy wi stego, choć prawdę
mówiąc, od przy jazdu tutaj przy bra łam tro chę na wadze. Ale stwier dze- 
nie, że zwy kle nie byłam głodna, byłoby kłam stwem.

– Masz szczę ście. A ja? Ja po pro stu nie mogę odmó wić sobie cia sta.

Wygła dzi łam nie bie ską sukienkę na swo ich wąskich bio drach.

– Obróć się – pole ciła.

Posłu cha łam, rąbek sukienki uno sił się wokół moich kolan. Mimo- 
wol nie się uśmiech nę łam. Elsa znała mój sekret, ale wyda wała się tym
nie przej mo wać, przy naj mniej teraz, a w tych ubra niach mogłam stać się
nową osobą.

– Dzię kuję, Elso – powie dzia łam, zakła da jąc, że ona zro zu mie, iż
cho dzi mi o jej dys kre cję, lecz Elsa, już znu dzona, poło żyła się na ple- 
cach na poduszce i patrzyła w okno.

Po powro cie do pokoju pocię łam swoje stare sukienki na pasy.
W kuchni jesz cze tlił się ogień. Zasta na wia łam się, czy znieść te dowody
na dół i puścić je z dymem, nie mogłam jed nak ryzy ko wać, że ktoś mnie
przy ła pie. Posze rzy łam więc dziurę w ścia nie i wci snę łam do niej
strzępy sukie nek jako pre zent dla szczu rów.

Być może dla tego, że poczu łam się bez piecz niej, tej nocy po raz pierw- 
szy od naszego roz sta nia przy śniła mi się moja rodzina. Aby się chro nić,
stłu mi łam pamięć o nich, pocie sza jąc się nadzieją, że dokąd kol wiek tra- 
fili, mają się dobrze. Ale teraz poja wili się en masse, aby wyraź nie oka- 
zać swoje nie za do wo le nie.

Zaczęła moja stry jenka Sofie. „Powiedz jej, Mały, jaką jest nie- 
wdzięcz nicą. Powiedz, jak cier pimy… Owoc tylko co drugi dzień,
a mięso zale d wie cztery razy w tygo dniu”.

Gdyby akcja mojego snu roz gry wała się na ekra nie kino wym, ona by
go wypeł niła; wychy li łaby się z ekranu, aby wyce lo wać upier ście nio nym
pal cem w moją twarz. W następ nej sce nie poja wił się mój brat ze stertą
ksią żek. „Potrze buję ciszy, żeby się uczyć – oznaj mił ponuro. – Dla- 
czego ona tego nie rozu mie? Dla czego nikt nie powie Han nie, żeby była
cicho?”. – Wcze śniej ni gdy nie był wobec mnie surowy, uczył się co
wie czór, ale zawsze znaj do wał czas na życz li wość.

„To dla tego, że ona myśli tylko o sobie” – stwier dził mój ojciec cza- 
jący się poza kadrem. On rów nież nie był tym czło wie kiem, któ rego
kocha łam. Gdy zaczę łam z nim pra co wać i lepiej się pozna li śmy, sta li- 



śmy się sobie bli scy. A teraz się wyda wało, że nikt nie chce wziąć mojej
strony. Dla czego oni nie rozu mieją, że są wobec mnie nie spra wie dliwi?
Na dal szym pla nie stał jeden z kum pli Małego od wyści gów kon nych.
Z boku twa rzy miał dużego siniaka, a szczękę prze krzy wioną.

„Ona nas zawio dła, gdy jej potrze bo wa li śmy” – powie dział ojciec,
poja wia jąc się na ekra nie. Trzy mał coś przy piersi. Wychy li łam się, by
zoba czyć, co to jest, i bar dzo tego poża ło wa łam. To była moja sio stra
Julia w różo wej sukience. Ale nie ta Julia, którą zna łam, tylko pod mie- 
niec. Nie miała swo ich pięk nych wło sów, a jej usta były otwarte w nie- 
mym krzyku.

Cof nę łam się i wtedy zoba czy łam, że tak naprawdę oni wszy scy się
zmie nili. Szyja mojego brata wyda wała się słabo przy mo co wana do
ramion. Z głowy matki sączyła się krew.

Te demony ni gdy nie były moją rodziną.

– Wyno cha! – krzyk nę łam. Byłam jak Faust, gdy zdał sobie sprawę,
czym jest w isto cie jego kom pa nia. – Wyno ście się wszy scy!
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Wto rek, 24 grud nia 1946, popo łu dnie
Wra cam po obie dzie do pokoju mojego pacjenta i wpa dam w zasadzkę
zasta wioną przez fru Lars son.

– Elso, mam pro blem ze skon tak to wa niem się z oso bami, które dały
ci refe ren cje – mówi. – Minęły cztery dni, a ja nie dosta łam odpo wie dzi
od żad nej z nich. Czy to moż liwe, że w adre sach, które mi poda łaś, były
nie ści sło ści?

Wzdry gam się i od razu zdaję sobie sprawę, że ona to zauwa żyła.

– Praw do po dob nie są zajęci – mówię. – Zwłasz cza pastor Luth man. –
Przy pi nam łatkę nie udol no ści do szla chet nego cha rak teru tego czło- 
wieka. – Jeśli nie ma nikogo, kto mógłby mu pomóc, nie śpie szy się
z otwie ra niem poczty. Na pierw szym miej scu sta wia pracę ze swo imi
para fia nami. – Moja umie jęt ność wymy śla nia kłamstw na pocze ka niu,
i to w takich oko licz no ściach, jest nie zwy kła.

– Godne pochwały ze strony pastora Luth mana.

– A poza tym poczta w Niem czech nie działa tak jak daw niej.

– Tak – zga dza się moja pra co daw czyni i wydaje się, że to już koniec,
lecz ona pyta: – Elso, jak się ma twój ojciec?

– Mój ojciec?

– Zauwa ży łam, że nie dosta jesz żad nych listów. Cza sami mło dzi
ludzie zry wają, nie stety, kon takt, ale jeśli on został sam, zasta na wiam
się, czy wszystko jest…

– Wszystko jest w porządku. On ma się dość dobrze, z pew no ścią,
a ja jestem tutaj dopiero od kilku dni.

– Ale napi sa łaś do niego, co tutaj robisz?

– Jesz cze nie – mówię, pró bu jąc obmy ślić jeden krok do przodu, bo to
lep sze niż krok do tyłu.

– Może ja mogła bym to zro bić w twoim imie niu?



– Jestem pewna, że to nie jest konieczne. To by go wpra wiło w zakło- 
po ta nie i zde ner wo wa nie. – Mam roz pa loną głowę, a spod pach spływa
mi pot. Wciąż jesz cze wypa cam alko hol z wczo raj. – Nie długo do niego
napi szę.

– I nie masz gości. Gdy nie ma nikogo bli skiego, do kogo można się
zwró cić w razie potrzeby, to ozna cza samot ność. Gdyby coś ci się stało,
ucho waj Boże, nie mia ła bym poję cia, kogo zawia do mić. Nie chcia ła bym
cze kać tydzień, bo pastor Luth man nie otwiera poczty!

Ta kobieta mnie spraw dza. Mogę tylko mieć nadzieję, że nie cał kiem
wie, czego szuka.

Uśmie cha się, ale w tym uśmie chu nie ma cie pła. Nie mogę odwró cić
wzroku. Ona wodzi oczami po mojej twa rzy.

– Zasta na wiam się, czy to dla tego jesteś taka otwarta przy moim
synu. On uważa, jak sądzę, twoją nie zwy kłą szcze rość za urze ka jącą. Też
jest samotną duszą.

Trzęsą mi się nogi, coraz bar dziej mi słabo. I wciąż spo dzie wam się
oskar że nia z jej strony o kra dzież zdję cia i listów.

Ale tak się nie dzieje, a ona znów się uśmie cha, być może po raz
pierw szy szcze rze.

– Ucie szysz się, gdy ci powiem, że lekarz Ste fana przy niósł dobre
wie ści. Aktywna faza cho roby w końcu minęła. Myślę, że możemy teraz
patrzeć na jego przy szłość z więk szym opty mi zmem.

Ta wia do mość zapiera mi dech, z tru dem zdo by wam się na odpo- 
wiedź.

– Wie rzę, że tak jest. Zro bił duże postępy. – Czuję, że jeśli ona za
chwilę nie pozwoli mi odejść, zemdleję.

Ale sama odcho dzi, a mnie kręci się w gło wie, więc chwy tam się fra- 
mugi drzwi.

Pozwo li łam, by mnie prze stra szyła. Ta jej tro ska o mojego ojca i list
do niego. Ona myśli, że w jakim wieku żyjemy? Ale ta sprawa ze zdję- 
ciem – zabra nie go to była zupełna głu pota z mojej strony, wpa dłam jed- 
nak w panikę, gdy szkło pękło. I co się teraz sta nie? Męt nie sobie przy- 
po mi nam, że scho wa łam je za komodą. Albo tak było, albo Mona zamie- 
rza mnie szan ta żo wać.



Wcho dzę do pokoju mojego pacjenta i zastaję go sie dzą cego w fotelu.
Świeci słońce, lecz jak zwy kle okno jest otwarte, więc do pokoju wpada
zimne powie trze.

Zamy kam drzwi, a mój pacjent się uśmie cha.

Sia dam ciężko, wdzięczna za zimny powiew.

– Nie możesz zła pać tchu – mówi. – Jak byś się ści gała.

On myśli, że jest taki sprytny, robiąc alu zję do tego, co opo wie dzia- 
łam mu o Olku, ale ja udaję, że nie rozu miem tego żar ciku.

– Czuję się dobrze – mówię i jakoś docho dzę do sie bie.

Zakła dam maseczkę, a on gestem daje mi znak, żebym ją zdjęła.

– Już nie ma potrzeby. Mój kono wał twier dzi, że nie potrafi zna leźć
śladu infek cji, co zwa żyw szy na fakt, że przed mie sią cem byłem jego
zda niem jedną nogą w gro bie, ozna cza albo cudowne ozdro wie nie, albo
to, że on tyle wie o medy cy nie co ty.

– Tak, sły sza łam, że są dobre wie ści. – Sta ram się, by brzmiało to
entu zja stycz nie, ale nie pozbie ra łam się jesz cze cał ko wi cie po wstrzą sie,
nie prze tra wi łam tej rewe la cji.

– Od kogo sły sza łaś? Od mojej matki? Cóż, przy pusz czam, że się cie- 
szy, a jesteś pierw szą osobą, na którą się natknęła, choć prawdę mówiąc,
mia łem nadzieję, że sam ci to powiem.

– To naprawdę miłe z pana strony. – Sytu acja dra ma tycz nie się zmie- 
niła. Moje zada nie stało się o wiele trud niej sze; jakie kol wiek dzia ła nia
podejmę, będę teraz musiała wziąć pod uwagę to, że on nabiera sił.

– Nie spe cjal nie, bo nie za leż nie od tego, co mówią o tobie inni, to
dzięki tobie docho dzę do zdro wia.

– Dla czego, co ja zro bi łam?

– Całe to roz ma wia nie to był twój pomysł. Kono wał utrzy muje, że to
zasługa anty bio ty ków, ale ni gdy mu nie ufa łem. Wiesz, o czym myśla- 
łem, sie dząc tu i cze ka jąc na twój powrót?

Kręcę głową przy gnę biona.

– Wyobra ża łem sobie umie ra ją cego ryce rza przy wró co nego do życia
przez panią jego serca. Wybacz, że prze nio słem nas do śre dnio wie cza,



ale w wieku dora sta nia czy ta łem za dużo roman sów rycer skich
Malory’ego.

Krzy wię się znie sma czona, że przy pi sał mi taką rolę.

– Jest pan zbyt wiel ko duszny, a tak czy ina czej, nie wydaje się, że
będzie pan dużo dłu żej mnie potrze bo wał.

– Och, bez obaw, jesz cze daleko do końca two jej pracy. Moja matka
nie pozwoli ci tak łatwo wyrwać się z jej szpo nów. Oka zała się nawet
dosta tecz nie wiel ko duszna, by przy znać, że źle cię oce niła.

Źle mnie oce niła? Czy my roz ma wiamy szy frem? A poza tym, gdy
zro bię to, co mam zro bić, zniknę na dobre, a oni poznają moją praw- 
dziwą, a nie wymy śloną prze szłość.

– W każ dym razie – mówię, chcąc wyko rzy stać jego dobry nastrój –
 skoro mamy oka zję, powi nien pan przy naj mniej skoń czyć opo wia dać
o swo jej służ bie woj sko wej.

Odwraca się, już się nie uśmie cha.

– Myślę, że powie dzia łem wystar cza jąco dużo. Mam dobre wspo- 
mnie nia, które dają mi siłę.

– Wczo raj mówił pan o hono rze.

Unosi brwi, oczy ma wil gotne od łez.

– Upięk szy łem prze szłość. Pro wo ko wa łaś mnie do mówie nia o tym,
o czym nie zamie rza łem mówić. Działy się wtedy rze czy hań biące, świat
teraz o nich wie. Kto jak kto, ale ty jako Niemka też o tym wiesz, choć
wielu wciąż temu zaprze cza.

– Wąt pię, by zro bił pan coś gor szego niż inni.

– Kto powie dział, że zro bi łem coś złego? Wma wiasz mi, że coś
mówi łem.

– Nikt… Ale i tak jestem pewna, że to ja sama zro bi łam coś naj gor- 
szego.

Mil czy, a ja cze kam, aż prze my śli moje słowa. Co takiego zro biła
Elsa, że czuła się bar dziej winna niż ja?

– A co ty zro bi łaś? – pyta w końcu. – Wiemy już, że kra dłaś sło dy cze.
Co jesz cze? Cią gnę łaś dziew czynki za włosy? Nie był bym zasko czony.
Nie wyda jesz się mieć szcze gól nych wzglę dów dla swo jej wła snej płci.



Coraz bar dziej go nie na wi dzę. Nie na wi dzę jego i sie bie samej. Czas
dopro wa dzić to do końca dla dobra nas obojga. Ale ostat nia war stwa
jego sko rupy jest naj tward sza. Jeśli on jest tym, kim podej rze wam, tę
powłokę wzmac niają jesz cze instynkt samo za cho waw czy, poczu cie winy
i strach przed skon fron to wa niem się z głę boko ukrytą prawdą. Muszę
uciec się do cze goś spe cjal nego, do wyzna nia o tak wiel kim cię ża rze, że
opór tego czło wieka pęk nie. Potrze buję bomby tak potęż nej jak ta, którą
Ame ry ka nie zrzu cili na Japo nię.

– Jeśli to jest naj gor sze, co pan mógł sobie wyobra zić, cie szę się –
odpo wia dam drżą cym gło sem.

Deto na tor jest już nasta wiony, podaję go mojemu pacjen towi i muszę
tylko go skło nić, żeby wziął ładu nek.

Cze kam, zegar tyka.

– Cóż, powiedz więc – odzywa się w końcu. – Nie dręcz mnie. Wydo- 
bądź swoją nie go dzi wość na świa tło dzienne.

Jeśli moja rewe la cja jest gra na tem, przy szła pora wycią gnąć
zawleczkę.

– Cho dzi o Olka. – Drżę, wyma wia jąc to imię, jestem zde ner wo wana
i prze ra żona, a prze cież muszę być silna.

– Olka – powtó rzył. Wychy lił się do przodu, oczy ma sze roko
otwarte, gardę opusz czoną.

– To było w cza sie wojny, gdy poli cja zabrała mnie na prze słu cha nie.

– Zabrali cię na prze słu cha nie? – Przy go to wał się na jakąś zabawną
opo wiastkę i trudno mu wyobra zić sobie tego rodzaju wyda rze nie. Duży
postęp w porów na niu z kra dzieżą sło dy czy.

To, co zaraz wyja wię, rze czy wi ście się zda rzyło, nie mogę jed nak
powie dzieć całej prawdy, bobym się zdra dziła. Mój pacjent musi myśleć,
że opo wia dam o Niem czech. Zosta łam aresz to wana w get cie, a poli- 
cjanci, któ rzy po mnie przy szli, wycią gnęli mnie za włosy na ulicę. Takie
doświad cze nie trudno opi sać, a jesz cze trud niej znieść. Mia łam wra że- 
nie, że mnie oskal po wano. Myśla łam, że zaraz zostanę roz strze lana.
Cela, do któ rej mnie wsa dzono, była tak straszna, że nie da się porów nać
z niczym – pozba wiona okien piw nica w budynku, w któ rym kie dyś była
szkoła pod sta wowa, z nagimi ścia nami i cemen tową pod łogą zalaną
cuch nącą wodą.



– Zosta wili mnie w celi na całą noc – mówię.

Nie było na czym spać i pano wało prze raź liwe zimno. Nie było świa- 
tła, a w ciem no ściach nie mia łam na czym sku pić wzroku, w gło wie kłę- 
biły mi się wizje tego, co się ze mną sta nie. Mia łam pięt na ście lat, nie- 
wiele wię cej niż dziecko. W końcu usnę łam, nie wie dząc nawet, czy to
już wie czór, czy jesz cze popo łu dnie.

– Nie mam poję cia o tego rodzaju sytu acjach – mru czy mój pacjent. –
 Co ty, u licha, zro bi łaś?

– Nic nie zro bi łam.

On musiał być zupeł nie ślepy. Pod czas pracy z Hen rym dowie dzia łam
się, że w Niem czech przez cały czas zda rzały się tego rodzaju rze czy.

– Następ nego rana – cią gnę łam – drzwi się otwo rzyły i zabrano mnie
do innego pomiesz cze nia.

W rze czy wi sto ści posta wiono mnie na nogi gwał tow nym szarp nię- 
ciem. Po dwu na stu godzi nach ciem no ści ośle piło mnie świa tło z okna na
klatce scho do wej. Zacią gnięto mnie do jakie goś biura i przy kuto kaj dan- 
kami do krze sła.

– Męż czy zna, który przy szedł mnie prze słu chać, wcale nie przy po mi- 
nał osoby, jakiej się spo dzie wa łam. Miał na sobie gar ni tur. Zapy tał, jak
się czuję.

Zapa mię ta łam też, że nosił muszkę i mógł być nauczy cie lem, a nawet
pisa rzem, jak mój ojciec. Miał dobre maniery. Zwra cał się do mnie po
imie niu. Nie był Niem cem, tylko Pola kiem, inspek to rem poli cji, ale
o tym szcze góle mój pacjent nie powi nien wie dzieć. Niemcy mnie prze- 
ra żali, lecz może ten stróż prawa był tutaj naprawdę po to, aby pomóc.

– Odpar łam, że nie zbyt dobrze i pod nio słam się, aby mu poka zać, że
jestem przy kuta.

– Przy kuta?

– Kaj dan kami do krze sła.

Lars son robi głę boki wdech. Nie mówię mu jed nak, że oni uży wali
kaj da nek z regu lo wa nym obwo dem, aby można je było przy sto so wać do
róż nych nad garst ków, nawet dzie cię cych, a straż nik, który mi te kaj danki
nakła dał, czy to z bez myśl no ści, czy zło śli wo ści, zmniej szył obwód tak
bar dzo, że metal wrzy nał mi się w skórę.



– Ten męż czy zna zgo dził się, że to rze czy wi ście musi być nie wy- 
godne. Wyda wało się, że mi współ czuje. Gdy łzy zaczęły mi lecieć po
policz kach, wyjął chu s teczkę z gór nej kie szeni i je wytarł. Potem zauwa- 
żył, że chce mi się pić i zawo łał, by przy nie siono wodę, a gdy tak się
stało, przy trzy my wał kubek przy moich ustach i tą samą chu s teczką
wytarł mi brodę. Przy znał, że młode dziew częta, takie jak ja, nie
powinny być trak to wane w ten spo sób. Nie zro bił jed nak nic, by uwol nić
mi ręce. Powie dział, że gdyby był w pobliżu, sytu acja przed sta wia łaby
się ina czej.

Zapy ta łam go, czego ode mnie chce, a on odparł, że są pewne pro ste
pyta nia, które wyma gają odpo wie dzi, jedna czy dwie kwe stie do wyja- 
śnie nia, a potem będę mogła wró cić do rodziny i że to nic, czego dobra
oby wa telka nie mogłaby zro bić. Woda roz ja śniła mi w gło wie i zorien to- 
wa łam się, że zasta wiono na mnie pułapkę, a ten męż czy zna wcale nie
jest mi życz liwy i nie był taki, nawet zanim przed sta wił mi cenę za wol- 
ność. Sko ja rzy łam pewną posia daną przeze mnie infor ma cję z tym,
czego on przy pusz czal nie chce.

– Skąd mogłaś wie dzieć, czego chce poli cja? – zapy tał Lars son.

– Powie dział mi, że chcą wie dzieć, gdzie prze bywa podej rzany
o prze stęp stwo, ponie waż muszą zadać mu tylko kilka pytań, i że, oczy- 
wi ście, nikt się nie dowie, że to ja im pomo głam.

– Oczy wi ście mu powie dzia łaś?

Pokrę ci łam głową.

– Powie dzia łam, że nic o tym nie wiem. Poli cjant stwier dził, że
z pew no ścią wiem. I dodał, że poszu ki wany przez nich młody męż czy- 
zna używa imie nia i nazwi ska Olek Jano sik i że oni dosko nale wie dzą, iż
my dwoje jeste śmy „wiel kimi przy ja ciółmi”.

Mój pacjent znów gwał tow nie wcią gnął powie trze.

– Olek – powta rza, mru cząc pod nosem. Chyba nie podej rze wał, że
ten chło pak, który tak go ocza ro wał, miał skłon no ści prze stęp cze.

– Byłam zbyt wyczer pana i prze ra żona, by zaprze czyć, że go znam,
pró bo wa łam jed nak uda wać obo jęt ność i odpo wie dzia łam, że nie widzia- 
łam go od mie sięcy.

– Dla czego oni chcieli zna leźć Olka? – dopy tuje się mój pacjent.
Podej rze wam, że należy on do czy tel ni ków, któ rzy zawsze muszą spraw- 
dzić, jak koń czy się czy tany wła śnie roz dział.



– Przy stą pił do ruchu oporu.

Lars son praw do po dob nie wyobraża sobie teraz, że naj gor sze, co robił
Olek, to wypi sy wa nie na murach haseł albo roz da wa nie ulo tek. W rze- 
czy wi sto ści grupa dzia łała z opusz czo nej kopalni cyny w lasach na pół- 
noc od getta; chłopcy ukra dli broń i zastrze lili war tow nika. Wie dzia łam,
gdzie się ukry wają, ponie waż Olek wiele razy nara żał się na nie bez pie- 
czeń stwo, wra ca jąc do getta, by się ze mną zoba czyć, a ja z nim zerwa- 
łam, żeby go od tego powstrzy mać, i tyle.

– Od tego momentu prze słu cha nie poto czyło się zwy kłym try bem.
Poli cjant zada wał pyta nia, ja wypie ra łam się wszel kiej wie dzy o tym,
w co zaan ga żo wał się Olek i gdzie jest. W końcu poli cjant stra cił cier pli- 
wość, wstał z krze sła, prze chy lił się nad sto łem i ude rzył mnie w twarz.

Nie spusz czam oka z twa rzy mojego pacjenta, by zoba czyć jego reak- 
cję. Wydaje się tak wzbu rzony, jakby to jego ktoś spo licz ko wał.

– Potem znów mnie zapy tał, gdzie jest Olek, a gdy odpo wie dzia łam
mu przez zaci śnięte zęby, że nie wiem, znów mnie ude rzył, tym razem
w drugi poli czek, grzbie tem dłoni. Głowa mi odsko czyła, rąb nęła
w opar cie krze sła. Ten cios był sil niej szy niż pierw szy, a kra wędź jego
sygnetu roz cięła mi wargę.

Gdy się wypro sto wa łam, by na niego spoj rzeć, szu miało mi w gło wie,
a on znów pod niósł rękę. Szarp nę łam się do tyłu, ale on opu ścił rękę na
swoje papiery. Potem powie dział, że to bicie było godne poża ło wa nia, że
nie jest potwo rem, tylko dobrym mężem i ojcem i ma córkę, że nie spra- 
wiło mu to przy jem no ści, ale muszę zro zu mieć, co się sta nie, jeśli na dal
będę kła mała, i że w tym budynku są ludzie, dla któ rych znę ca nie się nad
innymi to praw dziwa przy jem ność. Powie dział, że to jest gra, w którą
możemy grać cały dzień, i zapew nił, że w końcu powiem mu wszystko,
co on musi wie dzieć, więc rów nie dobrze mogę zro bić to teraz i oszczę- 
dzić nam obojgu przy kro ści.

Prze ry wam, nale wam sobie wody z dzbanka mojego pacjenta i popi- 
jam ją ze szklanki. On patrzy na swoje kolana. Prze biera pal cami.
Z pew no ścią uznał moją opo wieść za mniej zabawną, niż się spo dzie wał.

– Co zro bi łaś? – pyta w końcu. – Powie dzia łaś mu, gdzie on jest?

– Jesz cze nie, w rezul ta cie ten męż czy zna na dal mnie bił, a im dłu żej
to robił, tym bar dziej byłam zde ter mi no wana, żeby nic mu nie powie- 
dzieć. – W moim życiu było tak wiele mroku, że byłam już nim zmę- 



czona, a ochro nie nie Olka wyda wało się przy naj mniej jedną dobrą rze- 
czą, którą mogłam zro bić. – Po dzie siąt kach ude rzeń nerwy w moich
policz kach i szczę kach odrę twiały.

– Po dzie siąt kach ude rzeń – powtó rzył sła bym gło sem, pew nie sobie
wyobra żał, jak to mogło być.

– Po kolej nej godzi nie zada wa nia pytań i bicia zdał sobie sprawę, że
nie zro bił żad nych postę pów, miał jed nak w rezer wie lep szą metodę per- 
swa zji. Wyszedł, aby wpro wa dzić w życie swój plan awa ryjny i wró cił
po godzi nie z moją dzie się cio let nią sio strą Julią.
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POL SKA

Listo pad 1942
Gdy moją rodzinę, nie mi ło sier nie udrę czoną wizją tego, co ją czeka na
placu, zapę dzono tam z powro tem, nas wypro wa dzono przez bramę
getta. Było nas tylko dwa dzie ścioro, ale gdyby nie to, czego byli śmy
świad kami, trudno byłoby uwie rzyć, że mie li śmy szczę ście.

Ofi cer wyzna czył tylko jed nego straż nika, który miał pil no wać nas
w dro dze, uty ka ją cego kaprala w śred nim wieku. Straż nik kazał nam iść
dwój kami środ kiem drogi, a sam szedł dzie sięć kro ków za nami, trzy ma- 
jąc kara bin w obu rękach, i prze cho dził to na prawą, to na lewą stronę,
by obser wo wać kolumnę, gotów zastrze lić każ dego, kto pró bo wałby
ucie kać. Sły sząc, że ktoś roz ma wia, wrzesz czał, ale nie mógł sły szeć
wszyst kiego, więc szep ta li śmy mię dzy sobą, dzie ląc się oba wami.

– Kiedy znów ich zoba czymy? – zapy tał Karol, młody robot nik rolny
z Mar mowa, znany jako Sam son z powodu swo ich ramion. Nie dawno
wziął ślub, a roz dzie lony z żoną, jak typowy nowo że niec wciąż się za nią
roz glą dał.

Ślub Karola latem był ostat nią uro czy sto ścią we wsi. Na polu za syna- 
gogą usta wiono stoły na kozłach. Dzieci ści gały się z jaj kami na łyż kach,
były wyścigi w wor kach i na trzy nogi. Po połu dniu panny i kawa le ro wie
gawę dzili pod drze wami ocie nia ją cymi stru mień; cie pło i wino domo wej
roboty roz luź niały oby czaje. Żonaci męż czyźni i zamężne kobiety obser- 
wo wali mło dych, snuli domy sły i per trak to wali.

Gdy zbli żał się wie czór, Karol zabrał nowo poślu bioną żonę do swo- 
jego domu; niósł ją przy tu loną do piersi na jed nym mocar nym ramie niu,
a drugą ręką wymie niał uści ski dłoni z przy ja ciółmi i sąsia dami. Oboje
pań stwo mło dzi byli powszech nie lubiani i gdyby nie oku pa cja nie- 
miecka, mie liby przed sobą szczę śliwą przy szłość.

Cztery mie siące póź niej zosta li śmy zapę dzeni do getta w Luci nie. Po
kolej nych dwóch mie sią cach oka zało się, że żona Karola jest w ciąży, jej
brzuch szedł przed resztą jej wychu dzo nej postaci, robił się coraz bar- 
dziej krą gły i napięty, pod czas gdy ona się kur czyła. Ludzie gadali. Dla- 
czego on nie potra fił zacho wać samo kon troli? Pocze kać, zamiast spra- 



wiać sobie przy jem ność? Naro dziny dziecka tutaj! Ta myśl była nie do
znie sie nia. Teraz cię żarna żona Karola została zabrana do jakie goś jesz- 
cze gor szego miej sca.

Ponie waż wszy scy mil czeli, Karol zapy tał jesz cze raz, gło śniej, nara- 
ża jąc się na gniew straż nika.

– Kiedy oni do nas dołą czą?

– Wkrótce – wyszep tał ktoś, by go uci szyć. Ten ktoś zna lazł w sobie
siłę, by skła mać mimo głu poty tego pyta nia. Być może Karol, choć
potęż nej postury, wciąż chciał, by go uspo ka jano jak dziecko. – Już nie- 
długo będą z nami.

Szli śmy noga za nogą dzie sięć kilo me trów, wysta wieni na prze ni- 
kliwy wiatr, szosą mię dzy gli nia stymi polami, na któ rych stały kałuże.
Zatrzy ma li śmy się dopiero po dotar ciu do grupy budyn ków. Było to
odosob nione miej sce, ukryte za wąskim pasem lasu i oto czone dwu me- 
tro wym ogro dze niem z drew nia nych słu pów i drutu kol cza stego; po
wyko pa niu dołów pod słupy pozo stały kop czyki zamar z nię tej ziemi.

Zapro wa dzono nas do niskiej szopy z bla sza nym dachem, kle pi skiem
i zagro dami dla bydła. Drew niane wrota zostały zamknięte od zewnątrz
antabą.

Po jed nej stro nie leżały bele słomy, usa do wili się na nich męż czyźni.

Ja usia dłam na kle pi sku, opar łam się o chro po watą ścianę i roz my śla- 
łam o tym, co się wyda rzyło na ulicy w Luci nie. Czy moja rodzina
i sąsie dzi podej rze wają, że ich zdra dzi łam, dobi łam targu, by sie bie chro- 
nić? Czy byłoby im łatwiej, gdyby wie dzieli, że nie zna la złam się w lep- 
szej sytu acji, tylko w co naj mniej porów ny wal nej nie doli?

Modli łam się, co rzadko mi się zda rzało, powta rza łam na wpół zapo- 
mniane frazy, naj pierw za rodzi ców, potem za brata, a w końcu za sio strę
– żeby byli bez pieczni, gdzie kol wiek są, i żeby śmy wkrótce znów byli
razem.

I żeby Julia wciąż we mnie wie rzyła, nawet jeśli nikt inny nie wie rzy.

Krótko po świ cie drzwi się otwo rzyły i ten sam kapral obu dził nas kop- 
nia kami, a naj wol niej wsta ją cych ude rzał kara bi nem, tak że padali na
zie mię i dopiero potem wsta wali. Gdy wycho dzi li śmy na zewnątrz, stał
w drzwiach. Pod sta wił mi nogę, ale udało mi się przez nią prze sko czyć.



Na dzie dzińcu kapral i dwaj inni bru talni męż czyźni, obaj o nie ogo lo- 
nych wred nych twa rzach, z wrza skiem kazali nam usta wić się w sze regu.
Zna la złam się na końcu, na naj gor szym miej scu, ponie waż za każ dym
razem, gdy nas okrą żali, czu łam ich nie na wiść.

Sta li śmy tak godzinę drę czeni gło dem. A potem zaczął padać deszcz
i prze mo kli śmy.

Gdy nad budyn kami poka zało się słońce, poja wiła się limu zyna i została
wpusz czona przez bramę.

Kie rowca wysiadł i otwo rzył tylne drzwi. Roz ło żył para sol i trzy mał
go nad głową męż czy zny w dwu rzę do wym gar ni tu rze, podob nym do
tych, jakie kie dyś nosił mój ojciec, choć ojciec wyglą dał w nich wspa- 
niale, robił wra że nie czło wieka, z któ rym należy się liczyć, nato miast
gar ni tur tego męż czy zny pod kre ślał tylko, że jego wła ści ciel jest nadęty
i nad gor liwy. Pod szedł do nas, z nie sma kiem omi ja jąc kałuże i wzdry ga- 
jąc się, gdy błoto przy cze piało się do czub ków jego butów.

Przyj rzał się bacz nie naszemu sze re gowi i wyda wał się zado wo lony
z tego, co zoba czył, dopóki nie spoj rzał na mnie. Wtedy się skrzy wił.
Było dla niego oczy wi ste to, co ja wie dzia łam od początku. Nie paso wa- 
łam do grupy, w któ rej oprócz mnie byli sami męż czyźni, w więk szo ści
dosko nali robot nicy.

Znie cier pli wiony prze py tał kaprala, po czym obaj pode szli bli żej
i sta nęli nade mną.

Dzięki ojcu, który skło nił mnie do nauki nie miec kiego, zro zu mia łam
dosta tecz nie dużo z tego, co powie dział męż czy zna w gar ni tu rze. Byłam:
„kolejną gębą do wykar mie nia… nie od po wied nią, nie wy dolną, nie opła- 
calną… sta no wi łam obcią że nie dla i tak już nie wiel kich zysków…
należy mnie wymie nić”. Wyli czał moje zauwa żone man ka menty coraz
bar dziej pod nie sio nym gło sem.

Po raz pierw szy poja wiła się przede mną szansa powrotu i dołą cze nia
do rodziny, wie dzia łam jed nak, że jest złudna i że moja obecna sytu acja,
choć nie zbyt obie cu jąca, się nie zmieni.

Kapral pomaj stro wał przy swoim pasie do kara binu i pod niósł broń
do talii. Słu chał, mając wypi sane na twa rzy, że sły szał już takie uty ski- 
wa nia.

– Nie – rzu cił ostro, prze ry wa jąc w końcu męż czyź nie. – To już posta- 
no wione. Szkoda słów. Klamka zapa dła.



– Mogę pra co wać – zapew ni łam drżą cym gło sem, zdo by wa jąc się na
odwagę, by się ode zwać. – Jestem sil niej sza, niż się wydaje. – Patrzy łam
w dół, na swoje buty, i cze ka łam na bicie lub coś gor szego.

– Widzi pan? Ona będzie uży teczna – stwier dził kapral już łagod niej- 
szym tonem i posta wił kara bin na ziemi. – Ona mówi po nie miecku,
a mało który z nich umie coś wię cej niż beł ko tać. Może tłu ma czyć dla
pana, co oni mówią, a jeśli cho dzi o „kolejną gębę do wykar mie nia” –
 uśmiech nął się – roz wią za nie jest pro ste. Można jej dawać dzie cięce
racje.

Miej sce oka zało się o wiele więk sze, niż nam się począt kowo wyda wało,
ponie waż za szopą, w któ rej spa li śmy pierw szej nocy, znaj do wały się
ceglane zabu do wa nia fabryczne.

Jak zasu ge ro wał kapral, jesz cze tego dnia przy da łam się jako tłu- 
maczka; prze kła da łam na pol ski instruk cje nie miec kiego kie row nika.
Praca szła powoli. Ci nie gdyś silni męż czyźni przy wy kli do bar dzo małej
ilo ści jedze nia, ale nikt z nas nie jadł od wczo raj, a nie któ rzy jesz cze dłu- 
żej.

Przez cały czas nas pil no wano. Wła ści ciel fabryki miał nie ogra ni- 
czony widok na halę fabryczną z okna swo jego gabi netu, który znaj do- 
wał się na pod wyż sze niu. Nie opusz cza jąc swego cie płego kró le stwa,
mógł obser wo wać, który z jego robot ni ków nie pra cuje dosta tecz nie
ciężko. Uni ka łam spo glą da nia w górę; byłam zbyt słaba, żeby się nara- 
żać, i zbyt ostrożna, by zwra cać na sie bie uwagę. Ale gdy to zro bi łam,
a zda rzyło się to dwa razy, on stał za szybą i wpa try wał się we mnie,
a przy naj mniej tak mi się wyda wało. Za każ dym razem znaj do wałam
w sobie siłę, by pra co wać tro chę szyb ciej.

W połu dnie dosta li śmy jedze nie – kapu stę pły wa jącą w cie płej
wodzie i kawa łek czar nego chleba. Jedli śmy, sto jąc przy sto łach warsz ta- 
to wych. Byli śmy zwie rzę tami robo czymi w naj lep szym razie tej samej
kate go rii, co inne zwie rzęta gospo dar skie. I byli śmy tak głodni, że zje dli- 
śmy łap czy wie wszystko, co nam dano.

Po posiłku zosta łam wezwana do sta no wi ska pracy Karola, który
dużymi dłońmi usi ło wał wmon to wać trzy małe meta lowe ele menty
w trój kątną obu dowę, a potem dokrę cić dwie maleń kie mutry, i miał
z tym trud no ści. Kie row nik stał z tyłu z zegar kiem w ręce. Z każdą próbą
palce Karola wyda wały się coraz bar dziej nie zręczne.



– Mogę? – zapy ta łam tak cicho, że led wie sły sza łam samą sie bie.
Wyję łam drobne ele menty z rąk Karola, umie ści łam obu dowę na desce
i poka za łam mu, jak jedną ręką nimi manew ro wać, a drugą dokrę cać
mutry. Spró bo wał posłu żyć się moim spo so bem, a gdy skoń czył, kie row- 
nik chrząk nął i odszedł. Kie row nik nie był surowy, daw niej miał wła sną
fabrykę, ale została zbom bar do wana przez Bry tyj czy ków i teraz musiał
pra co wać dla innych. Nie lubił nas, to prawda, ale musiał utrzy mać się
na sta no wi sku. Bał się straż ni ków pra wie tak samo jak my.

Karol przy glą dał mi się zain try go wany, z wdzięcz no ścią, ale przede
wszyst kim ze zdzi wie niem. Nie doce nił mnie. Ale dla czego mia łoby być
ina czej? Ja rów nież ni gdy bym nie przy pusz czała, że potra fię robić tego
rodzaju rze czy. Cof nę łam się o krok i wtedy zaszedł mnie od tyłu wła ści- 
ciel fabryki w mięk kich skó rza nych butach, a ja wpa dłam na niego. Osa- 
czona odsu nę łam się na bok i przy war łam do stołu warsz ta to wego
z oczami wbi tymi w zie mię.

Co on zrobi? Krę ciło mi się w gło wie z wyczer pa nia, głodu, stra chu,
żalu, a teraz poczu łam słodki, mdlący zapach jego wody koloń skiej.

– Masz zręczne palce, Fräulein – powie dział. Wziął Karola za nad gar- 
stek i pod niósł do góry jego wiel kie łap sko. – Na nie szczę ście zwy kle
dostaję wła śnie coś takiego. – Odwró cił się i odszedł.

Tego wie czoru zapro wa dzono nas nie do szopy, w któ rej spa li śmy pierw- 
szej nocy, lecz do baraku z rzę dami drew nia nych prycz.

Byłam jedyną kobietą wśród pięć dzie się ciu męż czyzn, z któ rych wię- 
cej niż połowa nie tra fiła tu z getta w Luci nie, to byli obcy ludzie. Mia- 
łam szes na ście lat, zda wa łam sobie jed nak sprawę, że męż czyźni, któ- 
rych ni gdy wcze śniej nie widzia łam, zer kają na mnie, obser wują, wymie- 
niają szep tem uwagi. Usia dłam na dol nej pry czy bli sko drzwi, ubra nie
wciąż mia łam mokre po poran nym desz czu i czu łam zbli ża jącą się
gorączkę. Sta ra łam się nie pła kać.

Na dale kim końcu baraku znaj do wał się kran, z któ rego leciała woda
do wia dra. Ci, któ rzy o tym wie dzieli, roz bie rali się do pasa i się spry ski- 
wali.

Nie zauwa ży łam, że pod cho dzi do mnie Karol, dopóki nie sta nął nade
mną. Przy niósł kilka koców i wyko rzy stu jąc główki gwoź dzi wbi tych
w drewno, zawie sił zasłonę wokół mojej pry czy.



– Przy niosę ci wodę, gdy oni skoń czą – obie cał. – Powin naś wie dzieć,
że tu nie masz się czego bać. Gdy będziemy pisać do naszych rodzin,
będziesz mogła im prze ka zać, że wszystko jest w porządku.

– Dzię kuję – powie dzia łam cicho; byłam wdzięczna za to, że ktoś
oka zał mi życz li wość, jakiej nie zazna łam od pół tora dnia. Ale zanie po- 
ko iły mnie jego słowa: „będziemy pisać do naszych rodzin”. Karol był
bar dziej sza lony niż kto kol wiek z nas.

Życie moje i moich kole gów robot ni ków zawsze wyda wało się co naj- 
mniej nie pewne, ale w tam tym cza sie byli śmy sto sun kowo bez pieczni
i choć zda rzały się roz mowy o opo rze czy nawet sabo tażu, mądrzej sze
głowy, takie jak Karol, pil no wały, aby to nie zaszło za daleko. Przy cią- 
gnię cie uwagi SS byłoby samo bój stwem.

Poza tym jedyną rze czą wartą odno to wa nia było to, że znów zaczę łam
mie siącz ko wać. W get cie wyschłam na wiór, lecz tutaj, po kilku mie sią- 
cach choćby mizer nego jedze nia, cykl powró cił. Powin nam się cie szyć,
wie dząc, że nie jestem bez płodna wsku tek wygło dze nia, jed nak strona
prak tyczna tej sytu acji, zwią zane z mie siączką osła bie nie i dys kom fort,
choć nie miały wpływu na moją pracę, spra wiały, że życie sta wało się
dla mnie jesz cze więk szym wyzwa niem.

Gdy pew nego dnia, trzy mie siące po przy by ciu do fabryki, koń czyła się
popo łu dniowa zmiana, zosta łam wezwana do gabi netu Win klla, wła ści- 
ciela fabryki, męż czy zny, który nosił gar ni tury, świeżo wyprane koszule
i jedwabne kra waty i uży wał taniej wody koloń skiej.

Szłam po scho dach zde ner wo wana. Nikt nie miał tam wstępu, jeżeli
go nie wezwano. Hala fabryczna była pusta, jedyne świa tło padało
z okna gabi netu, tego okna, z któ rego nas obser wo wał.

Win kell był sam. Na stole stała butelka wina, a on bawił się kie lisz- 
kiem, który trzy mał obiema dłońmi. Ze sto ją cego na szafce z doku men- 
tami radia roz brzmie wała muzyka, praw do po dob nie waria cja Schu- 
manna.

– Fräulein Lis – wymam ro tał, przy glą da jąc mi się, gdy sta łam na
progu; wyda wał się lekko pijany. Byłam zasko czona, że zna moje nazwi- 
sko, ponie waż w fabryce, któ rej pro duk cja wzro sła trzy krot nie, pra co- 
wało teraz znacz nie wię cej robot ni ków, choć co prawda, zale d wie kilka
kobiet. Jesz cze bar dziej mnie zdzi wiło, że zwró cił się to mnie uży waną
w nor mal nych oko licz no ściach for mułą grzecz no ściową. Wska zał weł- 
niany szal wiszący na opar ciu krze sła po dru giej stro nie biurka.



– Pro szę to narzu cić.

Zmie sza łam się, nie byłam pewna, czy się nie prze sły sza łam, ale wie- 
czór był zimny, a to pole ce nie mogło być, choć to mało praw do po dobne,
wyra zem życz li wo ści. Się gnę łam po szal i zarzu ci łam na ramiona. Win- 
kell pchnął w moją stronę leżącą na biurku agrafkę, a ja ją wzię łam
i zapię łam pod szyją. Szal się gał mi do talii i cał ko wi cie zakry wał mary- 
narkę w chło pię cym roz mia rze, którą wkła da łam na sukienkę. Ręcz nie
tkany mate riał był szorstki w dotyku, ale po moich ramio nach roz cho- 
dziło się już roz koszne cie pło.

– Dzię kuję – mruk nę łam. Nie wie dzia łam, do czego ten czło wiek
zmie rza. Wyda wało się, że raczej nie zna la złam się w tym miej scu, by
dostać naganę, a cie pło otu la ją cego mnie szala spra wiło, że prze stały mi
się trząść kolana.

Win kell wpa try wał się we mnie z fotela za biur kiem i jakby zado wo- 
lony dał mi znak głową, bym usia dła naprze ciwko. Zro bi łam to, a on
roz parł się w fotelu.

– Jest dla mnie zagadką – powie dział – jak to się stało, że mówisz po
nie miecku.

Nie po raz pierw szy ude rzyła mnie myśl, że mogła bym spró bo wać
uda wa nia, że jestem z pocho dze nia Niemką. Niemcy uwa żali wszyst kich
Pola ków, któ rzy mogli tego dowieść, za oby wa teli Rze szy. Gdy bym to
zro biła, może bym się stąd wydo stała, ale jak długo potrwa łoby takie
uda wa nie? Nie byłoby łatwe pozbyć się piętna Żydówki. Poza tym
fabryka była czymś w rodzaju schro nie nia na bez lu dziu. Inspek cje woj- 
skowe nie zda rzały się czę sto, a ich bru tal ność przy po mi nała nam, jakimi
jeste śmy szczę ścia rzami. Win kell zmu szał nas do cięż kiej pracy, mie li- 
śmy jed nak wię cej jedze nia niż w get cie, a kary wymie rzano raczej
rzadko. Moja sytu acja mogła być o wiele gor sza.

– No więc? – znie cier pli wił się. W świe tle lampy na biurku błysz czała
wpięta w klapę mary narki mojego pra co dawcy odznaka par tii nazi stow- 
skiej, swa styka na krwi sto czer wo nym kole.

– Ojciec mnie nauczył – wyja śni łam, nie pod no sząc wzroku.

– A dla czego?

– Żebym mogła mu poma gać.

– Poma gać mu? W jaki spo sób?



– Przy mate ria łach do jego badań. Pisał bio gra fie.

– Czyje bio gra fie? – Dziwne, ale ta wska zówka, że kie dyś moje życie
skła dało się z cze goś wię cej niż te roz trza skane kawałki, które teraz
z niego zostały, chyba nie zro biła na nim wra że nia.

– Nie miec kich kom po zy to rów.

Przez chwilę zasta na wiał się nad tym, popi ja jąc wino.

– A co miał do powie dze nia o kom po zy to rze, któ rego wła śnie słu- 
chamy?

Po krót kim waha niu wsłu cha łam się w muzykę. Byłam pra wie pewna,
że to jest Schu mann, ale Win kell mnie spraw dzał i nie mogłam sobie
pozwo lić na pomyłkę.

– Napi sał, że on oże nił się z córką swo jego mistrza i umarł na pomie- 
sza nie zmy słów – odpar łam. – Moż liwe, że wsku tek syfi lisu – doda łam
ner wowo.

– Och.

Godzinę póź niej ode słał mnie. Mia łam nadzieję, że pozwoli mi
zatrzy mać szal, ale nie powin nam być tak naiwna. Gdy szłam do drzwi,
pole cił mi zdjąć szal i powie sić go na haczyku na drzwiach. Nie za leż nie
od tego, z jakiego powodu kazał mi go zało żyć, cho dziło o jego korzyść,
nie moją.

– Może on nie lubi, żeby mu przy po mi nano, że jesteś Żydówką,
i mógłby coś zła pać – zauwa żył Karol ze zło śli wym bły skiem w oku.
Wyja śnił sytu ację, by dodać mi otu chy. Podob nie jak ja nie miał pew no- 
ści, co ozna cza nie spo dzie wane zain te re so wa nie Win klla. Czy to jest coś
dobrego, czy złego.

– Co masz na myśli?

– Szal zakrywa to – powie dział, zer ka jąc na przód mojej mary narki.

– Ach. – I też spoj rza łam na dużą żółtą gwiazdę na mojej piersi, któ rej
nosze nie obo wią zy wało wszyst kich Żydów od 1941 roku. Drugą
gwiazdę mia łam naszytą na sukience. Ni gdy nie myśla łam, że do tego
przy wyknę, ale tak się stało.

– Przy pusz czam, że gdy on się odpręża, raczej sobie nie przy po mina,
czym jest „to”, z czym to robi.



– A myśla łam, że sam zapach wystar czy, żeby mnie zdra dzić – powie- 
dzia łam, i choć sytu acja nie była wesoła, uśmiech nę li śmy się.

Póź niej mniej wię cej raz na tydzień byłam wzy wana do gabi netu Win- 
klla.

Szal wisiał na haczyku po zewnętrz nej stro nie drzwi, owi ja łam się
nim przed wej ściem i zapi na łam go pod brodą. To się nie zmie niło nawet
wtedy, gdy zro biło się cie pło, nawet gdy przez otwarte okno gabi netu
wpa dało powie trze gęste od wie czor nego upału.

Win kell zaczy nał od roz mowy o muzyce, a potem roz pra wiał o nie- 
mal wszyst kim – sytu acji na fron cie, poli tyce, swo jej rodzi nie. Myślę, że
po pro stu potrze bo wał kogoś, kto go wysłu cha. Rzadko zada wał mi pyta- 
nia o coś innego niż o fakty doty czące kom po zy to rów, któ rych utwory
znał, stało się to dla niego rodza jem gry.

Pew nego majo wego popo łu dnia zosta łam wezwana do Win klla, gdy na
dole wciąż jesz cze trwała praca. Było to nie zwy kłe, wszyst kie poprzed- 
nie wizyty odby wały się wie czo rem. Jak zawsze owi nę łam się sza lem
i zapię łam agrafkę. Zapu ka łam do drzwi i je otwo rzy łam.

Na krze śle przy biurku sie działa naprze ciwko Win klla kobieta w śred nim
wieku. Miała na sobie żakiet w kolo rze śliw ko wym i czarny kape lusz
z eks tra wa ganc kim, ufar bo wa nym na nie bie sko pió rem, które trze po tało
w stru dze powie trza z wia traka na biurku.

Win kell gestem pole cił mi wejść, a ja sta nę łam ple cami do okna.

– To jest ta dziew czyna – powie dział do kobiety. Zacho wy wał się
sztywno, nie zdra dza jąc, że łączyła nas nie ty powa rela cja.

Kobieta bacz nie mi się przy glą dała.

– Cóż, czy ona ma język?

– Powiedz coś – pole cił Win kell.

– Ja… – wymam ro ta łam. Mia łam sucho w ustach, nie wie dzia łam,
czego się spo dzie wać.

Kobieta patrzyła na mnie, cze ka jąc na wię cej.

– Czy ona jest ogra ni czona?

– Dziew czyno, powiedz jej, jak się nazy wasz.

– Hanna Lis – wymam ro ta łam.



– Hanna to żydow skie imię – rzu ciła kobieta. – Mówi łeś, że ona nie
będzie jedną z nich. – Była wyraź nie prze ra żona, jakby mogła już się
zara zić, bo zna la zła się w tym samym pokoju co ja.

Zaparło mi dech ze stra chu, do czego to może pro wa dzić. Byłam
Żydówką, to żaden sekret. Dla czego on temu zaprze cza?

– Nie jest jedną z nich – oświad czył Win kell z nutą iry ta cji w gło sie.

Nogi się pode mną ugięły. Dla czego on kła mie?

Wstał i pod szedł do mnie.

– Spójrz, oczy powie dzą ci prawdę. Zobacz, jakie ma włosy. – Pod- 
niósł kilka kosmy ków i pocią gnął tak, że poczu łam ból; ta bru tal ność
miała praw do po dob nie pod kre ślić jego dystans wobec mnie, a zara zem
upew nić go, że wiem, iż muszę grać razem z nim. Chwy cił mnie za
głowę i ją odwró cił. – A jej pro fil? Czy to jest pro fil Żydówki?

Zer k nę łam na niego kątem oka. Patrzył na tę kobietę, lecz wyraz jego
twa rzy nie zdra dzał, jakie ma zamiary. Serce biło mi mocno.

– Ona jest Polką – powie dział. – Gor szą z natury, to oczy wi ste, ale nie
trzeba jej potę piać. Aku rat ona dobrze rokuje. Wmie szali ją w par tię
Żydów, któ rych przy słano w listo pa dzie. Trzy mam ją, bo wydaje się
zdolna.

– Masz jakieś papiery, żeby tego dowieść?

– Gdzieś mam. – Przy brał wyraz twa rzy czło wieka, któ remu sprze ci- 
wia się namolne dziecko. Nie lubił, żeby mu się prze ciw sta wiano. Wszy- 
scy wie dzie li śmy, że nie wahał się postę po wać okrut nie, dopóki nie
dostał tego, czego chciał, czyli zysku ze swo jej inwe sty cji. To miało
sens, łatwo było to zro zu mieć. To, co robił teraz, ryzy ku jąc zła ma nie naj- 
su row szego prawa, poda jąc mnie za gojkę, nie miało żad nego sensu.

– Ja tylko pytam ze względu na wła dze, one mogą być uparte, jeśli nie
ma pew no ści.

Ci dwoje przy po mi nali mi stry jenkę Sofie i stryja Małego spraw dza- 
ją cych się nawza jem.

– No więc chcesz ją czy nie? – mruk nął Win kell.

Kobieta pocią gnęła nosem.

– Ona śmier dzi. – Omal się nie roze śmia łam. Już od roku nie pach nia- 
łam sobą i było bar dzo praw do po dobne, że śmier dzę. Moż li wość umy cia



się była bar dzo ogra ni czona, a teraz, latem, tem pe ra tura w hali fabrycz- 
nej kry tej meta lo wym dachem spra wiała, że wszy scy mocno się poci li- 
śmy, a co gor sza, mia łam na sobie cie pły szal.

– Co z tego? – zapy tał Win kell. – Daj jej się wyką pać.

Jego żona wciąż mil czała, więc dodał:

– Prawdę mówiąc, chyba ją zatrzy mam. – Spoj rzał na papiery na
biurku. – To by upro ściło wiele rze czy. Będę musiał ją zastą pić dwiema
oso bami. Spójrz na to. Mam górę papier ko wej roboty. W tych cza sach
wszystko, nawet zamó wie nie cze goś tak pro stego jak śrubka, wymaga
for mu la rza z mnó stwem pod pi sów…

– Wezmę ją – wark nęła kobieta. – Oczy wi ście, że ją wezmę. Wiesz,
że nie mam wyboru. Dzi siej sze dziew czyny wolą pójść do fabryki niż
ryzy ko wać pracę tam, gdzie są potrzebne, a Luisa dawno zapo mniała, co
zna czy ciężka praca. Ale mam nadzieję, że ona rze czy wi ście jest
„zdolna”. Nie mam cier pli wo ści do nie roz gar nię tych, ni gdy nie mia łam.
Przy pro wadź ją wie czo rem.

Kobieta wstała, popra wiła kape lusz, pozwo liła poca ło wać się w poli- 
czek.

– I nie spóź nij się.

Po jej wyj ściu trwa łam w bez ru chu, zasta na wia jąc się, co ozna cza dla
mnie ich poro zu mie nie. Na dole, w hali fabrycz nej, pra co wał Karol.
Pochy lał się nad sto łem robo czym, ale w tym momen cie zer k nął w górę,
w okno gabi netu, jakby wie dział, że patrzę na dół.

Win kell ślę czał przy biurku, robiąc wiecz nym pió rem notatki w księ- 
dze rachun ko wej. Mimo wia traka czoło miał zlane potem. Wyda wał się
nie pamię tać, że wciąż tam jestem.

W końcu prze mó wił, lecz nie prze rwał pisa nia.

– Ta pani jest moją żoną – powie dział. – Możesz zostać jej słu żącą,
pra co wać w moim domu. – Pod niósł wzrok. A jeśli cho dzi o to, o czym
roz ma wia li śmy… – Nasze oczy się spo tkały. – Suge ruję, żebyś rze czy- 
wi ście dowio dła, że jesteś zdolna, albo twój pobyt będzie krótki. – Wró- 
cił do pisa nia, pedan tycz nie prze ci nał kre ską każde „t” i sta wiał kropkę
nad każ dym „i”. – I usuń te pie kielne naszywki.

– Herr Direc tor – poże gna łam się ski nie niem głowy i wyszłam. Na
zewnątrz, na pode ście, nogi się pode mną ugięły i musia łam trzy mać się



porę czy, by nie spaść ze scho dów.

Wró ci łam do swo jego stołu i zapa trzy łam się na narzę dzia. Z czubka
lutow nicy zwi sała niczym oło wiana łza kro pla sto pio nego metalu. Jak
długo mnie tu nie będzie? Byłam odrę twiała. Opu ścić tych ludzi tak
nagle, gdy stali się wszyst kim, co mam?

Pod szedł Karol, macha jąc cewką cylin dryczną, którą trzy mał za drut.

– Wszystko w porządku? – zapy tał, poda jąc mi cewkę. Przy nie sie nie
tego ele mentu było pre tek stem do odej ścia od warsz tatu i roz mowy.

Obra ca łam cewkę w rękach, uda jąc, że ją spraw dzam. Czy Win kell
obser wuje nas ze swo jego gabi netu? Dla czego on się mną inte re so wał?
Czy naprawdę cho dziło tylko o to, by zała twić żonie dar mową słu żącą?

Choć nie mia łam wyż szego sta no wi ska niż ci męż czyźni, bez trudu
przy swo iłam sobie zasady mon to wa nia urzą dzeń elek tro nicz nych, które
pro du ko wa li śmy, pod czas gdy więk szo ści męż czyzn to się nie udało
i gdy gotowe urzą dze nie nie dzia łało, co zda rzało się czę sto, to mnie
wzy wano, bym wykryła błąd. Zasko czyło mnie, że Win kell był gotów
mnie oddać… Może myślał, że ja tylko zamia tam pod sto łami robo- 
czymi, co rów nież nale żało do moich obo wiąz ków, ponie waż byłam
dziew czyną, byłam nie wy soka i tylko ja się do tego nada wa łam.

– Czego on chciał? – zapy tał Karol.

Pokrę ci łam głową, nie byłam w sta nie odpo wie dzieć. Odwró ci łam
głowę od okna gabi netu. Po twa rzy leciały mi łzy i spa dały na drew niany
stół. Czy rzu cono mi koło ratun kowe, a jeśli tak, to dla czego? Czy pod
bru tal nym zacho wa niem Win klla kryła się w rze czy wi sto ści tro ska?

Poczu łam na ramie niu dużą dłoń Karola, odwró ci łam się do niego
bokiem i przy tu li łam się do jego piersi. To było naganne, fabryka to nie
miej sce na oka zy wa nie uczuć, choć nie było w tym nic innego niż tylko
chęć ochro nie nia i pra gnie nie bycia chro nioną.

– On mówi, że mam pra co wać w jego domu. – Sta li śmy w mil cze niu,
czu łam cie pło jego ciała, a wolny rytm jego serca kon ku ro wał z galo padą
mojego. Gdyby w tym momen cie Karol objął mnie ramie niem, naprawdę
bym się roz pła kała.

Ale on się odsu nął i wyjął z mojej dłoni cylin der. Byli śmy tak bli sko
sie bie zale d wie kilka sekund, ale mia łam wra że nie, że trwało to całe let- 
nie popo łu dnie.



– To dobrze. Dosta niesz wię cej jedze nia, nabie rzesz ciała i znów
będziesz piękna.

– Tak – powie dzia łam, lecz choć chcia łam w to uwie rzyć, nie potra fi- 
łam. Przy pa trzy łam się już wystar cza jąco dokład nie Frau Win kell, by
wie dzieć, że nie ma ona nawet wąt pli wej przy zwo ito ści swo jego męża.
Będzie mnie gło dziła i zmu szała do pracy ponad siły, a jeśli odkryje
okropną prawdę, że jestem Żydówką, wyrzuci mnie do śmieci.

– Kiedy tam idziesz?

– On kazał mi przyjść wie czo rem, ale nie długo was odwie dzę –
 zapew ni łam, zasta na wia jąc się, jak uda mi się to zro bić.

– Dobrze – powie dział, bo teraz przy szła jego kolej na kłam stwo.
I odwró cił się, aby bez powo dze nia ukryć przede mną łzy.

– Znajdę spo sób, a poza tym on będzie musiał mnie tu spro wa dzić,
gdy to, co zmon tu je cie, nie będzie dzia łało.

Karol się uśmiech nął, ja rów nież. Gdyby wtedy mnie objął, przy
wszyst kich tych męż czy znach i samym Herr Win kllu, nie mia ła bym nic
prze ciwko temu.

Gdy wszy scy wyszli, zosta łam w hali fabrycz nej. Jedyne świa tło docho- 
dziło z gabi netu Win klla.

Zga sił je i wyszedł na podest.

– Chodź za mną – pole cił już na dole po spraw dze niu, czy speł ni łam
jego roz kaz i pozby łam się dowodu, że jestem Żydówką. Wyszli śmy
z fabryki.

Wie czór był przy jemny, zacho dzące słońce łago dziło kon tury budyn- 
ków i drzew sto ją cych na skraju oko licz nych pła skich pól.

Przy bra mie cze kał samo chód Win klla, sil nik już pra co wał. Szo fer
otwo rzył tylne drzwi, Win kell wsiadł i wygła dził spodnie na kola nach.

Na dal nie mia łam pew no ści, czy pojadę tym samo cho dem. Nie paso- 
wało to do mojego sta tusu. Nie zostały otwarte żadne drzwi, co dałoby
mi wska zówkę, lecz gdy pode szłam do przodu, zoba czy łam, że na sie- 
dze niu leżą doku menty.

– Sia daj z tyłu – powie dział szo fer, widząc moje zakło po ta nie. – Albo
w bagaż niku – dodał, chi cho cząc. Ten czło wiek nazy wał się Möller. Był
Pola kiem tak jak my i nie miał prawa uwa żać się za naszego zwierzch- 



nika, a mimo to prze cha dzał się dum nie po fabryce, a gdy wcho dził po
scho dach do gabi netu Win klla, z szy der czym uśmiesz kiem strzą sał
popiół z papie rosa na nasze głowy. Mówił krót kimi zda niami i miał ogra- 
ni czony zasób słów, co wska zy wało, że pod jego tupe tem i aro gan cją
kryła się zwy kła głu pota. Gdyby miał poję cie, że mój ojciec był przed
wojną cenio nym pisa rzem – dosta tecz nie dobrze zna nym, by jego książki
wysta wiano w witry nach naj lep szych księ garni w War sza wie i Ber li nie –
 i że moja rodzina była dość zamożna, naj pierw by się zdzi wił, ponie waż
nic w moim nędz nym wyglą dzie na to nie wska zy wało, a potem wpadłby
w złość i zro bił się zazdro sny.

Dopiero po raz drugi w życiu jecha łam samo cho dem. Mój ojciec bez
trudu mógłby sobie pozwo lić na auto, uwa żał jed nak, że korzy sta nie
z nowo cze snych maszy ne rii jest poni żej jego god no ści. Pierw szą oka zję
do prze jażdżki mia łam dzięki stry jowi Małemu, któ remu wresz cie udało
się wygrać na koniach i wpła cił zaliczkę na wiel kiego moskwi cza z dru- 
giej ręki. Stryj, stry jenka i ich trzy córki przy je chali do nas, do Kra kowa
– był to jeden z ich nie licz nych wyjaz dów – gnani chę cią pochwa le nia
się swoją nie spo dzie waną zamoż no ścią. Mój brat i ja usie dli śmy z tyłu,
Julię trzy ma łam na kola nach. Ści śnięci mię dzy kuzyn kami jeź dzi li śmy
po oko licy, wychy la jąc się na zewnątrz i wypa tru jąc zna jo mych.

Stryj pro wa dził okrop nie, nagle się zatrzy my wał, potem gwał tow nie
ruszał, a my, sie dzący z tyłu, zsu wa li śmy się z sie dze nia i chi cho ta li śmy.
Pano wał praw dzi wie waka cyjny nastrój. Robi li śmy ambitne plany
podróży latem, począw szy od mazur skich jezior; potem padały coraz
śmiel sze pro po zy cje, każdy chciał prze for so wać swoją. Stryj zasu ge ro- 
wał Moskwę. Zawsze prze chwa lał się tym, że jakiś jego daleki krewny
był oso bi stym słu żą cym cesa rza Napo le ona pod czas fatal nej wyprawy
w 1812 roku. Ja wola łam Pekin, ponie waż czy ta łam kie dyś o Zaka za nym
Mie ście i to mnie zain try go wało. Paryż, oznaj miła stry jenka, dołą cza jąc
z opóź nie niem do gry. San Fran ci sco!, krzyk nął mój brat, tak zde cy do- 
wany prze bić nas wszyst kich, że prze je chał samo cho dem za ocean.

Ni gdy nie dotar li śmy do żad nego z tych miejsc. W następ nym tygo- 
dniu samo chód został zwró cony, ponie waż koń stryja nio sący jego
nadzieje na drugą ratę, pośli znął się na torze. Sąsie dzi ni gdy nie pozwo- 
lili mu o tym zapo mnieć; ile kroć przez mia steczko prze jeż dżał samo- 
chód, co rzadko się zda rzało, żar to wali, że przy je chała w końcu „szkapa
Małego”.



Samo chód Win klla w niczym nie przy po mi nał auta stryja; to był luk- 
su sowy mer ce des ze wzmoc nio nymi bokami. Na masce miał gwiazdę
w okręgu. Gwiazdę o trzech ramio nach, nie sze ściu.

Win kell odpo czy wał po swo jej stro nie tyl nego sie dze nia. Wyjął
z port fela wyka łaczkę i wyskro by wał spod paznokci fabryczny brud, po
czym pod no sił dłoń, by spraw dzić efekt. Mimo wie czor nych wizyt
w jego gabi ne cie i wybra nia mnie na słu żącą być może dawał mi w ten
spo sób znać, jak niskie ma o mnie mnie ma nie. Sku li łam się w prze ciw le- 
głym rogu, pod udami czu łam gładką, śli ską skórę i zna la złam się milion
kilo me trów od auto busu wyciecz ko wego mojego stryja.

Im dłu żej jecha li śmy, tym bar dziej się dener wo wa łam. Kon takt
z jedy nymi przy ja ciółmi, jakich mia łam, roz luź niał się i z pew no ścią się
urwie jak zbyt mocno nacią gnięta nitka. Każdy kilo metr jazdy po tej peł- 
nej kurzu dro dze odda lał moż li wość speł nie nia danej Karo lowi obiet nicy
powrotu. Ale co ja sobie, u licha, wyobra ża łam? Że Win kell mieszka
w odle gło ści spa ceru? Że będę miała wolne nie dzielne popo łu dnia?

Po kil ku dzie się ciu kilo me trach doje cha li śmy do dziel nicy wil lo wej,
gdzie domy były ukryte za murami i ocie niały je dęby i wiązy. Była to
ładna oko lica, ostro kon tra stu jąca z ponu rymi polami ota cza ją cymi
fabrykę.

Möller wysiadł i otwo rzył bramę, za którą na końcu krót kiego pod- 
jazdu stał nowo cze sny dom z pła skim dachem. Zza chmur prze bi jały się
ostat nie pro mie nie słońca i lśniły na szy bach naroż nych okien na gór nym
pię trze. Dom był futu ry styczny, nie po dobny do żad nych innych, które
widzia łam. Zasta na wia łam się, kto go wybu do wał, jakie życie pędzili
jego miesz kańcy, a jeśli im go ode brano, gdzie są teraz. Jakże wygod nie
by było dla mojego pra co dawcy, gdyby miesz kali tam Żydzi.

Win kell ruszył przed sie bie i wszedł do domu.

Poszłam za nim, ale Möller chwy cił mnie za rękaw.

– Zabierz to – roz ka zał, wska zu jąc papiery na przed nim sie dze niu
pasa żera, a potem poda wał mi jedną po dru giej grube teczki, w końcu
trzy ma łam w ramio nach sie dem czy osiem, a ich sterta się gała mi do
brody. Teczki były cięż kie, a moje ramiona słabe, ale gdy wcho dzi łam za
Möllerem po scho dach do drzwi wej ścio wych, naj trud niej było patrzeć,
dokąd idę. Musia łam zaglą dać za teczkę leżącą na wierz chu, aby posta- 
wić nogę. Nie chcia łam się prze wró cić i dać temu czło wie kowi satys fak- 
cji.



Wnio słam teczki do gabi netu po pra wej stro nie od drzwi fron to wych
i poło ży łam je na biurku pod oknem. Pokój był zasta wiony skrzy niami.
Czy Win kell wła śnie się wpro wa dził?

Frau Win kell wyszła z sąsied niego pokoju. Popa trzyła na mnie
surowo.

– A więc już jesteś – powie działa, rzu ca jąc mi ostrze gaw cze spoj rze- 
nie, jakby podej rze wała, że przy mie rzam się do kra dzieży. Odwró ciła się
i wyszła do holu. Möller poszedł za nią, przy mi la jąc się i mam ro cząc
coś, czego nie sły sza łam, ale bar dzo moż liwe, że cho dziło o mnie. On
wie dział, że jestem Żydówką. Czy wyja wiał jej ten sekret?

Nie zare ago wał, widząc, że usu nę łam gwiazdy z moich ubrań, nawet
okiem nie mru gnął. Mia łam nadzieję, że naprawdę jest małym pie skiem,
za jakiego go uzna łam, i że wystar cza jąco dobrze go wyszko lono, by
wie dział, że w jego naj lep szym inte re sie jest słu żyć swo jemu panu bez
względu na jego wady i uchy bie nia.

Okno wycho dziło na ciem nie jący ogród. Zało ży łam, że jestem sama,
lecz na końcu traw nika stała pod drze wami dziew czyna, jej twarz skry- 
wał cień. Dziew czyna obser wo wała dom i wyda wało się, że rów nież
mnie.

Wynu rzyła się spod nisko zwi sa ją cych gałęzi na świa tło wcze snego
wie czoru i szła po tra wie; jej nie bie ska spód nica falo wała nad kola nami,
odsła nia jąc gołe łydki i stopy. Zbli ża jąc się, nie prze sta wała patrzeć na
dom, a po doj ściu do tarasu znik nęła mi z pola widze nia. Herr Win kell
wspo mniał w roz mo wie o córce. Czy to była ona?

Otwo rzyły się drzwi bal ko nowe w przy le ga ją cym do gabi netu salo nie
i w drzwiach po mojej lewej stro nie poja wiła się dziew czyna.

– A kim ty jesteś? – zapy tała, mie rząc mnie wzro kiem.

– Cze kam – odpar łam przy gnę biona, bo tak wła śnie się czu łam.

– Cze kasz? – powtó rzyła, być może tak samo jak ja nie wie działa, po
co tu jestem. Zmru żyła oczy. Była tro chę młod sza ode mnie, praw do po- 
dob nie nie miała wię cej niż czter na ście lat, ale już była wyż sza i miała
mocne przed ra miona widoczne spod krót kich ręka wów bia łej bluzki.
Wyda wała się wyspor to wana i zdrowa, czego o mnie już nie można było
powie dzieć.

Potarła knyk cie pra wej ręki lewą, jakby chciała zaci snąć pięść.



– Jesteś nową poko jówką?

Wzru szy łam ramio nami na potwier dze nie, wyda wało mi się, że to
wystar czy.

– Czy to zna czy, że tak?

Ski nę łam głową wystra szona, że ją obra zi łam. W szkole nikt mnie ni- 
gdy nie zastra szał, a tym bar dziej ktoś młod szy ode mnie, ale teraz
byłam cie niem samej sie bie. Dziew czyna pode szła bli żej, góro wała nade
mną. Prze ra żała mnie i upa jała się tym.

– Pokażę ci twój pokój – powie działa w końcu.

Popro wa dziła mnie przez drzwi bal ko nowe wzdłuż tarasu. Wspięła
się na niski murek, zesko czyła na ścieżkę po dru giej stro nie i poszła na
tyły garażu.

Szłam szybko, by dotrzy mać jej kroku.

Na tyłach garażu, za samo cho dem, były drew niane schody pro wa- 
dzące na podest, gdzie znaj do wały się drzwi do dwóch poko jów i mała
łazienka na końcu. Dziew czyna otwo rzyła drzwi do bliż szego pokoju.
Stały w nim wąskie łóżko i odra pany drew niany stół, a w rogu niski fotel
uszak obity popla mio nym per ka lem.

Okno bez zasło nek wycho dziło na wybru ko wane podwó rze.

– Podoba ci się? – zapy tała. I zanim zdą ży łam jej odpo wie dzieć,
dodała: – Oczy wi ście na twoim miej scu zaba ry ka do wa ła bym się na noc,
na wszelki wypa dek.

Spoj rza łam na nią zdez o rien to wana.

– W razie gdyby Möller pomy lił łóżka – wyja śniła. – To dla tego ode- 
szła ostat nia poko jówka. Nic przy jem nego być napa sto waną przez tłu- 
stego dupka, jeśli dopiero co się zasnęło, tak powie działa.

– Dzię kuję. – Lekko zaparło mi dech, nie ze stra chu przed Möllerem,
tylko dla tego, że tak swo bod nie o tym mówiła. W Kra ko wie mia łam
ładny pokój, wio sną gałę zie kwit ną cej dużej wiśni pukały w moje okno,
wiatr przy no sił ich zapach. Od aresz to wa nia ojca nie mia łam już wła- 
snego pokoju. W Mar mo wie dzie li łam pokój z Julią, w get cie z całą
rodziną, a w fabryce spa łam za zasłoną w rogu pomiesz cze nia peł nego
chra pią cych męż czyzn.



Dziew czyna przy glą dała mi się badaw czo, jak bym była zagadką, któ- 
rej roz wią za nie może samo się poja wić, jeśli mocno się skupi.

– Zasta na wiam się, czy powin nam ci mówić o przy zwo ito ści, ale
w końcu cho dzi tylko o jedną noc. Jak się nazy wasz?

– Hanna Lis.

– Dziwne imię. Nie powiem, że mi się podoba, ale to chyba nie twoja
wina. Mama może chcieć je zmie nić na coś łatwiej szego. Ona nie jest
zbyt roz gar nięta i lubi, żeby wszystko szło po jej myśli. Ja jestem Elsa.

– Elsa – powtó rzy łam, myśląc, że jej imię, jeśli już, jest mniej pospo- 
lite niż moje.

– Cóż, Hanno Lis, nie roz gość się tu zbyt nio, roz pa ko wu jąc się i tak
dalej. – Odwró ciła się, by wyjść. – Nie będziesz tu wystar cza jąco długo,
żeby to robić.

Co mia ła bym roz pa ko wać?, zasta na wia łam się, gdy wyszła. Nie mam
nic prócz tego, co na sobie. A potem pomy śla łam o „nie będziesz tu
długo”. Co to zna czy?
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Wto rek, 24 grud nia 1946, popo łu dnie
– Wró cił z twoją sio strą? – powta rza z nie po ko jem mój pacjent. Jest tak
wstrzą śnięty, jak się spo dzie wa łam, ale naj moc niej sze ciosy jesz cze
przed nim.

Popi jam wodę i kiwam głową.

– Tak, miał ze sobą moją sio strę – prze ry wam, aby wytrzeć łzę
z policzka. – Gdy Julia zoba czyła siniaki na mojej twa rzy i krew na
ustach, krzyk nęła i pró bo wała do mnie podejść, lecz on chwy cił ją za
nad gar stek, posa dził na krze śle i przy kuł kaj dan kami tak jak mnie. Była
taka mała i słaba, że jedną ręką ją przy trzy my wał, a drugą zatrza ski wał
kaj danki.

Atmos fera w pokoju sta wała się coraz bar dziej napięta. Mój pacjent
na swój spo sób polu bił Julię, a ja mówię mu coś takiego.

– Ten męż czy zna przy cią gnął krze sło Julii do mojego. Byłam prze ra- 
żona, a jedyne, co mogłam zro bić, aby dodać jej otu chy, to musnąć jej
stopę moją. Potem prze słu chu jący oznaj mił, że będzie na dal zada wał
pyta nia, a za każ dym razem, gdy uzna, że coś wiem i nie chcę powie- 
dzieć, ude rzy, lecz nie mnie, ale moją sio strę.

Mój pacjent bled nie. Z pew no ścią zda wał sobie sprawę, co się sta nie,
ale wciąż jest wstrzą śnięty.

– I wła śnie wtedy zdra dzi łam Olka – mówię rze czowo. – Żeby Julia
nie została skrzyw dzona, powie dzia łam temu czło wie kowi wszystko, co
chciał wie dzieć.

Zapada mil cze nie. Wycie ram łzy, on też ma wil gotne oczy.

– Zosta wił nas, żeby zro bić uży tek z tego, czego się ode mnie dowie- 
dział. Cze ka ły śmy, twarz mnie coraz bar dziej bolała, balan so wa łam na
kra wę dzi świa do mo ści, oprzy tom nia łam jed nak, gdy wpro wa dzili do
budynku Olka. Do wie czora dowie dzieli się wszyst kiego, co im było
potrzebne i schwy tali całą grupę.

– Co mu zro bili?



– Powie sili go.

– Powie sili go? Bez sądu?

– Bez sądu.

Tylko że samo powie sze nie Olka nie wystar czyło, musiało być prze- 
strogą. Wszyst kich zapę dzono z powro tem do getta i tam zawi śli na
hakach na murze.

– Zmu sili mnie do patrze nia na to, więc on się dowie dział, kto go
zdra dził.

Prze słu chu jący mnie męż czy zna zadał sobie tyle trudu, znę cał się
nade mną, a potem nie dokoń czył roboty. Nie umia łam tego wyja śnić.
Może on naprawdę był dobrym mężem i ojcem.

Po wszyst kim spo dzie wa łam się, że skoń czę z pode rżnię tym gar dłem,
jak stało się z dwoma innymi dono si cie lami, nie zro bi łam jed nak nic,
żeby się przed tym zabez pie czyć. Pogo dzi łam się z losem, z kil koma
sekun dami ago nii, po któ rych nastąpi nicość. Nie było jed nak ulgi. Sta- 
łam się kimś w rodzaju „nie do ty kal nej” z kasty dla naj niż szych
z niskich.

– Nie – mówi cicho mój pacjent. – To już za dużo.

– Jeśli mi pan nie wie rzy, pro szę spoj rzeć na to. – Otwo rzy łam usta,
by poka zać miej sca po utra co nych zębach, w sumie trzech, wszyst kie
w gór nej szczęce, jeden po lewej stro nie, dwa po pra wej. – Oblu zo wały
się, gdy mnie bił. – Henry chciał, żebym poszła do den ty sty, ale ni gdy
nie lubi łam den ty stów i sama je wyrwa łam.

– Nie o to cho dzi – Mój pacjent się wzdryga. – Ja tylko… – Nie może
dokoń czyć tego, co pró buje powie dzieć, wyciąga więc rękę i dotyka
mojej szczęki drżą cymi pal cami. Fale ude rze niowe po bom bie, którą rzu- 
ci łam, prze cho dzą przez nas oboje.

– Nie możesz się obwi niać – mru czy, nie cofa jąc ręki. – Zosta łaś
zmu szona do doko na nia wyboru, musia łaś rato wać sio strę.

– A jeśli on wcale nie zamie rzał jej skrzyw dzić? Jeśli to były tylko
groźby?

– Mogłaś zakła dać wszystko, co naj gor sze.

Jego palce piesz czą moją szczękę, a jego czu łość budzi we mnie
odrazę.



– Zasta nów się jed nak, jak dużo bar dziej winna byś się czuła – mówi
– gdy byś zro biła coś złego, ale nie miała żad nego uspra wie dli wie nia,
gdyby powo dem było zwy kłe tchó rzo stwo?

Ta chwila się zbliża, bomba została zde to no wana i teraz nic już nie
powstrzyma wybu chu. Opo wia da nie mu o Olku było jak samo bi czo wa- 
nie – pogrze ba łam prawdę i wyja wi łam ją dopiero przy tej ostat niej pró- 
bie skło nie nia go, by się przy znał… albo, choć to mało praw do po dobne,
dowiódł swo jej nie win no ści.

– Jeśli chce mi pan o czymś powie dzieć – napro wa dzam go – wie
pan, że może ze mną roz ma wiać swo bod nie. – Teraz oni wszy scy są
tutaj. Moja rodzina, sąsie dzi, Olek, wszy scy przy szli posłu chać. – Pan
też nosi brze mię. Musi pan o tym opowie dzieć, wyrzu cić to z sie bie.

– Pozwo li łem sobie stać się…

– Tak, pozwo lił pan, tak wła śnie to działa. – Nie obcho dzi mnie, jak
bar dzo on upięk sza swoje wyzna nie, sama mu w tym pomogę. – Ja też
zosta łam wyko rzy stana – mówię. – Podob nie jak my wszy scy.

Przy ta kuje głową, roni łzy.

– Był pan żoł nie rzem.

– Tak – mru czy.

– A po najeź dzie został pan w Pol sce – mówię tak łagod nie, jak bym
była jego matką. Nie, odwo łuję, nie mogła bym być jego matką.

– Byłem ranny – szep cze tak cicho, że pra wie go nie sły chać.

– Ale gdy pan wyzdro wiał, nie wró cił pan na front?

– Pozwo li łem się wyko rzy stać. Wojna poka zała swoje praw dziwe
obli cze, scho wa łem się przed nią.

– Wyko rzy stać? – W Norym ber dze zawsze bro nili się w ten spo sób,
ucie kali się do tego rodzaju uspra wie dli wień, aby się nie zmie rzyć
z brzydką prawdą.

– Zaj mo wa łem się dostar cza niem siły robo czej. Nie przy jemne zaję- 
cie. Ludzie byli wrogo nasta wieni, nie wdzięczni.

– Ale być może nie któ rzy pró bo wali polep szyć pana sytu ację? – To
jest wstęp do roz mowy o Frau Grite.



– Tak, kilka osób. Pewna pani wyda wała przy ję cia, na któ rych była
muzyka i szansa na odpo czy nek w oto cze niu przy jem niej szym niż nasze
lodo wate kwa tery.

Nie wymie nił nazwi ska tej kobiety, ale nie ma wąt pli wo ści, kogo opi- 
sał.

Mój pacjent ma łzy w oczach. Może myśli o kobie tach, które tam spo- 
tkał; nie o żonach przed się bior ców, tych ni gdy nie zapra szano, ale
o innego rodzaju kobie tach, i oczy wi ście były tam kel nerki, które mógł
bez kar nie prze śla do wać.

– Miej sce odpo czynku? – Wiem, że to on, ale jesz cze nie skoń czy li- 
śmy. Mogła bym być Hen rym na sali sądo wej, osa cza ją cym prze ciw nika
do chwili, gdy pozo sta wała mu tylko jedna droga wyj ścia – przy zna nie
się do winy. Mogła bym, ale cała drżę, a Henry zacho wałby spo kój.

– To było anti do tum na wszystko inne, mniej przy jemne.

– Ma pan na myśli Żydów? – Nie pozwolę mu scho wać się za wygod- 
nymi słów kami.

Lars son się spina. Żydzi… rze czy wi ście nie przy jemne. Nie prze stanę
go naci skać.

– Był pan w Pol sce.

– W Luci nie, na połu dniu.

– A czy w Luci nie było getto?

– Jak we wszyst kich takich mia stach.

– Co działo się w get tach? Co działo się w Luci nie? – Biorę go za
rękę. Palce ma śli skie od potu.

– Trudno o tym mówić.

– Sły sza łam, że Żydów gdzieś odsy łano.

Lars son spusz cza wzrok.

– Ste fa nie, musisz powie dzieć, co wtedy robi łeś. – Po raz pierw szy
zwra cam się do niego po imie niu. Dla mnie brzmi to fał szy wie, ale on
jest poru szony, oto wkro czy li śmy w nowy etap intym no ści, i pod nosi
wzrok. Wpa truje się w moją twarz… Potem jego myśli wędrują gdzieś
daleko od tego pokoju.



– Musisz mi powie dzieć, co robi łeś w Luci nie – mówię, głos mi się
zała muje, gdy też wra cam pamię cią do tego zimo wego poranka 1942
roku, gdy serce mi łomo tało wśród krzy ków i wrza sków…

Tło czy li śmy się, wszy scy roze dr gani, na końcu uliczki, mię dzy tym,
co kie dyś było skle pem z winami, a wej ściem do zajazdu, po tym, jak
ucie kli śmy z przy le głego placu, zanim żoł nie rze zasta wili wyj ścia.
Szyby w oknach sklepu były wybite, z zada sze nia zajazdu pozo stały
zwi sa jące kawałki desek z gwoź dziami; resztę zerwano na opał poprzed- 
niej zimy.

Okrop nie cuch nie, nasze nosy ata kuje smród eks kre men tów i zgni li- 
zny. Zie mię pokrywa potłu czone szkło, kawałki cegieł i drewna.

Wokół mnie kuli się ze stra chu moja rodzina. Leżąca przed nami
sterta cegieł nie sta nowi dobrej kry jówki. Kur czowo trzy mam sio strę.
Jest prze ra żona, oddy cha tak szybko, że jej drobne, wychu dzone ciało
dygo cze w moich ramio nach. Trzy mam dłoń bli sko jej ust na wypa dek,
gdyby zaczęła krzy czeć. Są z nami stry jenka, stryj, ich córki oraz grupka
sąsia dów z Mar mowa.

Domy wokół nas są prze szu ki wane, żoł nie rze wyła mują drzwi, gło śno
tupią na scho dach, wrzesz czą i strze lają.

Szep tem spie ramy się, co powin ni śmy zro bić. Moż li wo ści jest nie- 
wiele. Doj ście uliczką do końca muru, gdzie zabu do wa nia stoją tyłem do
rzeki, dałoby nam kilka godzin. Co jesz cze? Może roz dzie lić się i ukryć?
Nikt nie chce się na to zgo dzić i nie zapada żadna decy zja oprócz pod ję- 
tej przez Gold ba cha, jubi lera, który wymyka się chył kiem, by wró cić na
plac. Przy glą damy się, jak kuś tyka ulicą.

– Zobacz cie, jak on idzie – mru czy pie karz. – Jakby miał garść
kamieni szla chet nych, które ura tują mu tyłek. Cią gle myśli, że może
sobie kupić wyj ście stąd. – Chi cho cze gło śno, by ukryć strach.

Szcze ka nie psów staje się coraz gło śniej sze. Jest zimno. Wszy scy
zada jemy sobie w duchu pyta nie, czy powin ni śmy pójść razem z jubi le- 
rem.

Mój pacjent docho dzi do tego samego punktu w cza sie i miej scu.

– Pole cono mi wybrać męż czyzn nada ją cych się do pracy w fabryce.
Moment tej selek cji był dla nas zasko cze niem. Mia łem dopro wa dzić tych
ludzi do bramy, ale zro biło się takie zamie sza nie, że musie li śmy się
zatrzy mać, żeby przy wró cić porzą dek.



Pamię tam tę chwilę z całą jasno ścią, ten sze reg idą cych gęsiego męż- 
czyzn, poty ka ją cych się, z opusz czo nymi gło wami, zni ka ją cych w przej- 
ściu mię dzy budyn kami. Pamię tam ofi cera dowo dzą cego, stał z boku,
palił papie rosa i grzał się w poran nym słońcu, a gdy zdjął czapkę, dotarło
do mnie, że to on.

Odwra cam się do ojca, by mu wyja śnić, że mamy teraz szansę, lecz
on tylko patrzy na mnie, jak bym stra ciła rozum.

– On wybiera robot ni ków do fabryk – mówię. – To jest jeden z żoł nie- 
rzy, któ rzy bywali na przy ję ciach, obie cał pomóc.

Ojciec nie rozu mie, o czym mówię, ale nasi sąsie dzi pod słu chali
i wszy scy chwy tają się myśli, że mogła bym się za nimi wsta wić.

– Niech Hanna z nim poroz ma wia – mówi męż czy zna, który był
naszym listo no szem. – Jeśli mu wytłu ma czy, że umiemy pra co wać, może
nas też zechce. – I zaczyna się szep ta nie o tym, jaka jestem dzielna, że
posta no wi łam na ochot nika ura to wać ich wszyst kich, pod czas gdy obiet- 
nica ofi cera doty czyła tylko mojej rodziny.

Zmu szają mnie, bym wstała, i popy chają do wyj ścia tak sta now czo,
że wkrótce jestem u wylotu uliczki.

Zde spe ro wana odwra cam się, by na nich spoj rzeć. Tylko sio stra
wyciąga ręce i choć prze ra żona, chcia łaby do mnie dołą czyć, lecz mój
brat mocno ją trzyma. Za nimi widzę jesz cze bar dziej sku loną matkę.

– Ruszaj do boju, mała! – nalega stryj Mały. – Jesteś naszą jedyną
szansą. – To ostatni zakład w ostat nim wyścigu, który powe tuje wszyst- 
kie straty.

– Nasza jedyna szansa – wtó ruje męż czy zna, który był przed się biorcą
pogrze bo wym w cza sach, gdy pozwa lano nam grze bać naszych zmar- 
łych. Ma szarą skórę i przy po mina trupa, jed nego z tych, które daw niej
skła dał do ziemi.

– Hanno, dziecko, Bóg cię kocha. Uda ci się – zapew nia łagod nym
tonem stry jenka. Ni gdy nie była dla mnie taka słodka, zawsze znaj do- 
wała powody, by mnie skry ty ko wać i upo ko rzyć. A teraz jestem dla nich
wszyst kich „arką”, wypły wam, wio ząc ich ostat nią nadzieję.

Poty kam się na bruku, nogi się pode mną ugi nają, spo dzie wam się, że
w każ dej chwili mogę zostać zastrze lona, aż wresz cie, krok po kroku,
docie ram do sto ją cego tyłem mojego ofi cera.



Zauważa mnie jakiś żoł nierz, przy kłada mi lufę kara binu do piersi
i popy cha tak, że aż się zata czam. To i tak deli katne z jego strony –
mógłby zdzie lić mnie w głowę kolbą albo naci snąć spust.

– Herr Obe rleut nant – mówię cicho, znów pod cho dząc; mój głos ginie
wśród dobie ga ją cych z placu krzy ków, wrza sków, prze kleństw i zawo- 
dze nia ludzi wzno szą cych modły.

Odchrzą kuję i znów pró buję:

– Herr Obe rleut nant.

Ofi cer się odwraca, sze roko otwiera oczy.

– Herr Obe rleut nant – powta rzam bła gal nym tonem. – Powie dział
pan, że pomoże. – Led wie się sły szę w tym zgiełku.

– Pomoże? – mam ro cze.

– Jest ze mną moja rodzina…

Patrzy badaw czo we wska za nym przeze mnie kie runku i mach nię- 
ciem ręki kie ruje dwóch swo ich żoł nie rzy, by spraw dzili. Głu pio zakła- 
dam, że po to, aby pomóc, lecz doszedł szy do ruin sklepu z winami, żoł- 
nie rze wycią gają moją rodzinę i sąsia dów z gru zów i poga nia jąc ich kol- 
bami, pro wa dzą na plac.

– Nie! – krzyk nę łam, odwra ca jąc się ofi cera. – Pan nie rozu mie. To
jest moja rodzina, a z nią inni dobrzy robot nicy. – Mój zasób słów nie- 
miec kich, pełen ter mi nów muzycz nych, zawo dzi mnie, gdy nowa o spra- 
wach tak przy ziem nych jak ludz kie pro fe sje. Ale on i tak mnie nie słu- 
cha, obser wuje tylko poczy na nia żoł nie rzy, a nawet krzy czy, żeby dzia- 
łali szyb ciej.

I dociera do mnie, że zosta łam zdra dzona.

Wołam do swo ich bli skich, ale nie prze krzy czę tego strasz nego
hałasu, a oni już zni kają; mój brat pod trzy muje Julię, by nie upa dła.

– Ona wyło niła się z dymu – mówi mój pacjent – tak samo brudna
i obszar pana jak reszta. W pierw szej chwili jej nie pozna łem, ale potem
już wie dzia łem, że była kel nerką na wie czor kach, o któ rych wspo mi na- 
łem. Ona też mnie roz po znała i wśród całego tego cha osu przy szła do
mnie po pomoc. Widząc ją znów w tak okrop nej sytu acji, zro bi łem
jedyną rzecz, jaką mogłem zro bić, i dołą czy łem ją do grupy już wybra- 
nych.



A co z obiet nicą, że będziesz chro nił moją rodzinę? Chcia łam krzy- 
czeć. Mogłeś ura to wać także ich, jaki był z tym pro blem? Z dołą cze niem
kilku osób do sze regu? Zawra ca jąc tych ludzi na plac, ska za łeś ich na
śmierć. Mam pło mień w oczach, ale on jest zbyt pochło nięty wła sną
wizją prze szło ści.

– To było cięż kie zada nie – stwier dza na koniec. – Zbyt dużo od nas
wyma gano, ale na swój spo sób, wybie ra jąc spraw nych fizycz nie, tego
dnia w Luci nie kilku oso bom oca li łem życie.

– A ta dziew czyna? – pytam gorzko. – Jaki był z niej poży tek?

– Praw do po dob nie żaden… Ale zro bi łem, co mogłem.

Mój pacjent przy gląda mi się uważ nie i przez chwilę mam wra że nie,
że roz po znał we mnie dziecko, które bła gało o litość, a on nie posłu chał,
minęły jed nak cztery lata, zmie ni łam się, mam włosy innego koloru, a on
jest sku piony tylko na sobie. Jego przy zna nie się, które począt kowo zda- 
wało się wzbu dzać w nim żal i skru chę, oka zało się szu ka niem uspra wie- 
dli wie nia.

Pusz czam jego rękę.

Ale przy naj mniej się przy znał.

„Jak to zro bisz, Hanno?”, pytają uni sono moje kuzynki. Jedna prze- 
ciąga pal cem po szyi, druga udaje, że jest powie szona.

– Nie wiem – szep czę do sie bie. Powin nam trium fo wać, a jest mi
smutno jak ni gdy.

Wstaję i na ugi na ją cych się nogach odcho dzę, trzy ma jąc się ściany,
chcę zna leźć się tak daleko od niego, jak tylko pozwala prze strzeń
pokoju. W rogu przy drzwiach odwra cam się i patrzę na jego pochy loną
głowę. Głowę mojego Niemca.

Wcho dzi fru Lars son. Minęło zale d wie kilka minut, a ona wyczuwa
zmianę atmos fery i przy gląda się to jemu, to mnie.

– Co tu się dzieje?

– Zupeł nie nic – odpo wia dam.

To jej nie satys fak cjo nuje.

– Ste fa nie? – Ale on nie patrzy na matkę, tylko kręci głową.

– Muszę wyjść – mówię.



– Dokąd?

– Na spa cer.

– Na spa cer? Nie pora na to.

– Co to zna czy nie pora? – Mam zamęt w gło wie, szar pią mną
sprzeczne uczu cia.

– Ponie waż zaraz wyjeż dżamy. Zdro wie Ste fana się popra wiło,
możemy więc spę dzić Boże Naro dze nie na wsi. Lekarz zale cił świeże
powie trze, a mamy ide alną oka zję wyru szyć dzi siaj, bo pogoda jest
dobra.

Fru Lars son patrzy na mnie takim wzro kiem, jak bym nie miała
wyboru, i to jest prawda, lecz nie z powodu, który ona ma na myśli.
W żaden spo sób nie mogłaby mnie zmu sić do wyjazdu, ale teraz wiem,
kim jest mój pacjent, nic nie może mi prze szko dzić w dopro wa dze niu
zada nia do końca, ina czej ni gdy nie odzy skam spo koju.

– Wyjeż dżamy za parę godzin – mówi moja pra co daw czyni. – Powin- 
naś pójść do swo jego pokoju i się spa ko wać.

– Tak, fru Lars son – odpo wia dam potul nie.

– Tym cza sem chcia ła bym poroz ma wiać z synem sam na sam.
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Wto rek, 24 grud nia, wie czór
Na wieś trzeba pły nąć łodzią moto rową. Ten szcze gół mi umknął, a teraz
stoję, dygo cząc na wie czor nym wie trze, na skraju nabrzeża po zachod- 
niej stro nie Strandvägen, oto czona baga żami; na dole koły sze się moto- 
rówka.

Przy pływ się skoń czył, stromy trap nie dosięga pokładu. Ciemny pas
wody mię dzy pod ska ku ją cym kadłu bem łodzi a nabrze żem nie ma nawet
metra, ale po wyzna niu mojego pacjenta jestem roz trzę siona i czuję się
nie pew nie, więc ska czę i nie zdar nie ląduję na pokła dzie.

Cuma jest osło nięta przez molo, lecz prąd w kanale spy cha łódź, szar- 
piąc naprę żoną linę. Z oświe tlo nej latar niami pro me nady jezioro wydaje
się spo kojne, niżej czai się jed nak wzbu rzona woda.

Zegar w mie ście wybija szó stą. Zer kam do góry, lecz jest ukryty za
budyn kiem teatru z jego fał szy wymi zło ce niami oraz rzę dem hoteli
i kamie nic. Słabo znam Sztok holm, ale wyjazd z niego to naprawdę
podróż w nie znane.

Po mnie scho dzi na pokład fru Lars son, która szczel nie owi nąw szy
szyję futrza nym koł nie rzem, znaj duje ele gancki spo sób zej ścia po tra pie
– sta wia na szcze blu naj pierw jedną nogę, potem drugą. Na pokła dzie
spraw dza stertę bagażu, jakby chciała się upew nić, że niczego nie ukra- 
dłam. Po moim wyj ściu z pokoju jej syna ulot niła się wszelka wyro zu- 
mia łość tej kobiety dla mnie.

Mój pacjent jest już ulo ko wany w sto sun kowo wygod nej kabi nie
pasa żer skiej. Po tra pie pomo gli mu zejść Mona i Gösten. Gösten zosta- 
wił swoją por tier nię i towa rzy szył nam przez całą drogę do nabrzeża. Nie
mia łam poję cia, że jego lojal ność wobec Lars so nów zaszła aż tak daleko,
a teraz zaczy nam się zasta na wiać, czy gdy popi ja li śmy cze ko ladę, a ja
uwa ża łam go za przy ja ciela, w jakiejś chwili nie uwagi z czymś się nie
zdra dzi łam.

Podej rze wam, że mój pacjent jest w tej chwili dosta tecz nie silny, by
podró żo wać bez niczy jej pomocy, ale on jest uza leż niony od opieki, a ja
mimo wol nie się do tego przy czy ni łam.



Łódź jest mała, ma zale d wie sześć metrów dłu go ści, i jest głę boko
zanu rzona w wodzie, fale plu skają tuż pod pola kie ro wa nym relin giem.
Pocho dzi z lep szych cza sów, została zapro jek to wana do let nich rej sów
po Archi pe lagu Sztok holm skim. Stry jenka Sofie opi sa łaby ją swoim cór- 
kom przy ci szo nym tonem jako przy jemny sta te czek.

Na dzio bie znaj duje się kabina pasa żer ska z prze su wa nymi oknami,
z któ rych podzi wiano widoki, a przy pięk nej pogo dzie można było wyjść
na powie trze, na pokład rufowy; mar kiza nad nim jest obec nie zwi nięta,
ale bez trudu dawało się ją roz wi nąć, aby ochro nić deli katną cerę.

Fru Lars son scho dzi do kabiny, mocno trzy ma jąc się porę czy; ma
buty na obca sach i nie chce się pośli znąć. Zamyka za sobą drzwi.

Z nad bu dówki za kabiną wyła nia się męż czy zna, chyba kapi tan łodzi
– wła ści wie nie wiem, jak go nazy wać. Ma na sobie nie bie ską mary narkę
z wystrzę pio nymi sza me ro wa niami na man kie tach, która wygląda jak
góra mun duru ofi cera mary narki, ale jego potar gane włosy i brak jakich- 
kol wiek oznak woj sko wego sznytu skła niają mnie do podej rze nia, że
ubiór pocho dzi z dru giej ręki. Kapi tan wspina się na trap, odwią zuje linę
od słupka na molu i zeska kuje na pokład. Uwol niona łódź się trzę sie,
dziób odwraca się od nabrzeża.

Kapi tan wkłada czapkę i mija jąc mnie, idzie na rufę. Pod łą cza aku- 
mu la tor i szarp nię ciem sznura uru cha mia sil nik. Poja wiają się kłęby
dymu, roz cho dzi się swąd spa lo nego oleju sil nikowego i dym, śruba
napę dowa tnie wodę, łódź oddala się od lądu.

Kapi tan znów mnie mija, wcho dzi do nad bu dówki i jedną ręką
manew ruje kołem ste ro wym.

Mimo zimna nie mam ochoty dołą czyć do tych dwojga na dole – ani
do fru Lars son, która wyraź nie jest do mnie wrogo nasta wiona, ani,
z oczy wi stych powo dów, do mojego pacjenta. Sie dzę więc na ławce na
rufie, pod moimi sto pami dudni sil nik. Łódź mija Pałac Kró lew ski, jego
surowa bryła jest posępna i zło wiesz cza jak bryła domu popraw czego.

– Czy to pań ska łódź?! – wołam do kapi tana, prze krzy ku jąc hałas sil- 
nika.

A on wychyla się z okna nad bu dówki, spluwa do wody, wyciera
grzbie tem dłoni brodę i usta.

– Jestem pilo tem – rzuca, nie patrząc na mnie.



Wspa niale, myślę znie chę cona jego opry skli wo ścią, i czuję się jesz- 
cze bar dziej samotna.

W kanale war kot sil nika nara sta i docie ramy do pierw szego z niskich
mostów. Powie trze pod nim jest wil gotne, na pokry tych ple śnią cegłach
widać lód. Prze pły wamy pod jesz cze trzema mostami, gdy wyła niamy
się spod ostat niego, prze jeż dża nim z łosko tem jasno oświe tlony pociąg
pod miej ski.

Pilot kie ruje się na otwarte wody, łódź się koły sze, bo prąd jest silny.
Po pra wej stro nie mate ria li zuje się wysoka, ciemna wieża ratu sza.

To pośpieszne prze miesz cza nie się z mia sta na pust ko wie wła śnie
wtedy, gdy zyska łam pew ność co do mojego pacjenta i mogę dzia łać,
wywo łało w mojej gło wie sprzeczne myśli. Czy mam teraz oka zję wyka- 
zać się pomy sło wo ścią, czy osią gnię cie celu sta nie się o wiele trud niej- 
sze? Zawsze zakła da łam, że po wyko na niu zada nia wymknę się nie po- 
strze że nie. Nie byłam pewna dokąd, miało to zale żeć od oko licz no ści,
ale pocie szała mnie łatwa dostęp ność mię dzy na ro do wych połą czeń kole- 
jo wych lub drogą mor ską. Teraz zmie rza li śmy na odlu dzie. Po raz pierw- 
szy od przy jazdu do Sztok holmu mam wra że nie, że pozwo li łam ode brać
sobie kon trolę nad sytu acją i to w chwili, gdy naj bar dziej jej potrze buję.

Pilot zabez pie cza koło sznur kiem i wycho dzi z nad bu dówki. Osła nia- 
jąc dło nią zapałkę, zapala papie rosa i idzie na rufę.

Pod nosi pokrywę sil nika, bacz nie się przy gląda i nakłada pokrywę na
miej sce.

– Dla czego nie jesteś na dole? – pyta, wydmu chu jąc dym.

Wzru szam ramio nami i uśmie cham się miło.

– Chcia łam zoba czyć mia sto od tej strony.

Zaciąga się papie ro sem, ale nie pyta, dla czego ktoś chce to robić po
ciemku i dla czego sie dzi na zewnątrz, skoro wła ści wie nic już nie widać.

– Dokąd pły niemy? – Wygląda dziw nie, że jesz cze nie wiem.

– Nie powie dziano ci?

Kręcę głową.

– Nie do kład nie – mówię i żeby ura to wać twarz, dodaję: – Nie było
czasu.

– Na wyspę Lars so nów.



– Oni mają wyspę? – Od razu ogar nia mnie nie po kój; czuję się tak,
jak bym wpa dła w pułapkę.

Pilot po raz pierw szy patrzy wprost na mnie, potem kręci głową
i chyba uznaw szy, że zadaję za dużo pytań, odwraca wzrok. Gasi papie- 
rosa i idzie z powro tem do nad bu dówki. Może mnie nie dosły szał,
myślę. Może mam ro ta łam. A może tylko mi się wyda wało, że mówię.
Cza sami mam głowę tak czymś zaprząt niętą, że sama nie wiem, czy
mówię gło śno, czy tylko myślę.

Pół godziny póź niej zosta wiamy za sobą przed mie ścia Sztok holmu.
Panują ciem no ści, jedy nym źró dłem świa tła jest księ życ, a na mija nych
przez nas wyspach można roz po znać tylko syl wetki wyż szych drzew.
Śro dek archi pe lagu składa się z grupy dość dużych wysp stło czo nych
w kanale jeziora niczym kawałki wiel kiej ukła danki. Za kana łem jezioro
się roz sze rza, wyspy są mniej sze i rza dziej roz rzu cone.

Pły ci zny pokrywa lód. Ode rwane od brzegu tafle dry fują do kanału,
gdzie wirują pod czas przy boju.

Po kolej nej godzi nie jedy nymi zauwa żal nymi ozna kami cywi li za cji są
ciemne małe domy z oknami zabi tymi deskami na zimę oraz wycią gnięte
z wody łódki przy kryte ośnie żo nym bre zen tem albo umiesz czone na
kozłach, z dzio bami w powie trzu.

Sie dzę sku lona przy bur cie z rękami w kie sze niach, mocno złą czo- 
nymi nogami i brodą scho waną w koł nie rzu. Owi nę łam się cia śniej
płasz czem w darem nej pró bie powstrzy ma nia utraty cie pła i czuję teraz
przy ci śnięte do bio dra rogi mojego pasz portu i bar dziej miękki plik pie- 
nię dzy. Wszy łam je pod pod szewkę pra wej kie szeni w cza sie godziny,
którą mia łam na spa ko wa nie się. Nie przy pusz cza łam wów czas, że
zostanę zabrana do miej sca, gdzie ani pasz port, ani pie nią dze mi się nie
przy da dzą, lecz pod nosi mnie na duchu fakt, że mam je przy sobie,
ponie waż są łącz ni kiem z życiem innym niż to.

Pilot pali następ nego papie rosa. Tem pe ra tura jest niż sza niż wtedy,
gdy mie li śmy widok na mia sto, roz cie ram ręce i przy tu puję, by nie prze- 
mar zły mi nogi. W kabi nie jest cicho i mimo moich zastrze żeń zasta na- 
wiam się, jak długo jesz cze wytrzy mam, zanim zimno zmusi mnie do
zej ścia na dół, i w tej chwili otwie rają się drzwi i na pokład wcho dzi fru
Lars son.

– Och, Elso, wciąż tu jesteś – mówi, zawią zu jąc chustkę pod brodą.
Chyba pró buje być zabawna moim kosz tem, ale nie wy klu czone, że



naprawdę jest zdzi wiona, bo prze cież nie zacho wuję się cał kiem nor mal- 
nie. Patrzę na nią tak zimno, jak się czuję.

– Chcę się nacie szyć rej sem – odpo wia dam.

Siada obok mnie, wyj muje z kie szeni papie rosy i ku memu zdu mie niu
czę stuje mnie. Rzu ci łam pale nie w chwili, gdy poże gna łam się z Hen- 
rym. W jego towa rzy stwie szybko nabra łam zwy czaju pale nia, a potem
po pro stu je zarzu ci łam, jak bym przez cały czas uda wała kogoś, kim nie
byłam, tylko po to, by spra wić mu przy jem ność. Teraz znów mam wielką
ochotę zapa lić.

Biorę papie rosa, nie mal wyry wam go z paczki, potem nie cier pli wie
cze kam, aż ona wygrze bie z torebki zapal niczkę. Gdy już się pali i mam
go w ustach, zacią gam się mocno, nie mal despe racko i wydy cham dym
z wes tchnie niem. Prze cho dzą mnie ciarki, potem moje ciało się odpręża.
Znika sztyw ność karku i ple ców, ramiona opa dają. Napię cie się ulat nia,
a ja przy po mi nam sobie, jak to było i jak szybko się uza leż ni łam. Znów
się zacią gam, a to, co mnie czeka, gdy już dopły niemy do celu, nie
wydaje się już takie straszne.

Odwra cam się do fru Lars son i widzę, że sie dzi roz parta na ławce
i mnie obser wuje. Wydmu chuje dym kątem ust, rękę trzyma na bur cie,
jej palce zwi sają nad wodą.

– A więc, Elso, co się dzieje mię dzy tobą a moim synem?

Zacią gam się. Co zna czy to pyta nie? Czy ona podej rzewa, że go
wplą ta łam w jakiś roman tyczny układ? Pomysł jest tak dzi waczny, że
przez chwilę się zasta na wiam, czy mogła bym go wyko rzy stać, może to
odwró ci łoby jej uwagę od mojego praw dzi wego celu.

– Pró bo wa łam to roz gryźć, ale mi się nie udało. Jeżeli cho dzi o niego,
sprawa jest oczy wi sta. W jego samotne życie wkra cza młoda, pewna sie- 
bie kobieta, nieco tajem ni cza. Pierw sza z jego pie lę gnia rek, która mu nie
pozwala na nie sto sowne zacho wa nie. On jest zain try go wany, każdy męż- 
czy zna byłby, nie mówiąc już o takim, który był pozba wiony kobie cego
towa rzy stwa… A ona zaczyna go wcią gać w swoje gierki.

– Nie wiem, co pani ma na myśli. – Trudno mi się sku pić, a jeśli zro- 
bię teraz fał szywy krok, będzie po spra wie, stracę moż li wość wymie rze- 
nia spra wiedliwości. Odwra cam wzrok.

– Aha, nie mia łam jesz cze oka zji ci powie dzieć, ale ode zwał się do
mnie szpi tal, w któ rym mia łaś prak tyki… – zawie sza głos, a ja się rumie- 



nię. – Odpo wiedź mnie zdzi wiła, mówili coś o nie moż no ści zna le zie nia
cie bie w doku men tach i pro sili, żebym prze li te ro wała twoje nazwi sko.

– Pew nie mają po pro stu bała gan – mru czę. – Może doku menty zagi- 
nęły pod czas wojny, a oni nie chcą się do tego przy znać.

– Nie, powie dzieli, że mają całą doku men ta cję. Wydają się bar dzo
z tego dumni.

– No to nie wiem, co się stało.

– Może to sprawka pastora Luth mana – mówi z uśmie chem, wydmu- 
chu jąc dym na bok. – Powiedz mi, że nie lubi także papier ko wej roboty.

Pod no szę wzrok i widzę, że fru Lars son wciąż mi się przy gląda. Prze- 
chy liła głowę i wpa truje się we mnie z zagad ko wym uśmiesz kiem. Czy
ona się ze mnie naśmiewa? Gdy sobie wyobra ża łam, że mnie zde ma- 
skuje, nie prze wi dy wa łam, że będzie w tym coś zabaw nego.

– Tylko że – cią gnie – on w końcu odpo wie dział. Oświad czył sta now- 
czo, że ni gdy o tobie nie sły szał.

Gapię się na jezioro. Trzy dzie ści metrów od rufy unosi się na wodzie
drzewo wyrwane z korze niami. Musie li śmy prze pły wać koło niego, a ja
nie zauwa ży łam.

– Ja… Ja… – Usi łuję powie dzieć, że on może zapo mniał.

– Znowu bała gan w doku men tach?

Drżą mi ramiona. Napię cie zła go dzone przez niko tynę staje się teraz
podwój nie silne. Skoro ona dobrze wie działa, że nie jestem osobą, za
którą się podaję, dla czego cze kała do tej pory, żeby to ujaw nić? Mogła
mnie zwol nić w Sztok hol mie. Pie lę gniarka nie jest już wła ści wie
potrzebna, a tym bar dziej oszustka bez kwa li fi ka cji.

– Nic nie mówisz, moja droga. – Po raz ostatni zaciąga się papie ro- 
sem i zga siw szy go na pola kie ro wa nym drew nie, wrzuca nie do pa łek do
wody. Z mojego papie rosa też już mało zostało, więc wyrzu cam go do
wody kłę bią cej się za śrubą.

– Czego pani ode mnie chce? – pytam cicho.

– Chcę odpo wie dzi. Naj pierw chcę się dowie dzieć, dla czego uzna łaś,
że możesz za pomocą kłam stwa wejść do mojego domu i unik nąć kon se- 
kwen cji.

– Potrze bo wa łam pracy.



Krzywi się i wyciąga do mnie ręce. Zanim zdążę zare ago wać, trzyma
mnie obiema rękami za głowę. Przy gląda się prze dział kowi.

– Jest też zagadką, dla czego przed przyj ściem do nas zmie ni łaś
wygląd. – Pró buję się uwol nić, ale ona trzyma mnie mocno, a ja nie
potra fię odna leźć w sobie zwy kłej siły.

– To nie jest tak, jak się wydaje – mam ro czę z brodą mocno przy ci- 
śniętą do piersi. Taki obrót wyda rzeń jest zupeł nie nie spo dzie wany, na to
się nie przy go to wa łam. – Chcia łam tylko zmie nić kolor.

Pusz cza mnie i bru tal nie odsuwa od sie bie, po czym roz piera się na
ławce.

– Elsa to twoje praw dziwe imię?

Bez rad nie kiwam głową.

– Niech mnie pani ode śle – pro szę. Czuję się bez silna, chcę tylko
uciec od tego, co sama zaczę łam. Fru Lars son mnie poko nała. Stra ci łam
wolę cią gnię cia tego wszyst kiego. Ona wyeli mi no wała mnie z gry, a ja
nie mogę się pozbie rać. Moje demony burzą się roz złosz czone, lecz będę
musiała zna leźć inny spo sób, by je zado wo lić, albo nauczę się żyć z ich
gnie wem.

– A jak mie li by śmy to zro bić?

– Mogę wró cić tą łodzią.

– Wró cić tą łodzią? – Mój pomysł ją zasko czył, zaśmiała się cicho. –
Och, Elso, nie sądzę, że to będzie moż liwe. Skąd ci to przy szło do
głowy?

Wpły nąw szy do zatoki, łódź zwal nia, sunie teraz w żół wim tem pie. Moje
dło nie są mimo ręka wi czek obo lałe i zesztyw niałe z zimna. Obej muję się
ramio nami, by zacho wać tyle cie pła, ile zdo łam.

Oto czone lądem jezioro jest spo kojne, dopły wamy do maja czą cego
we mgle mola. Kadłub łodzi ociera się o szare pod pory, pilot wyska kuje
i przy wią zuje dziób.

Idę w jego ślady. Molo jest pokryte śnie giem, który skrzypi pod
butami.

Trzeba pomóc mojemu pacjen towi wyjść z kabiny na pokład i robi się
zamie sza nie. Jego fotel na kół kach jest roz ło żony i prze nie siony na
molo, a on posa dzony w nim z kocem na nogach. Ponie wcza sie pro po- 



nuję pomoc, ale sytu acja jest opa no wana, a ja zostaję zigno ro wana,
cofam się więc i obser wuję. Nie wia domo, czego się ode mnie ocze kuje
na tej wyspie. Na pewno nie jestem już pie lę gniarką.

Idę za nimi na brzeg, tym cza sem pilot wyj muje bagaże. Pro wa dzi stąd
ścieżka, która omija kamie ni stą plażę i znika mię dzy drze wami. Teren
począt kowo wznosi się łagod nie, ciemne gałę zie obcią żone śnie giem
zwi sają wokół naszych twa rzy. Po stu metrach docie ramy do wycię tych
w kamie ni stej ziemi schod ków wiją cych się ostrymi zako sami. Mój
pacjent pod nosi się z fotela i zostaje na pobo czu ścieżki. Potem wspina
się po schod kach przy pomocy Mony i matki. Idę wolno za nimi.

Nad czub kami jodeł wyła nia się pła ski grunt i otwiera się widok na
jezioro oświe tlone świa tłem księ życa. Po pra wej stro nie stoi drew niany
dom, z jego rynien i para pe tów zwi sają sople, na dachu leży czapa
śniegu.

Mimo całej tej sytu acji czuję się pod nie siona na duchu, jest przy naj- 
mniej szansa na scho wa nie się przed tym zim nem. Gdy już znajdę się
w tym domu, ukryję się w obo jęt nie jakim pokoju, który mi przy dzielą,
odpocznę i będę w sta nie wszystko prze my śleć. Teraz ta kobieta zdaje
sobie sprawę, że nie jestem wykwa li fi ko waną pie lę gniarką – w chwili
sła bo ści przy zna łam się do tego zbyt szybko – ale poza tym wie tylko to,
że kła ma łam, by dostać pracę. Nie przy pusz cza, że może jej coś gro zić
z mojej strony.

Na ganek pro wa dzą drew niane schody. Mona wspina się po nich
i otwiera drzwi fron towe. Prze kra czam próg za fru Lars son i jej synem
i patrzę, jak wcho dzą do ciem nej bawialni. Mona zdej muje pokrowce
z krze seł.

W zim nym kominku leży na grzbie cie, nóż kami do góry, mar twy ptak
o czar nych, zatłusz czo nych pió rach. Mona prze py cha się obok mnie,
żeby pójść po śmiet niczkę. Sta łam się nikim. Praw do po dob nie fru Lars- 
son opo wie działa jej o mnie; mogę sobie wyobra zić, jak one dwie
porów nują swoje spo strze że nia.

Prze cho dzę obok otwar tej szafy w holu, gdzie stoi bez ładny zbiór
drew nia nych nart i kij ków i idę po scho dach, by poszu kać jakiejś kry- 
jówki i zasnąć.

Okno na pode ście wycho dzi na traw nik od frontu, widać na nim ślady
zwie rząt i naszych stóp. Za traw nikiem roz ciąga się zło wro gie jezioro.



Odwra cam się i nie mal zde rzam z pilo tem. Jestem zmie szana, widząc
go w domu, nie przy pusz cza łam, że jego obo wiązki wykra czają poza
pro wa dze nie łodzi.

Pilot nie sie pod pachami walizki, jedna z nich jest moja. Zwa żyw szy
na wro gość fru Lars son, jestem wdzięczna, że nie wrzu cono jej do
jeziora.

Żarówki elek tryczne w kin kie tach na ścia nie wydają trza ski i powoli
wra cają do życia, rzu ca jąc żół tawe świa tło na nasze twa rze, tak że mamy
szansę przyj rzeć się sobie. On jest młod szy, niż sądzi łam, i ma mroczną
urodę typu wło skiego, lecz wyraz jego oczu o opa da ją cych powie kach –
 w moje oczy dotąd nie spoj rzał – jest bez czelny i suge ruje, że ten czło- 
wiek jest zdolny do oszu stwa, a przy naj mniej krę tac twa.

– Do two jego pokoju tędy – mówi, muska jąc moje ramię, i rusza
kory ta rzem na tyły domu.

Idę za nim, bo co mogę zro bić. To on wie, co usta lono, nie ja. Ja
jestem obca.

Otwiera drzwi do małego, cuch ną cego stę chli zną poko iku z jed nym
łóż kiem i wąskim oknem. Rzuca moją walizkę na mate rac.

– Zosta jesz tutaj, w tym domu? – pytam.

Kiwa głową i odwraca się, by wyjść.

– Jak masz na imię? – pytam cien kim gło sem małej dziew czynki, ale
nawet jako mała dziew czynka byłam odważna i wojow ni cza, a nie prze- 
ra żona tak jak teraz.

Zerka przez ramię i głasz cze się po bro dzie, jakby chciał oce nić, co na
tym zyska.

Jestem zmę czona, włosy mam potar gane przez wiatr na jezio rze,
a twarz stra ciła kolor z zimna. Nie mogła bym być mniej atrak cyjna,
uśmie cham się jed nak, pró bu jąc wydać się odro binę ład niej sza. Ten męż- 
czy zna nie jest przy ja cie lem. Nie mam poję cia, co o mnie wie ani jakie
są rela cje mię dzy nim a Lars so nami, ale sil niej sza wer sja mnie, nie ta
oszo ło miona i nie pewna, kal ku luje, jak postą pić. Potrze buję sojusz nika
i jeśli mam od cze goś zacząć, ten męż czy zna może się nadać.

– Peter – mru czy, wycho dzi z pokoju i zamyka drzwi.

– Peter – szep czę pod nosem. Peter, powta rzam, upew nia jąc się, że
zapa mię ta łam. Nie ufam sobie nawet w tak pro stej spra wie jak ta.
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Środa, 25 grud nia 1946, ranek
Budzę się późno, mimo że słońce pada mi z okna na twarz. Począt kowo
nie wiem, gdzie jestem, ale szybko przy po mi nam sobie, w jakiej sytu acji
się zna la złam. Wal czę jed nak z chę cią pozo sta nia w łóżku. Zrzu cam koł- 
drę i odkry wam, że wciąż jestem w ubra niu, w któ rym przy je cha łam,
teraz wygnie cio nym i przy le pio nym do skóry.

Prze bie ram się w to, co przy wio złam, a gdy zdej muję bluzkę, wiszący
na nitce guzik spada na pod łogę, odbija się, toczy i znika mię dzy
deskami.

Wydaje się, że na dole jest pusto.

Idę kory ta rzem do jadalni, gdzie stoją na stole resztki śnia da nia. Jest
mi słabo z głodu, czę stuję się więc mię sem z puszki i solo nym śle dziem
i popi jam to zimną kawą. Jadal nię łączą drzwi waha dłowe z kuch nią
i spi żar nią na tyłach domu, tylne drzwi wycho dzą na pła skie, zaśnie żone
podwó rze. Wycho dzę. Sły szę odgłosy przy po mi na jące kopa nie, wcho dzę
mię dzy drzewa i po kilku minu tach widzę wyżej na zbo czu odwró co nego
do mnie ple cami Petera ści na ją cego sie kierą jodłę.

Jeśli wie, że tu jestem, nie oka zuje tego, a ja obser wuję przez gałę zie,
jak drzewo się pochyla, a on staje na czę ściowo odcię tym pniu, by odła- 
mać resztę.

Gdy cią gnie jodłę w dół wzgó rza, idę za nim w pew nej odle gło ści.
Zosta wia drzewo na podwó rzu za domem i oparł szy sie kierę o pie niek
do rąba nia, znika w domu.

Spa ce ruję dookoła i wcho dzę na werandę, skąd jest widok na jezioro;
obser wuję dwie mewy lecące nisko nad powierzch nią, ich cie nie fruną
przed nimi po sza rej wodzie.

– Elso – sły szę. Odwra cam się i widzę mojego pacjenta sie dzą cego
pod kocami w rogu. Powin nam być przy go to wana na tę chwilę, jed nak
wciąż jesz cze nie mam planu.

– Co myślisz? – pyta.

– O czym? – odpo wia dam ner wowo pyta niem na pyta nie.



– O widoku.

– Nie mam zda nia. – Jestem poru szona jego pogodą ducha, choć
oczy wi ście on mógł po pro stu poczuć się lepiej. Skła nia jąc go do wyzna- 
nia, co zro bił, nawet jeśli pod koniec jego słowa świad czyły o nie uczci- 
wo ści, uczy ni łam lżej szym jego brze mię. Jed no cze śnie powięk sza jąc
cię żar mojego.

– Podejdź tu – mówi. – Będziemy mogli poroz ma wiać.

Robię, co każe, i zatrzy muję się metr od niego. Mój pacjent jest roz- 
luź niony, jego twarz wydaje się młod sza, jest też ogo lony.

– Wyda jesz się wzbu rzona – mówi.

Kręcę głową. Nie mogę zna leźć słów.

– Wiesz, że zde ner wo wa łaś moją matkę, i zupeł nie mnie to nie dziwi.

Kiwam głową i patrzę na jezioro.

– Nie jesteś kimś, za kogo się poda wa łaś – cią gnie z uśmie chem. –
 Ale powie dzia łem jej, że dla mnie to nie była nie spo dzianka i że pró bo- 
wa łaś mnie zamor do wać co naj mniej dwa razy swo imi nie udol nymi
zastrzy kami.

Nad zwy czajne, on bie rze moją stronę. W innych oko licz no ściach
była bym mu nie zmier nie wdzięczna, lecz gdy znów na niego patrzę,
widzę tylko twarz ofi cera na zasy pa nej gru zem ulicy cztery lata temu.

– Ale są rze czy, któ rych nawet ja nie rozu miem.

– Och, myślę, że jeśli cho dzi o mnie, sprawa jest jasna – odpo wia dam
żało śnie, skon ster no wana tym, że nie jestem w sta nie nie tylko zakoń- 
czyć tej roz mowy, ale i wszyst kiego, co się teraz dzieje. Czy w głębi
duszy zawsze wie dzia łam, że gdy dojdę do tego punktu, okażę się słaba?

– Nie, Elso, mimo tego, co mówi łem, jasne jest tylko, kim nie jesteś.
Od wczo raj gło wię się nad twoją opo wie ścią. Ten zdra dzony chło pak, to
bicie, to wie sza nie. Gdy teraz to sobie przy po mi nam, jest w tym cha- 
otyczna nie rze czy wi stość kosz maru. Wie rzę, że są tam także okru chy
prawdy czy nawet jakieś poczu cie winy, ale takie wyda rze nia, jakie opi- 
sa łaś, nie mogłyby ni gdy się zda rzyć w cywi li zo wa nym kraju takim jak
Niemcy.

– Cóż, zda rzyły się – mówię, krę cąc ener gicz nie głową, aby potwier- 
dzić praw dzi wość swo ich słów, lecz nie zde cy do wa nie w moim drżą cym



gło sie nie pomaga.

Patrzę na jezioro. Mewy znów lecą, tym razem z powro tem.

– Jesteś tu dla mnie?

Zapiera mi dech i nagle despe racko pra gnąc powie trza, łapię haust
niczym tonący i chwy tam się balu strady.

– Na tej wyspie… Przy je cha łaś tu dla mnie?

Patrzę na ośnie żone krzewy na dole, kręci mi się w gło wie. Mimo snu
w nocy i śnia da nia rano na dal jestem prze raź li wie słaba.

Czuję jego rękę doty ka jącą lekko mojego bio dra.

– Elso, wszystko będzie dobrze.

– Muszę wejść do środka. – Odwra cam się i roz pacz li wie chcąc zna- 
leźć się daleko od niego, idę szybko wzdłuż bocz nej ściany na tyły
domu.

Wcho dzę mię dzy drzewa i ruszam ścieżką bie gnącą pod górę, mija jąc
pie niek jodły zosta wiony przez Petera. Wydaje się, że przez jakiś czas
nikt tędy nie cho dził, i choć są miej sca, gdzie ścieżka jest prze tarta,
w innych tara sują ją gałę zie lub zara stają krzaki jeżyn, więc sta ram się
toro wać sobie drogę. Nie da leko szczytu muszę okrą żyć dziurę w kamie- 
ni stym grun cie i zaplą tuję się w drut kol cza sty roz cią gnięty mię dzy rzę- 
dem prze wró co nych słup ków nie wi docz nych pod śnie giem. Uwal nia jąc
się z zardze wia łych kol ców, drę sobie weł niane poń czo chy i roz ci nam
bok dłoni.

Dysząc ochry ple, docie ram na szczyt zwień czony pła ską gra ni tową
płytą i ciężko sia dam. Czuję, jak wil gotny kamień przy le pia się do mnie
przez sukienkę. Oglą dam otar cia na skó rze, są powierz chowne, nato- 
miast ska le czona ręka rwie jak dia bli.

Z tego miej sca roz ta cza się widok na wszyst kie strony, na całe wzgó- 
rze, jezioro i zbo cza; daje on poczu cie bez pie czeń stwa i spo koju.
W miesz ka niu Lars so nów w Sztok hol mie, gdy okna są poza my kane,
panuje duchota, a tutaj powie trze jest świeże, da się oddy chać. Śnieg pod
moimi sto pami top nieje, poka zuje się przy gnie ciona żółta trawa głodna
słońca. Zaczyna ze mnie scho dzić napię cie. Poni żej, mię dzy drze wami,
dostrze gam kryty gon tem omszały dach domu; nie wiele pozo stało na
nim śniegu. Z cegla nego komina unosi się słup sza rego dymu i roz wiewa
na wie trze.



W moim życiu nie panuje taki spo kój. Wsku tek cią głego zwle ka nia,
nie koń czą cego się poszu ki wa nia pew no ści moja misja wydaje się teraz
pra wie nie moż liwa do wypeł nie nia. Gdy bym coś zro biła, jak uda łoby mi
się uciec? Może to zada nie zawsze było nie do wyko na nia, może ni gdy
nie mia łam do niego serca. A kto miałby serce do cze goś takiego? Mor- 
der stwo to dla każ dego czło wieka przy zdro wych zmy słach paskudna
per spek tywa.

A tym wła śnie bym była – mor der czy nią. To jest kolejny powód, dla
któ rego ni gdy nie mogła bym wró cić do Henry’ego. Gdy bym to zro biła,
musia ła bym żyć ze swoją tajem nicą. Nie za leż nie od tego, jak bar dzo
Henry by mi współ czuł, może nawet mnie rozu miał, jako praw nik ni gdy
by mi tego nie daro wał. Moje kłam stwa zawsze byłyby mię dzy nami
i zawsze by mnie drę czyły.

Tak czy ina czej, może i jestem sza lona, sły szę głosy, mam wizje;
z drwią cym uśmie chem przy znaję, że nie jest to wyklu czone. Jestem
współ cze snym naprawdę ist nie ją cym Raskol ni ko wem wście kłym na nie- 
spra wie dli wość świata i nie chcą cym zaufać tym, któ rzy pra gną pomóc.

Scho dzę drugą stroną wzgó rza, uwa ża jąc na stro mym zbo czu. Docho dzę
do brzegu jeziora i idę po kamy kach, manew ru jąc mię dzy szcząt kami
prze siąk nię tych wodą, butwie ją cych gałęzi i ple śnie ją cych desek z – jak
się wydaje – szkie letu łodzi wio sło wej.

Stam tąd wyru szam dookoła wyspy, dwa dzie ścia minut póź niej wdra- 
puję się na ska li sty cypel, by spoj rzeć w dół, na zatokę, nad którą stoi
dom.

Scho dząc po śli skich kamie niach, docie ram do plaży i omi ja jąc
wypeł nione wodą zagłę bie nie w ska łach, docho dzę do drew nia nego
mola. Wygląda na to, że cały mój wysi łek z ostat niej godziny ni gdzie
mnie nie dopro wa dził. Wyspa jest maleńka i obej rza łam już wszystko.

Peter jest na pokła dzie łodzi, przy kuca nad sil ni kiem z kani strem
oleju napę do wego. Sły szy moje kroki na deskach mola i się pro stuje.
Zdjął koszulę, na piersi ma plamy smaru. Jego dło nie, zaska ku jąco małe,
o wąskich kobie cych paznok ciach, są ubru dzone czymś ciem nym.

– O! – mówię, przy tu pu jąc, by nogi mi nie zmar zły.

– Znowu ty. – Obrzuca spoj rze niem moją twarz, wil gotny płaszcz,
podarte poń czo chy i prze mo czone buty, a potem wraca do sil nika.



– Czy mogę wejść na pokład? – Peter nie odpo wiada, a ja i tak wcho- 
dzę. – Dokąd teraz pły niesz? – Bez myśl nie głasz czę man kiet jego
koszuli zawie szo nej na bomie.

– Wła śnie wró ci łem. – Przy nad bu dówce stoi drew niana skrzynka
przy kryta tka niną w kratę.

– Kiedy znów odpły wasz? – Spo sob ność ucieczki minęła. Ucieczka
wydaje mi się teraz naj lep szym wyj ściem.

– Kiedy mi każą. – Sięga do obu dowy sil nika i wyciera cylin der,
potem odkłada ścierkę na ławkę i mocno szar pie sznu rek. Sil nik war czy,
śruba napę dowa tnie wodę. W nad bu dówce Peter mocno wci ska prze- 
pust nicę, obroty wzra stają. Kadłub łodzi, przy wią zany na obu koń cach,
odbija się od miej sca cumo wa nia, a ja, sta ra jąc się nie stra cić rów no- 
wagi, trzy mam się dachu kabiny pasa żer skiej i daję odpór mani fe sto wa- 
nej przez Petera chęci pozby cia się mnie.

– Mógł byś…? – zaczy nam, ale zbyt cicho, by mój głos prze bił się
przez war kot. Cze ka jąc na koniec tej zabawy, szczy pię policzki, aby
nabrały koloru; nauczy łam się tej sztuczki od kuzy nek.

Peter zmniej sza gaz, sil nik zwal nia, war kot zamie nia się w pomruk.
Sądzi łam, że ste ro wa nie łodzią jest skom pli ko wane, ale oka zało się, że
nie jest trud niej sze niż jazda moto cy klem Henry’ego.

– Gdy będziesz teraz wypły wał, zabie rzesz mnie ze sobą? Podoba mi
się taka prze jażdżka. – Nie odpo wiada, więc dodaję: – Mogę zadbać,
żeby ci się opłaci…

– Nie potrze buję od cie bie niczego. – Gasi sil nik, z hukiem zamyka
pokrywę. Kła dzie ubru dzoną sma rem dłoń na moim ramie niu, aby usu- 
nąć mnie z drogi. Zosta wia mnie na roz ko ły sa nej łodzi, więc chwy tam
się relingu, by nie upaść.

Peter prze nosi drew nianą skrzynkę na molo, zeska kuje na brzeg,
zabiera ją i rusza przed sie bie.

Jestem sama na pokła dzie, w gło wie mi się kręci od zasta na wia nia się,
co oni mu o mnie powie dzieli. Nie czuję się pew nie na nogach, sia dam
więc ciężko na ławce na rufie i wycie ram łzy. Brudne palce Petera zosta- 
wiły sporo śla dów na moim płasz czu.

Idę stro mym zbo czem do domu. Dałam Pete rowi czas, by się odda lił, ale
w poło wie drogi dostrze gam go mię dzy drze wami; pali papie rosa. Ja też



się zatrzy muję, chcę unik nąć ponow nego spo tka nia. Dopiero gdy rzuca
nie do pa łek papie rosa w śnieg i podej muje marsz, też ruszam w drogę.

Peter dociera do traw nika, jest już w koszuli, którą wło żył przed wyj- 
ściem zza drzew. Prze cho dzi przez traw nik i znika za domem.

Gdy wycho dzę na otwartą prze strzeń, miga mi przed oczami fru Lars- 
son przy glą da jąca mi się z okna na górze. Co ona sądzi o moich wędrów- 
kach? Rów nie dobrze mogłaby obser wo wać ruchy myszy wsa dzo nej do
klatki, wie dząc, jak to się skoń czy.

Na tra wie stoi leżak, a na nim spo czywa mój pacjent w płasz czu i sza- 
liku, przy kryty kocem. Twarz wysta wia do słońca, powieki ma przy- 
mknięte dla ochrony przed sła bym świa tłem.

Mijam go cicho i docho dzę do scho dów do drzwi fron to wych, gdy on
mnie woła, a ja nie chęt nie się odwra cam.

– Elso, podejdź i poroz ma wiaj ze mną!

Jego obec ność cią gle mi przy po mina o nie po wo dze niu mojego przed- 
się wzię cia, robię jed nak to, co mi każe, i zawra cam.

– Co ci się stało? – pyta na widok moich nóg.

– Prze wró ci łam się, to nic takiego.

– Cie szę się, że cię widzę – mówi. – Chcia łem ci coś powie dzieć.
Przed chwilą spa łem i we śnie nawie dziła mnie prze szłość. Zadzi wia- 
jące, jak suge stywna może być gra wspo mnień, jeśli każdy ele ment jest
zapa mię tany z cał ko witą jasno ścią, a każdy szcze gół pre cy zyj nie nakre- 
ślony.

– O czym był ten sen? – Prze wi duję nostal giczne wynu rze nia, może
o bied nej, udrę czo nej Miriam.

– Śni łem o dziew czy nie o zło tych wło sach.

Zamie ram. Czy to jest o mnie?

– Trzy mała srebrną tacę w pokoju, w któ rym paliły się świece,
łagodne świa tło migo tało na jej wło sach. Spod rękawa jej bluzki pod wi- 
nię tego do łok cia było widać szczu płe przed ra mię, skórę tak jasną, tak
deli katną, że ta dziew czyna mogłaby być zro biona z por ce lany.

Napię cia na mojej twa rzy nie da się ukryć, lecz nic w jego gło sie nie
świad czy o tym, że zdaje sobie sprawę z mojego prze ra że nia.



– Opo wie dzia łem wczo raj wie czo rem o sytu acji, w któ rej mogłem
pomóc dziew czy nie z getta, nie przed sta wi łem ci jed nak całego kon tek- 
stu. Jest naj dziw niej szy i od tej pory nie prze staję o tym myśleć.

Wspo mi na łem, że jed nym z przy jem niej szych momen tów naszego
życia w Pol sce w cza sie wojny były ele ganc kie przy ję cia, na które ja
i moi kole dzy ofi ce ro wie byli śmy zapra szani. Szcze rze mówiąc, moi
kole dzy z pew nym tru dem doce niali bar dziej wyra fi no wane aspekty
tego, co nam ofe ro wano, jak choćby muzykę i tak dalej, ale nie bra ko- 
wało napit ków, a jedze nie było przy zwo ite, zwa żyw szy na ogólną sytu- 
ację.

Dla mnie jedną z atrak cji było to, że na więk szo ści przy jęć obsłu gi- 
wała nas szcze gólna kel nerka. Cza sem się nie poja wiała, ale gdy przy- 
szła, wie czór sta wał się nie po rów na nie przy jem niej szy. Zaska ku jące, że
ta kel nerka była w rze czy wi sto ści Żydówką. Nasza gospo dyni oczy wi- 
ście temu zaprze czała, ale gdy się zorien to wała, że intry guje mnie nie ty- 
powa kar na cja tej dziew czyny, kolor jej oczu i wło sów i że nie mam
wobec niej złych zamia rów, bez opo rów przy znała, że mam rację.

Fak tem jest, że nie potra fi łem prze stać podzi wiać jej aryj skich cech,
jej jasnych wło sów i nie bie skich oczu, a moja wygłod niała wyobraź nia
pod su wała mi roman tyczne kon cep cje jej pocho dze nia; na przy kład
takie, że jest potom ki nią wikinga, który zawę dro wał za daleko na połu- 
dnie. Gdyby uro dziła się w rodzi nie miesz ka ją cej sto kilo me trów na
zachód, dora sta łaby jako piękna nie miecka dziew czyna i cze kałby ją
inny los. Bez wąt pie nia przy po mi nała mi też tro chę Klarę. Tego rodzaju
myśli nie należą do łatwych i w takich chwi lach nasza praca, choć w naj- 
wyż szym stop niu trudna i nie przy jemna, przy no siła ulgę.

Lars son znów się uspra wie dli wia, przed sta wia się jako hono rowy
czło wiek zmu szony prze zwy cię żyć skru puły i jest to rów nie nie smaczne
jak poprzed nio. Moje serce łomo cze. Trudno mi oddy chać i zebrać
myśli. Ale nogi mam sprawne, gotowe do ucieczki. On mówi mi to
wszystko, ponie waż wie, że ta dziew czyna to ja. Stra ci łam ostat nią prze- 
wagę, jaką mia łam – ano ni mo wość.

– Ale wiesz, co jest naj dziw niej sze? Oczy wi ście, że wiesz, powie dzia- 
łem ci wczo raj. – Patrzy na mnie, przy sła nia jąc ręką oczy przed słoń cem.
Ostry kon trast świa tła i cie nia unie moż li wia mi wyczy ta nie cze goś z jego
twa rzy. Czuję się tak słabo, że się zasta na wiam, czy zemdleję.



– To ta kel nerka była dziew czyną, któ rej mogłem pomóc pod czas
likwi da cji getta. Jak mówi łem, jej odwaga była jedną z naj bar dziej poru- 
sza ją cych rze czy, jakich byłem świad kiem, a mimo to do wczo raj pra wie
jej nie pamię ta łem.

– Co się z nią stało? – pytam drżą cym gło sem. Nie wspo mniał obiet- 
nic, które mi dał, praw do po dob nie nic dla niego nie zna czyły.

– Jak ci mówi łem, byłem w sta nie ją ura to wać.

Spraw dza mnie, jestem pewna. Nie poru szałby tego tematu, gdyby
mocno nie podej rze wał, że ta dziew czyna to ja.

Opusz cza głowę i patrzy na swoje kolana.

Stoję za nim. Ma odsło niętą szyję. Gdy bym miała nóż czy choćby
ostre nożyczki, mogła bym zakoń czyć to teraz, a on by nie zauwa żył, co
się szy kuje.

Odcho dzę w stronę domu i już jestem bli sko, gdy on znów mnie woła.

– Coś jesz cze? – pytam i prze cho dzą mnie ciarki.

– Ty wiesz, że ja wiem, prawda?
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Środa, 25 grud nia 1946, popo łu dnie
Idę kro kiem tak pew nym, na jaki mogę się zdo być, lecz gdy docho dzę do
bocz nej ściany domu, bie gnę, poty kam się, upa dam, przy trzy muję się
ściany po pro stu po to, żeby się nie prze wró cić. Co, jego zda niem, on
wie?

Zatrzy muję się, pochy lam do przodu i mam zawar tość żołądka mię- 
dzy zębami.

Potem klę czę na śniegu, nie zwa ża jąc na zimno i wil goć, by dojść do
sie bie. Zna la złam się w tym miej scu jako pie lę gniarka, straż niczka zdro- 
wia, a teraz sama jestem chora.

Wcho dzę do domu przez kuch nię i idę na pię tro. W swoim pokoju ścią- 
gam buty, rzu cam się na łóżko i nakry wam koł drą. W gło wie mi dudni.
Kładę poduszkę na oczach, żeby nie widzieć świa tła.

Zapa dam w sen powoli, ale w końcu zasy piam. Śni mi się, że jestem
dziec kiem i idę po zamar z nię tych mocza rach, a lód na powierzchni
trzesz czy i trzesz czy. Spo glą dam w dół i widzę, że mam gołe stopy,
a gdy jedną pod no szę, skóra zostaje w lodzie.

Budzę się, dygo cząc. Widzę przez okno, że niebo się zachmu rzyło. Tem- 
pe ra tura w pokoju spa dła. Koł dra zsu nęła się na pod łogę, wysta wia jąc
mnie na zimno, ale mimo to, mimo trud nych prze żyć czuję się tro chę sil- 
niej sza. Żołą dek się uspo koił, a w gło wie mi się roz ja śniło. Oni mnie nie
poko nają.

Znaj duję łazienkę, wąski pokoik z małą niską wanną i umy walką, na
któ rej stoi tale rzyk z kawa łecz kiem twar dego mydła. Woda jest let nia,
ale to wystar czy, by się umyć. Na widok wła snego odbi cia w lustrze
ogar nia mnie nie po kój. Mam policzki tak blade, że nie mal prze zro czy ste,
a oczy błysz czą jak przy gorączce. We wło sach wyraź nie prze świ tują
jasne pasemka, dla tego całość, prze tłusz czona i splą tana, wygląda jesz- 
cze bar dziej nie chluj nie.

Drew niana skrzynka przy wie ziona łodzią znaj duje się w kuchni. Na stole
leży świeży chleb i stoi kubek mleka. Odgry zam koniec bochenka i odry- 
wam zębami miękki śro dek od skórki, czu jąc, że nabie ram sił.



Idę przez dom. W holu pod półką, na któ rej leżą męskie łyżwy, wisi
na haczyku weł niany płaszcz w kolo rze przy po mi na ją cym rdzę na łyż- 
wach z półki. Wkła dam go i wycho dzę na werandę. Jest naj wy żej trze- 
cia, ale popo łu dnie już się koń czy i nawet opa tu lona gru bym płasz czem
z pod nie sio nym koł nie rzem czuję na twa rzy i szyi tak bez li to sne zimno,
jakby zamknięto mnie w zamra żal niku. Gapię się bez rad nie na jezioro,
na daleką linię brzegu. Hasan opo wia dał o zamar z nię tym zimą jezio rze.
Nie uwie rzy łam mu, ale teraz wyobra żam sobie ucieczkę z wyspy po
lodzie, mozolną prze prawę na nar tach z szafy w holu, przy świe tle księ- 
życa, z głową pochy loną z powodu wia tru i z modli twą o to, by lód
wytrzy mał.

Wędruję spoj rze niem na molo, gdzie sie dzi Peter, paląc papie rosa
i macha jąc nogami nad wodą.

– Cio cia?

Roz glą dam się.

– Elsa – popra wia się mój pacjent. Jest zmie szany, może zmy lił go
płaszcz, ale ja jestem jesz cze bar dziej zmie szana, widząc go na nogach. –
 Myśla łem, że to ktoś inny. Przej dziesz się ze mną?

Idę za nim przez traw nik, robiąc krót kie kroki, by go nie wyprze dzać,
do niskiego muru, za któ rym teren opada stromo do roz po ście ra ją cego
się na dole lasu.

Patrzymy na jezioro, mój pacjent odzy skuje równy oddech. Nad wodą
wiszą chmury cięż kie od śniegu.

– Chcę, żebyś wie działa, jak zakoń czyła się moja służba w woj sku –
 mówi. – Żebyś nie sądziła mnie tylko na pod sta wie tego, co do tej pory
sły sza łaś.

– Nie jestem tu po to, żeby kogoś sądzić – mówię, choć to kłam stwo.

– Chcę, żebyś wie działa, że poglądy, które mia łem wtedy, to już prze- 
szłość. Od wyda rze nia z małą Żydówką zaczą łem myśleć i zda łem sobie
sprawę, że muszę od tego uciec i zażą dać prze nie sie nia na front.

Mała Żydówka. Dla czego on cią gle się mną zaba wia?

Zaczyna znów iść, ja za nim. Murek za jego ple cami sięga mu do
kolan, łatwo byłoby zepchnąć go w dół. Spadłby na drzewa i pew nie
skrę cił kark, a jeżeli nie, mogła bym dobiec do niego ze ścieżki i dokoń- 
czyć dzieła wła snymi rękami albo ostrym kamie niem. To miej sce nie jest



jed nak ide alne, jeste śmy widoczni z domu. Nie całe pięć dzie siąt metrów
dalej znik niemy z widoku.

– Jak było na fron cie? – Pyta nie jest banalne, ale nie mogę myśleć
o niczym innym niż o mija ją cych sekun dach i o tym, co się nie długo sta- 
nie.

– Dużo okru cień stwa i oczy wi ście śmierci. Zgło sze nie się na ochot- 
nika w moim sta nie zdro wia było albo sza leń stwem, albo świa dec twem
wier no ści zasa dom.

Docho dzimy do scho dów. Lars son wydaje się nie pewny, czy powi- 
nien zejść. To, co zostało z roz to pio nego za dnia śniegu, zebrało się
w zagłę bie niach i już zaczyna zama rzać. Pod drze wami robi się ciemno.
Droga w dół byłaby ryzy kowna, choć naprawdę trudny był tylko pierw- 
szy odci nek, dalej zbo cze wzgó rza sta wało się już mniej strome, upa dek
nie musiałby skoń czyć się fatal nie.

– Chodźmy ścieżką na szczy cie – mówię.

– Wal czy łem pod Lenin gra dem pod czas oblę że nia. Wil goć i zimno
spo wo do wały, że wró ciła moja cho roba z dzie ciń stwa, tak jak się spo- 
dzie wa łem. W zamę cie, jaki powstał przy odwro cie, przy łą czy łem się do
oddziału fiń skiej pie choty i prze kro czy łem gra nice Fin lan dii. Stam tąd
prze do sta łem się po pew nym cza sie do Szwe cji.

– Nie zła histo ria o prze trwa niu. – Nie słu cham dalej tego mono logu,
tych samo uspra wie dli wień, ale ponie waż domu już nie widać, zasta na- 
wiam się, który moment wybrać. Zer kam za skraj zbo cza. Śnieg na dole
jest nie na ru szony. Przy odro bi nie szczę ścia ciało zrzu cone z tej wyso ko- 
ści trudno będzie zna leźć, co da mi tro chę czasu.

– Śnieg jest zarówno piękny, jak i śmier tel nie nie bez pieczny –
 zauważa mój pacjent. – Na fron cie sprawa była dla nas pro sta. Albo
można było się w nim ukryć przed wro giem, albo nas zabi jał.

– Jak pan prze żył? – pytam, by odwró cić jego uwagę.

– Pół roku zajęło mi przej ście przez Fin lan dię, a gdy dotar łem do
szwedz kiej gra nicy, młody męż czy zna, któ rego znała moja matka, był
tym wynisz czo nym czło wie kiem, jakiego widzisz.

Pociera butem o nogę.

Dwa dzie ścia metrów przed nami leży powa lone drzewo, ścieżka jest
tu węż sza.



Biorę go pod rękę. Sztyw nieje, ale pozwala mi się pro wa dzić.

Serce mi łomo cze. Czuję się tak, jak bym opu ściła swoje ciało i ukryła
się w gło wie, skąd wydaję roz kazy i gdzie cze kam, aż moje ręce i nogi je
wyko nają. Kto zro bił coś takiego? Wielu, oczy wi ście, ale z pew no ścią
nie ja, a ja kie ruję się też swoim wła snym pra wem. To jest moja zemsta,
tylko moja, i będzie to rów nież moja zbrod nia i moja kara.

Zatrzy mu jemy się tam, gdzie chcę, i obra cam go tak, że stoi ple cami
do skraju zbo cza. Nie świa domy moich zamia rów pozwala sobą kie ro- 
wać.

Udaje mu się spoj rzeć mi pro sto w oczy.

– Hanno – mówi cicho. – Wiem, że to byłaś ty.

Użył mojego praw dzi wego imie nia. Nie wiem, co robić.

– Co? – pytam zdła wio nym gło sem, ponie waż led wie mogę poru szać
ustami.

– To byłaś ty, tam, na ulicy w Luci nie. Ta dziew czyna, którą ura to wa- 
łem. To ty byłaś małą, zło to włosą kel nerką. – Wyciąga rękę i dotyka
czubka mojej głowy, gdzie prze świ tuje praw dziwy kolor wło sów. – Im
dłu żej o tym myśla łem, tym bar dziej nabie rało to sensu. To jedyne wyja- 
śnie nie, które ma sens. A widząc cię znów tego popo łu dnia, twoje nie bie- 
skie oczy w bla dym świe tle…

Otwie ram usta, by zaprze czyć, ale z drzew spada śnieg, ześli zguje się
po naszych twa rzach, wpada do ust i na język, na chwilę odbiera mi
mowę.

– Nie musisz nic mówić – zapew nia, gdy się krztu szę. – Rozu miem. –
Obej muje mnie ramie niem w talii i przy ciąga do sie bie.

Nie mogę wypo wie dzieć słowa. Czy on naprawdę myśli, że go odszu- 
ka łam, by mu podzię ko wać albo…? Mniej sza z tym. Napie ram na niego,
aby go prze su nąć bli żej skraju zbo cza, ale on to wyko rzy stuje i jesz cze
moc niej trzyma mnie przy piersi. Przy kłada poli czek do czubka mojej
głowy, a potem całuje mnie w śro dek prze działka, tak jak lubił to robić
Henry.

Wzbu rzona podej muję ostat nią próbę pozba wie nia go rów no wagi, nie
zwa ża jąc na to, że jestem w jego obję ciach i jeśli on spad nie, ja spadnę
razem z nim.



Ale on przy ci ska mnie moc niej. Gdzie się podziała moja siła? Tydzień
temu led wie mógł ustać na nogach, a teraz potrafi przy trzy mać mnie
z taką łatwo ścią, a moje złe zamiary zamie niają się w jego uro je niach
w roz pacz sła bej kobiety.

Nogi się pode mną ugi nają, jestem wyczer pana i pozwa lam, by mnie
pod trzy my wał, a potem…

Roz luź nia uścisk.

– Chodź, Hanno, jest zimno, wra cajmy. Pora, żeby oni też się dowie- 
dzieli.

…wyry wam się i upa dam na plecy. Jego też odrzuca do tyłu; przez
chwilę chwieje się na kra wę dzi, a potem chwyta gałąź sosny i szybko się
odwraca.

Patrzę na niego z miej sca, gdzie leżę, i pluję na śnieg na jego butach.
Wście kłość odbiera mi mowę, ale słowa nie są mu potrzebne, mam
wypi sane na twa rzy, co myślę. Moja twarz zieje nie na wi ścią. Szcze rzę
na niego nie zbyt piękne, ale ostre zęby.

On może nawet się domy ślać, jeśli weź mie pod uwagę, dokąd go
przy pro wa dzi łam, jakie mia łam zamiary. Czoł gam się do niego na łok- 
ciach, aby zła pać go za nogi i dokoń czyć dzieła.

Wyraź nie wstrzą śnięty cofa się, rzu ca jąc mi ostat nie spoj rze nie – tak
się patrzy na psa sza le ją cego na łań cu chu – i nie pew nym kro kiem rusza
ścieżką do domu.

Zaczyna padać śnieg, płatki wirują w świe tle księ życa, a ja prze wra- 
cam się na bok na zlo do wa cia łym pia sku i wpa truję się gniew nie w jego
zni ka jące nogi.
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Środa, 25 grud nia 1946, wie czór
Wra cam do domu na chwiej nych nogach. Jest już ciemno, ubra nie mam
prze mo czone, ale znów mogę jasno myśleć. Moja toż sa mość została
ujaw niona, podob nie jak moje zamiary, i teraz muszę pora dzić sobie
z kon se kwen cjami.

W poko jach od frontu palą się świa tła, idę więc na tyły, wcho dzę do
kuchni i prze my kam na pal cach kory ta rzem. Drzwi do bawialni są
zamknięte, ale wypa czone przez wil goć odstają od futryny, tak że w holu
sły chać pro wa dzoną tam roz mowę.

Fru Lars son przy po mina synowi wszystko, co dla niego zro biła;
zaczyna od opieki nad nim, dzięki czemu wró cił do zdro wia, potem
mówi o ukry wa niu go naj pierw przed wła dzami nie miec kimi jako dezer- 
tera, a póź niej przed alian tami jako poten cjal nego zbrod nia rza wojen- 
nego. Gdy syn pró buje zba ga te li zo wać to zagro że nie, ona mu prze rywa
i pyta rze czowo:

– Chcesz wisieć? Trzy lub cztery razy był byś już mar twy, gdy bym ci
pozo sta wiła podej mo wa nie decy zji.

Teraz przy cho dzi kolej na mnie. Fru Lars son wymie nia wszyst kie
moje oszu stwa, a ja wyobra żam sobie, że wyli cza je na pal cach jed nej
i dru giej ręki.

– Ona nie może się stąd wydo stać – mówi kobieta, któ rej cien kiego
i nie rów nego głosu nie roz po znaję.

– Jeśli ona opu ści wyspę, cały nasz trud pój dzie na marne – mówi fru
Lars son. – Z pew no ścią musia łeś zauwa żyć, Ste fa nie, nawet mimo two- 
jego zauro cze nia, że ona ma złe zamiary.

– To jasno wyni kało z tego, co nam wcze śniej powie dział! – dodaje
druga kobieta.

Ktoś pod cho dzi do drzwi i cicho je otwiera. Kobieta po pięć dzie siątce
wysta wia głowę i się roz gląda.

– Chri stino? – pyta fru Lars son.



Chri stina, jej sio stra. Przy po mi nam sobie jej przy gnę bia jące, pełne
narze kań listy, które zna la złam w biurku fru Lars son. Mam teraz jesz cze
jed nego wroga, któ rego muszę brać pod uwagę.

– Chyba coś sły sza łam. – Głos tej zrzę dli wej i nadą sa nej kobiety jest
taki, jak sobie wyobra ża łam. Głowa z mocno skrę co nymi siwymi locz- 
kami znika, drzwi się zamy kają. – Czego ona chce? Pie nię dzy?

– Nie powie działa – mru czy mój pacjent. – Ale wydaje się, że to coś
bar dziej oso bi stego.

– A gdzie jest ta Elsa, a raczej Hanna, jak teraz powin ni śmy ją nazy- 
wać? – pyta jego matka.

– Zosta wi łem ją na ścieżce.

– Zosta wi łeś ją na ścieżce – powta rza ciotka. – A więc wła śnie teraz
ona może być…

– Z dużą pew no ścią można powie dzieć, że wciąż jest na wyspie –
 mam ro cze Lars son.

– I na wyspie musi pozo stać – stwier dza ciotka.

– A jak to zro bimy? – pyta Lars son.

– Chri stina ma rację – przy ta kuje jego matka. – Nie można dopu ścić,
żeby wyje chała. Musimy się zasta no wić, jak ją uci szyć. Peter zabez pie- 
czy dom, a jeśli jej nie znaj dzie, noc na dwo rze zła mie resztki jej oporu.

Wstaję, prze my kam przez kory tarz i cicho otwie ram drzwi do
komórki przy kuchni. Stoi tu para dam skich butów pod bi tych futrem,
z reszt kami śniegu, być może należą do Chri stiny. Wkła dam je, zosta- 
wiam swoje mokre buty.

Jestem już na zewnątrz, gdy przy cho dzi mi do głowy, że powin nam
była ukryć moje stare buty. Oni się dowie dzą, że byłam w domu, ale jest
za późno, by zawró cić, zbyt duże ryzyko, że zostanę schwy tana, jeśli
Peter już robi obchód.

Prze cho dzę przez podwórko, okrą żam dom i przy staję przy oknie
bawialni. Są tam wszy scy: fru Lars son, jej sio stra i syn. Nawet Mona sie- 
dzi w kącie. W rogu stoi ścięta przez Petera jodła, ale nikt nie zadał sobie
trudu, by ją ude ko ro wać. Mój pacjent sie dzi, popi ja jąc coś z fili żanki,
jego matka i ciotka stoją przy kominku.



– Gdyby to zale żało ode mnie, nie mia ła bym takich skru pu łów –
 oznaj mia ciotka. – Spójrz na to z innego punktu widze nia. Ta żało sna
kre atura nie ma nikogo, to byłby akt miło sier dzia, a my tylko dokoń czy- 
li by śmy to, co ty sam robi łeś przez te wszyst kie lata. Twój sen ty men ta- 
lizm wró cił i cię drę czy.

Nisko pochy lona prze bie gam pod oknami.

– Jak czę sto mówi łam – dodaje matka – męż czyźni coś zaczy nają,
a my zawsze musimy to koń czyć.

Ale to męskie ramiona chwy ciły mnie od tyłu, pod nio sły i zatasz- 
czyły, wierz ga jącą bez rad nie, po schod kach do domu.

*

Budzę się na pod da szu. Sko śny sufit i małe kwa dra towe okno przy po mi- 
nają mi mój pokój pod oka pem dachu w domu Win kl lów. W rogu przy
drzwiach odpadł tynk, odsła nia jąc kro kwie. Nie ma zasło nek, a z miej- 
sca, gdzie leżę, widzę bluszcz i trój kąt noc nego nieba rzadko upstrzony
gwiaz dami.

Płaszcz, który sobie poży czy łam, znik nął, a mój, ten, w któ rym przy- 
by łam na wyspę, leży na jedy nym krze śle w pokoju. Mam na sobie
sukienkę i swe ter, obie rze czy są mokre, jest mi zimno. Rana na ręce po
ska le cze niu dru tem kol cza stym na wzgó rzu zaogniła się i tępo pul suje.

Szu kam zegarka, tego, który dał mi Henry, a ponie waż nie mogę go
zna leźć pod poduszką, gdzie zwy kle go zosta wiam, zaczy nam myśleć, że
mi go ukra dziono; chwilę póź niej czuję się jak idiotka, bo odkry wam go
na swoim prze gu bie. Prze stał cho dzić tuż przed piątą. Co się ze mną
stało? Powin nam nakrę cić go dziś rano. Coś we mnie pękło – nie szko- 
dliwe nawyki, auto ma tycz nie powta rzane czyn no ści porząd ko wały mi
życie, a teraz ten mecha nizm prze stał dzia łać.

Pod no szę się i opie ra jąc się o ścianę, pod cho dzę do okna. Jest zabite
gwoź dziami wysta ją cymi z ramy. Patrzę w dół, na podwó rze. Z tej wyso- 
ko ści pie niek do rąba nia drewna i sie kiera wyglą dają jak zabawki. Jeśli
chcą szybko mnie wykoń czyć, mogliby wyrzu cić mnie przez okno i zdać
się na gra wi ta cję. Albo, co łatwiej sze, zosta wić okno otwarte i pozwo lić,
bym spró bo wała wysko czyć.

Odwra cam się, żeby wró cić do łóżka.

I zamie ram.



Na krze śle przy pustym kominku sie dzi fru Lars son. Po jej pra wej
stro nie stoi Mona; blo kuje wyj ście, opie ra jąc się roz po star tymi łok ciami
o fra mugę drzwi. Jak mogłam ich nie usły szeć ani nie zoba czyć?

Czuję na sobie spoj rze nie matki mojego pacjenta. Chcę na dal stać,
zacho wać prze wagę, jaką mi daje góro wa nie nad nią, moje nogi są jed- 
nak zbyt słabe, więc sia dam na łóżku. Po kilku sekun dach oka zuje się, że
nie mogę nawet usie dzieć pro sto i opa dam bokiem na mate rac. Czy oni
podali mi jakieś nar ko tyki? To by może wyja śniało mój stan.

– Zanim to się skoń czy, opo wiesz nam dokład nie, co cię tu przy wio- 
dło – mówi fru Lars son. – Chcę nazwisk wszyst kich, któ rzy za tym stali.
– Fakt, że jej zda niem biorę udział w jakimś sze rzej zakro jo nym śledz- 
twie, jest tak śmieszny, że gdy bym nie była taka słaba, chy ba bym się
roze śmiała.

Zamiast tego szep czę z zamknię tymi oczami:

– Chcę się z nim zoba czyć.

Leżę bez ruchu, oddy cha jąc chra pli wie, ukryta za zaci śnię tymi powie- 
kami. Dawna Hanna wciąż ma w sobie wolę walki i zasta na wia się, co
zro bić, a gdy żadna z kobiet nie odpo wiada, powta rza swoje żąda nie.

– Pozwól cie mi zoba czyć się z nim. – Nie wiem, czy coś przez to
zyskam, ale jeśli ktoś tu ma jakieś resztki współ czu cia dla mnie, to tylko
on.

Budzą mnie skur cze żołądka tak przej mu jące, jakby Mona ude rzyła mnie
pię ścią pod czas snu. Zwi jam się z bólu, przy ci skam pię ści do wgłę bie nia
pod żebrami, a kolana do piersi.

Gdy ból ustaje i jestem już w sta nie wypro sto wać się i otwo rzyć oczy,
widzę, że jestem sama. Ostat nie pro mie nie popo łu dnio wego słońca
padają mi na twarz, dzień się powoli koń czy. Czuję spo kój, bar dzo przy- 
jemny po takich katu szach, czuję się lekka, jak bym latała, leżę tam
i wyobra żam sobie, że umar łam we śnie.

Zsu wam się na skraj mate raca i spusz czam nogi, lecz gdy pró buję
zro bić krok, upa dam na kolana i czoł gam się po pod ło dze. Moja nie na- 
wiść pozo stała taka sama, ale to, co zaszło mię dzy nami daje mi siłę.
Skoro on wie rzy, że kie dyś mnie ura to wał, muszę go prze ko nać, żeby to
zro bił jesz cze raz.

Naci skam klamkę u drzwi i już mam je otwo rzyć, lecz zdu miona
odkry wam, że jestem zamknięta.



Wra cam do łóżka. Czy jeśli umrę tak daleko od przy ja ciół, moja
dusza odnaj dzie drogę do domu? Czy coś takiego jest moż liwe, taki lot
duszy? A gdzie jest dom? W Pol sce czy w Niem czech, z Hen rym. Henry,
szep czę. To nie ocze ki wane wspo mnie nie Henry’ego i zwią zane z nim
poczu cie bez pie czeń stwa i kom fortu psy chicz nego jest nie mal nie do
znie sie nia. Henry, szep czę znów suchymi, popę ka nymi war gami.

Budzę się i widzę, że na pod ło dze stoi taca z miską zupy, kromką
chleba i ema lio wa nym kub kiem z wodą. A więc nie zamie rzają mnie
zagło dzić, myślę, ale prze cież zwy kle utrzy muje się więź niów przy
życiu, dopóki nie wydo bę dzie się z nich tego, czego się chce, czy to pod- 
czas pro cesu poka zo wego, czy prze słu cha nia. Za oknem niebo jest
ciemne, lecz nie wiele mi to mówi o porze dnia; wiem tylko, że już
minęły krót kie godziny zimo wego świa tła dzien nego mię dzy póź nym
ranem a wcze snym popo łu dniem.

Spusz czam nogi z łóżka i pozwa lam im zwi sać, by dopły nęła do nich
krew, lecz gdy wstaję, od razu się ugi nają, a ja upa dam na kolana zupeł- 
nie tak jak wcze śniej. Pró buję oprzeć się o ścianę, ale nie dosię gam
i ląduję ciężko na boku, z policz kiem na pod ło dze. To wszystko dzieje
się bar dzo szybko. Mam uraz ramion i bolą mnie mię śnie karku, boję się
więc wypro sto wać i muszę pocze kać, aż ból minie, dopiero wtedy mogę
się pozbie rać.

Pochy lona nad tacą drżącą ręką chwy tam łyżkę, nabie ram zupę, pod- 
no szę łyżkę do ust i ude rza jąc zębami o metal, nie zdar nie wle wam płyn
do gar dła. Zupa już nie jest gorąca, jeśli w ogóle była, lecz łagodny smak
pora i paster naku oraz mój roz pacz liwy głód wystar czą, by ją zjeść i by
zaczął się pro ces tra wie nia.

Popi jam wodę z kubka i żuję suchy chleb, odgry za jąc kawałki.
Powoli wra cają mi siły i gdy skoń czę jeść, udaje mi się wejść na łóżko.
Leżę na boku, wpa tru jąc się w zamknięte drzwi, w ciemny otwór
w zamku, gdzie wcze śniej tkwił żela zny klucz, i jed no cze śnie masuję
sobie stopy i ramiona.
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Czwar tek, 26 grud nia 1946, popo łu dnie
Godzinę póź niej klucz w zamku się obraca i skrzy pią drzwi. To Mona.
Pod cho dzi ostroż nie, zacho wu jąc dystans, gdy nachyla się po tacę.
Zasta na wiam się, co ona sądzi o tym wszyst kim, co jej powie dziano
o mnie, o moich oszu stwach i zbrod ni czych zamia rach. Jeśli Lars so no- 
wie poin for mo wali Monę i Petera, że jestem Żydówką, jest nie mal
pewne, że to wystar czyło, by nasta wić ich prze ciwko mnie. Nawet
Kanada, ojczy zna Henry’ego, leżąca tysiące kilo me trów od Hitlera i jego
kolesi, nie chęt nie przyj muje Żydów. Tuż przed wojną wypły nął z Ham- 
burga sta tek z dzie wię ciu set Żydami – kobie tami, męż czy znami
i dziećmi – ucie ki nie rami z Europy, któ rzy pró bo wali zejść na ląd
w Kana dzie, lecz mimo nie wy ko rzy sty wa nego bogac twa kraju i roz le- 
głych prze strzeni do życia nie zna la zło się dla nich miej sce. Nikt nie
wysiadł, nawet jedno dziecko. Sta tek zawró cił i popły nął do Europy.

– Muszę iść do łazienki – mówię, gdy Mona pod nosi tacę.

Leżę na ple cach z jedną nogą pod wi niętą, a drugą wycią gniętą pod
kątem jak u poła ma nej mario netki. Mona przy gląda mi się, potem ostroż- 
nie kiwa głową. Żydom ni gdy nie wolno ufać, nawet tak znę ka nym.
Jeste śmy jak szczury, które zła pane w pułapkę odgryzą sobie tylne łapy,
żeby uciec.

Czeka przy drzwiach, a ja sia dam i sta ram się wygła dzić zagnie ce nia
i fałdy, jak bym dopro wa dzała do porządku szma cianą lalkę. Czuję się
sil niej sza niż wcze śniej, lecz poru szam się wolno, aby nie stwa rzać wra- 
że nia, że mogę być groźna.

Trzy ma jąc się mosięż nego słupka łóżka i boku drew nia nej szafy, idę;
sta wiam stopę na pod ło dze, upew niam się, że jest sta bilna, a potem pod- 
no szę drugą nogę.

Gdy docho dzę do drzwi, Mona cofa się na podest, aby zro bić mi miej- 
sce; po kilku chwi lach trzy mam się kur czowo fra mugi i pochy lona do
przodu chra pli wie łapię oddech.

Mona idzie przede mną. Do łazienki są tylko trzy metry, lecz gdy
docie ram do jej otwar tych drzwi, pró buję wymi nąć moją straż niczkę,



aby zna leźć się u szczytu scho dów.

– Ste fa nie! – wołam, mój głos roz cho dzi się drżą cym echem pod
niskim sufi tem, w zim nym powie trzu. Dopiero drugi raz zwró ci łam się
niego po imie niu; zawsze się przed tym wzdra ga łam, a teraz brzmi to
rów nie sztucz nie jak poprzed nio. – Ste fa nie! – powta rzam z takim
samym, a może jesz cze gor szym rezul ta tem. Na ścieżce moje zamiary
były dla niego aż nadto oczy wi ste, a od tego czasu oddane mu kobiety
były gotowe na wszystko.

Sły szę hałas na dole. Czy to może być on? Ale Mona już mnie trzyma
i unie moż li wia dal sze ruchy. Usi łuję wyrwać się z jej rąk, ude rzam ją
łok ciem w bok i chwy tam pod brodą. Chcę ją kop nąć w goleń, ale udaje
mi się tylko ude rzyć w ścianę gołymi pal cami u nóg. Sekundę póź niej
moje ramię jest na ple cach i zostaję odwró cona i przy ci śnięta twa rzą do
ściany. Kolano Mony jest wbite w moje udo, dal szy opór nie ma sensu.
Mona pod nosi moją wykrę coną rękę do ramie nia, aż wyła muje mi ją ze
stawu. Twarz ma bli sko mojej, czuję na szyi jej wil gotne wargi. Dyszy
chra pli wie, a mnie dławi brzydki zapach z jej ust.

Wzię łam ją z zasko cze nia, kobietę, która zawsze patrzyła na mnie
z góry i uwa żała za nie groźną. Zasko cze nie dawało mi prze wagę, ale jest
kartą, którą można zagrać tylko raz.

Fakt, że pogor szy łam swoją sytu ację, uświa do mił mi, jak głu pio to
wszystko roze gra łam. Naj pierw powin nam była przy naj mniej sko rzy stać
z łazienki, a teraz ponie waż mój brzuch był przy ci śnięty do ściany,
muszę znieść kolejne upo ko rze nie – siu siam w majtki.

Roz cho dzi się cha rak te ry styczny zapa szek, Mona chrząka i trzyma
mnie na odle głość ramie nia. Odwraca mnie i popy cha przed sobą. Krzy- 
wię się przy każ dym kroku, ponie waż mój staw bar kowy jest naru szony.
W końcu docie ramy do pokoju, Mona mnie pusz cza, popy cha do środka
i z hukiem zamyka drzwi.

Leżę na pod ło dze zdez o rien to wana maja kami o tym, jak na podwó rzu
bro nię się przed Pete rem, odpie ram jego ciosy. Mam straszne pra gnie nie.

W pustym kominku stoi noc nik; oni nie zamie rzają popeł nić drugi raz
tego samego błędu.

Pod cią gam się do łóżka, ale nie mam siły się na nie wspiąć, ścią gam
więc na pod łogę koc, nie bacząc na kurz i pie rze wpeł zam pod łóżko
i zwi jam się w kłę bek pod ścianą.



Leżące tu moje buty wpi jają mi się w bok. Manew ru jąc powoli, aby
nie ura zić bolą cego ramie nia, wycią gam je spod sie bie, kładę przy sto- 
pach i ostroż nie wsu wam na nogi.

Nie mam zamiaru się ukry wać; cho wa nie się pod łóż kiem może być
wystar cza jąco dobre w dzie cię cej zaba wie, lecz dla doro słej osoby to
nie zbyt dobre schro nie nie, a do tego jestem znie chę cona i nie pla nuję na
razie kolej nych pod stę pów. Jest ciemno, aby nie tra cić cie pła, zwi nę łam
się naj bar dziej, jak się da, więc gdy wcho dzi Mona, tak ją zaska kuje
widok pustego mate raca, że wybiega w panice, zosta wia jąc uchy lone
drzwi.

Ścią gam z sie bie koc, wydo staję się spod łóżka, kuś ty kam do krze sła,
wkła dam drżące ręce w rękawy płasz cza.

Scho dzę z pod da sza wąskimi scho dami. Sły szę je, fru Lars son, jej sio strę
i Monę; są skon ster no wane, gło śno krzy czą i już wcho dzą na górę, by
mnie zna leźć.

– Ste fa nie! – wołam, tym razem gło śniej. – Ste fa nie! – Kur czowo
trzy mam się porę czy balu strady pode stu na pierw szym pię trze. – STE- 
FA NIE!

Lars son poja wia się w drzwiach za moimi ple cami.

Nie zdolna do nagłych ruchów odwra cam się powoli. Muszę znów
stać się dla niego tą dziew czyną, która bła gała o ratu nek.

– Pomóż mi. – Z oczu płyną mi łzy żalu nad samą sobą.

Wpa truje się we mnie i mimo tego, co wie, wyraz jego oczu łagod- 
nieje, a on pod cho dzi do mnie.

Kątem oka widzę jego ciotkę, jej wycią gnięte ręce się gają do mojej
piersi, a sekundę póź niej balu strada nie wytrzy muje naszego wspól nego
cię żaru i wszy scy troje spa damy z nie du żej wyso ko ści na pół pię tro.

Leżę kilka sekund na Lars so nie i jego ciotce, a póź niej, ponie waż
zaczy nają się poru szać, pod no szę się i chwiej nym kro kiem scho dzę na
par ter.

Na wciąż nie pew nych nogach wędruję kory ta rzem do kuchni
i wycho dzę z domu.

Na podwórku znaj duję leżącą pod śnie giem sie kierę.



Wra cam do domu przez kuch nię. Sie kiera jest ciężka, trzy mam ją
obiema rękami i cią gnąc za sobą, zosta wiam rysy na deskach pod łogi.

Ste fan sie dzi z pochy loną głową w holu na naj niż szym stop niu scho- 
dów. Na jego skroni widać krew, ale poza tym wydaje się cały i zdrowy.
Jego ciotka jest już na nogach, ale kur czowo ucze piona porę czy patrzy
w dół szkli stymi oczami.

Ste fan pod nosi wzrok.

– Hanno, co ty robisz? – Ale być może się domy śla i choćby nie wiem
jak nie wia ry godne wyda wały mu się moje zamiary, szu ra jąc sto pami,
prze suwa się do rogu, pró buje ustać na nogach, cofa się i pod nosi drżące
ręce, by chro nić twarz.

Pod no szę sie kierę do pasa. Z obu cha spada top nie jący śnieg, two rząc
ciemne plamy na pod ło dze. Bra kuje mi siły w rękach, ale jeśli mam coś
zro bić, muszę wyżej pod nieść sie kierę. Wyobra ża łam sobie roz ma ite
zakoń cze nia tej sprawy, ale ni gdy cze goś tak prze ra ża ją cego. Ile razy
będę musiała ude rzyć?

– Dla czego to robisz, Hanno? – pyta sła bym gło sem.

Krzy wię się. Mogę tylko przy pusz czać, jak okrop nie wyglą dam –
 włosy roz czo chrane jak u cza row nicy, plecy zgar bione, mię śnie napięte,
gdy sta ram się pod nieść to narzę dzie do piersi. Knyk cie białe jak kość,
ścię gna na szyi wyraź nie widoczne. On powi nien po pro stu uciec. Jestem
pewna, że wystar czy mu siły. Stoi teraz na scho dach, jest wyżej ode
mnie, więc ma prze wagę i z łatwo ścią mógłby ode pchnąć mnie na bok.
Prze wró ce nie mnie nie wyma ga łoby dużej siły, a potem mogliby zro bić
ze mną, co by chcieli.

Ale on, jakby mniej szy, stoi przy ścia nie.

– Dla czego? – powta rza bła gal nym tonem, w oczach ma łzy.

– Mogłeś ich ura to wać, ale tego nie zro bi łeś. – Jestem bar dzo zła,
z ust ciek nie mi ślina.

Wydaje się jesz cze bar dziej oszo ło miony i spusz cza wzrok. Jest chyba
bar dziej zdu miony tym oskar że niem niż fak tem, że stoję przy nim
niczym żądny zemsty Golem.

– Ura to wać ich? – powta rza bez rad nie, wpa tru jąc się we wnę trze swo- 
ich dłoni, jakby szu kał tam roz wią za nia. Chyba nawet nie wie, o kim
mówię.



– Moją rodzinę. – Jestem wście kła, że muszę mu wyja śniać, jaką
zbrod nię popeł nił. – Obie ca łeś. – Pod no szę sie kierę do brody. Ona musi
się zna leźć nad moją głową. Jeśli ude rzę z tej wyso ko ści, obe tnę mu naj- 
wy żej palce u nóg.

– Ale ura to wa łem cie bie. – Nawet teraz on wciąż uważa, że zro bił
rzecz godną podziwu. Że jeden dobry uczy nek może wyna gro dzić
wszyst kie złe.

– Obie ca łeś ura to wać ich wszyst kich.

– Jeśli tak było, to tylko dla tego, że chcia łem spra wić ci przy jem ność.
Ni gdy nie mógł bym ich zabrać. – Patrzy mi w oczy. – Musisz to zro zu- 
mieć. Co miał bym z nimi zro bić? To by się skoń czyło w ten sam spo- 
sób… Hanno…

Ale ja już nie chcę sły szeć, jak on wyma wia moje imię.

Ciotka obser wuje tę scenę, sto jąc wyżej na scho dach. Mona scho dzi
i staje za nią, mocno trzyma się porę czy. One są bar dzo bli sko, tylko
widok unie sio nej sie kiery trzyma je na dystans.

Mój Nie miec patrzy na swoje stopy, tak że widać bladą skórę jego
czaszki i kark. Jego postawa wyraża ule głość, a on sam wygląda jak
skru szony grzesz nik gotowy na spo tka nie ze Stwórcą.

Sie kiera drży. Ciężko dysząc, uno szę ją wyżej, zaci ska jąc dło nie na
sty li sku. Ostrze koły sze się w powie trzu.

W ostat niej chwili roz glą dam się dookoła za moimi demo nami, ale
jestem sama. Nie ma ich, gdy są mi naj bar dziej potrzebne, i wła śnie teraz
dociera do mnie to, co praw do po dob nie zawsze wie dzia łam – że nie
jestem w sta nie tego zro bić. Stwo rzy łam spo sob ność, ale nie potra fię
z niej sko rzy stać. Że do tego miej sca spro wa dziło mnie sza leń stwo i to
ono kazało mi odrzu cić całe dobro, jakie od wojny spo tkało mnie
w życiu.

Upusz czam sie kierę, sty li sko ude rza o pod łogę, obuch upada pła sko
na deski.

I nie cze ka jąc, aż któ reś z nich pój dzie za mną, ucie kam.

Wybie gam z domu przez drzwi fron towe i pozo sta wiam ślady na świe- 
żym śniegu leżą cym na traw niku.

Scho dzę ścieżką, poko nu jąc dwa stop nie naraz, bie gnę plażą i docie- 
ram do mola, kuś ty kam po deskach. Łódź jest ośnie żona po ostat nich



opa dach, przy oknie kabiny leży wysoka zaspa.

Scho dzę na rufę i pod no szę pokrywę sil nika. Płatki znów pada ją cego
śniegu roz ta piają się na gło wicy cylin dra. Pod łą czam aku mu la tor i uru- 
cha miam sil nik, śruba zaczyna się obra cać.

Na wzgó rzu poja wiają się bły ski latarki, widać je na linii hory zontu,
a potem mię dzy drze wami.

Prze cho dzę po pokła dzie obok okien kabiny. Prze chy lona przez reling
odcze piam sznur na dzio bie i wrzu cam go do wody. Sil nik pra cuje tylko
na jało wym biegu, lecz dziób łodzi jest skie ro wany w stronę ciem nego
jeziora. Ty i ja, my obie, myślę.

Prze cho dzę szybko koło okien, aby wejść do nad bu dówki, lecz pośli- 
znąw szy się na lodzie pod śnie giem, ląduję na szy bie. Moja noga jest za
burtą, a ja zaci skam zgiętą w łok ciu rękę wokół relingu; zanim znaj duję
siłę, by się pod cią gnąć do góry, but wpada do lodo wa tej wody.

Latarki scho dzą ze wzgó rza, ich świa tło widać mię dzy pniami drzew.

W nad bu dówce wspi nam się na fotel pilota i zwięk szam obroty. Roz- 
lega się war kot, łódź przy śpie sza, lecz ponie waż rufa jest przy wią zana
liną, ude rza dzio bem w molo, łamiąc pod pory.

Redu kuję pręd kość i roz glą dam się znad dachu kabiny pasa żer skiej.
Mona i ciotka Ste fana są już na plaży.

Wra cam na molo, któ rego koniec już zapadł się w wodę. Odcze piam
linę i bie gnę na pokład. W nad bu dówce gwał tow nie prze krę cam koło
i ruszam.

Kobiety docie rają do mola. Mona chwyta linę, zanim ześliź nie się do
wody, i cią gnie kadłub łodzi do sie bie. Ta chuda kobieta jest nie zwy kle
silna, ale przy zwięk szo nych obro tach łódź bar dzo przy śpie sza, lina wle- 
cze ją po deskach i wciąga do wody.

Sto jąca na plaży ciotka świeci mi latarką w twarz, ta nagła jasność
mnie ośle pia. Mimo to nie pusz czam steru, szu kam wyj ścia z zatoki, ale
widzę przed sobą skały. Kręcę kołem, dziób odbija się od pły wa ją cego
drew nia nego bala i wpy cha rufę w roz pa da jące się molo. Lina cumow ni- 
cza wplą tuje się w śrubę.

Naci skam gaz, sil nik usi łuje pra co wać na peł nych obro tach, śruba
wal czy, nad pokła dem roz cho dzi się smród spa lo nego oleju napę do wego
i zawisa niczym płachta.



Mona wynu rza się na powierzch nię, wypluwa wodę i pły nie w stronę
skał. Dociera do łodzi, chwyta się dziobu, wysta wia głowę nad burtę.

Pokład jest zalany wodą. Roz grzany sil nik rzęzi. Resztką sił śruba
wresz cie się uwal nia i łódź gwał tow nie rusza przed sie bie na czy ste
wody zatoki, zrzu ca jąc jed no cze śnie Monę.

Ota cza mnie ponura, bez względna ciem ność.



33
NORYM BERGA

Kwie cień 1947
Nakry wam stół w jadalni – ten, przy któ rym zwykł pra co wać Henry – na
wie czorne przy ję cie. Henry sprząt nął papiery i wyniósł więk szość pudeł
z tecz kami do sypialni. Prze sta wi li śmy stół na śro dek pokoju, a ja go
wypo le ro wa łam.

Nachy lam się i czuję skurcz w brzu chu; upusz czam sztućce i chwy- 
tam się opar cia krze sła. Skurcz mija, więc się pro stuję. Miga mi moje
odbi cie w dużym lustrze, odsło nię tym po raz pierw szy od mie sięcy; do
tej pory zasła niała je sterta teczek. Z przy jem no ścią zauwa żam, że jest
mnie tro chę wię cej i nawet mam lek kie rumieńce. Ale tak czy ina czej,
ni gdy już nie będę dawną Hanną. Po sied miu mie sią cach już po mnie
widać i to wystar cza jąco, by zasłu żyć na apro batę Henry’ego, jak bym do
teraz nie była wystar cza jąco w ciąży.

Dru giego stycz nia przy by łam do Ham burga poran nym rej sem i wsia dłam
do pociągu na połu dnie, do Norym bergi. Gdy weszłam do miesz ka nia,
Henry, zdez o rien to wany, roz gnie wał się. Przy pusz czał, cał kiem roz sąd- 
nie, że nie wrócę, a ja poja wiam się po trzech mie sią cach zupeł nego mil- 
cze nia.

Usie dli śmy na prze ciw nych koń cach kanapy. Opo wia da nie o tym, co
się wyda rzyło, w naszej przy tul nej bawialni, przed małym komin kiem na
gaz, spra wiło, że całe to moje przed się wzię cie wydało się daremne i głu- 
pie. Gdy mia łam szansę zro bić to, po co tam poje cha łam, po pro stu opu- 
ści łam sie kierę i ucie kłam. Nie wymie rzy łam spra wie dli wo ści, ale
w pew nym sen sie zamknę łam tę sprawę. Mia łam wybór i wybra łam
łaskę czy co tam sobie wmó wi łam, choć było wię cej decy zji do pod ję cia
niż tylko ta.

Po raz pierw szy widzę coś absur dal nego w sku pie niu się na jed nym
osob niku, „moim Niemcu”, skoro tak wiele osób miało wpływ na los
mojej rodziny. Nie jest wyklu czone, że mój brat dostałby jakąś pracę
w fabryce, nie mogę sobie jed nak wyobra zić, że Herr Win kell uznałby, iż
przyda mu się Julia, nie mówiąc już o mojej matce i stry jence. A w sza- 
lu pie ratun ko wej dla służby domo wej było tylko jedno miej sce. Gdyby
tego dnia 1942 roku nie zostali wysłani na śmierć, sta łoby się to innego



dnia… albo jesz cze innego. W jakiś spo sób Lars son jest na dal winny, ale
w końcu tę machinę zła wpra wili w ruch męż czyźni ska zani w Norym- 
ber dze i przez inne try bu nały. Chyba zro bi łam z „mojego Niemca” kozła
ofiar nego, obar czy łam go winą nie tylko za jego grzech, ale i za grze chy
pozo sta łych. Henry pró bo wał mi to powie dzieć przed moim wyjaz dem,
lecz ja nie chcia łam słu chać, a duma nie pozwala mi jesz cze przy znać, że
praw do po dob nie ma rację.

W wer sji, którą opo wie dzia łam Henry’emu, zro bi łam to wszystko,
aby skon fron to wać „mojego Niemca” z prawdą, pomi nę łam nato miast
scenę, w któ rej sta łam przed nim z sie kierą; nie chcia łam, żeby Henry
zacho wał w pamięci taki mój obraz. W mojej wer sji wyda rzeń ni gdy też
nie wyjeż dża łam ze Sztok holmu, nie musia łam więc opi sy wać swo jej
próby nawi ga cji nocą po Archi pe lagu Sztok holm skim bez żad nego poję- 
cia o ste ro wa niu łodzią ani tego, jak osia dłam na mie liź nie i pra wie się
uto pi łam, a potem błą ka łam się po lasach w mokrym ubra niu, aż
w końcu zna la złam drogę i ubła ga łam kie rowcę jedy nego prze jeż dża ją- 
cego samo chodu, by mnie zabrał.

W Sztok hol mie zamel do wa łam się na noc w hostelu, gdzie się zatrzy- 
ma łam po przy jeź dzie do Szwe cji. Jakimś cudem mój pasz port wyszedł
cało z kąpieli, choć musia łam deli kat nie roz dzie lić kartki, żeby wyschły.
Następ nego rana kupi łam bilet na wcze sny rejs. Obser wu jąc z rufy statku
szary kon tur mia sta zni ka jący we mgle, pomy śla łam, że tak wła śnie
powinno się to skoń czyć – jakby ni gdy mnie tu nie było.

– Cóż, osią gnę łaś swój cel – stwier dził Henry, gdy doszłam do końca.
– Ale mogło ci się przy da rzyć wszystko, głup ta sie, i ni gdy bym się o tym
nie dowie dział.

Wpa try wał się we mnie ze łzami w oczach i ja też zaczę łam pła kać,
więc on po pro stu musiał się przy su nąć i mnie objąć.

Dopiero w dro dze powrot nej, na statku prze mie rza ją cym Bał tyk,
zaczę łam roz wa żać moż li wość, że jestem w ciąży. Od roku spę dzo nego
w get cie mie siączkę mia łam bar dzo nie re gu lar nie, więc gdy w jakimś
mie siącu się nie poja wiła, nie przej mo wa łam się. Trzy mie siące prze rwy
to już coś cał kiem innego, byłam jed nak zbyt pochło nięta innymi spra- 
wami, by mnie to obe szło. Nie powie dzia łam o tym Henry’emu, ponie- 
waż wola łam, żeby chciał mnie dla mnie samej, a nie dla tego, że być
może noszę jego dziecko.

*



Henry wcho dzi za mną do sypialni. Mam na sobie sukienkę, którą on
lubi, szarą w żółte róże. Nie będzie długo na mnie paso wała, mate riału
nie da się już bar dziej roz cią gnąć, bo się podrze. Henry prze biega dłońmi
po wypu kło ści, mocno się do mnie przy tula, a ja czuję w dol nej czę ści
ple ców, że tward nieje. Pach nie pły nem po gole niu, który kupi łam od
ulicz nego sprze dawcy przed restau ra cją, gdzie bywamy. Przy ci skam
poli czek do jego szyi.

– To będzie dziew czynka – mru czy.

– Nie możesz tego wie dzieć – pro te stuję.

– Pocze kaj, a zoba czysz.

– A ty powi nie neś zoba czyć jego panikę – mówi Sid ney z akcen tem bry- 
tyj skich wyż szych sfer. – Ten obrzy dliwy mały czło wie czek zaplą tał się
we wła sne kłam stwa, gdy Tho mas Dodd przed sta wił i dołą czył do dowo- 
dów doku ment, z któ rego wyni kało, że on dobrze wie dział, że Reichs- 
bank przyj mo wał biżu te rię i inne kosz tow no ści. Włącz nie ze zło tymi
zębami. – Sid ney roz siada się wygod nie na krze śle i zaciąga się papie ro- 
sem. Dym unosi się pod niski sufit i kłębi się wokół żaró wek.

Henry zerka na mnie nie spo koj nie. Wolałby, aby Sid ney nie poru szał
tego rodzaju tema tów w mojej obec no ści, choć zdaje sobie sprawę, że
wiem o wszyst kim, i sam zabrał mnie do Auschwitz. Kie dyś ta jego chęć
chro nie nia mnie przed przy kro ściami czy krzywdą tro chę mnie iry to- 
wała, lecz teraz, może z powodu ciąży, bar dzo mi się podoba.

– Miał praw dzi wego pie tra, można by rzec – dodaje Wil liam.

Roz ma wiają o Wal the rze Funku, byłym pre ze sie Reichs banku. Funk
był sądzony przez Mię dzy na ro dowy Try bu nał Woj skowy, który zakoń- 
czył pracę w paź dzier niku poprzed niego roku. Unik nął powie sze nia, ale
został ska zany na doży wot nie wię zie nie.

Wil liam jest Kana dyj czy kiem, tak jak Henry, choć z „dru giej strony”.
Ofi cjal nie jest attaché mor skim, mimo że, jak sam przy znaje, ni gdy nie
był w pobliżu okrętu wojen nego. Nawet gdy musiał prze kro czyć Atlan- 
tyk, sko rzy stał z liniowca pasa żer skiego.

– Sły sze li ście, że Sta lin zażą dał pię ciu milio nów Niem ców do
naprawy szkód wyrzą dzo nych Związ kowi Radziec kiemu? – pyta Robert,
paląc cygaro. – Jako doda tek do pięć dzie się ciu tysięcy ofi ce rów szta bo- 
wych, któ rych pole cił nam roz strze lać.



Wsta łam od stołu, sprząt nę łam tale rzyki dese rowe i odsta wi łam je na
bok. Napeł niw szy swój kie li szek, wzię łam papie rosa i pode szłam do
okna.

Robert był tej wio sny w Lon dy nie, ale musiał szybko wyje chać,
ponie waż dopa dły go kon se kwen cje nagłej i dość cha otycz nej rela cji
z zamężną Angielką. „Gdyby to było sto lat temu, Robert zostałby
wyzwany na poje dy nek” – żar to wał Henry. „A co zro bił ten mąż? – spy- 
ta łam. – Skon fron to wał się z nim?”. Sytu acja była zupeł nie nie wia ry- 
godna. Robert był naj przy stoj niej szy ze wszyst kich przy ja ciół Henry’ego
i uga niał się za spód nicz kami. Jego żona wró ciła do Nowego Jorku, bo
musiała już zno sić sta now czo za dużo. „Nie, Bry tyj czycy tak nie robią –
 wyja śnił Henry. – Robert otrzy mał pismo od praw nika tego męża
z żąda niem, by wyje chał z mia sta. Praw nik ucie ka jący przed praw ni- 
kiem. Czy ste wariac two!”.

– Sły sza łem o tym. – Henry nawią zuje do słów o roz strze la niu ofi ce- 
rów szta bo wych. – On to powie dział w Tehe ra nie. Chur chill wpadł
podobno w furię, ale sły sza łem też od kogoś, kto zna Char lesa Boh lena,
jedy nego mówią cego po rosyj sku Ame ry ka nina, który tam był, że tak
naprawdę Sta lin pró bo wał być zabawny. Wszy scy mówią, że to był wie- 
czór wiel kiego pijań stwa. Trudno uwie rzyć, że wuja szek Sta lin ma
poczu cie humoru, ale jeśli ma, to wła śnie takie pokrę cone.

– Cóż, mamy wła snych fana ty ków, prawda? – mówię prze kor nie. –
 Czy ten Mor gen thau nie reko men do wał zamiany Nie miec w pań stwo
rol ni cze, aby zapo biec powtó rze niu się „pro ble mów”?

Robert odwraca się, by na mnie spoj rzeć. Stoję ple cami do okna,
doglą dam swo jego brzu cha i wyko rzy stuję para pet do zmniej sze nia bólu
w dol nej czę ści ple ców. Robert obda rza mnie spe cjal nym uśmie chem,
który sto suje wobec wszyst kich kobiet i który praw do po dob nie zadzia łał
o wiele za dobrze w Lon dy nie.

– Hanna ma rację – mówi. – Henry, twój uko chany narze czony,
dobrze o tym wie. Jeste śmy oto czeni przez ide ali stów, teo re ty ków, fana- 
ty ków i ni gdy nie wia domo, czy któ ryś z nich mówi nam prawdę. Ja oso- 
bi ście nie mogę się docze kać, żeby zdjąć mun dur i wró cić do jakiejś sta- 
ro świec kiej roboty praw ni czej w Nowym Jorku, gdzie mogę patrzeć
swo jemu wro gowi w oczy. – Pusz cza do mnie oko, mówi bez gło śnie:
„Nie tylko ładna buzia”, po czym odwraca się do reszty towa rzy stwa.



Nasi goście, pra cu jący razem z Hen rym nad sprawą IG Far ben
i oskar że niem, które ma zostać sfor mu ło wane w następ nym mie siącu,
roz ma wiają o trud no ściach z udo wod nie niem nie da ją cej się okre ślić kon- 
cep cji „pro wa dze nia wojny agre syw nej”.

– W woj nie trzy dzie sto let niej – Sid ney sięga po przy kłady z histo rii –
armie były for mo wane z pro stego ludu, a spo soby pro wa dze nia dzia łań
nie były okre ślone. W rezul ta cie zgi nęła ponad połowa nie miec ko ję zycz- 
nej lud no ści Europy…

Sid ney zamie rza wró cić po woj nie na uczel nię, gdzie być może
będzie miał szansę opu bli ko wać książkę o dzia ła niach wojen nych
w Euro pie, którą, jak twier dzi, ma już w gło wie, choć nie jestem prze ko- 
nana, czy pisa nie o woj nach toczo nych setki lat temu ma jakiś sens. Oks- 
ford wydaje się jed nak wspa niały i obie ca łam, że namó wię Henry’ego,
byśmy wybrali się do Anglii.

Gaszę papie rosa i przez ramię Henry’ego się gam po następ nego, lecz
on kła dzie dłoń na mojej, wyciąga spod niej paczkę papie ro sów i chowa
ją do kie szeni. Para doks polega na tym, że wła śnie on nauczył mnie
palić; posu nął się nawet tak daleko, że dowo dził – prze ko nany, że moim
pro ble mem są nerwy – iż pale nie wyj dzie mi na zdro wie. A teraz pró buje
mi ogra ni czać liczbę wypa la nych papie ro sów ze względu na dziecko,
ponie waż prze czy tał coś na ten temat w jakimś cza so pi śmie.

– Nie zagłę biajmy się w prze szłość – mówi Wil liam. – Jak przy szli
histo rycy spoj rzą na naszą pracę?

– Sądzę, że kom plet nie zigno rują obecne try bu nały – mru czy Robert.
– Włącz nie z naszym. Będą pamię tali, co się przy da rzyło gru bym rybom,
a reszta, urzęd nicy i kie row nicy insty tu cji, zostaną zupeł nie zapo mniani.

– Ale zasady prawa pozo staną – oznaj mia Henry, wyj mu jąc papie rosy.
Wyciąga jed nego i chowa paczkę do kie szeni, zanim zdążę ją prze chwy- 
cić. – I będą słu żyły poskro mie niu pod że ga czy do przy szłych wojen i ich
pomoc ni ków.

– Przy szłych wojen! – powta rzam. Boże dopo móż, jeśli przyj dzie
kolejna wojna, nawet jeśli wybuch nie gdzieś daleko. Wiem oczy wi ście,
że może tak się stać, że grozi nam wojna ze Związ kiem Radziec kim albo
jakaś inna, już się o niej mówi i dowo dzi się, że powin ni śmy zro bić to
teraz, dopóki mamy „tę bombę”, a oni jej nie mają.



– Tak czy ina czej, wszy scy zapo mnie li śmy o praw dzi wym powo dzie,
dla któ rego tu jeste śmy – mówi Robert, patrząc na mnie i pod no sząc
swój kie li szek. – Jeste śmy tu, aby świę to wać zarę czyny naszych wspa- 
nia łych przy ja ciół, Hanny i Henry’ego. Oby ich wspólne życie było
zawsze bar dzo, bar dzo szczę śliwe.

Henry bie rze mnie za rękę i mocno ją ści ska. Zer kam do góry. Ma łzy
w oczach.

– Za Hannę i Henry’ego! – wołają uni sono wszy scy nasi goście,
a mój biedny narze czony rumieni się jak panienka.



Epi log
TORONTO

Czer wiec 1952
Budzę się prze ra żona, wszę dzie sły szę krzyk mojej pię cio let niej córki.
Nocny kosz mar był tak nie sa mo wi cie reali styczny, że serce bije mi jak
sza lone, a w piersi czuję roz dzie ra jący ból. We śnie sie dzia łam w fotelu
na kół kach, który pchała fru Lars son po jakiejś ulicy, być może w Sztok- 
hol mie, pod czas alarmu prze ciw lot ni czego. Jak długo spa łam? Jestem
w dzie wią tym mie siącu ciąży z dru gim dziec kiem i być może uwię zie nie
w cia snym fotelu ogro do wym i upał ode brały mi rozum. Dni są takie
gorące. Śmieszne, że przed pozna niem Henry’ego błęd nie sądzi łam, iż
Kanada jest nie ustan nie pokryta śnie giem.

Henry wcho dzi do ogrodu przez boczną furtkę. To dla tego Julia jest
tak pod eks cy to wana.

– Wcze śnie wró ci łeś – mówię, osła nia jąc oczy.

Pod cho dzi z naszą córką pod pachą i nachyla się, by mnie poca ło wać.

– Choć raz zebra nie skoń czyło się przed cza sem, ode bra łem więc
nowy samo chód. Chodź i go zobacz.

– No nie wiem – mówię. – Czuję się okrop nie, po pro stu muszę się
poło żyć.

Przy kłada mi dłoń do czoła.

– Jesteś roz pa lona. Chodź i tylko go zobacz, a potem odpro wa dzę cię
do domu.

– Tak, chodź i go zobacz – roz ka zuje Julia, nie pewna, o co tu cho dzi,
lecz jak zwy kle bio rąca stronę taty.

– Pomogę ci. – Henry zbiera z moich kolan papiery i wkłada je do
teczki.

Pra cuję nad bio gra fią mojego ojca. Dotar łam do momentu, gdy udał
się do domu rodzi ców mojej matki i ku jej cał ko wi temu zasko cze niu
oświad czył się w salo nie. Matka ucie kła zapła kana, zosta wia jąc ojca
gapią cego się w lustro nad komin kiem, okla płego, jakby uszło z niego
powie trze. Opu ściła go cała odwaga, jaką zgro ma dził, przy go to wu jąc się



do tej chwili. Był jed nak męż czy zną, nie pod dał się łatwo, po chwili
pobiegł za nią do oran że rii, gdzie osa czyw szy ją mię dzy palmą a zapa ro- 
wa nym oknem, wymógł na niej to, po co przy szedł.

Wyobra ża nie sobie tej sceny, przy wo ła nie ich obojga do życia w cza- 
sie, gdy choć nie młodsi, byli znacz nie bar dziej nie winni niż ja teraz,
dało mi wiele rado ści; odżyło też moje zami ło wa nie do opo wia da nia.
W dzie ciń stwie bez końca prze ra bia łam stare bajki, uwspół cze śnia jąc je
i doda jąc barwne szcze góły, by zaba wić sio strę.

Pisa nie to teraz tylko hobby, Julia zaj muje mi zbyt wiele czasu, a dru- 
gie dziecko zabie rze resztę, ale nie ma pośpie chu, a jeśli dobrze mi pój- 
dzie, mogę spró bo wać pod jąć jakiś bar dziej ogólny temat. Powin naś
opo wie dzieć o swo ich prze ży ciach, oświad czył Henry. Może tak zro bię,
ale czy ktoś w to uwie rzy?

Henry sta wia Julię na ziemi i pomaga mi przejść ścieżką. Led wie idę.

– Jeżeli zaraz się nie położę – uprze dzam – roz padnę się na kawałki.

– Roz padnę się na kawałki – powta rza Julia zza moich kolan.

Samo chód stoi na pod jeź dzie. Jest jaskra wo czer wony, ma biały dach,
teraz zło żony po to, by było widać fotele kryte kre mową skórą.

Julia robi głę boki wdech, pędzi do auta i prze biega pal cami po lakie- 
rze. Nie dosięga głową nawet do szyby w drzwiach.

– Jak ci się podoba? – pyta Henry.

– Jest cudny – chwali Julia. – A gdzie ma dach?

– Czy nas na to stać? – pytam.

– Uwa żam, że tak. Jest nie mal pewne, że w przy szłym roku zostanę
wspól ni kiem w kan ce la rii, a ty musisz cza sami tro chę pożyć.

– Tro chę pożyć – powta rza Julia, głasz cząc cie pły metal nad kołem.

– Co myślisz? Podoba ci się? – pyta Henry.

– Jest bar dzo ładny – mówię.

– Pomyśl tylko o pik ni kach, na które będziemy jeź dzić. Cała nasza
czwórka.

– Wspa niale. A teraz zapro wadź tę damę do domu, zanim się prze- 
wróci.



Henry układa mnie na łóżku i siada po turecku na pod ło dze, tuż przy
mojej gło wie. Ma teraz trzy dzie ści pięć lat i jest sza no wa nym praw ni- 
kiem, co w połą cze niu z repu ta cją, z jaką wró cił z Europy, pre de sty nuje
go do rze czy wiel kich. Mówi się nawet o jego wej ściu do poli tyki,
a teraz sie dzi przy moim łóżku, bo jak mały chło piec musi opo wie dzieć,
jak mu minął dzień. Nie po raz pierw szy przy po mi nam sobie nasze spo- 
tka nie wśród gru zów Kolo nii, gdzie jego zapału do zwie dza nia nie stłu- 
miły ani zgroza, ani znisz cze nia.

Pobra li śmy się w kwiet niu 1947 roku, krótko przed naro dzi nami Julii,
i miesz ka li śmy w Norym ber dze do zakoń cze nia pro cesu w spra wie IG
Far ben w następ nym roku. W stan oskar że nia posta wiono dwu dzie stu
czte rech człon ków kie row nic twa tego kon cernu che micz nego, lecz tylko
trzy na stu zostało uzna nych za win nych; naj dłuż szy wyrok wyno sił osiem
lat, a ska zani musieli odsie dzieć jesz cze mniej. Po całej tej cięż kiej pracy
opa dły nam skrzy dła. Ci ludzie wywi nęli się od zarzutu mor der stwa. Ale
czasy się zmie niały. Z powo dów poli tycz nych tro pie nie i kara nie Niem- 
ców nie było już roz sądne, skoro Zachód miał z nimi współ pra co wać.
Sprawą o naj więk szym zna cze niu stała się rywa li za cja ze Związ kiem
Radziec kim, a więk szość pozo sta łych zbrod nia rzy wojen nych nie sta nęła
przed sądem, podob nie jak „mój Nie miec”.

Roz ma wia li śmy wła ści wie tylko o powro cie do domu. Domem jest
teraz dla mnie Kanada, nasza trójka przy była tu jesie nią 1947 roku, by
zacząć nowe życie.

Zamy kam oczy i zapa dam w sen. Henry się zgo dził, że jeśli uro dzi się
chło piec, nazwiemy go Józef, po moim bra cie, a jeśli dziew czynka,
dosta nie imię Mar ga ret, jak matka Henry’ego. Jego matka jest dla mnie
bar dzo miła, wzięła mnie pod swoje skrzy dła i przed sta wiła sąsia dom.
Powie działa mi kie dyś, że zaczęła już myśleć, iż jej syn jest być może
typem wiecz nego kawa lera, a ja sądzę, że ona na dal do końca nie wie rzy,
że on ma drugą żonę.

Zasy piam uko ły sana przez wpa da jący przez okno wiatr. Henry wciąż
opo wiada o spra wie, którą się zaj muje, czyli skan dalu wokół zakładu
pro du ku ją cego nawozy orga niczne, który zatruł wodę w całym mie ście.
Ale ja odbie gam myślami bar dzo daleko, do mojego praw dzi wego domu,
i roz my ślam o Julii. Nie o córce, która drze mie za ścianą, lecz o mojej
małej sio strze, która mia łaby teraz dwa dzie ścia lat. Jeste śmy na zamar z- 
nię tych mocza rach nie da leko naszego domu, a ja uczę ją jeź dzić na łyż- 
wach. Julia wła śnie upa dła i patrzy oskar ży ciel sko na swoje łyżwy, ma



nos zaró żo wiony z zimna. Była taka piękna. Odda ła bym wszystko, byle
tylko była tu ze mną.



Podzię ko wa nia
Chciał bym podzię ko wać przede wszyst kim przy ja cio łom, któ rzy nie
szczę dząc czasu, czy tali i komen to wali pierw sze szkice Hanny. Tymi
wyjąt ko wymi oso bami są: Stef Down ham, Helen Plum mer, Eli za beth
Hic kin, Dan Brot zel i Jon Malone. Każdy z was wniósł do tek stu coś
innego, a bez waszych suge stii opo wieść o Han nie nie byłaby tym, czym
jest.

Dzię kuję wszyst kim pra cow ni kom Hard man & Swa in son, mojej
agen cji lite rac kiej, a zwłasz cza Joan nie Swa in son, mojej agentce, która
we mnie wie rzyła, Thérèse Coen za kom pe tentne zaję cie się kwe stią
praw do tego wyda nia, oraz Nicole Ethe ring ton za dosko nałe zre da go wa- 
nie tek stu.

Dzię kuję całemu zespo łowi Świata Książki za pomyśl nie zakoń czone
sta ra nia o wyda nie Hanny w języku pol skim.

Dzię kuję przy ja cio łom i rodzi nie za wiel kie wspar cie, a szcze gól nie
wszyst kim czy tel ni kom mojej debiu tanc kiej powie ści The Actu ality.
Wasza reak cja zro biła na mnie ogromne wra że nie i wła śnie dzięki waszej
wspa nia ło myśl no ści i entu zja zmowi nabra łem dość pew no ści sie bie, by
powo łać do życia Hannę.

I oczy wi ście dzię kuję Mary i Tho ma sowi, mojej żonie i synowi, któ- 
rzy byli tak zado wo leni i dumni z mojego suk cesu. Jeste ście dla mnie
całym świa tem.



Przypisy

1. Fru (szw.) – żona, pani (wszyst kie przy pisy pocho dzą od tłu maczki). [wróć]
2. Fröken (szw.) – panna. [wróć]

3. BDM – Bund Deut scher Mädel, Zwią zek Dziew cząt Nie miec kich. [wróć]
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